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PROPOZYCJE NA DZIŚ
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JAKO wieloletni praktyk chcial- 
bym do toczącej się dyskusji nad 
reformą gospodarczą dorzucić kil

ka uwag o charakterze czysto prag
matycznym. Miejscami są to uwagi 
dyskusyjne;, a także uproszczone — 
zziaję sobie z tego sprawę. Jednakże 
tkwią one mocno w realiach obecnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej, w 
związku z czym, chyba warto nad 
nimi się zastanowić.

Dotychczasowy przebieg dyskusji 
cechuje mnogość koncepcji dotyczą
cych przeprowadzenia i ostateczne
go kształtu reformy. To zrozumiałe. 
Gorzej, że zdarzają się w niej też 
głosy uchybiające poczuciu realności. 
Nie można kompleksowej reformy 
gospodarczej przeprowadzić tak 
szybko, jak tego oczekują niektórzy 
działacze i pewna część opinii pub
licznej. Nie można prac nad reformą 
przyspieszyć tak, by nowe rozwią
zania wprowadzić od stycznia 1981 
roku. Z wielu ■względów, w tym tak
że czysto technicznych, jest to nie
realne. Ważniejsze jest oczywiście 
to, że reforma gospodarcza wyma
ga gruntownych, wszechstronnych 
przygotowań. Pospieszne, a nie dość 
starannie przygotowane zmiany mo
głyby przynieść więcej zła, niż ko
rzyści.

Sądzę, że prace nad wprowadze
niem reformy będą musiały trwać 
przynajmniej dwa lata, a i to przy 
złożeniu, że naprawy stanu obecne
go naprawdę będziemy chcieli wszy

scy, zarówno rząd, jak I poszczegól
ne instytucje i jednostki gospodar
cze, że wszyscy będziemy wierzyć w 
jej sens i celowość, że przygotowy
wać i wdęażać reformę będą fachow
cy konsumujący się z możliwie naj- 
szerszymi kręgami społeczeństwa.

Pospieszne przygotowanie pełnej 
reformy gospodarczej wydaje się 
nierealne również z tej przyczyny, 
że nie ma w tej chwili możliwości 
■ustalenia sensownego planu na na
stępną pięciolatkę. Bez ryzyka moż
na wyrazić przypuszczenie, że plan 
na lata 1981—1985, w najlepszym ra
zie, powstanie w drugiej połowie ro
ku 1981. Sytuacja ta wyklucza moż
liwość przygotowania rozwiązań w 
zakresie bardziej długofalowym, pię
cioletnim.

Równocześnie utrzymywanie obec
nego systemu zarządzania jest po 
prostu niemożliwe. Decydują o tym 
dokonujące się przemiany społeczne. 
Wszelkie przedsięwzięcia zmierzają
ce do zachowania scentralizowanego, 
dyrektywnego systemu byłyby dzia
łaniami „pod prąd”, co z góry ska
załoby je na niepowodzenie. Sytua
cja w przedsiębiorstwach nie zosta
wia co do tego żadnych wątpliwo
ści. Świadomość tej sytuacji musi 
być .powszechna. Zdawać z niej mu
szą sobie sprawę wszyscy, od prze
wodniczącego Komisji Planowania 
do kierowników przedsiębiorstw. Za
łóg nie wymieniam, w tym kontek
ście, bowiem ich postawa, ich po

trzeby, aspiracje i dążenia rozstrzy
gają o tym, że starymi metodami 
dalej gospodarką kierować nie moż
na.

Komfort centralnego zarządzania 
skończył się i to raz na zawsze. 
Oznacza to natychmiastową potrze
bę i konieczność zdecydowanego 
zwiększenia zakresu uprawnień, ale 
i obowiązków, przedsiębiorstw i ich 
załóg. Konieczność bezzwłocznego 
wprowadzenia zmian przesądza, że 
mogą to być tylko doraźne, prag
matyczne usprawnienia stwarzają
ce przedsiębiorstwom możliwość 
.względnie swobodnego działania 
przy równoczesnym, zdecydowanym 
wzroście samorządności w przedsię
biorstwach. Równie pilne jest od
biurokratyzowanie dotychczasowego 
systemu zarządzania, jak i znaczne 
zmniejszenie ilości różnego rodzaju 
dyrektyw i drobiazgowych zarzą
dzeń, co wydaje się sprawą dość pro
stą, jej załatwienie nie powinno na
stręczać trudności. Sądzę, że dosta
tecznie duża ilość osób z tzw. szczeb
la centralnego wyleczyła się już 
(wreszcie?) z naiwnej wiary w ma
giczne działanie wskaźników i nor
matywów. Miały one zapewniać har
monijną realizację — często przecież 
„papierowego” — planu centralnego. 
Nie zapewniały jednak żadnej har
monii i zapewniać nie mogły. Na
tomiast bardzo skutecznie zwalniały 
dyrektorów przedsiębiorstw i orga
nizacji gospodarczych od obowiązku 

samodzielnego myślenia i samodziel
nego działania, uniemożliwiały po
dejmowanie samodzielnych decyzji 
gospodarczych. Decyzji na osobiste 
ryzyko dyrektorów i ryzyko własne 
przedsiębiorstw, a nie na ryzyko ni
czyje — bo to ryzyko z wysokiego 
szczebla było tak oddalone, tak nie 
określone, tak pozbawione czyjego- 
kodwiek autorstwa, że faktycznie by
ło ryzykiem niczyim (za które jedziak 
płaciliśmy zawsze my, obywatele). 
Stąd też jestem głęboko przekona
ny, że doraźne usprawnienia mogące 
polepszyć funkcjonowanie gospodar
ki są nie tylko konieczne, ale też że 
ich realizacja nie będzie napotykać 
na trudności ze strony „centrum”.
Dwustronne umowy 
z załogami

Z podejmowaniem doraźnych dzia
łań wiąże się jednak kwestia bardzo 
istotna i jak dotychczas jeszcze 
otwarta: jak większą swobodę dzia
łania, samorządności, odbiurokraty
zowanie zarządzania itd. powiązać 
z lepszym, bardziej efektywnym wy
korzystywaniem środków dostęp
nych przedsiębiorstwom w obecnych 
warunkach? Wiadomo, że do dyspo
zycji przedsiębiorstw będzie można 
oddalać środki ograniczone (często 
nawet bardzo ograniczone) i wiado
mo że te niedostatki będą przeszka
dzać efektywnemu, harmonijnemu 
działaniu, Ale właśnie w takiej sy

tuacji konieczne jest działanie jak 
najbardziej efektywne.

Starania zmierzające w tym kie
runku nie mogą być wyłącznie spra
wą państwa, rządu, dyrekcji przed
siębiorstw. Muszą to też być stara
nia całych załóg, inicjowane przez 
ich przedstawicielstwa i realizowane 
przez wszystkich,

Nie mogą to też być działania 
oparte na nakazach i apelach, ale' 
działania wspomagane prostymi, 
powszechnie zrozumiałymi mecha
nizmami ekonomiczno-mótywacyj- 
nymi, uzależniającymi korzyści za
łóg od osiąganych wyników, gospo-. 
darczych. Korzyści, rzecz jasna, od 
wyników dobrych. Pełna współodpo
wiedzialność musi też obejmować 
ponoszenie konsekwencji za gospo
darowanie złe, marnotrawne, nie
efektywne. Takie są brutalne pra
wa ekonomii i taka jest jedynie sku-

. teczna droga ■wyjścia z impasu.
Sytuacji takiej nie da się jednak 

osiągnąć przez narzucanie — po
wiedzmy szczerze — dość surowych 
„reguł gry”. Rozwiązanie to może 
być skuteczne jedynie na zasadzie 
umowy co do „reguł gry” zawartej 
między przedstawicielstwem załogi a 
dyrekcją przedsiębiorstwa i kierow
nictwem organizacji gospodarczej. 
Umów zawartej w wyniku negocja
cji zmierzających do pogodzenia in
teresów grupowych załogi przedsię
biorstwa z interesami ogólnospołecz
nymi. (Sprawą autentycznego przed

stawicielstwa załóg nie będę się tu 
zajmował szerzej —osobiście sądzę, 
że należałoby reaktywować rady ro
botnicze).

Ostateczne uzgodnienia umowy 
między przedstawicielstwem załogi a 
dyrekcją przybrałyby kształt planu 
techniczno-ekonomicznego przedsię
biorstwa na dany rok, a jednocześnie 
określałoby zasady pozyskiwania do
datkowych korzyści z tytułu polep-' 
szania efektywności oraz konsek
wencji złego gospodarowania.

Zawieranie tego rodzaju umów 
jest sprawą nadzwyczaj pilną. Wy
daje się też sprawą Jak. najbardziej 
możliwą do wprowadzenia już od 
początku roku 1981. Jest to chyba je- 
dynj’ sposób zahamowania dalszych, 
groźnych dla gospodarki, postulatów 
płacowych, . zgłaszanych dotychczas 
bez żadnego związku z efektami pra
cy. Załogi muszą , dokładnie wiedzieć 
ile produkują, co produkują, po ile 
produkują i za co produkują. Tylko 
praca i jej efekty mogą być wykład
nikiem zarobku. Chodzi o to, aby 
pracownik, jeżeli zrobi więcej i le
piej, mógł zarabiać więcej. I odwrot
nie — za gorszą pracęp za gorsze 
efekty — mniej.

Dotychczasowy* brak bezpośrednie
go powiązania efektów produkcyj
nych z funduszem płac i płacami po-
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statystycznych, aby dostrzec 
zjawisko pogłębiania. się de

zintegracji gospodarki. Jego zaha
mowanie wymaga obecnie szybkich 
i radykalnych decyzji, konsekwent
nie wprowadzanych w życie. Prze
de wszystkim decyzji w dziedzinie 
gospodarczej. Toteż nie chodzi w 
tym artykule o żadną wielką refor
mę, o uzdrawianie systemu, a jedy
nie o posunięcia doraźne, dotyczące 
najbardziej newralgicznych dzie
dzin. z decyzjami tego typu nie moż
na już dłużej zwlekać.

Ze społecznego punktu widzenia 
najważniejszą dziedziną wymagają
cą uporządkowania jest rynek wew
nętrzny. Podaż maleje nie tylko 
wskutek rozprzężenia w produkcji 
przemysłowej, ale także z powodu 
fatalnych urodzajów w rolnictwie. 
Popyt natomiast rośnie i będzie rósł 
nadal, w wyniku rewindykacji 
i wyrównywania wzrostu kosztów 
utrzymania z poprzedniego okresu. 
Powszechna świadomość gwałtownie 
rosnącej luki między podażą i po
pytem zaostrza sytuację, gdyż powo
duje zakupy na zapas, nawet tych 
artykułów, których podaż w nor
malnych warunkach byłaby wystar
czająca. Oficjalne działania cenowe 
w wielu deficytowych grupach ar
tykułów nie wchodzą w grę ze 
względów społecznych. Pozostaje 
więc tylko jedno wyjście — system 
racjonowania, zapewniający mini
mum zaopatrzenia w artykuły pod
stawowe całej ludności.

Dyskutujemy na ten temat już

dość długo, zgłaszane są różne pro
pozycje, ale decyzji wciąż brak. Na 
konieczność energiczniejszego działa
nia rządu w tej dziedzinie zwróciło 
ostatnio uwagę Biuro Polityczne KC 
PZPR. Mamy oczywiście świado
mość, że nie jest to sprawa 
prosta, szczególnie jeżeli chodzi 
o racjonowanie najbardziej defi
cytowego artykułu, jakim jest 
mięso. Bardzo trudno tu zna
leźć rozwiązanie, które uznane by
łoby przez wszystkich za sprawiedli
we. Ale chyba jeszcze trudniej 
uznać za sprawiedliwą sytuację, w 
której zaopatrzyć się mogą tylko lu
dzie mający czas i zdrowie na wie
logodzinne stanie w kolejce bądź 
odpowiednio dużo pieniędzy na za
kupy poza oficjalną dystrybucją.

System racjonowania mięsa stoso
wany był i u nas, i w innych kra
jach w rozmaitych okresach — nie 
jest więc niemożliwe poddanie pod 
dyskusję 2—3 wariantów, a następ
nie wybranie z nich tego, który 
wzbudzi najmniej zastrzeżeń. Trud
no więc przypuszczać, aby trudności 
techniczne były powodem odwleka
nia decyzji w tej sprawie. Są to chy
ba opory innego rodzaju — trzeba 
zmienić dotychczasowy system za
opatrzenia, ujawnić faktyczne moż
liwości, rozstać się ze statystycznym 
mitem 70 kg na głowę ludności. 
Straty społeczne, jakie ponosimy za
chowując dotychczasowe metody są 
niewspółmiernie większe ód nie
wątpliwych zresztą kłopotów, jakie 
wywoła racjonowanie. Głównie z 
powodu ograniczenia pewnych przy
wilejów terytorialnych» istniejących

w dotychczasowym systemie przy
działów masy mięsnej.

Problem jednak nie ogranicza się 
tylko do mięsa. Czy nie trzeba bę
dzie systemu racjonowania rozcią
gnąć także na niektóre inne artyku
ły spożywcze, jak masło, a być mo
że i na część przetworów zbożowych. 
Tych ostatnich nie powinno co 
prawda zabraknąć, ale system ra
cjonowania ograniczy zakupy „na 
zapas” i wynikające stąd marnot- 
rastwo.

Innego typu działanie można pod
jąć w stosunku ^o deficytowych ar
tykułów przemysłowych, z grupy 
dóbr trwałego użytku. I tu popyt 
ostatnio skokowo wzrasta, niewspół
miernie do możliwości zaopatrzenia. 
W tej grupie jednak są możliwe — 
choć dość ograniczone — działania 
cenowe. Muszą one jednak w wię
kszości przypadków. uwzględniać 
przeciętną kieszeń, a więc o osią
gnięciu równowagi tą drogą — jak 
to usiłowano robić w stosunku do 
pojedynczych artykułów na począt
ku tego roku — też trudno marzyć. 
Pozostaje więc system talonów lub 
przedpłat. System talonów raczej 
chyba jednak nie ma szans, gdyż 
po pierwsze dość gruntownie skom
promitował się w przeszłości, po 
drugie zaś — nie angażuje pod 
przyszłe dostawy środków pienięż
nych ludności. Dlatego też trzeba się 
zdecydować na system przedpłat, z 
tym, że musi to być system trakto-

DOKONCZENIE NA STR. 2 Cementu brakuje nie tylko w ogóle, ale i dla fabryk domów, chociaż mają one pierwszeństwo w dosta
wach (artykuł na str. 11). Fot STANKIEWICZ
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wany poważnie, ■ jako umowa obo
wiązująca obie strony. System ten 
zdał egzamin w przypadku Fia
ta 126p — właśnie dlatego, że potrak
towano go poważnie, jako meto
dę rozdziału tego także przecież de
ficytowego artykułu, a nie jedynie 
jako sposób zdjęcia określonej su
my pieniędzy z rynku. Niestety z sy
stemu tego zrezygnowano na rzecz 
talonów.

System przedpłat nie wyczerpuje 
możliwości zmniejszenia bieżącego 
nacisku na rynek. Chodzi więc rów
nież o rozbudowanie systemu oszczę
dzania, przez wzrost oprocentowa
nia wkładów, szczególnie długoter
minowych, przynajmniej do pozio
mu gwarantującego wyrównanie 
spadku siły nabywczej pieniądza. 
Sądzimy, że warto także wprowa
dzić wysokooproceptowane obliga
cje — obecny system bonów oszczęd
nościowych nie jest bowiem dosta
tecznie atrakcyjny.

Nie formułujemy tu oczywiście 
wszystkich możliwych projektów 
porządkowania rynku w warunkach 
głębokiej nierównowagi. Chodzi nam 
przede wszystkim o to, że działanie 
takie trzeba podejmować szybko.

W sferze inwestycji'chodzi ó mę
skie decyzje w sprawie wstrzyma
nia lub ograniczenia zakresu reali
zacji konkretnych budów. Nadmier
ne przewlekanie tych decyzji prowa-. 
dzi do marnotrawstwa środków, któ
re co prawda nie zawsze, ale w wie
lu przypadkach (jak choćby cement 
lub energia) mogą być natychmiast 
■użyte dla poprawy sytuacji rynko
wej bądź zaopatrzeniowej.

Ograniczenia milszą być głębokie, 
a nie czysto arytmetyczne. Rzecz 
bowiem nie tylko w tym, aby dosto
sować rozmiary inwestowania do 
zakładanego poziomu akumulacji. ■ 
Chodzi także o to, aby wygospoda
rować nakłady na rozwój tych dzie
dzin, które prowadzą do poprawy 
sytuacji w rolnictwie, na rynku 
wewnętrznym i w eksporcie, a także 
spowodują oszczędności zużycia ma
teriałów i energii w procesach pro
dukcyjnych.

Dziś, w obliczu trudnej sytuacji 
gospoaarczej, wydawać by się mo
gło, że wszyscy opowiadają się za 
takimi rozwiązaniami. Kiedy jeanak 
w przypadku konkretnej decyzji do
chodzi do rozważenia argumentów 
„za” i „przeciw”, wówczas okazuje 
się, że branże nie tylko nie są skłon
ne ograniczyć swych apetytów, ale 
wręcz przeciwnie — występują z 
wnioskami prowadzącymi! w kon
sekwencji do dalszego rozszerzania 
rozmiarów inwestowania. Coraz bar
dziej więc jasne staje się to, co by
ło już jasne od dawna, że od tego 
przykrego obowiązku cięcia nikt nie 
uwolni Komisji Planowania. Przepy
chanka między nią a branżami tyl
ko niepotrzebnie odwleka decyzję, 
otwiera pole dla działali żywioło
wych i marnotrawstwa. Zresztą nikt 
poza Komisją Planowania nie jest 
w stanie sformułować konkretnych 
kryteriów zmian w programie inwe
stowania. Przy obecnej strukturze 
zarządzania tylko ta instytucja mo
że je określić.

Nie zdejmie też nikt z centralnej 
administracji gospodarczej obowiąz
ku radykalnej reorientacji decyzji 
w zakresie obrotów z zagranicą. Po 
stronie importu chodzi zarówno o 
bezwzględne zmniejszenie kwot wy
datkowanych na przywóz, jak i o in
ne rozdysponowanie strukturalne 
zakupów.

W dziedzinie' maszyn i 'urządzeń 
okrojenie rozmiarów importu można 
doprowadzić do takich granic, aby 
wystarczyło środków jedynie na 
sprowadzanie części zamiennych, na 
projektowane potrzeby rolnictwa, 
przemysłu spożywczego i lekkiego, 
na niezbędną modernizację istnieją
cego majątku. Natomiast nic — lub 
prawie nic — nie powinno się w 
przyszłym roku przeznaczać na 
rzecz rozbudowy przemysłów produ
kujących środki produkcji. Te same 
prawie zasady można odnieść do za
opatrzenia surowcowo-materiałowe- 
go. Trzeba tu jednak mieć na uwa
dze konieczność utrzymania właści
wych powiązań kooperacyjnych, a 
także potrzebę przestawień w prze
myśle na korzyść zwiększania wy
twarzania dóbr konsumpcyjnych.

Jeśli chodzi o eksport, to nie ma 
innego wyjścia jak jego forsowanie. 
Rzecz jednak w tym, aby pewnych 

segmentów potrzeb wewńętrznyeh 
— a szczególnie rynku — przed tym 
naciskiem rozsądnie bronić. Dotyczy 
to przede wszystkim tych wycinków 
rynku wewnętrznego., które decydu
ją o zaspokajaniu potrzeb podstawo
wych (żywność, przemysł lekki itp.). 
Natomiast inne dobra, a szczególnie 
towary trwałego użytku (np. samo
chody) trzeba — choć z bolącym ser
cem — eksportować jeśli to okazuje 
się opłacalne.

Jak widać z tego wyliczania obsza
rów, na których trzeba podjąć dzia
łanie — sprawa dotyczy centralnej 
administracji, przede wszystkim Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów’ i resortów funkcjonalnych. 
Można zrozumieć, że instytucje te 
były ostatnio bardzo zajęte — bo 
wyrosła przed nimi lawina spraw 
jednostkowych, negocjacji itp., a 
więc po części musiały spełniać ro
lę straży pożarnej, a to nie ułatwia 
działań bardziej ogólnych. W tym 
jednak przypadku zrozumieć — to 
nie znaczy usprawiedliwić.

Poruszone przez nas sprawy mają 
charakter doraźny. Ale bez takich 
zorganizowanych działań doraźnych, 
nastąpią (i już następują) działania 
żywiołowe, które w gospodarce nie 
prowadzą ani do poprawy sytuacji, 
ani — co równie ważne — do ochro
ny interesu społecznego. Działania 
żywiołowe umacniają silnych 
i sprytnych, a chodzi przecież o za
pewnienie 'warunków W miarę nor
malnego funkcjonowania wszystkim, 
ze szczególną ochroną słabych. Pod 
tym ostatnim pojęciem rozumiemy 
zarówno grupy społeczne słabsze e- 
konómiczuie, jak i organizacje go
spodarcze, które nie zawsze były do
tychczas preferowane, a mające 
ogromny wpływ na realizację naj
ważniejszych celów społecznych.

Wszyscy — całe społeczeństwo — 
zdaje obecnie egzamin z dojrzałości 
obywatelskiej, poczucie odpowie
dzialności za sprawy ogólne. Jest to 
egzamin szczególnie surowy i ostry 
wobec władz administracyjnych, od 
których oczekujemy umiejętności 
działania szybkiego i skutecznego.

S. K.

WWimawle odbyło sit T.XtbA 
drugie z kolei posiedzenie Ko
misji do spraw Reformy Go

spodarczej (uzupełnioną, różną ód 
opublikowanej niedawno w prasie 
codziennej listę osób należących do 
tego gremium podajemy wraz ze 
składem sekretariatu i zespołów pro
blemowych na str. 9 i 10).

Punktem wyjścia wymiany poglą
dów były „Wstępne założenia refor
my gospodarczej”. W opracowaniu 
tym (omówienie dokumentu zamie
ścimy w jednym z najbliższych nu
merów) zaprezentowano wstępną ó- 
cenę doświadczeń przeszłości i wstęp
ne rozpoznanie uwarunkowań przy
szłego rozwoju, cele reformy i jej 
podstawowe założenia, propozycje 
dotyczące funkcjonowania przedsię
biorstwa socjalistycznego i roli sa
morządu robotniczego, kształtu cen
tralnego systemu zarządzania i pla
nowania oraz zarysowano społecz
no-polityczne Warunki realizacji re
formy. . W dokumencie przedstawio
no także dwa warianty systemu eko
nomiczno-finansowego.

Dyskusja nad wstępnymi założe
niami reformy gospodarczej przero
dziła się w gruncie rzeczy w'wymia-. 
nę zdań na temat: czego społeczeń
stwo oczekuje od reformy? Czy speł
ni ona oczekiwania w takim stopniu, 
aby większość ludzi pracy mogła ją 
uznać, za sprawę własną. Różnice w 
tej zasadniczej sprawie były bardzo 
istotne. ' ‘ "

Część dyskutantów wyrażała po
gląd, że oczekiwania społeczne zwią- 
zane z efektami pracy Komisji są 
nadmierne, mogą być źródłem wiel
kiego nieporozumienia. Op' a pub
liczna sądzi, że plonem reformy będą 
zarówno zmiany w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki, jak i re
orientacji w polityce spółecznp-gos-/ 
podarczej. Trzeba tę sprawę wyjaś
nić, określić granice reformy, która 
ma wyłącznie prowadzić do skon
struowania instrumentacji niezbęd
nej dla poprawy efektywności gospo
darowania. I to jest właśnie cel re- 
forihy.

Odmiennie na te kwestie zapatry
wali ste inni zabierający głos w dy
skusji. Byli oni zdania, że społeczeń

CZEGO 
OCZEKUJEMY 
OD REFORMY
stwo słusznie domaga się integral
nego traktowania koncepcji strate- • 
gicznych i mechanizmu funkcjono
wania gospodarki. Ta część dysku
tantów uważała, , że nie można od- 
dzielnić podchodzić do rozwiązania 
kwestii polityki społeczno-gospodar
czej i oddzielnie projektować roz
wiązań systemowych. Te ostatnie 
bowiem pełnią służebną rolę w sto
sunku do planowanych celów spo
łecznych i gospodarczych, są instru
mentami Osiągania tych celów, a nie 
celem samym w sobie. Najpierw.więc 
trzeba wyznaczyć te cele, a potem 
dopiero warunki ich osiągania.

W jednej tylko sprawie panowała 
pełna zbieżność' stanowisk. Reforma 
nie. może przynieść natychmiast cu- 
downych rezultatów. Tego typu ocze
kiwania mogą być niebezpiecznie ilu-' 
żoiycznie. Natomiast pakiet rozwią- 
wiązań doraźnych, które są już w sfe
rze przygotowania, a dotyczących 
funkcjonowania gospodarki w naj
bliższym okresie, czyli w roku przysz- 
łym, jest;rzeczą pilną. I w tym kie
runku trzeba działać szybko. Jednak 
rozwiązania docelowe wymagają cza-

' ku 'niezbędnego nie tylko dla rozsąd-' 
nej i dogłębnej analizy przeszłości o- 
raz projekcji-przyszłości, ale także dla j 
przygotowania rozwiązań aplikacyj
nych... Nadmierna szybkość mogłaby 
tu być złym doradcą. Przewiduje się 
jednak, że nowe zasadj’ funkcjono
wania zostaną -wprowadzane do koń
ca 1982 r.

Na tle tego nurtu dyskusji zasta
nawiano się nad rolą i funkcjami ja
kie powinny zostać ' nadane przed
siębiorstwu oraz nad sposobami 
działania centralnego ośrodka kie
rowania. Nie budziła zbytnich kon
trowersji ani kwestia postawienia na 

zwiększoną samodzielność przedsię
biorstwa, ani -na rzeczywistą, auten
tyczną samorządność robotniczą. Na
tomiast poglądy na sprawę roli pla
nu centralnego i struktur central
nych organów kierowania: gospodar
ką były już zdecydowanie różne, w 
gruncie rzeczy polaryzujące się na 
tych dwóch samych biegunach, któ
re wynikały z odpowiedzi na pyta- 

‘ nie: czego oczekuje społeczeństwo.
W znacznej części wypowiedzi 

zwracano też uwagę na potrzebę du
żej przystępności tekstów towarzy- 

- szących pracy Komisji. Jest to bar
dzo ważna sprawa. Dokumenty, któ
re mają być przekonywające dla 
ogółu społeczeństwa, muszą do tego 
ogółu trafiać, a, więc operować nie 
językiem hermetycznym, lecz dostęp
nym w zasadzie dla każdego.

Ponieważ ńa obecnym etapie prac 
najważniejsza jest trafna diagnoza 
i jasne sformułowanie celów, dy
skusja nad ogólnymi założeniami re
formy będzie kontynuowana ha na
stępnym posiedzeniu Komisji, która 
w najbliższym czasie zbierać się bę
dzie nie rzadziej niż co dwa tygod- 
nie. Na następne posiedzenie odłożo
no też wymianę poglądów na temat 
systemu ekonomiczno-finansowego.

Komisja wyłoniła ze swego grona 
grupę osób do opracowania projek
tu tez reformy gospodarczej.- Zespół 
ten ma za zadanie sformułować do
kument, który powinien być gotowy 
mniej więcej w połowie 'grudnia. 
Tekst ten zostanie opublikowany; aby 
w ten sposób dyskusji nad reformą 
nadać szeroki społeczny zasięg. ;

K.S.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• I SEKRETARZ KC PZPR Sta

nisław Kania na spotkaniu 5.X. w 
Hucie im. Lenina z aktywem par
tyjnym huty i innych zakładów 
krakowskich powiedział m.in.: „Bę
dziemy czynić wszystko, aby przy
gotowania do zjazdu przebiegały 
sprawnie. Jest to jednak sprawa 
nieprosta. My musimy przyjść na 
zjazd nie tylko z propozycjami, ja
ką ma być nasza partia, jej wew
nętrzne stosunki, jakie mają być 
drogi prowadzące do umocnienia 
jej zwartości. Nie wystarczy przed
stawić na zjeździe program rozwo
ju socjalistycznej- demokracji. Po
trzebny jest jeszcze program w jed
nej ważnej dziedzinie. I tego się 
nie da zrobić w ciągu tygodni. Po
trzebny jest program wyprowadze
nia kraju z głębokich trudności e- 
konomicznych.”

Stanisław Kania spotkał się rów
nież z Prezydium Komitetu Robot
niczego Hutników „Solidarność” 
Huty Lenina oraz z przedstawicie
lami krakowskiego MKZ. 

wagi, rzeczowej argumentacji,-wza
jemnej życzliwości i szacunku”.
• UROCZYSTA AKADEMIA dla 

uczczenia 63 rocznicy Rewolucji 
Październikowej odbyła się w 'Ilea- ----- „—„ ---------  .-----
trze Wielkim w Warszawie, z u- cyjnych, w tym przede wszystkim 
działem członków najwyższych' wstrzymanie kapitałochłonnych. in- 
władz partyjnych i państwowych. .' x—” " “

teriale - „;>Solidamość« Jastrzębie o 
sobie: Działania, - zamierzenia, dą-

— ... . . . - —. • żenią”, opublikowanym w „Dzien-
władz partyjnych i państwowych, westycji. Decyzja ta jest niezbęd- niku Zachodnim„. _ Ich stanowis-

.Przemówienia wygłosili członek; nym warunkiem wygospodarowania ko ńesfakurat odwrotne od impu-
Biura Politycznego, sekretarz KC. środków, na utrzymanie poziomu towanego; mają one poczucie re-
PZPR Kazimierz Barcikowski i ■ spożycia: Nie ulegną pizy tym preZentowania nurtu rozwojowego
ambasador ZSRR Borys Aristow. zmmejszemu nakłady na budownic- «orializmie i nurtu buntu etvcz- 
.• SĄD NAJWYŻSZY na posie- ' two mieszkaniowe, ochronę żdro- przejawom niespra-

dzeniu jawnym 10 bm. zmienił, zar wią i mne priorytetowe cele; wiedliwości społecznej. A więc nm 
skarżone postanowienie Sądu Wo- — zaostrzenie oszczędności w mu tłumaczyć się, że nie są siła 
jewódzkiego w Warszawie z 24.X. budżecie państwa na wydatkach anfvsocialistvczna ”
br. o rejestracji- NSZZ „Solidar- Administracyjnych i. innych, ■ aby «^ysocjaiisryczną.
ność”. W wyniku orzeczenia Sądu" wygospodarować w br. ogólną kwo-
Najwyższego „Solidarność’’ jest ? tęok. 30 .mld zł i dalszych 40 mld
związkiem zarejestrowanym i dzia- zł w roku, przyszłym;
łającym na podstawie . pierwotnie —zapewnienie głębszych przesu- 
opracowanego statutu z. poprawka- pięć w struktrze vyytwarzama w 
mi wniesionymi przez sam związek „kierunku zwiększenia, produkcji to- 
24.X. oraz 9,XI.br. . warów dla potrzeb ryijtu wew-

Krajowa Komisja Porozumiewaw- nętrznego i eksportu.

cza NSZZ „Solidarność” 10.XI. od
wołała stan gotowości strajkowej
wvznaczony na 12.XI.br.
• BIURO POLITYCZNE KC

PZPR na posiedzeniu 11 bm. oce- 
pisze „Trybuna Ludu”niło

— że decyzja Sądu Najwyższego 
oznacza w istocie zwycięstwo du
cha porozumień z Gdańska, Szcze
cina i Jastrzębia, zwycięstwo zdro
wego rozsądku. Biuro Polityczne 
stoi na stanowisku, że władze po
winny ze wszech miar sprzyjać 
procesowi włączania się „Solidar
ności” do konstruktywnego rozwią
zywania problemów kraju, wycno- 
dzić naprzeciw inicjatywom ogniw 
„Solidarności” i całego ruchu za
wodowego.

Wiele uwagi poświęcono podczas 
obrad sytuacji gospodarczej — prze
de wszystkim sytuacji na rynku 
żywnościowym. Między innymi za
lecono rządowi energiczniejsze dzia
łania dla zaspokojenia — zwiększo
nego przez niedobór ziemniaków 
oraz, zakupy „na zapas” — zapo
trzebowania na ćhleb, mąkę i ka
sze. Zboża jest dość — trzeba le- 
piej wykorzystać możliwości mły
nów i kaszarni, będzie się też prze
rabiać nasze zboże w przygranicz
nych młynach CSRS i NRD. Zale
cono rządowi także maksymalne 
zwiększenie eksportu artykułów 
trwałego użytku (m.in. telewizo
rów, pralek, samochodów, magne
tofonów) z przeznaczeniem uzyska
nych kwot na zwiększenie importu 
masowych towarów rynkowych, a 
zwłaszcza artykułów spożywczych." • . “ rZirn zostai Kazimierz '-y-
Biuro , Polityczne zaaprobowało p^pj^, ostatnio sekretarz KW. Do- 
TOSSwŁK tychczasowy I sekretarz- KW Janusz 

• PREMIER Jozef Pińkowski-na BryCh został kierownikiem Wydziału
. Socjałno-Zawodowego KC PZPR.

• „KAŻDY USTRÓJ ma pcze-
naradzie aktywu partyjnego w Ło
dzi 11 bm. stwierdził miin.: „Dzia
łania nasze przywracające priorytet ciwników. a socjalizm w tej fazie, 
celów społecznych, koncentrując u- kryzysu i . świeżo pokazanych w
wagę na tym,co najważniejsze, tj. elnym 'świetle błędów z pewnoś-
na, zaopatrzeniu w produkty zyw- £ £ ich także. Ale trzeba u
nosciowe, me , mogą zaniedbywać ., pewne rozróżnienie, Nie są si. 
innych przedsięwzięć niezbędnych jam| antysocjalistycznymi środowis- 
dla przywrócenia równowagi . eko- ka kryt;.CZIie. _ stwierdza MKR- 
nomicznej kraju.” Jako zasadnicze Komitet Założycielski NSZZ „So- 
premier wymienił: • . iidafność” Jastrzębie-Zdrój w ma-
- Obniżenie - nakładów mwesty- teriale ■„Soiidarność« Jastrzębie o

• W CAŁYM KRAJU odbywają 
się narady aktywu partyjnego ■ w 
większości tzw. strefowe — z kil
ku województw.
# ROZMOWY z premierem Jó

zefem Pińkowskim przeprowadziła 
o bm. Komisja Porozumiewawcza 
Branżowych Związków Zawodo
wych, której przewodniczy Albin 
Sz; Sz.tra, Omówiono sprawy zaopa
trzenia rynku, płac, zatrudnienia, 
warunków pracy, funkcjon .wania 
zak-adowych funduszów mieszka- 
r,‘owego, socjalnego i naątód oraz 
projekt pięciodniowego tygodnia 
pracy.
• GOSPODARKA TERENOWA. 

Na naradzie wojewodów i prezy- 
dentów miast wojewódzkich 8 bm. 
m.in. przedyskutowano „Ramowe 
kierunki rozszerzenia ■ uprawnień 
władz terenowych”. Uznano, iż go
spodarka planowana i zarządzana 
mrenor, o powinna "bejmować us
połecznił ne zakłady przemysłu dro
bnego , i usług, państwowe i spół
dzielcze jednostki rolne i obsługi 
rolnictwa, sprzedaż w handlu de
talicznym i gastronomii oraz budo
wnictwo i utrzymanie dróg o zna
czeniu lokalnym. Sukcesywnie gos-
podarce terenowej podporządkowy
wać się' będzie przedsiębiorstwa 
budownictwa ogólnego, a zwłasz
cza mieszkaniowego.
• POD SPOŁECZNĄ DYSKUSJE 

poddany został rządowy projekt 
skrócenia tygodnia pracy. Jego za
łożenia opublikowano w prasie.
• W SZCZECINIE I sekretarzem

KW PZPR został Kazimierz Cy-

żenia’

• Cena naszego numeru wy
nosi dziś wyjątkowo 1# zł — 
w związku z kosztami dodatko
wego ' przydziału papieru 
wkładkę „PTE o reformie” 
kosztami jej druku.

na

za granicą
■ Najcięższo walki na froncie 
wojny irańsko-irackiej toczą się wo
kół Abadanu. W Bagdadzie ujaw
niono, że król Arabii Saudyjskiej 
Chalid rozmawiał telefonicznie z 
prezydentem Iraku, Saddanem Hu- 
seinem. Arabia Saudyjska popiera 
Irak w konflikcie z Iranem.

Ajatollah Chomeini w przemówie
niu do oficerów armii irańskiej 
oskarżył kraje islamskie o zajęcie 
neutralnej postawy wobec najazdu 
wojsk irackich.

W Teheranie podano, że cena ben
zyny dla samochodów osobowych 
Uległa potrojeniu. Władze irańskie 
zaczęły rozprowadzać kartki żywno
ściowe.

■ Papież Jan Paweł II złożył wi
zytę kardynałowi Wyszyńskiemu w 
jego rzymskiej rezydencji. „Prymas 
Wyszyński ■— pisał przy tej okazji 
włoski dziennik »La Stampa*  — któ
rego pewne siły konserwatywne w 
Polsce surowo oceniały, ponieważ w 
okresie kryzysu polskiego nawoływał 
do pojednania i umiaru, nie zaś do 
starcia, które mogłoby mieć dla Pol
ski katastrofalne skutki — korzysta 
z pełnego poparcia, zaufania i sza
cunku papieża. Kto miał co do tego 
wątpliwości, przekonał się, że były 
one bezpodstawne, w chwili kiedy 
papież rewizytował polskiego purpu
rata w jego siedzibie, co jest fak
tem bez precedensu, i publicznie wy
raził swoje dla niego uznanie”.

• RADA PAŃSTWA w uchwale 
• z 7 listopada br. zwróciła się do 
wszystkich obywateli i zorganizo
wanych sił społecznych o: „przy
wracanie spokojnej i wydajnej, 
pracy wszędzie i na każdym sta
nowisku; rzetelne wykonywanie 
przypadających każdemu obowiąz
ków; udzielenie maksymalnej po
mocy rolnikom w ich trudnej pra
cy dla wyżywienia społeczeństwa 
poprzez sprawne działanie wszyst
kich placówek obsługi rolnictwa,, 
a także udział w zbiorze pozósta-’ 
łych plonów i pomoc w transpor
cie; prowadzenie dalszej dyskusji 
nad niezbędnymi zmianami w prak
tyce życia społecznego i gospodar
czego w atmosferze spokoju i roz-

B 266 głosami przeciwko 222 gło
som zachodnioniemiecki Bundestag 
wybrał ponownie Helmuta Schmidta 
na stanowisko kanclerza RFN.

■ I sekretarz Francuskiej Partii 
Socjalistycznej, Francoiś Mitterrand 
kandydować będzie po raz trzeci na 
wiosnę 1981 roku na stanowisko 
prezydenta Francji. Będzie on jedy
nym kandydatem socjalistów.

B Premier Jugosławii Veselin 
Dziuranovic przebywał z oficjalną 
wizytą w Chinach.

B Jak podała AFP, powołując się 
na MTI węgierski forint został zde- 
waluowany o około 3 proc. ,w sto
sunku do marki zachodnioniemiec- 
kiej i około 13 proc, w stosunku dó 
dolara USA. Nowy kurs wymiany 
turystycznej forinta przedstawia się 
następująco: 1 marka zachodnionie- 
miecka — 12,68 forinta (dawny kurs 
11,73), 1 doi. USA — 23,67 forinta 
(20,36).

B Prasa rumuńska opublikowała 
dekret Rady Państwa SRR o spe
cjalnej premii, która ód 1 stycznia 
1981 r. przyznawana będzie za po
nadplanowe osiągnięcia w przemyśle 
wydobywczym. Premie tę będą przy
znawane za każdą tonę wydobytą po
nad plan w wysokości 3—-15 proc, 
jej wartości, w zależności od ro

dzaju jednego z 13 umieszczonych 
na liście dekretu surowców. Naj
wyższe premie dekret przewidział 
dla surowców paliwowych i mine
rałów oraz złota.

B Dziennik „Prawda” . poświęcił 
obszerny artykuł działkom przyza
grodowym, ilustrując rozwój -tych 
gospodarstw na przykładzie obwodu 
celinogradzkiego w Kazachstanie.

Kołchoźnicy oraz pracownicy sow- 
chozóW tego obwodu rozwinęli ostat
nio hodowlę, korzystając z odpadów 
paszowych macierzystych gospodar
stw rolnych. Duży wpływ na roz
wój indywidualnej hodowli ma po
parcie ze strony władz lokalnych, 
które kołchoźnikom osiągającym 
najlepsze wyniki przydzielają poza 
kolejnością talony' na zakup samo
chodów’, motocykli i inne atrakcyjne 
towary.

W ciągu ostatnich 4 łat pogłowie 
bydła hodowanego w gospodar
stwach przyzagrodowych zwiększyło 
się o 15,8. tys. sztuk, a trzody chlew
nej —- o 26,3 tys. sztuk. Znaczną 
część mięsa kołchoźnicy sprzedają 
państwu.

Jak pisze „Prawda”, możliwości 
V w’zrostu produkcji żywności w go- 

spodarstw’ach przyzagrodowych- są 
znacznie większe. Hamulcem bywają 
jednak trudności ze sprzedażą pro
duktów.

Zdarzało się i tak: rejonowa pla
cówka spółdzielni spożywców wy
konała swój plan skupu i więcej 
o niczym nie chciała słyszeć, jeśli 
nawet ludzie przychodzili i prosili 
— kupcie. Spółdzielczość nic była 
przygotowana do większego niż pla
nowano skupu.

Racjonalnemu wykorzystaniu, mo
żliwości zwiększenia zaopatrzenia 
miast w mięso i inne produkty z 
gospodarstw przyzagrodowych koł
choźników przeszkadzali’ spory — 
kto ma nimi handlować. Wyłączność 
przypisywała sobie spółdzielczość 
spożywców’, chociaż nie dyspono
wała dostateczną bazą usługową. Do
szło do porozumień między spółdziel
cami i handlem państwowym, który 
część produktów przyjął do swoich 
sklepów’. Pozwoliło to również zorga
nizować stałe punkty sprzedaży mię
sa w dużych zakładach przemysło
wych.

Jeśli w I półroczu 1979^r. sprzeda
no ludności miejskiej w skali obwo
du 750 ton mięsa pochodzącego z 
indywidualnej produkcji kołchoź
ników, to w tym samym czasie br. 
■— przeszło 964 tony.

Formy sprzedaży — pisze „Praw
da” — można i należy rozwijać we 
wszystkich miejscowościach. Podob- 
nie jak kooperację między kołcho
zami i sowchozami z podejmującymi 
się hodowli pracownikami tych go
spodarstw’. Dzięki dostarczeniu koł
choźnikom kurcząt, prosiąt, cieląt 
itp.. a także pomocy paszowej, tylko 
w 5 obwodach Kazachskiej SRR od 
początku bieżącej pięciolatki hodo

wla w indywidualnych gospodar
stwach przyzakładowych wzrosła 
o 116 tys. sztuk bydła, 130 tys. sztuk 
trzody chlewnej oraz o 45 tys. sztuk 
owiec i kóz. Te doświadczenia cze
kają na upowszechnianie — kon
kluduje „Prawda”.

B Jak pisze agencja MTI, węgier
skie budownictwo mieszkaniowe 
zrealizowało zadania 5-Iatki z nad
wyżką — w latach 1976—1980 oddano 
do użytku 445 tys. mieszkań, zamiast 
planowanych 430—440 tys. MTI pod
kreśla, że w Budapeszcie oddaje się 
już w zasadzie równocześnie obiekty 
mieszkaniowe, przedszkola, szkoły 
i placówki socjalno-bytowe.

Liczba zatrudnionych, w przemyśle 
budowlanym zmniejszyła się w bie
żącej 5-latce o 22 proc, przy jedno
czesnym wzroście wydajności pracy 
o 27 proc. Było to możliwe przede 
wszystkim dzięki wyposażeniu bu
downictwa w maszyny i urządzenia 
— rozwój bazy technicznej budów,- 
nictwa pochłonie do końca br. (dane 

; za całą 5-Iatkę) 27—28 mld forintów, 
a nie jak planowano — 20 mld fo
rintów’. Średnie zarobki budowla
nych wzrosły zgodnie z planem 
o 30 proc.

Eksport produkcji. przemysłu bu
dowlanego WRL przyniósł dochody 
dewizowe w wysokości ok. 15 mld 
forintów, zaś bilans handlu zagra
nicznego w tej dziedzinie zamknął 
się dodatnim saldem 6 mld forin
tów.

B Z dniem 1 stycznia przyszłego 
roku na Węgrzech wejdą w życie 
nowe przepisy o podatku dochodo
wym, Korzystne dla drobnej wy
twórczości i prywatnego handlu. Jak 
stwierdza agencja MTI, zmniej
szenie podatku dochodowego nia na 
celu dalszą poprawę pracy sektora 
usług i zaopatrzenia ludności. Wzroś
nie też zainteresowanie materialne 
drobnych wytwórców’ produkcją 
eksportową i antyimportową. Prze
widziano ulgi podatkowe przy sprze
daży bądź zamianie nieruchomości, 
przede wszystkim mieszkań.

B Komisja EWG poinformowała, 
że ponownie złagodzi przepisy ogra
niczające import z Chin na obszar 
Wspólnego Rynku.

W ub. roku eksport ChRL do kra
jów EWG wzrósł o 41 proc. — do 
poziomu 1.7 mld dolarów, a w pierw
szej połowie br. o 53 proc. — do 
1.1 mld dolarów. Eksport EWG do 
ChRL wzrósł o 41 proc. — do 2,8 
mld dolarów w ub. roku, ale w 
pierwszej połowie br. zmniejszył się 
o 24 proc. — do 1 mld dolarów. 
Największym partnerem handlowym 
ChRL jest RFN — jedyny obok 
W. Brytanii kraj posiadający nad
wyżki w obrotach z Chinami. Spa
dek chińskiego importu wyjaśniono 
zwiększeniem nacisku na rozwój rol
nictwa i przemysłu lekkiego i ob
cięciem inw’estycji w przemyśle cięż
kim oraz zakupów kompletnych 
obiektów przemysłowych.
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surowce „z niczego”

kwmowo z pracownikami Zespołu do spraw Hutniczych Surowców Wtórnych Ministó-rstwo Hutnictwa

Zapewnienie zaopatrzenia surowcowo-materiałowego gospo
darki narodowej to obecnie kluczowy warunek przywrócenia 
normalnego rytmu pracy, wykorzystania potencjału wytwórcze
go, jakim dysponujemy. Uchwała Rady Ministrów nr 9 z lute
go br- w sprawie intensyfikacji wykorzystania surowców wtór
nych w latach 1980—1985 podkreśla, że „ministrowie (kierow
nicy urzędów centralnych) są odpowiedzialni za zapewnienie 
warunków optymalnego i racjonalnego wykorzystania odpa
dów, powstających w podporządkowanych i nadzorowanych 
jednostkach organizacyjnych oraz, w porozumieniu z właściwy
mi ministrami, w jednostkach organizacyjnych innych resor
tów”. Odpowiedzialność za zagospodarowanie tej, ledwie w 
części dotychczas wykorzystywanej rezerwy surowcowej, skła
da się przede wszystkim na tych, co odpady „produkują”.
Hałdy hutnicze, zbiorniki poflotacyjne itp., zawierają jak sza
cują specjaliści, miliardowej wartości bogactwa, od żelaza i 
żelazostopów poczynając, po metale nieżelazne (miedź, cynk, 
ołów), niemal gotowe składniki nawozowe dla rolnictwa, kru
szywa budowlane i drogowe, surowce dla przemysłu cemento
wego i dziesiątki innych, deficytowych w gospodarce narodo
wej materiałów, oczywiście po ich odpowiednim uzdatnieniu. 
O problemach, związanych z realizacją postanowień uchwały 
w resorcie hutnictwa, o warunkach pełnego, efektywnego wy
korzystania odpadów, powstających w „czarnej” i „kolorowej” 
metalurgii, rozmawiamy z grupą specjalistów z Zespołu do 
spraw Hutniczych Surowców Wtórnych: pełnomocnikiem mini
stra hutnictwa ds. hutniczych surowców wtórnych — wicedyrek
torem departamentu — kierownikiem zespołu mgr. inż. HEN
RYKIEM JELENIEM oraz jego współpracownikami — mgr. WI
TOLDEM TKACZYKIEM i mgr. inż. ALBERTEM WEJRZANOW- 
SKIM. Witold Tkaczyk Albert. Wejrzanowski

HENRYK JELEŃ: — Powiada się, 
że nasz przemysł hutniczy — zwła
szcza metalurgii żelaza — jest im- 
portochłonny. To tylko częściowo 
jest prawdą. Do wyprodukowania 19 
min ton stali w roku 1979 sprowa
dziliśmy z zagranicy (głównie 
z ZSRR) ok. 19 min ton rudy i pewne 
ilości żelazostopów. Zapłaciliśmy za 
ten import — mówię o samej tylko 
rudzie — nieco ponad 1 mld zł dew.; 
tyle w przybliżeniu, ile za cały im
port bawełny i wełny owczej. Albo 
inaczej — wydaliśmy na ten im
port blisko połowę wszystkich wpły
wów dewizowych ze--sprzedaiży stal— 
ków. Ruda stanowi jednak tylko 
cząstkę zaopatrzenia materiałowego 
hutnictwa. Na wyprodukowanie 1 
tony stali zużywa się (w zaokrągle
niu) 1,0 tonę rudy, 2,0 tony węgla, 
0.55 tony złomu oraz odpowiednie 
ilości topików i żelazostopów. Złom 
mamy własny, węgiel własny, własne 
mamy także liczn.e inne surowce, zu
żywane w hutnictwie. W rachunku 
globalnym koszt importowego wsadu 
(ruda i dodatki stopowe) stanowi za
ledwie 7 proc, wartości produkcji na
szego hutnictwa,

WITOLD TKACZYK: — Ta roz
mowa nie miałaby sensu, gdybyśmy 
mieli mówić o sprawach, które są 
oczywiste. Rzeczywiście koks, a także 
inne „pochodne węgla” (energia 
elektryczna lip.) liczą się w kosztach 
produkcji hutniczej, nie mniej niż 
ruda. Ale bez rudy i złomu, nie ma 
i nie będzie hutnictwa. Gdyby nie 
skutecznie prowadzony skup złomu 
i właściwe zagospodarowanie tego 
surowca, nas® przemysł stalowniczy 
nie mógłby po prostu istnieć.

H. JELEŃ: — Mamy -r- i nie od 
dziś — świadomość, że występując 
jako odbiorca i „konsument”odpa- 
dów, powstających w innych dzia
łach i gałęziach’ gospodarki naro
dowej. możemy i powinniśmy sku
teczniej występować także w roli 
„zaopatrzeniowca” pozostałych. dzie
dzin produkcji. Nie tylko „zaopa
trzeniowca” gospodarki' narodowej w 
stal, wyroby twalcowane itp., ale 
także w produkty „uboczne”, pow
stające w procesach metalurgicz
nych, dla nas często bezużyteczne, 
nawet uciążliwe, dla innych jednak 
czasami -wręcz bezcenne, w każdym 
razie — przydatne.

Byłoby zwykłym marnotraw
stwem uznanie, że skoro „reszta” jest 
dla metalurgii nieprzydatna, miej
scem dla tej „reszty”, są wyłącznie 
hałdy j zwałowiska. Przy naszym 
współudziale i często z naszej ini
cjatywy podjęto np. w latach 1976— 
—1979 cal;;7 kompleks badań nad 
możliwościami i technologiami wy
korzystania odpadów hutniczych w 
różnych dziedzinach gospodarki.

ALBERT WEJRZANOWSKI: — 
Odpady hutnicze dla nas samych' są 
często cennym, bardzo użytecznym 
surowcem.

REDAKCJA: A efekt jest taki, że 
— także według danych samego re
sortu hutnictwa — jedynie żużli 
wielkopiecowych ubywa, przy
bywa natomiast żużli stalowniczych 
• wielu innych odpadów, nadających 
się do gospodarczego wykorzystania. 
Sporo prac badawczych, zakończo
nych wynikami pozytywnymi, zale
ta półki instytutów i uczelni.

Ł JELEŃ: — W roku 1975 przero
biliśmy i zagospodarowaliśmy 11 min 

ton żużli wielkopiecowych, w roku 
1978 — ok. 9 min ton, w roku ubieg
łym — 8,1 min ton. Przerób tych 
żużli spada, bo wyczerpują się ich 
zapasy na hałdach i w ciągu 2—3 lat 
hałdy te znikną zupełnie, zagospo
darowaniu podlegać będzie jedynie 
„bieżąca produkcja” żużli wielkopie
cowych. Inaczej, rzeczywiście przed
stawia się sprawa z żużlami stalow
niczymi. Rosną ich hałdy, ale rośnie 
też przerób żużli stalowniczych — 
1.4 mhi ton w roku 1975 do 1,5 min 
ton w roku 1978 oraz 2,8 min ton 
w roku 1979. O ile znajdą się środki 

•na budowę- zakładów -przerobu-żużli., 
stalowniczych w Kombinacie Huta 
im. Lenina i w Hucie „Pokój”, hut
nictwo będzie mogło d.ać, dla potrzeb 
gospodarki kraju, około 0,5 min ton 
żelaza, odciążając w ten sposób im
port rud żelaza i surówki przerób
czej, 0,6 min ton mączki wapiennej 
dla stałe wzrastających potrzeb rol
nictwa i około 2 min ton kruszywa, 
na potrzeby drogownictwa. Łącznie 
w obu ’ hutach uległoby dodatkowe
mu zagospodarowaniu około 3 min 
ton żużli stalowniczych. Zadanie to 
wymaga nakładów inwestycyjnych 
na łączną kwotę około 3,2 mld zł 
i jest objęte wykazem inwestycji do 
realizacji w latach 1981—1985 stano
wiącym załącznik do uchwały 
nr 9/80 Rady Ministrów z dnia 7.02. 
1980 r„ w sprawie intensyfikacji wy
korzystania surowców wtórnych.

REDAKCJA: — Ale środków in
westycyjnych brakuje obecnie na 
znacznie pilniejsze potrzeby.

H. JELEŃ: — Bez nakładów in
westycyjnych sprawy zagospodaro
wania surowców wtórnych nie roz- 
wiąże się. Jestem realistą i oczywi
ście wiem, że gdy konieczne staje się 
zatrzymanie bardzo dużej części in
westycji, w które już włożyliśmy 
miliardy, trudno myśleć o podejmo
waniu nowych. Ale wcześniej bądź 
później trzeba będzie wrócić do tej 
sprawy. Na import surowców wyda- 
jerny ogromne pieniądze, a często su
rowce te mamy pod bokiem, na hał
dach, w osadnikach poflotacyjnych,

W. TKACZYK: — Od dawna już 
istnieje opracowany przez resort 
program zmierzający do zagospo
darowania odpadów hutniczych. W 
załączniku do uchwały Rady Mini
strów nr 9, na którą redakcja się po
wołuje, zawarte jest zalecenie, by w 
planach inwestycyjnych na lata 
1981—1985, uwzględnić budowę za
kładów przeróbczych żużli stalowni
czych w hucie , im. Lenina i hucie 
„Pokój”, a także całego. zespołu in
nych obiektów w Będzinie, Bytomiu, 
Sieradzu, w okolicach Warszawy 
i Katowic, w Legnicy, zajmujących 
się przerobem zgarów mosiądzu, do
mu przewodów miedziowych, odpa
dów blach ocynowanych, odzyski
waniem cyny z puszek po konser
wach, przerobem stopów aluminio
wych itp. Wszystkie te pozycje zale
cone do realizacji rządową uchwałą 
zaczerpnięte zostały z naszych po
stulatów. To my dobijaliśmy się od 
lat o racjonalne zagospodarowanie 
żużli stalowniczych i innych odpa
dów, o stworzenie odpowiedniej bazy 
produkcyjnej dla odzysku surowców, 
marnujących się po hałdach. Nieste
ty, na ogół bezskutecznie.

H. JELEŃ: — Hutnictwo jest prze
mysłem drogim. Drogie są także w 
większości instalacje, służące do za
gospodarowania odpadów z proce

sów metalurgicznych. Dwa zakłady 
przeróbcze żużli stalowniczych ko
sztować mają według wstępnych sza
cunków ponad 3 mld zł, w znacznej 
części są to złotówki dewizowe. Prze
widywana roczna wartość produkcji, 
po osiągnięciu planowych zdolności 
przeróbczych, wyniesie około 0,7 mld 
zł, zatem inwestycja ta, pomimo że 
jest droga, spłaciłaby się w stosun
kowo krótkim czasie.

A. WEJRZANOWSKI: — Z tym, 
co jest „drogie”, a co nie, co jest 
„opłacalne”, a co opłacalne nie jest, 
dlaczego -jest „drogie”- —sprawa -nie • 
jest bynajmniej prosta. Sama me
todologia rachunku ekonomicznego, 
przy ocenie inwestycji, mających 
służyć zagospodarowaniu odpadów, 
była dotychczas wątpliwa. Nie moż
na po prostu porównywać, ile ko
sztować ma instalacja i jaka jest 
wartość produkcji, dzięki tej insta
lacji do uzyskania. Odpady zagra
żają środowisku naturalnemu czło
wieka. Zagospodarowanie odpadów 
jest działaniem, chroniącym środo
wisko, zmniejszającym Uciążliwość 
współczesnej techniki dla''Człowieka. 
To także i bynajmniej nie margine
sowy element, ważący w społecznym 
rachunku nakładów i korzyści.

REDAKCJA: — Uchwala nr 9 Ra
dy Ministrów przewiduje nowe roz
wiązania w tej dziedzinie. Zaleca, by 
rachunek ekonomicznej efektywno
ści działalności, związanej z pro
dukcyjnym zagospodarowaniem od
padów, a więc także działalności 
inwestycyjnej, sporządzany był w 
układzie ciągnionym. To znaczy, by 
uwzględniał również koszty, jakie 
poniosłoby społeczeństwo, gdyby od
pady nie zostały zagospodarowane 
(szkody w środowisku naturalnym, 
koszty wywozu, przechowywanie, ni
szczenie odpadów itp.). Uchwała po
leca jednocześnie obniżenie stopy 
oprocentowania kredytów (do 3 
proc.) zaciąganych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej na zago
spodarowanie odpadów. Nakazuje 
zrewidowanie cen na wyroby i usłu
gi, wykonywane w całości lub części 
z surowców wtórnych. Ceny te po
winny być identyczne z cenami wy
robów i usług, wykonywanych z su
rowców tradycyjnych, zaś dodatko
wy zysk z tego tytułu ma być uwa
żany za zysk należny, prawidłowy.

A. WEJRZANOWSKI: — Bądźmy 
jednak ściśli: te . postanowienia 
uchwały Rady Ministrów poprze
dzone są zastrzeżeniem, że odpowied
ni projekt nowych zasad ekonomicz
no- finansowych, zachęcających do 
zwiększenia zużycia surowców wtór
nych i zagospodarowania odpadów, 
opracowany zostante w ciągu pół 
roku. Pół roku od podjęcia uchwały 
minęło -już dość dawno i nie tylko 
nie nią gotowego projektu, ale na
wet jego szkicowego zarysu, nikt z 
nas — pracowników zainteresowa
nych tą sprawą resortów — nie 
widział na oczy. Nikt z nas nie sły
szał, by taki szkic w ogóle istniał. 
A nie wyobrażam sobie, by można 
było podejmować tego rodzaju decy
zje bez wcześniejszej konsultacji z 
zainteresowanymi resortami'.

REDAKCJA: — Parę wydarzeń ■ 
ostatnich tygodni nie tylko tę spra
wę odsunęło na dalszy plan... Trzeba 
uzbroić się w. cierpliwość. Przygo
towywana obecnie kompleksowa re
forma gospodarcza i te sprawy po
winna rozwiązać.

A. WEJRZANOWSKI: — Obciął
bym wierzyć, że te, szczególnego ro
dzaju okoliczności, wydłużyły proce
durę przełożenia kierunkowych wy
tycznych uchwały na język konkret
nych, obowiązujących dokumentów. 
AJe nie mam bynajmniej pewności.

H. JELEŃ: — Niektóre z tych in
westycji naprawdę są drogie.

A. WEJRZANOWSKI: — Wiele z 
tych inwestycji — przykładem insta
lacje do przerobu żużli stalowniczych 
— dlatego jest drogich, że jedynym 
.dostępnym ..źródłem zaopatrzenia.. w„ 
niezbędne urządzenia są firmy z tzw. 
II obszaru płatniczego. Ale to w 
moim przekonaniu jest sytuacja 
przejściowa. Jeszcze przed dziesięciu, 
dwudziestu laty, problem pozbycia, 
się hałd z otoczenia hut i odzysku z 
nich surowców w większości krajów 
socjalistycznych nie istniał. Rudy w 
RWPG było pod dostatkiem, nowe 
obiekty hutnicze można było lokali
zować na obszarach mało zurbani
zowanych. Nie było więc skutecz
nych, obiektywnych bodźców do roz
woju technologii i w ślad za tym, 
wytwórczości odpowiednich urzą
dzeń, służących zagospodarowaniu 
hałd.

W. TKACZYK: — Inaczej było np. 
w krajach Europy Zachodniej. Za
grożenie ekologiczne pojawiło się 
tam dużo ■'wcześniej i ono przede 
wszystkim — autentycznie, samoist
nie — inspirowało zainteresowanie 
technologiami przerobu odpadów. W 
rezultacie — ze względu na specyfikę 
zapotrzebowania — tam odpowied
nie przemysły oferujące technologię 
przerobu odpadów pojawiły się 
wcześniej, a wiadomo, jaką rolę od
grywa czas we współczesnej techni
ce. Zachodnie firmy, ponieważ wy
startowały wcześniej, stały się prak
tycznie monopolistami w tej dziedzi
nie wytwórczości.

H. JELEŃ: — Monopolistami na 
dziś. Nawet Związek Radziecki, ze 
swoimi ogromnymi obszarami, coraz 
silniej odczuwa barierę ekologiczną 
w rozwoju gospodarczym, nie mó
wiąc o mniejszych krajach RWPG: 
Polsce, Czechosłowacji, NRD, Węg
rzech, Zniknęła też nadwyżka su
rowców pierwotnych, tradycyjnych. 
Wzrosło zapotrzebowanie wewnę
trzne,, radykalnie zmienił się układ 
cen i popyt na rynkach światowych. 
Istniejące zdolności wytwórcze su
rowców tradycyjnych przestały wy
starczać. Logiczną konsekwencją 
zmienionej sytuacji musi więc być 
stworzenie własnego zaplecza kra
jów RWPG do produkcji urządzeń 
służących zagospodarowaniu odpa
dów hutniczych tak, jak wcześniej 
stworzone zostało zaplecze wytwa
rzające wszystkie podstawowe agre
gaty i instalacje do tradycyjnych 
procesów hutniczych. A posiadanie 
własnej. bazy produkcyjnej tych 
urządzeń, opartej — sądzę, że tak się 
stanie — na racjonalnej specjaliza
cji i kooperacji w ramach całej 
wspólnoty, nie zaś tworzonej od
dzielnie, każdy kraj dla siebie — po
winno zmniejszyć zależność podej
mowanych dla zagospodarowania 
hałd i innych odpadów hutniczych 
przedsięwzięć od stanu kasy „wolno-; 
dewizowej” i jednocześnie zasadni
czo wpłynąć na obniżenie kosztów 
tego rodzaju inwestycji.

. W. TKACZYK: — Doceniam in
tencje rządowej uchwały w sprawie 

intensyfikacji wykorzystania surow
ców wtórnych, podpisuję’się — po
dobnie jak chyba wszyscy pozostali 
uczestnicy naszej dzisiejszej rozmo
wy — pod nimi obydwiema rękami. 
Warto byłoby jednak te nasze wspól
ne rozważania przybliżyć do ziemi, 
przypasować trochę do realiów. 
A realia są takie, że na nas, hutni
kach, ciąży przede wszystkim obo
wiązek zaopatrzenia gospodarki -w 
stal, inne metale, wyroby walcowa
ne itp. My możemy — i zapewne po
winniśmy — pG«rp.aip.. przemy^pyfi 
materiałów budowlanych w rozwią
zywaniu jego kłopotów surowco
wych, rolnictwu w poprawie zaopa
trzenia w nawozy i wielu innym 
branżom. Ta pomoc nie może jednak 
dokonywać się kosztem zadań pod
stawowych, jakie nam w gospodar
ce przypadają. Traktuje się nas jak 
tych, którzy nie wiedzą, co z pienię
dzmi zrobić. Nasi partnerzy — nie 
wszyscy, oczywiście — postępują w 
ten sposób, jakby to oni robili nam 
„łaskę”, czekają, aż my wszystko za 
nich rozwiążemy, załatwimy.

REDAKCJA: — Poprawa gospo
darności jest wspólnym obowiązkiem 
i każdy, kto może się do niej przyczy
nić — powinien to zrobić. Czas chy
ba, aby zacząć myśleć kategoriami 
kraju, jego potrzeb, a nie kategoria
mi „resortowymi”.

H. JELEŃ: — Nie doprowadzajmy 
jednak sytuacji do absurdu. Jeste
śmy użytkownikami złomu. Za ten 
złom płacimy — i dobrze płacimy. 
Moglibyśmy uznać, że to sprawę wy
czerpuje,- reszta należy do tych, któ
rzy za dostarczony złom dostają pie
niądze. Wiemy jednak, że jest to 
złom dla nas i bez pomocy z naszej 
strony dostawcy nie poradzą sobie, 
mają własne produkcyjne. problemy, 
własne kłopoty i ograniczenia. Talią 
pomoc świadczymy poprzez wypo
sażenie naszych dostawców w urzą
dzenia do przygotowania złomu, np. 
w paczkarki, przekazujemy materia
ły instruktażowo-szkoleniowe itd.

A. WEJRZANOWSKI: — Staramy 
się im wyjść naprzeciw. Inspirujemy 
bodźce. Wspomagamy funduszami 
inwestycyjnymi. Produkujemy urzą
dzenia ułatwiające zagospodarowa
nie złomu. Dbamy o to, by uciążli
wość zbiórki i wysyłki złomu do hut 
była jak najmniejsza. Bo wiemy, że 
robimy to dla siebie, że o własne in
teresy powinniśmy się troszczyć 
przede-wszystkim "sami; A jak postę
pują np. cementownię? Blokują od
biór naszych odpadów, bo powiada
ją, że nie mają gdzie ich trzymać. 
Żądają, aby dać im sprzęt do rozła
dunku'. To chyba totalne nieporozu
mienie! Jak będzie wyglądać zago
spodarowanie odpadów hutniczych 
na cele niehutnicze, jeżeli tym 
wszystkim my będziemy się zajmo
wać, a ci, którzy zainteresowani po
winni być odzyskiwaniem użyteczr 
nych dla nich surowców, przyjmą 
■pozycję obserwatora?

W. TKACZYK: — By dostarczyć 
rolnictwu wapno, musieliśmy z wła
snych środków dewizowych zakupić 
spycharki.

H. JELEŃ: — Zgoda —■ produku
jemy odpady, odpady zagrażają śro
dowisku. Powinniśmy — i jest to na- ■ 
szym obowiązkiem — odpady zmini
malizować, zneutralizować. Hutni
ctwo w tym zakresie wyznaczyło dla 
siebie odpowiednie zadania, które re

alizuje poprzez wdrażanie postępu 
technicznego, zwiększenie efektyw
ności wykorzystania surowców i ma
teriałów.

W przypadkach, gdy nie jest to 
jeszcze możliwe, czy to ze względu 
na brak rozwiązań technicznych, 
czy też z powodu po prostu niedo
inwestowania naszych zakładów, 
płacimy odszkodowania. Opłaty, już 
dziś wysokie, w przyszłości mają być 
jeszcze wyższe. Ale dlaczego mamy 
płacić podwójnie? Raz — odprowa
dzając do skarbu państwa środki z 
tytułu opłat za straty powodowane 
w środowisku, drugi raz — finan
sując przedsięwzięcia, na których.za
rabiać będą inni, ci co będą przera
biać (lub wykorzystywać) surowce 
z naszych odpadów pochodzące. Jest 
zrozumiałe, że jeżeli ciężar zagospo
darowania odpadów będzie się prze
rzucać • wyłącznie na tych, co te od
pady produkują i produkować mu
szą, bo taki jest charakter stosowa
nych w hutnictwie, górnictwie i wie
lu innych branżach procesów tech
nologicznych, sposób wykorzystania 
tych Odpadów może być daleki od 
optymalnego. Przy takim „ustawie
niu bodźców” zakłady, obciążone 
obowiązkiem likwidacji odpadów, 
będą starały się zlikwidować je w 
sposób dla siebie najtańszy, co nie 
znaczy, że najbardziej ekonomicznie 
efektywny. Najtaniej jest np. użyć 
żużel do budowy dróg, a że „przy 
okazji” zmarnuje się różne cenne 
pierwiastki w tym żużlu zawarte...

REDAKCJA: — Uchwala Rady 
Ministrów przewiduje — artykuł 14 
punkt 5 — „obowiązek partycypowa
nia resortów w finansowaniu inwe
stycji mających na celu optymalne 
wykorzystanie surowców wtórnych 
w tych przypadkach, kiedy zagospo
darowaniem danego surowca wtór
nego zainteresowanych jest więcej 
niż jeden resort”.

H. JELEŃ: — Na razie żaden 
jeszcze resort nie zgłosił gotowości 
partycypowania w. wydatkach, jakie 
trzeba ponieść, by dla nich przy
stosować odpady do dalszego prze
robu. Wszelkie tego rodzaju propo
zycje pomijane są milczeniem.

W. TKACZYK: — Odpady w wie
lu przemysłach są nie do uniknięcia. 
Należymy do tych przemysłów. Po- 

•Ą. winno się-jzęcbić «wszystko, bY prze
mysłom, w których odpady powstają 
i gdzie tych odpadów nie. da się 
wyeliminować, pomóc w rozwiązaniu 
problemów, jakie fakt ten powo
duje.

REDAKCJA: — Uchwala nr 9 Ra- 
, dy Ministrów postanawia, że równo

wartość czynności związanych ze 
zbieraniem, gromadzeniem, segre
gowaniem i uprzydatnianiem odpa
dów zagospodarowywanych jako su
rowce wtórne powiększa wartość 
rozliczanej produkcji sprzedanej, 
uzasadniając odpowiedni wzrost fun
duszu plac na szczeblu przedsię
biorstw, zjednoczeń i ministerstw.

W. TKACZYK: — Zasady oblicza
nia równowartości tych czynności 
ustalić miał urząd gospodarki ma
teriałowej w porozumieniu z Komi
sją Planowania w ciągu pół roku, 
czego nie ustalano do dziś. Podobnie 
do dziś nie są nam znane zarządze
nia wykonawcze, które — zgodnie 
z postanowieniami uchwały •— miały 
usprawiedliwiać przekroczenie limi
tów zatrudnienia spowodowane za
gospodarowywaniem odpadów, prze
kroczenia limitów funduszu płac, 
miały zapewnić dotacje przedmioto
we do cen zbytu odpadów na pozio
mie zachęcającym potencjalnych od
biorców do korzystania z tego źródła 
zaopatrzenia. Nawet zalecenia doty
czące ujednolicenia ewidencji od
padów, by wiedzieć wreszcie, ile ich 
jest, jakie są i gdzie są, kto jest ich 
„posiadaczem” i kto mógłby być ich 
użytkownikiem — ujednolicenie 
sprawozdawczości na ten temat za
pewnić miał GUS w porozumieniu 
z ministrem gospodarki materiało
wej — nie doczekały się realizacji, 
chociaż terminy wykonania tych za
leceń (podobnie jak wielu innych) 
dawno minęły.

Uchwala Rady Ministrów z lutego 
br. w sprawie intensyfikacji wyko
rzystania surowców wtórnych ma — 
w obecnej sytuacji surowcowej i jed
nocześnie coraz większej dokuczli- 
wości ekologicznej, rosnących ilości 
odpadów — głęboki, racjonalny sens. 
Bardziej jeszcze aktualny dziś niż 
wczoraj. Pozostała jednak, przez 
brak ciągu dalszego, jedynie dekla
racją, dokumentem martwym. I cóż 
z tego, że my, na przykład, a myślę, 
że wiele innych resortów również, 
wydaliśmy odpowiednie zalecenia, 
powołaliśmy służby mające się tymi 
sprawami zajmować itp., jeżeli nie 
ma żadnych zapowiedzianych w 
uchwale preferencji inwestycyjnych, 
zatrudnieniowych, cenowych, nie ma 
dosłownie, nic poza apelami i groź
bą obłożenia nas różnego rodzaju 
karami, opłatami, pociągnięcia do 
odpowiedzialności w razie zniszcze
nia odpadów, które teoretycznie mo
głyby być gospodarczo wykonzysta- 
ne.

Notował:
KRZYSZTOF KRAUSS

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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Główni 
księgowi 
- naprzód!

Słucham pilnie wszystkich dysku
sji oraz czytani różne wypowiedzi 
— nie znalazłam w nich dotychczas 
jednego. Nic nie mówi się o wzmoc
nieniu roli głównego księgowego w 
przedsiębiorstwie. Jestem główną 
księgową kombinatu średniej wiel
kości. Poprzednio byłam główną 
księgową przedsiębiorstwa wieloza- 
kła.tJowego. Mam długoletnie do
świadczenie w sprawie prowadzenia 
efektywnej dział;Iności. Miałam 
okazję pracować z dyrektorami na
czelnymi, którzy myśleli również ka
tegoriami efektywnego gospodaro
wania. Obowiązujące dotychczas 
przepisy nie ułatwiały nam życia. 
Konieczna była siła przebicia, aby 
pozostając w zgodzie z tymi nieży
ciowymi przepisami i własną kon
cepcją gospodarowania wykonywać 
plany gospodarcze (nic korygowane 
w dół) przy minimalnych nakładach

Główny księgowy powinien ciągle 
uczyć załogę, począwszy od dyrek
torów, a kończąc na szeregowych 
pracownikach, jak należy gospoda
rować posiadanymi środkami, aby 
osiągnąć maksymalne efekty. Teo
retycznie głów ny księgowy jest jed
nym z zastępców dyrektora. Prak
tycznie w niewielu przedsiębior
stwach jest tak istocie. Zależy 
to również od tego, co główny księ
gowy sobą reprezentuje. Jednakże 
często dyrektorzy nie doceniają roli 
głównego księgowego jako partnera 
w przedsiębiorstwie. Obecnie przy
gotowywane zmiany zasad zarządza
nia powinny iść w parze z umacnia
niem roli głównego księgowego. Za
nim ukażą się one w formie uchwał 
niezbędna wydaje się konsultacja 
z przedstawicielami przedsiębiorstw 
posiadającymi długoletnią praktykę.

Nie triem, jaką rolę w tej mierze 
spełni stowarzyszenie księgowych, 
poniew-aż w pismach fachowych 
brak wypowiedzi na ten temat. Do 
redakcji „Życia Gospodarczego” 
zwracam się w nadziei sprowokowa
nia dyskusji oraz wymiany doświad
czeń.

mgr STANISŁAWA SKOTAREK
Warszawa

Praca 
emerytów

Proponuję usunięcie jednego z ab
surdalnych przepisów w’ postaci 
ograniczenia pracy rencistów i eme
rytów do wartości 3 tys. zł miesięcz
nie, bez utraty prawa do zaopatrze
nia rentowego. W sytuacji braku sił 
fachowych, zwłaszcza kadr doświad
czonych, ograniczanie pracy zdol
nych do niej rencistów i emerytów 
uważam za szkodliwe dla gospodar
ki i krzywdzące dla pragnących pra
cować emerytów (rencistów). Uwz
ględnienie mojego wniosku nie wy
maga żadnych świadczeń ze strony 
państwa, przeciwnie, zwiększa ilość 
dyspozycyjnych sił doświadczonych 
fachowców’ w’ administracji i gospo
darce narodowej. Truizm ten jest od 
dawna respektowany w NRD, gdzie 
rencista lub emeryt może zarobić 
ile chcc i ile może, bez utraty pra
wa do zaopatrzenia rentowego.

prof. dr MIROSŁAW ORŁOWSKI
■Warszawa

Czym szorować 
- ciąg dalszy

Nasunęły mi się pewne uwagi do 
zamieszczonej w numerze 411980 
„Życia Gospodarczego” wypowiedzi 
(„Czym szorowrać?”> p. A. Stępniew
skiego, dyrektora Biura Sprzedaży 
Materiałów Budowlanych „Besar”, o 
braku dostaw mączki kwarcowej.

Brak ten nie jest spowodowany 
niedostatkiem w kraju zasobów su
rowca wyjściowego, gdyż znane są 
liczne wystąpienia kwarcu żyłowego 
na obszarach województwa jelenio
górskiego. wałbrzyskiego, legnickie
go i innych. Można tu wymienić po
wszechnie znane złoża: Rozdroże 
Izerskie. Sady (Białe Krowy). Kra- 
sków. Taczalin, Wądroże Wielkie. 
Jedno z tych złóż, administrowane 
przez Ministerstwo Budownictwa 
i Przemyślu Materiałów Budowla
nych, jest aktualnie eksploatowane. 
Kilka złóż, udokumentowanych ge
ologicznie, znajduje się w gestii Mi
nisterstwa Hutnictwa.

Znając zastosowanie mączki kwar
cowej do różnego typu „czyścidel”, 
można wnosić, że 'warunki jakościo
we. a zwłaszcza wysoka zawartość 
SiO: oraz minimalna zawartość tlen
ków barwiących (szczególnie FesOj) 
będą złagodzone w porównaniu z za
stosowaniami w przemysłach cera
miki szlachetnej, elektrotechniki, 
materiałów ogniotrwałych, niektó
rych gałęziach chemii. Dla „czyści
del”, tak jak i dla „pudrn odlewni
czego”, chyba zasadnicze znaczenie 
mieć powinna wielkość ziaren, ich 
ostre krawędzie, twardość. A takich 
właśnie partii kwarcu żyłowego jest 
sporo, w tym i wśród odpadów z 
eksploatowanego złoża.

Warto by więc rozważyć celowość 
wzbogacenia parku maszynowego na 
wspomnianym eksportowanym zło
żu w odpowiednie młyny, po uprzed
nim zapoznaniu się z charakterysty
kami odmian kwarcu, zwłaszcza 

kwarcu odpadowego. Oczywiście, 
młyny „zafundować” powinien prze
mysł zainteresowany dostawami 
mączki kwarcowej. Wymagać to bę
dzie odpowiednich uzgodnień między 
zainteresowanymi gałęziami prze
mysłu. Być może potrzebne będą 
modyfikacje taryfikatora di* pra
cowników przęmiałowni, którym 
może zagrażać krzemica. Trzeba ta
kże będzie instalować urządzenia 
przechwytujące pyły, co złagodzi 
uciążliwość pracy przęmiałowni. A 
najważniejsze, trzeba wreszcie zająć 
się sprawą! Bo dotychczasowe kon
ferencje na ten temat okazały się 
jałowe. A przecież kilka lat temu 
miało w tych sprawach poważniejsze 
osiągnięcia zlikwidowane przed
wcześnie warszawskie Laboratorium 
Surowców Chemicznych na Żolibo
rzu.

doc. dr JAN KOSTECKI 
Warszawa

Koperty 
z tajemnicą

..Oddział PKO przy NBP w 
Szczecinie zawiadamia właścicieli 
kont czekowych. że z powodu bra
ku kopert nie będzie ich zawiada
miał o stanie konta, co czynią 
wszystkie banki świata z polskimi 
włącznie od czasów, kiedy jeden 
mamut drugiemu mamutowi dał na 
przechowanie kość’’ — pisał „Zywo- 
cik gospodarczy” (nr 39 1980).

A oto wyjaśnienie dyrektora Od
działu Szczecińskiego NBP mgr. Ta
deusza Żywczaka:

Ustosunkowując się do notatki 
„Zywocika” wyjaśniamy, że ogólno
krajowe trudności w uzyskaniu ko
pert na potrzeby biurowe dotknęły 
również naszą instytucję. Istniejący 
obowiązek zachowania tajemnicy 
wkładu zmusza nas do wysyłki wy
ciągów z kont bankowych w zabez
pieczonych kopertach. W ten sam 
sposób wysyłane są w’yciągi z kont 
dewizowych prowadzonych przez 
Bank PKO SA w Szczecinie. Twier
dzenie w’ięc, że wyciągi z kont dewi
zowych nie są wkładane do kopert, 
lecz wysyłane w postaci zaklejone
go druczka, nie znajduje potwierdze
nia.

Wobec braku kopert II Oddział 
Powszechnej Kasy Oszczędności w 
Szczecinie ograniczył przejściowo 
(do ehwrili uzyskania dostatecznej 
ilości kopert) częstotliwość wysyłki 
wyciągów’, wychodząc z założenia, że 
ze względu na niewielką liczbę ope
racji posiadacz rachunku jest i tak 
bieżąco zorientowany co do stanu 
środków na jego rachunku.

Pomijając istotny problem zacho
wania tajemnicy w’kładówT, szata 
graficzna wyciągu, jego format i ja
kość papieru nie pozwalają na wy
syłanie go bez koperty. Nie bez zna
czenia dla gospodarki narodowej by
łoby wycofanie wielomilionowych 
nakładów tego druku i zastąpienie 
go nowym. Sprawa ta zostanie 
przedstawiona do rozważenia przez 
władze centralne.

Porty 
nad Notecią

Porty rzeczne na Noteci w Krzy
żu oraz w Pile mają duże znaczenie 
dla krajowego wodnego systemu 
transportowego, pełnią one funkcje 
„okna na św’iat”, przede wszystkim 
dla huty szkła w Ujściu.

Niedawno kilka barek załadowa
nych butelkami nie mogło ruszyć w 
drogę ze względu na zbyt wysoki 
stan w’ody na Noteci. Obciążone 
barki nie były w stanie przejść pod 
mostami, m.in. w Wieluniu.

Zablokowanie żeglugi na Noteci 
spowodowało, że na placach składo
wych portu obok barek z opakowa
niami szklanymi zgromadziło się 
także sporo materiałów’ walcowa
nych przeznaczonych na eksport do 
krajów’ Europy Zachodniej. Składo
wisko rośnie, nadchodzą bowiem do
stawy z hut śląskich.

Port w Ujściu obok roli 
wej spełnia również — 
spełniać — ważną rolę w 
cie międzywojewódzkim, 
ostatnio dostawy kruszywa

tranzyto- 
powinien 
transpor- 

Jednak 
z Walko- 

wic do Piły jadą kawalkadami 
wozów ciężarowych zamiast pły
nąć drogą w’Odną. Aby przewieźć 
z odkrywki kopalni 900 ton kruszy
wa na odległość ok. 16 km potrzeba 
ponad 100 ciężarówek ośmiotono- 
wych. Tymczasem z w’0dnej drogi 
transportowej z Walko wic korzysta 
tylko Rejon Dróg Publicznych w 
Chodzieży. A port Ujście dysponuje 
dostateczną ilością pojemników’ . do 
przewiezienia żwiru, jak i odpowied
nimi urządzeniami przeładunkowy
mi.

Czyż mamy za w’iele benzyny? 
I czy nie warto korzystać z tańszej
drogi w’odnej?

JÓZEF KOZAK 
Pila

Sprostowanie
W dyskusji redakcyjnej „Dla 

wszystkich rolników” („Życie Gospo
darcze” nr 44/80) do wypowiedzi Wi
ktora Herera wkradł się błąd. Napi
sano: „W od dawna istniejących 
państwowych gospodarstwach rol
nych majątkochłonność produkcji 
mierzona relacją środków trwałych 
do produkcji końcowej netto jest 
prawie 1.5 raza wyższa niż w’ gospo
darstwach indywidualnych, a ma
teriałochłonność mierzona relacją 
nakładów materiałowych pochodze
nia pozarolniczego do produktu koń
cowego — 1,5 raza wyższa”. Powinno 
natomiast być: majątkochłonność 
PGR jest 2,5 raza wyższa, a mater
iałochłonność 2,5 raza wyższa.

W poprzednim numerze zniekształ
cone zostało nazwisko prof. Mieczy
sława Nasiłowskiego w podpisie pod 
dokończeniem artykułu na str. 15. 
Przepraszamy Autora i Czytelników.
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szczególnych pracowników, brak ja
snych, z góry określonych, systemo
wych powiązań w tej kwestii mści 
się teraz na całej gospodarce i wszy
stkich obywatelach.

W tej chwili wszystkie żądania 
placowe kieruje się wyłącznie ku 
..górze” jako jedynej władzy, która 
może dać. Uchybia to logice. Żąda
nia, aby .państwo dało, aby rząd dał, 
są żądaniami naiwnymi. Władza mo
że dać tylko tyle, ile my wszyscy 
przez swoją pracę i jej efekty wło- 
żytny do wspólnego garnka. Oddziel
ną sprawą jest sprawiedliwy podział 
jego zawartości — tego jednak moż
na przypilnować i przypilnować na
leży’.

Najważniejszą więc sprawą, wręcz 
podstawową jest porozumienie się w 
tej kwestii między załogą a kierow
nictwem przedsiębiorstwa. Bierne 
czekanie na poprawę sytuacji go
spodarczej, zwłaszcza na wzrost siły’ 
nabywczej pieniądza, nie rokuje żad
nych nadziei. Potrzeba konkretnych 
— choć ograniczonych możliwościa
mi — działań zmierzających do po
prawy efektywności gospodarowania, 
działań zaakceptowanych przez za
łogi i co dzień wspieranych przez 
ich przedstawicielstwa, rady robot
nicze i 'związki zawodowe. W moim 
głębokim przekonaniu jest to jeden 
z najważniejszych warunków przy
wrócenia normalnej atmosfery pra- 
c.y w przedsiębiorstwach i w całej 
gospodarce.

Plan maksymalnie realny

Zwiększenie samodzielności i sa
morządności przedsiębiorstw, zawie
ranie umów zwiększających współ
odpowiedzialność załóg za efekty* go
spodarowania, okiełznanie biurokra
cji, wszystko to nie wyczerpuje ko
niecznych i możliwych przedsięwzięć 
doraźnych. Na lata 1981 i 1982 moż
na by też przyjąć następujące roz
wiązania tymczasowa (do czasu 
wdrożenia rozwiązań przewidzia
nych w przygotowywanej reformie 
gospodarczej):

W zakresie planowania. W planie 
na rok 1981 uwzględnić maksymalnie 
realne .wielkości, oparte pa zbilanso
wanych ilościach rzeczywiście do
stępnych surowców’, materiałów, 
energii i limitów impóiiot".ych;"i5o- 
twierdzonych umowami z bezpośred
nimi dostawcami. Zawieranie takich 
umów nie jest u nas praktyką pow
szechną, rząd powinien więc unor- 
mować to zagadnienie.

Organizacje gospodarcze, rozdzie
lając środki produkcji przedsiębior
stwom, winny bezwzględnie kiero
wać się zasadą jak najbardziej efek
tywnego ich wykorzystania. W róż
nych zakładach, produkujących ta
kie same lub podobne wyroby, róż
ne jest przecież faktyczne zużycie 
surowców, materiałów i energii, 
różna .jakość produkcji itp. — obo- 
wiązyw^ać więc musi zasada: maksi
mum środków zakładom i załogom, 
które najlepiej je spożytkują.

W oparciu o realnie odmierzone 
czynniki produkcji przedsiębiorstwo 
oddolnie sporządza roczny plan tech
niczno-ekonomiczny, który poddaje 
się szczegółowej analizie i ocenie 
stron zawierających umow’ę o planie, 
tj. radzie robotniczej z jednej stro
ny. a dyrekcji przedsiębiorstwa 
i kierownictwa organizacji gospo
darczej z drugiej. Ocenie podlega 
przede wszystkim poprawmość za
mierzonego użytkowania dostępnych, 
zagwarantowanych umowami środ
ków produkcji. Wynegocjowane, 
uznane jako realne wielkości planu 
techniczno-ekonomicznego, podlega
łyby zatwierdzeniu przez radę robot
niczą. Tym samym stanowiłyby 
istotną (produkcyjną) część, umowy 
między załogą a dyrekcjami przed
siębiorstwa i zjednoczenia.

W przypadku zmiany założeń 
przyjętych w planie, w trakcie jego 
realizacji', plan-umowa podlegałaby 
automatycznie korekcie. Podobny 
sposób ustalania zadań, związanych 
z nimi korzyści, obowiązków i od
powiedzialności załogi można by za
stosować wewnątrz przedsiębiorstwa, 
dla poszczególnych wydziałów pro
dukcyjnych.

Podstawowym miernikiem — 
produkcja sprzedana netto

Większość zabierających głos w 
dyskusji o reformie gospodarczej 
wypowiada się zdecydowanie prze
ciw stosowaniu mierników brutto. 
Znacznie mniejszą zgodność poglą
dów obserwujemy wśród propozycji 
na przyszłość, w odpowiedziach na 
pytanie: jakie mierniki netto należy 

stosować. Dyskusja nad tym kluczo
wym zagadnieniem trwa i zapewne 
trwać jeszcze będzie dość długo. Lek- 
komyślnością byłoby popędzanie jej 
uczestników", albo — co gorsza — 
arbitralne rozstrzygnięcie tej zawi
łej i niezmiernie ważnej kwestii.

Nie znaczy to też wrcale, że aż do 
końca dyskusji, opracowania i wdro
żenia kompleksowej reformy, musi
my się posługiwać miernikami brut
to.

Przejściowo za miernik stanowią
cy podstawę oceny działalności 
przedsiębiorstw’, a także miernik 
kreujący przyrost funduszu płac, 
można by przejąć produkcję sprze
daną netto, wyliczaną według na
stępującego wzoru

Pm — S + d — p — Km

gdzie:
S — wartość sprzedaży produkcji 

i usług wg cen realizacji
d — dopłaty wyrównujące rentow

ność (ograniczone tylko do dota
cji przedmiotowych i dopłat eks
portowych)

p — podatki wyrównujące rentow’- 
ność (ograniczone tylko do po
datku obrotowego i podatku eks
portowego, a najlepiej tylko do 
podatku dochodowego)

Km — koszty materialne łącznie z 
amortyzacją.

Miernik ten charakteryzuje się 
prostotą obliczania, jest powszechnie 
znany, stosowranie go nie wymaga 
żadnych zmian w obowiązującej 
sprawozdawczości, łatwo się daje 
agregować oraz odzwierciedla eko
nomiczną kategorię efektywnościową 
zbliżoną do produkcji czystej (odnosi 
się jednak tylko do produkcji sprze
danej). Ewentualny wpływ’ zmian 
asortymentowych na wyniki może 
być neutralizowany podatkiem do- 
chodowym.

Można podnieść zarzut, że propo
nowany. , miernjk, nie odzwierciedla 
wszystkich elementów gospodarności 
w przedsiębiorstwie. Uważam, że ■ w 
tej chwili, w obecnej sytuacji go
spodarczej i społecznej, świadomie 
musimy się godzić na pewne uprosz
czenia, nawet na pewną ułomność 
przyjmowanych rozwiązań, jeśli za 
tę cenę możemy uzyskać ich jasność 
i zrozumiałość — szansę, że będą 
zrozumiałe dla szerokiego kręgu pra- 
cowmików. Jeśli chcemy osiągnąć e- 
fekty musimy znaleźć sposób, by 
możliwie wszystkim unaocznić pew’- 
ne elementarne zależności, w pierw
szej kolejności związek między pra
cą (działaniem) w’ przedsiębiorstwie, 
a osiąganymi korzyściami (fundu
szami).

W przyjętych rozwiązaniach na- 
w’et doraźnych, musi być też zagwa
rantowana zasada, że przedsiębior
stwo nie ponosi konsekwencji z 'ty
tułu decyzji i sytuacji niezależnych 
od załogi i kierownictwa (np. strat 
powstałych w wyniku przedsięwzięć 
nakazanych przez jednostkę nad
rzędną wbrew opinii dyrekcji i rady 
robotniczej przedsiębiorstwa). Obcią
żanie przedsiębiorstw odpowiedzial
nością za decyzje podjęte na wyż
szym szczeblu zawsze budziło sprze
ciwy. Tym bardziej dziś wszelkie 
próby tego rodzaju potęgują nieza
dowolenie załogi.

Aby rozwiązanie mogło być proste, 
a zarazem mogło stwarzać dostatecz
nie silne bodźce, proponuję zależ
ność „praca—korzyści” (działania — 
fundusze) oprzeć na podanym wyżej 
mierniku netto i prostym, współ
czynnikowym systemie zależności, 
np. za 1 proc, przekroczenia wielko
ści określonego w umowne miernika 
0,6 proc, wzyostu planowanego fun
duszu płac i odwrotnie — za niewy
konanie 1 proc, miernika — po
mniejszenie funduszu płac o 0,5 
procent.

Zatrudnienie bez limitów

Należy koniecznie zrezygnować z 
limitowania zatrudnienia w przed
siębiorstwach. Postulat ten dotyczy 
zarówno zatrudnienia ogółem, jak 
i dopuszczalnej ilości zatrudnionych 
w poszczególnych dziedzinach dzia
łalności.

Wielkość i charakter zatrudnienia 
przedsiębiorstwa winny określać so
bie same, zależnie od rzeczywistych 
potrzeb. Czynnikiem decydującym o 
kształtowaniu się zatrudnienia wl- 
nien być posiadany fundusz płac 

i sposób gospodarowania tym fundu
szem. Dodatkowym czynnikiem 
ograniczającym wielkość zatrudnie
nia będzie sytuacja na rynku pracy 
oraz pcstaw’a rad robotniczych; je
śli rady będą mogły wybierać między 
wdększą ilością pracowników gorzej 
opłacanych, a mniejszą opłacanych 
lepiej na pewno nie dopuszczą do 
zwiększania zatrudnienia ponad rze
czywiste potrzeby.

Wyjściowy (bazowy) fundusz płac 
na rok 1931 musialby być wielko
ścią uzgodnioną w planie-umowne. 
Uwzględnioną tam sumę należałoby 
traktować /jako fundusz płac nale
żący się pracownikom przedsiębior
stwa za wykonanie zadań (produk
cyjnych, eksportowych, remonto
wych itp.) przyjętych w planie tech
niczno-ekonomicznym. Fundusz ten 
podlegałby korektom według przed
stawionej już zasady, ale też tylko 
takim.

Wysokość współczynnika korekty 
wzrostu funduszu płac byłaby usta
lona w trakcie negocjacji umowy o 
planie na dany rok, w oparciu o 
szczegółowe kalkulacje środków’ 
i zadań. Rozliczanie przedsiębior
stwa z gospodarowania funduszem 
płac winno być dokonywane w skali 
rocznej. Rozliczenia kwartalne — 
wobec NBP i organizacji gospodar
czej — miałyby jedjmje charakter 
informacyjny; z tym że za każdym 
razem przedsiębiorstwo zobowiązane 
by było przedkładać aktualną prog
nozę rocznych wyników i plan 
przedsięwzięć gwarantujących ich 
osiągnięcie.

W tej chwili samo pojęcie fundu
szu plac nie dla wszystkich jest jed
noznaczne i jasne, tym bardziej nie- 
jasijp i niezrozumiałe są zasady two
rzenia tego funduszu. Utrudnia to 
rzetelną ocenę gospodarow’ania tym 
funduszem, a także rodzi wiele nie
porozumień i podejrzeń. Konieczne 
jest więc, aby wszystkie elementy 
związane dotychczas z funduszem 
płac, a nie będące wynagrodzeniem 
osobistym, pokrywać W środków Ob
rotowych przedsiębiorstwa, obciąża
jąc’ nimi bieżącą działalność eksploa
tacyjną. Rozdział tych wydatków 
(np. kosztów podróży służbowych 
i posiłków regeneracyjnych, stypen
dia, odprawy pośmiertne itd.) winien 
być ewidencjonowany i dostosowa
ny do określonego rodzaju działal
ności przedsiębiorstwa (np. działal
ność bytowa, bhp) której zakres był
by ustalony przeż dyrektora przed
siębiorstwa w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi i radą ro
botniczą w ramach obowiązujących 
rozwiązań branżowych.

Oczyszczony w ten sposób fun
dusz płac winien być w pełni zin
tegrowany, a więc powinien obejmo
wać zarówno płace podstawowe jak 
i wszelkie premie, a jego wrzrost 
(ewentualnie też uszczuplenie) win
no być zależne od tego samego mier
nika netto.

Można to rozwiązać alternatyw
nie:

— ustanowić jedną normę tworze
nia funduszu płac dla całej załogi 
i wewnętrzny regulamin podziału na 
fundusze podstawowe i premie.

albo:
— tworzyć fundusze według okre

ślonych, z góry ustalonych norm, 
osobnych dla funduszu płac podsta
wowych, funduszu premiowego ro
botników i funduszu premiowego 
zatrudnionych na stanowiskach nie
robotniczych.

Zawsze jednak, jako źródło two
rzenia funduszu płac przyjmować by 
należało koszty własne przedsię
biorstwa.

Osobiście, gdybym mógł wybierać, 
wybrałbym rozwiązanie pierwsze 
(tj. jedną normę tworzenia funduszu 
płac i wewnętrzny regulamin podzia
łu). Kierowałbym się większą łat- 
wością uzgodnienia jednej normy z 
załogą.

Często i na ogół słusznie załogi 
krytykują tzw. „kominy płacowe” 
rosnące zazwyczaj przez sumowanie 
się dość licznych obecnie premii, na
gród kierunkowych itp. Aby prze
ciwdziałać tym zjawiskom wszelkie 
wynagrodzenia uzyskiwane poza 
funduszem naliczanym w oparciu o 
miernik netto, należałoby doliczyć 
do osobowego funduszu płac przed
siębiorstwa. Wypłaty z tego tytułu 
powinny być traktowane na równi 
z podstawowymi elementami wyna
grodzenia i jako dochody indywi
dualne — po przekroczeniu pewnej 

granicy w .fikali roćznej ,— powinny 
być obłożone podatkiem wyrównaw
czym od dochodów. Wspomniana 
granica tych dochodów powinna być 
jednakowa dla wszystkich zawodów 
i obowiązywać we wszystkich gałę
ziach przemysłu, a właściwie nawet 
we wszystkich dziedzinach gospodar
ki. Zwiększyłoby to społeczne poczu
cie sprawiedliwości i uprościłoby 
unormowanie prawne tej drażliwej 
sprawy.

Nie wykorzystana w danym roku 
część funduszu płac stanowiłaby re
zerwę przechodzącą w pełnej wyso
kości na fundusz roku następnego.

Ujemna różnica pomiędzy należ
nym a wypłaconym (okresowo lub 
w skali roku) funduszem płac sta
nowiłaby przekroczenie pokrywane 
ze zmniejszonej premii całej załogi, 
z rezerwy własnej funduszu płac, z 
rezerwy funduszu płac własnej orga
nizacji gospodarczej, wreszcie z kre
dytu bankowego spłacanego z nad
wyżki funduszu płac w roku następ
nymi. Przekroczenie funduszu płac w 
kolejnych dwóch latach o więcej niż 
0,1 proc, byłoby podstaw’ą do zmia
ny dyrekcji przedsiębiorstwa i roz
wiązania rady robotniczej. Nowa dy
rekcja i nowa rada robotnicza mu- 
siałyby przedstawić program polep
szenia rentowności przedsiębior
stwa, które aż do odzyskania pełnej 
równowagi w tym zakresie pozosta
wałoby pod komisarycznym zarzą
dem państwowym.

Uprościć 
system inwestycyjny

Błędne zasady planowania, finan
sowania i realizacji inwestycji uwa
ża się za jedną z głównych przyczyn 
obecnego kryzysu. Jak najbardziej 
słusznie. Sam chciałbym tu,dodać 
tylko jedno spostrzeżenie na ogół 
wymykające się uw7adze zabierają
cych głos w tej sprawie.

Niejako drugą stroną rozdętego 
nieumiarkowanie frontu inwestycji 
nowych jest postępująca szybko de
kapitalizacja czynnych zakładów 
produkcyjnych. Często nie starczało 
środków nawet na utrzymanie urzą
dzeń w stanie gwarantującym bez
pieczeństwo ruchu. W samym tylko 
przemyśle chemicznym czynne są 52 
duże . instalacje produkcyjne, które 
w myśl zaleceń Inspektoratu Pracy 
powinnj’ być zatrzymane ze w’zględu 
na bezpieczeństwo zatrudnionych.

Rozwiązania dotyczące inwestycji, 
także te najbardziej doraźne, tym
czasowe, muszą uwzględniać tę syr- 
tuację. Ż moich doświadczeń i prze
myśleń wynika:

Przedsiębiorstwa i organizacje go
spodarcze winny finansować inwe
stycje z funduszy własnych i kredy
tu bankowego, przy czym należało-; 
by przyjąć zasadę, że dysponow’anie 
funduszami własnymi przedsiębior
stwa jest w pełni swobodne, zbieżne 
wyłącznie od decyzji dyrrektora i ra
dy-robotniczej,. . t;.

Wysokość funduszu rozwoju 
przedsiębiorstwa winna wynikać z 
wynegocjowanej wielkości potrzeb, 
osiąganego zysku i stawTek na rzecz 
budżetu państwa.

System inwestycyjny należy zde- 
cydow’anie uprościć przez ogranicze
nie ilości kategorii inwestycji do 
trzech — czterech. Dla przykładu:

— inwestycje rozwojowe — struk
turalne. imiennie wymienione w 
NPSG, finansowane kredytem ban- 
kowym lub dotowane do czasu prze
kazania ich do eksploatacji, a na
stępnie spłacane z amortyzacji i zy
sku;

— inwestycje specjalne — efek
tywnościowe np. proeksportowe, wy
bierane z przedłożonych propozycji 
na zasadzie konkursu, realizowane 
w’ oparciu o indywidualne umowy z 
NBP lub — gdy w grę wrchodzą kre
dyty dewizowe — z Bankiem Han
dlowym ;

— inwestycje funduszowe przed
siębiorstw obejmujące inwestycje 
modernizacyjne, odtworzeniowe, in- 
tensyfikacyjne, substytucyjne, so
cjalne i polepszające stan bezpie
czeństwa i higieny pracy.

Te ostatnie winny być realizowa
ne w ramach uzgodnionych własnych 
środków’ finansowych (fundusz roz
woju, fundusz postępu techniczno- 
-ekonomicznego, fundusz socjalny) 
siłami własnymi przedsiębiorstw lub 
wp drodze pozyskania mocy wyko
nawczych od lokalnych wykonaw’- 
ców zewnętrznych w oparciu o za
warte bezpośrednio umowy.

★

W podobny sposób, w ujęciu czy
sto pragmatycznym, odpowiadają
cym potrzebom dnia dzisiejszego na
leżałoby zrewidować obowiązujące 
dotychczas rozwiązania w takich 
dziedzinach jak: handel zagraniczny, 
rozliczenia z budżetem państwa, 
ocena kadr kierowniczych — w jed
nym artykule zawrzeć ich wszystkich 
nie sposób.

Wprowadzenie gruntownej, kom
pleksowej reformy gospodarczej 
musi zająć sporo czasu. Utrzymywa
nie w zarządzaniu gospodarką roz
wiązań obowiązujących w tej chwili 
też nie jest możliwe. Trzeba więc 
podejmować usprawnienia doraźne, 
ułatwiające bardziej, efektywne wy
korzystywanie dostępnych obecnie 
środków materia! nych. sprzyjające 
rozwojowi poczucia współodpowie
dzialności załóg, rozwiązania ułat
wiające wszystkim pracownikom 
poznanie i zrozumienie rzeczywistej 
sytuacji gospodarczej państwa oraz 
sposobów jakimi można ją stopnio
wo polepszać. Zawieranie partner
skich umów co do zadań, wzajem
nych obowiązków i uprawnień wy
daje się być jedyną, demokratyczną 
a zarazem odpowiedzialną próbą wy-, 
chodzenia z obecnego kryzysu go
spodarczego, a ' także kryzysu spo
łecznego zaufania.

JAN KNAPIK
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LIWSKI

S POTKANIE przewodniczących 
zakładowych komitetów „Soli
darności” województwa zielo

nogórskiego z I sekretarzem KW 
i wojewodą zaplanowano na wtorek, 
28 października. Przedstawiciele 
władz, sugerowali, żeby wcześniej 
przedstawiono im tematykę, ale jak 
powie potem szef MKZ, Kazimierz 
Skorupski: uznaliśmy, że nasi goście 
me są przedszkolakami i nie muszą 
uczyć się na zadany temat. Zresztą 
to miała być swobodna dyskusja 
n tym, co kogo boli, a nie reżysero-
wany spektakl,

W przeddzień 
niedziaiek, na 
usIalono jednak

spotkania, w po- 
posiedzeniu MKZ 

główne żądanie wo-
bec sekretarza Mieczysława Hebdy, 
którego zresztą postanowiono trakto
wać na spotkaniu nie jako sekreta
rza, a wyłącznie jako posła. Żądanie 
brzmiało: poseł powinien wystąpić w 
Sejmie przeciwko piątkowej decyzji 
sądu warszawskiego oraz powinien 
zażądać rejestracji statutu bez 
zmian przez Sejm właśnie. — Jeśli 
me zechce tego zrobić, to oczywiście 
będziemy domagać się, aby złożył 
swój mandat —• stwierdził delegat 
s Nowej Soli.

Na posiedzeniu przypomniano też, 
te jutro koniecznie musi wisieć 
krzyż. Wywiązała się nawet krótka 
dyskusja, jak go umieścić. — Nie bę
dziemy przecież debatowali tutaj, 
gdzie wbić gwóźdź — przerwał któ
ryś s obecnych. Ostatecznie we 
wtorek krzyż zawisł obok godła na 
tle barw narodowych i tak się 
akurat złożyło, że usiadł pod nim 
sekretarz Hebda. Następnego dnia 
dyrektor Fabryki Dywanów „Novi- 
ta” Aleksander Polański, sam czło
nek „Solidarności”, irytował się: — 
To wreszcie związki chrześcijań
skie czy zawodowe? Ktoś inny po
wiadał, że o ile wywieszanie emble
matów religijnych miało swój głębo
ki sens w sierpniu, podczas straj
ków, to teraz może to wyglądać 
na ostentacyjne manifestowanie 
swojej wobec władzy odrębności 
światopoglądowej. Tym bardziej, że 
ta odrębność nie jest wcale rzeczy
wistością. Krzyż jednak uznano ogól
nie za rzecz ważną.

Może dlatego, że tu w zielonogór
skim, Sierpnia w zasadzie nie było. 
Na szczęście dziś nikt nie mówi już, 
że strajków nie było tu dlatego, po
nieważ klasa robotnicza jest aż tak 
świadoma, że solidaryzowała się pra
cując. Takie uzasadnienie przedsta
wiane na początku września przez 
działaczy tu i ówdzie w kraju mocno 
denerwowało załogi, nie tylko zre
sztą te strajkujące. Dyrektor „Zasta
lu” Aleksander Tworowski mówi za 
to, że jeśli chodzi' o jego' firmę, tó 
załoga po prostu nie miała własnych, 
wewnątrzzakładowych powodów do 
strajku. Obiady są tu po 8,50, dobre 
warunki socjalne widać gołym okiem, 
a dyrekcja zawsze starała się dojść 
do porozumienia z ludźmi. Wicewo
jewoda . Romuald Wrzyszczyński 
współprzewodniczący Komisji Mie
szanej prowadzi podobne rozumowa
nie w skali całego województwa. — 
Tit zawsze spokojnie rozwiązywano 
problemy bez oglądania się na ja
kiekolwiek centralne toytyczne. Ni
gdy też nie zaostrzano przykrych 
spraw. O ile jednak w „Zastalu” lu
dzie na ogół przyznają, że to była 
zawsze porządna firma, to stwierdze
nie wicewojewody trudno im ocenić. 
Nikt nie wie, czy i jak władze woje
wódzkie broniły się przed niemądry- . 
rui wytycznymi z góry, które z zasług . 
należy przypisać im, a które wyni
kały z centralnej polityki. Ta nie
wiedza ludzi mści się dziś na wła
dzach. I za tę niewiedzę nie można 
przecież winić ludzi, choć gwoli spra
wiedliwości — władze lokalne też 
nie.

Natomiast ludzie pamiętają dobrze, 
że w czerwcu 1976 niektórych tu 
zwolniono z pracy, niektórych prze
sunięto na gorsze stanowiska. Nie za 
zakłócanie porządku czy za nama
wianie do strajku, a za to, że nie 
mieli ochoty iść na wielki wiec i po-
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tępiać rozruchy w Radomiu, W 
„Polskiej Wełnie” przesunięto wtedy 
do gorszych prac kilkanaście robot-
nic z eerowalni. Choć końcem
końców na ten wiec poszły — po
wiada Regina Buczyńska z cerowal-
ni właśnie. obecnie <wiceprze-
wodnicząca Zakładowego Komitetu 
Założycielskiego. Dyrektor „Polskiej 
Wełny” Ludwik Walaszek powiada, 
że już po pół roku przywrócił tym 
kobietom dawne stanowiska, nawet 
przepraszał je. Buczyńska potwier
dza. — A ostatnio przywrócono 
im też prawo samokontroli. Cieka
we, że żadna z nich nie pała dziś 
żądzą zemsty, nie gardłuje, nie są 
one nawet w czołówce zakładowego 
ruchu odnowy. Tylko jedna przy
pomniała przez Izy swoje przyżycia 
na zakładowym zebraniu związko-

, Gorącego sierpnia w zielonogór- 
i skini więc nie było. Spokojnie prze- 
1 biegła też połowa września. Pierwsi 
. komórkę „Solidarności” założyli ak- 
; torzy miejscowego teatru. Na 15 

września zaprosili delegata MKZ z 
Wrocławia. Wieść o spotkaniu roze
szła się po mieście. Przyszło sporo 
osób. Był to chyba najlepszy spek
takl, jaki teatr mógł zaprezentować 
zlelonogórzanom. Konrad Stangle- 
wicz powiada, że na tym spotkaniu 
okazało się, że niektórzy już repre
zentują jakieś tam grupy ludzi w za
kładach pracy. Postanowiono więc 
powołać Międzyzakładowy Komitet 
Założycielski nowych związków.

Ponieważ ruch zapoczątkował 
teatr, jego pracownik został szefem, 
a w piętnastoosobowym MKZ trzy
naście osób miało wyższe wykształ
cenie. w następnych dniach na mie
ście krążyły wiadomości, że grupa 
„aktorzynów” próbuje reprezento
wać interesy robotników.

16 września w urzędzie wojewódz
kim prezydium MKŻ przyjęli dwaj 
wicewojewodowie. Parę dni później, 
w piątek, miał ich przyjąć wojewo
da. Choć jego asystent próbował 
przełożyć spotkanie o jeszcze parę 
dni, to jednak doszło ono do skutku. 
Stanglewicz: — Wojewoda poczęsto
wał nas koniakiem, stwierdził, że to 
dobrze iż urząd będzie miał w nas 
partnera na szczeblu wojewódzkim 
i obiecał nam pomóc. I rzeczywiście 
współpraca została nawiązana. 
Wprawdzie mieli trochę kłopotów, 
np. z lokalem, wprawdzie ze spełnia
niem niektórych obietnic urząd ich- 
zdaniem trochę zwlekał, to jednak, 
mówią, pretensji o utrudnianie im 
roboty mieć nie mogą. Urząd dał im 
do dyspozycji nawet swoją służbo
wą „Wołgę”.

Dopiero po powstaniu MKZ zaczął 
się na dobre ruch w zakładach pra
cy. Stare związki organizowały ze
brania na których ludzie mówili 
o nowych związkach.

W „Zastalu” zaczęło się na na
rzędziowni. Najpierw od wywiesza
nia ulotek MKZ, które zresztą kie
rownicy zrywali. 22 września trzy
osobowa delegacja z narzędziowni 
udała się więc do dyrektora. — Ja 
na was czekałem, choć w zasadzie to 
jestem na zwolnieniu lekarskim — 
powiedział dyrektor Tworowski. Na 
popołudnie zwołali zebranie na wy
dziale, na które miał przybyć przed
stawiciel MKZ, inż. Jan Pepina. Pe
pina przyszedł na zakład, spytał ko
goś, gdzie tu zebranie, a tamten po
kazał mu drogę. Dopiero potem oka
zało się, że skierowano go nie do na
rzędziowni a na odbywające się w 
tym samym czasie zebranie działów 
głównego mechanika i energetyka. 
I dlatego formalnie biorąc tam, a nie 
na narzędziowni powstał pierwszy 
komitet założycielski.

Potem komitety wydziałowe ze
brały się aby wybrać komitet za
kładowy. Po tajnych wyborach zapa
nowała konsternacja. Oto w „Zasta
lu”, . zakładzie by tak rzec, najbar
dziej robotniczym w całym woje
wództwie, szefem komitetu został 
zastępca głównego księgowego. Wi- 
ceszefową zaś zastępczyni kierowni
ka innego pionu administracji, w dó-

aktualności
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datku, /wiceprzewodnicząca1 zakłado
wej organizacji' ZSMP.' — Nikt nie 
wiedział, że ona tę funkcję pełni, 
na zebraniu przedstawiła się: bez-
partyjna jestem powiada
Stankiewicz. Włodzimierz Przybyłko 
z prezydium MKZ — o wiceprze
wodniczącej z ..Zastalu” mówi krót
ko: wtyczka. W samym „Zastalu” 
jednak aż tak ostrych podejrzeń w 
stosunku do wiceprzewodniczącej
nie ma.

Kiedy zarzut, że „rządzą kitlarze” 
dotarł do prezydium zakładowego 
komitetu, to prezydium dokoopto
wało do swego składu dwóch robot
ników. I na razie innych większych 
zarzutów wobec komitetu nie ma. 
Niektórzy zresztą mówią, że to na
wet dobrze, że przewodzą umysłowi, 
bo w fazie organizacyjnej związku, 
szefowie powinni mieć łby na karku 
i nie dać się wykiwać dyrekcji. A 
i trudne sprawy wynikające z po
działu przyznanych załodze podwy
żek też łatwiej im rozgryźć. Komitet 
w „Zastalu” dopracował się niezłego 
pod względem prawnym porozumie
nia z radą zakładową. Postanowiono, 
że sprawy indywidualne załatwia ten 
związek, do którego zgłaszający 
sprawę należy. W sprawach doty
czących całej załogi debatują różne 
komisje mieszane w składzie pro
porcjonalnym do liczby członków' 
związku. — Wypracowują wspólne 
stanowisko, więc i ja nie muszę biegać 
od jednych do drugich, żeby zyskać 
na coś akceptację — powiada dyr. 
Tworowski. Porozumienie z „Zasta
lu” stało się wzorem dla innych za
kładów.

Rozczarowanie niektórych ■wyni
kami wyborów do władz związku 
było też w „Polskiej Wełnie”. Mie
czysław Sztuczka powiada, że obecny 
przewodniczący' ZKZ hamuje działal
ność nowych związków.— Mówią, że 
on dobry, bo studiuje. A ja się py
tam, kto go na studia wysłał? Partia 
go wysłała. W oczach Sztuczki to 
•właśnie m. in. przewodniczącego dy
skwalifikuje. Regina Buczyńska mówi 
zaś: — ja lubię ludzi rozważnych. Co 
my będziemy szturmem brali spra
wy, jak chce Sztuczka, kiedy na razie 
współpraca z innymi organami to za
kładzie układa się dobrze. No, z jed
nym wyjątkiem. Otóż komitet za
kładowy partii wciąż chce cenzuro
wać komunikaty związku nadawane 
przez radiowęzeł.

W każdym bądź razie, żeby nie po
głębiać nieufności do siebie, prze
wodniczący' komitetu na spotkania 
z dyrektorem bierze świadków’.

Jeśli spytać o zakład, gdzie z po
czątku robiono związkom spore trud
ności to w Zielonej Górze przytacza 
się zwykle przykład „Novity”. W za- 
kiadowyrn komitecie „Solidarności” 
zastanawiają się czy warto do tego 
wracać, bo teraz koegzystują z dy
rekcją znakomicie a dyrektor jest 
nawet ich członkiem, choć przypusz
czają, że to z jego strony' tylko wy
bieg taktyczny. Ale fakt jest faktem, 
że w początkach dyrektor- wryrażal 
się o nich, że są „grupą niedouczo
nych inżynierów’ i leniwych robotni
ków'”. Dyrektor Polański zaprzecza, 
że był kiedykolwiek przeciw zakła
dowej „Solidarności”. Po prostu był 
przeciw' konkretnym w.niej ludziom. 
I ci ludzie odeszli. — Skąd mogli
śmy wiedzieć, że ktoś ma wyrok, czy 
inne sprawy na sumieniu — tłuma
czą w komitecie. O swojej decyzji 
wstąpienia do „Solidarności” dyrek
tor mówi tak: — Chciałem zamani
festować, że ;Ci ludzie .którzy. prze-., 
wodzą obecnie, żprawidłowo widzą 
problemy zakładu, chcą załatwić 
to, co ja usiłowałem załatwić wcze
śniej, ale często musiałem. się potem 
grubo tłumaczyć,

■ Nie tylko ,w „Novicie’’' dyrektor 
miął wpłyjw, na to, kto-znajdzię się 
w' komitecie. Także dyr. Tworowski
zaprotestował, kiedy
etatowym „Zastalu”

delegalem 
w. MKZ

miał zostać' facet, o którym dyrektor

eownłk, Leon Mituro, wybrany zre
sztą ha początku listopada na wice
przewodniczącego MKZ. Wicewoje
woda Wrzyszczyński mom o jeszcze 
innym aspekcie wpływu administra
cji na„to, kto będzie w czołówce ru
chu. — Jeśli dyrektor jest chamem, 
to jasne, że ludzie wybiorą takiego co 
głośno krzyczy, idzie ostro, żeby 
twardo stawiał sprawy. I odwrotnie. 
Jeśli dyrektor jest mądry, ma auto
rytet, to ludzie też wybiorą mądre
go człowieka. '

Z .wicewojewodą Wrzyszczyńskim 
rozmawiam już po spotkaniu przed
stawicieli zakładowych komitetów 
z władzami województwa. — Chcia
łem tego spotkania, ale kio wie, czy 
nie utrudni mi ono pracy to Komisji 
Mieszanej. Spotkanie bj'ło bowiem 
burzliwe, a przedstawiciele władzy w 
opałach. Mówiono o utrudnieniach w 
pracy komitetów, o polityce miesz
kaniowej, marnotrawionych inwe
stycjach, lokalnych aferach gospo
darczych, o moralności osób na 
świeczniku. Wojewoda tłumaczył, że 
nie on sam ustalił sobie pensję w 
wysokości 18 tys., że żona jego 
utrzymuje się z pracy, że nie dlatego 
nie budował przedszkoli, że chciał 
mieć luksusowe zajazdy, bo zajazdy 
rozdzielano centralnie i co najwyżej 
wojewoda mógł ich nie wziąć. Se
kretarz Hebda mówił, że na razie nie 
wie, z czego pewna pracowni czka 
administracji KW wzięła na polone
za i daczę,, że komitety partyjne nie 
powinny przeszkadzać . komitetem 
„Solidarności” wręcz przeciwnie, bo 
dyrektywy w tej mierze są jedno
znaczne. — Stoję na stanowisku, że 
nowy ruch. związkowy jest ruchem 
zdrowym i będę wam pomagał.

Najważniejsze dla zebranych było 
oczywiście żądanie, aby poseł Hebda 
poparł ich w Sejmie — Uważam, że 
statut już został zarejestrowany. Nie 
mogę występować wbrew swoim 
przekonaniom. Jestem poza tym zdy
scyplinowanym członkiem partii. — 
To znaczy, że naród nie ma posłów — 
odpowiadała sala. Ktoś zgłosił 
wniosek, że w • takim razie trze
ba posła odwołać. — A ile razy 
pan nie podniósł ręki w Sejmie? — 
pytano. Poseł Hebda tłumaczył, że 
działając w Komisji Zdrowia często 
nie zgadzał się z różnymi działania
mi administracji, ale ponieważ jego 
głos nie był słuchany, poprosił o 
przeniesienie do innej komisji. 
Chciał do komisji rolnictwa, bo na 
tym się zna, ale przydzielono go do 
komisji leśnictwa. Z sali pojawił się 
więc zarzut, że poseł po to działał 
w tej komisji, aby rozwijać tereny 
łowieckie, bo lubi polować.

Można było odnieść wrażenie, że 
tłumaczeniami władzy, ludzie usaty
sfakcjonowani byliby dopiero wtedy, 
gdyby sekretarz Hebda przesiadł się 
zza stołu do nich i krzyknął: jestem 
całkowicie z wami. Zgromadzenie 
czasem chciało pełnić rolę sędziego 
i kata, władzy jedynej i ostatecznej. 
Ta atmosfera przeraziła nawet nie
których przewodniczących zakłado
wych komitetów. Już po opuszcze
niu sali przez gości niektórzy zaczęli 
nawoływać: musi my mieć chłodne 
głowy. Przecież od ścigania prze
stępstw są inne organy. Ktoś inny 
mówił: — nie możemy niszczyć Itaż- 
dego przedstawiciela władzy, bo kto 
będzie, rządził. Argument był rze
czywiście dobrany niefortunnie, 
wzbudził więc śmiech i drwiny. Po 
którejś z takich wypowiedzi nawo
łujących do umiarkowania, pro- 

! Ayąd^ący .zębranie .Wł.odzimierz .Przy.-., 
byłko rzucił' stojącym ;w korytarzu/ 
denerwującym się na umiarkowa
nych — dobrze, że tacy ludzie już 
teraz się ujawniają. .. .

Po spotkaniu można by zarżuęić 
zebranym wszystko. Zbytnią natar
czywość i niecierpliwość objawiającą 
się czasem brakiem kultury w dy
skusji. — Ale jak od lat z ludźmi nie 
rozmawiano, to trudno ' się dziwić

1;. Ograniczone możliwości gpspodar- 
. I ki stąwua ją. nas .wobec 'konieczności 

dy, ze nie wszystko da -się: załatwić I wydatnego ograniczenia nakładów 
od -aiaz, ze nie wszystko" zależy ód I inwestycyjnych ।na', 1981 r. Według 
nich. Ale przecież ludzie nie ■ znają I wstępnych założeń, ograniczenia te 
mechanizmów władzy. I nie znają ! wynieść powinny około 105 mld zł 
ich, powtórzmy, nie z własnej .winy. I poniżej nakładów, w br. Oznacza to 

■ ,, . , . I między innymi konieczność wstrzy-
i r''.?, spo^niu mowionó ?poro 0 I mania budowy wielu dużych obiek- 
.iraku iniormacji. Informacji dostęp- I 0 wartości kosztorysowej ponad 
nej każdemu, oficjalnej, pisapej. Bo I lmld zI a obiektów'takich buduje- 
dz:s członkowie-„Solidarności” wciąż I my obeellie 256. Wybór tych obiek- 
pfeiugują się ulotkami} _ jednym te- I będzie niewątuliwie bardzo trud- 
lefonem-i wiadomościami podawany- I n Oczywiste jest jednak, że roboty 
mi z ust do ust. Jakie brak imor-I naieży skoncentrować na.. obiektach 

przekonać I mających służyć potrzebom rozwoju 
się było łatwo we w córek.Spotkanie I rolnictwa, produkcji żywności izao- 

1 zostało! patrzenia rynku oraz .na .budowmic-
nagle przerwane, bo krns połączył się I twie mieszkaniowym i szuitahiym. 
z Gdańskiem i powiedziano mu, ze I .
ponieważ premier nie przyjechał na I' Ograniczenie nakładów mwesty- 
rożmowy. z Krajową Komisją Poro- I' wskazuje, na pilną potrzebę
zumiewavzcza komitety założyciel- I przeosięwzięc na rzecz,
skie przekształcają się w komitety I aportu usług budowlanych, a zwła- 
strajkowe. Kiedy goście onuścili sale | projektowych. Juz obecnie nie
na powielaczu szybko ‘odbito: I bowiem sygnamw o słabym
strukcje strajkowe i zebrani-w na-I cz?su Pracy inżynie-
pięciu oczekiwali na dalsze instruk-I row zatrudnionych w biurach pro- 
cje sądząc, że strajk będzie ogłoszony I J^tow.
od zaraz. Włodzimierz Przybyłko in- I 
formował — od dwudziestu . minut j 
nie, możemy połączyć się z Gdań-L , ■
skiem. Przez salę potoczyły się. I Zakłócenia w produkcji eksporto- 
okrzyki: połączenia zablokowane' I wej i zwiększone zapotrzebowanie na 
Wysłano przedstawicieli energety- I import zbóż, pasz wysokobiałkowych 
ków i kolejarzy aby połączyli się I i wielu innych produktów sprawia, 
własnymi telefonami.-Wszyscy zaraz I że w br. trzeba się liczyć zę wzró- 
przypominają, że taka półgodzinna: I stęm zadłużenia o dalsze 2,54-3 mld 
blokada telefonów MKZ miała po-I dolarów. Jest to. dalsze . bardzo "po
noć miejsce 3 października, tuż'przed I ważne obciążenie naszej gospodarki, 
godzinnym strajkiem ostrzegawczym. I do spłacenia w najbliższych latach, - 
Oczywiście szybko okazało się, że l Oznacza to, że sytuacja płatnicza 
ceraz żadnej blokady nie było. Ale I i jej perspektywy wymagają wydat- 
zdenertyowanie i emocje, nieufność I nego wzmożenia przedsięwzięć zmie- 
co do intencji władz,; poczucie za- I rzających do rozwoju; krajowej pro- 
grożenia . ujawniały- się w-działa-, I dukeji eksportowej i racjonalizacji 
macly związku nie tylko przy -tej I importu. Wciąż bowiem nie brak sy- 
okazji. - . • ■ _ I gnałów. wskazujących na słabe zain-

Z faktu, że w zielonogórskim nie I teresewanie przedsiębiorstw rozwija- 
było strajków w sierpniu może wy- I rdem produkcji w tych kierunkach, 
nikać to, że łatwiej tii o" strajk teraz. I

, . . .. . I .eksporcie wielu maszyn i urządzeń
Nie.-torzy po prostu chciehhy się! stałysięograniczeniawichsprzeda- 
sprawdzić, . posmakować strajku. 3 1 ży' kredytowej.. Niektóre centrale 
października do godzinnego strajku I ‘landlu zagranicznego sygnalizują, że 
MKZ wybrał rozsądnie tvlko l6 za- I sP°^od°wana tym skalą spadku eks- 
.... . . I portu jest tak auza, iz przy, utrzy-
k.adow. Bez przerwy pracować miały I maniu sprzedaży kredytowej bieżące 
zakłady produkujące na rynek i ek-J wpływy byłyby w' br. wyższe niż 
sport. Ale ludzie stamtąd- przycho- I ograniczeniu się do sprzedaży 
dzili z.pretensjami, że ich pominięto, | Sytuacja, płatnicza wy-

. „ . . I ma§a więc bardziej elastycznego po-
-e oni tez chcą. I j.o sprzedaży kredytowej

Teraz '■■prawa strajku w pół godzi- I przez centrale handlu zagranicznego, 
ny wyjaśniła się.. Ale jutro jeszcze | (Sb)
ludzie będą komentować, wiadomości 
z Gdańska. Będzie więcej dyskusji,
raniej piacy. Tak musi być skoro, iń- I Pierwsze dane za październik wska- 
formacje idą. tylko jedną drogą.. Z I zują, że w miesiącu tym nie naśtąpi- 
ust do ust. I ła istotna - poprawa na najważniej-

Dyrektorzv zielonogórskich zakła-
dów narzekaja, że przez te dyskusje |: sP°z^'-a odcinkach produkcji. O- 
v’ydajność spadła, nawet do 70 proc. rPraęowane na poastawie .aanych za 
i jeszcze nie osiągnęła normalnego I Pa^żienui szacunki .wskazują, ze ao 
poziomu. - Ludzie nie interesują ^e I ^ona.^ ^dan-rocznych może za- 
produkcja - stwierdza dvr. Poiańll b^nąc 10-12Sten węgla kamienne- 
ski. Akurat w „Novicie” sytuacja jest | got. “ld ^Wh ?n®rgIt elektrycz- 
jednak nie najgorsza. Zapasy surow- I
ców starcza jeszcze na rok. Może za- I ton.nąe-
braknąć tylko niektórych barwni- I “J;,0 81“mmum i wuełu m- 
ków importowanych. Nie. będzie to i cn gospodarki pro-
miało wpływu na wielkość pr.oduk- I auALCm; _ ' .
cji, ale będzie miało wpływ na jej I Braki te pociągają za sobą ogram- 
asortyment. Gorzej jest w „Polskiej I ożenią możliwości eksportowych oraz 
Wełnie”. Przędzy czesankowej star- I możliwości realizacji wielu zadań 
cza ledwie na styk, nie nadchodzą I produkcyjnych na ważnych dla zao- 
części do importowanych maszyn. I patrzenia rynku odcinkach. (Sb) 
Najgorzej jednak rysują się per- I ' 
spektywy „Zastalu”. Na początku I 
przyszłego roku skończy się tu pro- I '
dukcja wagonów krytych ogólnego I ' Dla zaopatrzenia rynku w warun- 
przeznaczenia, kierowanych doi kach przyspieszonego tempa wzrostu

SYTUACJA PŁATNICZA

NIEDOBORY W PRODUKCJI

PERSPEKTYWY SKUPU

miał złą opinię. — Zaprosiłem tu 
Skorupskiego i rzecz sobie wyjaśni
liśmy. Delegatem został dobry pra-

te chcieli na raz i od zara:
wszystko replikują

z załatwić 
w MKZ.

Można by zarzucić brak zrozumienia 
dla wyjaśnień sekretarza i wojewo-

jednej trzeciej załogi „Zastalu” może zabraknąć pracy. „Kiedy mówię o trudnościach firmy, ludzie nic bardzo mi wierzą”. Fot. S. ZUBCZEWSKI

-. Z^ dostać.pół.mi- I dochodów pieniężnych ludności istot-
. liarda złotych ną 'inwestycje/mp ńe znaczenie /ma realizacja planów

nizacyjne (w 'tym' 12 min zł dew.), | skupu produktów’ rolnych.' Aktualne 
żeby w miejsce wagonów krytych I szacunki wskazują, że do wykona- 
produko-wać ziarnowTozy. Dopiero na I nia tych planów zabraknie w br. 
początku października, dyr. Tworow- I około 200 tys. ton mięsa i będzie on 
ski dowiedział się, że inwestycja tą I 0 250 tys. ton mniejszy niż w 1979 r. 
została skreślona. Dla jednej trzeciej I Nie zostaną też prawdopodobnie W'y- 
załogi może zabraknąć pracy. Dyr I konane plany skupu zboża, żiemnia- 
Tworowski liczy, żę może wezmą pro- I ,ków i mleka. Perspektywy skupu na 
dukcję prostych narzędzi rolniczych. ! ostatnie miesiące roku zapowiadają 
Wysłał już swoich ludzi', żeby śię l się bowiem-bardzo niekorzystnie, 
lozglądali, co by tu można- w „Za- I Prpblemem szczególnej wTagi stał 
jt -J2 Inwestycji I się duży wzrost cen ziemniaków. Już
dla rolnictwa robić. i/ I wę./^ one o około 40

— Kiedy ja mówię o trudnościach |/proć; wyższe niż przed rokiem, g w 
firmy, to ludzie, rńi nieżbąr.dzo.wie^ r październiku;i.listopadzie z wielu te- 
rzą,:. niówią, że straszę renów; sygnalizowano w’ydatnę zao-
Tę sytuację można uogólnić.;Śporp; Lstrzenie tych, tendencji zwyżkowych, 
ludzi zastanawia śię, cży- człónltowie 1. Podważa,tóp^^^ hodowli trzo-
„Sólidarńośći” usxviadamiaja . śóbie‘1 dy chlewnej li osłabia perspektywy 
nąszą sytuację gospodarczą. Dyrek-.l jęj skupu. Konieczne wydaje się 
tor Tworowski przestrzega: — mó- I więc szybkie.. rozważenie ponownej, 
wię} ludziom, żeby nie oczekiwali | uto. znacznej,, podwyżki cen skupu 
cudu,, bo za.rok będąze swoich,prz^- I żywca wieprzowego. (Sb) 
wódców: zdejmo^ąć: spodnie. Dyr^ 
tor Polański:,.,— '.ludzie., z,.MKZ nie 
wiele mają ‘dóipówiedzenid o gospo
darce, Jlie znają jej ętąd ich działa- I Już.we wrześniu br. ceny prosiąt 
mą .są spłycone.. Aa razie ograniczają I w obrotach pomiędzy rolnikami były 
st'ę d,o debaty, jak brać, ale nie mó- l o 1Ó proc, niższe niż we wrześniu 
tmą co dądzą w zamian. MKZ kpn- ł ub. r. Na wielu terenach spadek cen 
trąrgumentoiyać może różnie. ;pb@ć- I prosiąt sięgał przy tym 40—50 proc, 
ny' skład MKZ nie jest' przecież o- I (chełmskie,' krośnieńskie, przemys- 
stateczny. Oni są od organizowania I kie, rzeszowskiej. W październiku i 
związku i większość z nich twierdzi, I listopadzie ta spadkowa tendencja 
ze związkami _zajmowac się będą I cen prosiąt uległa, wyraźnemu zao- 
do wyborów./.Teraz na żadne inne t strżeniu.. Wskazuje- to, że na wielu 
działania, poza organizatorskimi, nie l terenach występują wyraźne tenden- 
stareza_ po, prostu ,gzasu. AlKZ. sk.u^ cje do' ograniczenia hodowli trzody 
p:a,dzis ppnad ^^O zakładów;i iń- I chlewnej. Jest to', jak- wiadomo, zwią- 
slytucji i w każdym z hiclwk^ ze słabymi zbiorami ziemnia-
prezydium przynajminej-raz musiał I, ków.
się zjąwić. . . . ■ I Warto jednak odnotować fakt, że

A. w zakładach .masę .roboty, ko-1 36 proc, indywidualnych gospodarstw 
nutetoin przysporzyły.: sprawy pod-1 rolnych nie hoduje trzody chlewnej.

, P°dwyżki .Wsżędżie: wzbii- I Dysponują ohe natomiast pewnymi 
dziły kontrowersje i debaty nad tym I; zasobami ziemniaków, nie mówiąc b 
zabierały całe tygodnie, ,a'końca ich I. odpadkach z gospodarstwa dómowe- 
na początku listopąda nie było 'jesz-1. gę, Obecnie więc ważnym warun- 
cze . widać. Wszyscy .za ,to „dekląru- I kiem podtrzymywania hodowli ..śta>- 
ją, ze kiedy^juz po wyborach, przyjdą I ło,: się .zaopatrzenie drobnych gospo-

-1. d.z:^jedy. ^Wiązki .się usta- I darstw.chłopskich - w"prosięta .i uzu- 
nhzują to będzie;-inaczej. Na razie I pełnienie ich własnych zasobów pa- 
jednak wciąż jest,. jak to. ktoś okre- I azowych chociaż, niewielką ilością 
slił wielkie zniecierpliwienie. ■ pasz przemysłowych. (Sb)
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ROBOTNICY O ROLNIKACH
PODEJMUJEMY temat szczegół-' 

nie aktualny teraz, kiedy decy-. 
duje się kształt polityki rolnej,: 

ponieważ istnieje niewątpliwie 
sprzężenie między opiniami o wsi, 
w społeczeństwie, a kierunkami i ce
lami tej polityk,. Istnieje również 
związek między nastrojami w społe-. 
czeństwie oraz tym, jak ono ocenia 
sytuację w rolnictwie, a postawami 
rolników, prestiżem tego zawodu i: 
rangą rolnictwa w gospodarce. Pod- . 
jęliśmy próbę wysondowania opinii 
o rolnictwie w środowisku robotni-, 
czym. Rozmawialiśmy z robotnikami, 
wielkich zakładów przemysłowych—i 
Huty im. Lenina w .Nowej Hucie, . 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego ’ 
im. Harnama w Łodzi oraz „Zasta
lu” i Fabryki Dywanów „Novita” w 
Zielonej Górze.

Nasz materiał nie może oczywiście 
pretendować do rangi opracowania 
socjologicznego — jak by na to te-i 
mat zasługiwał, a ma charakter re
porterski. Odzwierciedla poglądy 
wypowiadane dzisiaj, pod wpływem 
obecnych wydarzeń oraz bieżącej 
sytuacji na rynku żywnościowym 
i w rolnictwie.

Podobny temat podjęła w ubieg
łym roku „Polityka” (nr 38/79). Z 
tym, że sondowano opinię ogółu , 
mieszkańców miast w sprawach wsi 
i rolnictwa, a poza tym posłużono 
się badaniami ankietowymi nada
jącymi materiałowi walor-- opraco
wania naukowego,, podczas gdy my 
musieliśmy się ograniczyć do me
tod dziennikarskich.

„Polityka” stwierdzała — w owym ; 
czasie — słaba i powierzchowną ■ 
znajomość problematyki żywności 
i rolnictwa wśród mieszkańców 
miast, luki w edukacji ekonomicz
nej na ten temat, brak przekonania, 
że rozwiązanie problemu wyżywie
nia wymaga społecznych ofiar — 
nakładów i priorytetu w gospodarce. 4 
My doszliśmy obecnie do innych . 
wniosków. Najczęściej spotkaliśmy 
się ze zdumiewającą znajomością ■ 
spraw rolnictwa, z wyważonymi 
i dojrzałymi ocenami przyczyn obec
nego kryzysu żywnościowego. Więk- ; 
sz.ość naszych rozmówców miała 
obiektywny i pozbawiony uprzedzeń 
stosunek do rolników, mimo że obec
na sytuacja na rynku tym bardziej 
mogłaby wywoływać nastroje anty- : 
chłopskie.

Nasz sondaż i wynikające z niego 
hipotezy, są oczywiście nieporówny- , 
walne z obszerną ankietą „Polityki”. 
Chociażby dlatego, że dotarliśmy 
tylko do jednej grupy zawodowej — “ 
robotników wielkoprzemysłowych. ■ 
Ale być może jest to zarazem wy
tłumaczenie różnic w ocenie stanu 
świadomości społecznej w kwestiach , 
rolnictwa. Ludzie pracujący przy to- .. 
karni, piecu hutniczym czy wrze- 
rior.ach mają lepsze wyobrażenie 
o pracy i trudzie rolników niż inne 
grupy mieszkańców miast. Mówiąc 
o znajomości spraw rolnictwa 
wśród robotników, mamy oczywiście 
na myśli nie wiedzę typu książko- . 
wego, w sensie wiadomości o tym 
jaka jest średnia wydajność 4 zbóż, . 
iic jest traktorów, ile- ziemi mają 
PGR. itd. lecz znajomość realiów wsi, ; 
trudności jakie napotykają rolnicy, 

warunków ich bytu. Wystarczy wie- 
ci.ieć jak żyje.i pracuje rolnik i jak 
są zaopatrzone sklepy spożywcze, 
żeby wyrobić sobie dość obiektywny 
pogląd na temat polityki rolnej.

W jednym nasze spostrzeżenia po
krywają się całkowicie ze stwier
dzeniem „Polityki”. Odpowiadający 
na jej ankietę stwierdzili, że „o sy
tuacji w naszym rolnictwie decydują 
nie czynniki koniunkturalne lecz 
strukturalne”. My także często spo
tykaliśmy się z takimi opiniami i po
dobnie jak „Polityka” uważamy, że 
to przekonanie jest zjawiskiem po
zytywnym.

Dotychczasową politykę 
rolną nasi rozmówcy oceniali 
surowo. — Na pewno la po

lityka nie była taka, jaka powinna 
być. To widać po efektach — w 
sklepach nie ma nic. (Ślusarz, 8 lat 
w Hucie, członek Komitetu Robot
niczego Hutników „Solidarność”).

Przeważa przekonanie, że możemy 
wyżywić się sami. Jak jeden z na
szych rozmówców (elektryk z Zakła
dów Bawełnianych) dosłownie ujął 
— Polska, będzie samowystarczalna, 
jeśli rolnictwo będzie mądrze kiero
wane.

Przyczyn obecnych słabości rolnic
twa jedni upatrywali przede wszy
stkim w nieefektywnej gospodarce, 
zwłaszcza w sektorze uspołecznio
nym, inni zaś — przeważnie ci, któ- 
rzy mają rodziny albo sami pocho
dzą ze wsi — w fatalnym zaopa
trzeniu iolnictwa w środki produk
cji-

Niemal każdy rozmówca wskazy
wał na to, że: — W PGR jest za 
dużo marnotrawstwa; — Są maszyny 
w SKR, a gdy czas do pracy to sto
ją. popsute; — Państwo popiera, kół
ka rolnicze, -'jakieś spółki — nie- 
spółki, dostarcza im maszyny, które 
po trzech latach spisuje się, kupuje 
je chłop i tłucze do śmierci;—Pań
stwo wzbogaca tylko niektórych.

— Przeczytałem artykuł we wczo
rajszym dzienniku — mówi wice
przewodniczący KRH, 26 lat w H. im. 
L. — Dziennikarz rozlicza SKR w 
woj. miejskim krakowskim. Deficyt, 
nieobsiane hektary, a jeśli obsiane to 
niechlujnie, zmarnowane maszyny. 
W moim przekonaniu musi to być 
bardzo zła gospodarka, i na niewłaś- 
ciwych torach, jeśli ten naród fest 
tak poniewierany w kolejkach. God
ność ludzka, jest deplana. Ustrój so
cjalistyczny jest pięknym, ustrojem, 
tylko nie wszyscy dorośli, żeby 
sprawować w nim władzę.

Uwagi o sektorze uspołecznionym 
nie są jednak wcale jednostronne, 
podpadające „pod paragraf” tenden
cji antypegeerowskich. Po prostu 
robotników razi zła gospodarka. 
Oczywiście w ferworze dyskusji na
dały i takie stwierdzenia, że rol
nictwo ... — powinno być wyłącznie 
prywatne (refleks zalewu nader 
krytycznych publikacji o sektorze 
uspołecznionym w ostatnim okre
sie), z których się zresztą rozmów
ca wycofał zmitygowany uwagą ko
legi, że ... — nie możno wyrzucić 
za burtę 25 proc, potencjału rolnego.

Robotnicy wiedzą, że na wsi bra
kuje maszyn, a te co są ... — są 

często nietrafione, że nabudowano 
wielkich obiektów, w których na
prawdę trudno dobrze produkować. 
— U nas jest taka mania budowa
nia czegoś gigantycznego — niby 
nowoczesnego. Wiedzą nawet, że 
przyczyny niegospodarności tkwią 
m.in. w systemie zarządzania. — 
Błędne jest też to, że dyrektorowi 
PGR z góry’ mówi się co mą robić 
na jakim polu. Decyduje się za nie
go bez zuąjomości ziemi i warunków 
(ten sam ślusarz). (

W hucie zanotowaliśmy też taką 
wypowiedź robotnika: — Spółdziel
nie? Tak, ale żeby chłopi czuli się 
ibłaścicielami, bo w PGR dlatego tak 
dużo się marnuje, że tanu nie ma 
gospodarzy. Nikt nie czuje się właś
cicielem., są sami administratorzy, 
rolnicy z nominacji.

O uspołecznieniu ziemi mówią bez 
uprzedzeń, ze zdrowym rozsądkiem.

— Nieprawda, że chłopi nie chcą 
się łączyć w spółdzielnie. Oni chcą, 
ale chcą mieć coś do gadania na tej 
swojej ziemi. Ale u nas, jak chłopi 
założą spółdzielnię, od państwa nie 
dostają maszyn, ale „ideologię”. A 
potem przychodzą do spółdzielni 
obcy i chłopi nie mają wiele do ga
dania. Boją się, że będą mieć z góry 
narzucone co mają- robić i jak mają 
się dzielić. Mój teść z sąsiadem od 
lat uprawiają wspólnie jedno pole 
— taki jest układ gruntów. To prze
cież nic innego jak taka mała spół
dzielnia. Rolnikom brakuje wszyst
kiego — oprócz „ideologii”. (Czło
nek KRH, od roku w H. im. L.).

— „Z jednego punktu widzenia 
spółdzielnie mają rację bytu — weż- 
my USA, tam są duże farmy, a nie 
gospodarstwa działkowe. Ale u nas 
to się jakoś nie sprawdza. Jeden 
robi, drugi patrzy, a trzeci kombi
nuje co zwędzić. Gdyby nie chłop 
indywidualny, w ogóle nie mieli
byśmy co jeść”. (Spiekacz rud, prze
wodniczący rady zakładowej w a- 
glomerowni. od 20 lat w I-I. im. L.).

Dialog zanotowany w aglomerowni 
huty między brygadzistą ślusarzy 
(13 lat w hucie) i spiekaczem rud 
(15 lat w kombinacie).

— Byłem na Słowacji, tam całe 
rolnictwo jest uspołecznione, aż miło 
popatrzeć na tę wieś. Czy oni mają 
inny system w tych PGR?

— To tylko człowiek —' wszystko 
od ludzi zależy.

— Ale i u nas w spółdzielniach 
są kierownicy, ekonomiści, a mimo 
to jakoś nie ‘ wychodzi.

ROBOTN1CN doskonale orientu
ją się w jakich warunkach pro
dukują chłopi. Jeden z pracow

ników łódzkiej tkalni opowiadał 
o rolniku, hodującym 2 tys. świń, 
który, gdy chce kupić nawozy, ma
szyny czy cement... — musi całą 

energię spalić na „załatwienie" za
miast na pracę w gospodarstwie.

— Za mało przemysł robi dla rol
nictwa.

— Rolnik polski nie ma czym 
pracować..

— Dlaczego rolnik ma kłopoty z 
.kupnem najprostszej maszyny, głu
piego pługa. A jak idzie do SKR, to 
musi sję prosić o usługę.

— Kolejki okrutne za wszystkim, 
za węglem nawet.

— Zęby cokolwiek kupić, chłop 
musi dawać łapówkę.

Mówiono, że się dużo robi dla 
wsi, a wyniki marne. Tymczasem 
chłopi nie mogą dostać ziemi, do
stają ją PGR. Przemysł produkuje 
zły sprzęt, nie dostosowany do wa
runków i potrzeb, a przede wszy
stkim za mało. Brakuje paszy. Ja 
się nie. dziwię, że potem wykupują 
kaszę, zwłaszcza że jest tańsza. 
(Elektromonter ZKZ „Solidarność” 
w Fabryce Dywanów „Novita” w 
Zielonej Górze).

— Ja raz w roku biorę urlop, za
bieram wszystkie narzędzia, jadę do 
teścia i naprawiam dziadkowi cały 
sprzęt. Nie wiem jakby sobie pora
dził bez mojej pomocy. Ostatni ko
wal splajtował tam 10 lat temu.

— Zebyśmy mieli jakiś pożytek 
ze wsi, potrzebna jest taka sama 
modernizacja jak w przemyśle.

Inaczej zatem niż na tó wskazy
wały wyniki ankiety „Polityki”, nasi 
rozmówcy mają świadomość, że rol
nictwu potrzebne są nakłady, inwe
stycje, świadczenia ze strony całej 
gospodarki. Mają na ten temat na
wet własne doświadczenia. Obecnie 
huta załatwia ziemniaki dla swoich 
pracowników z wielkim trudem 
i m.in. na zasadzie „handlu wymien
nego” za materiały hutnicze.

K RĄŻY • opinia, że wśród robot
ników szerzą się nastroje ąnty- 
chłopskie, że ludzie w mieście 

mają nieprawdziwe wyobrażenie 
o wielkich, rzekomo dochodach rol
ników. Spróbowaliśmy więc wyson- 
dować opinie naszych rozmówców 
na temat sytuacji materialnej, byto
wej, warunków życią i postaw chło
pów. Prawdą jest,, że spotkaliśmy 
się i z taką opinią. —■ Chłop nie po
winien kupować w mieście żywności 
skoro sam może ją sobie wyprodu
kować.

W ostatnich fatach poziom życia 
na wsi podniósł się i dorównał mia
stu. To jest pozytyw polityki rolnej 
(zanotowane w „Zastalu” w Zielo
nej Górze).

Najczęściej jednak poglądy na
szych rozmówców zupełnie nie przy- 
stają do tych stereotypów jakie się 
wynajduje, w kontekście trudnej 

sytuacji na rynku żywnościowym. 
Stalownik z Nowej Huty, z dziada 
pradziada mieszkaniec Krakowa, za
pytany wprost o nastroje antychłop- 
skie odpowiedział:

—- To. się tylko tak twierdzi, bo 
u nas taka polityka, aby jednych z 
drugimi skłócić.'Wszyscy twierdzili, 
że robotnik nic nie rozumie, a oka
zało. się, że wszystko rozumie. Do
skonale wie, że jak chłop nie ma 
z czego, to nie da produkcji.

— Chłopi 'teraz mówią, żę w przy
szłym roku nie można spodziewać 
się dużo zboża. Zasiali bez nawozów..

— Robotnik id fabryce nie ma 
pretensji, do rolnika, ale rolnictwo 
musi być dobrze ustawione (zanoto
wane w Łodzi).

— Jeśli chłop się dorobił, to cięż
ką robotą. Ja mu nie zazdroszczę.

— Co z tego, że ma meble orzech 
kaukaski, kiedy do domu tylko 
wskoczy na noc, przespać się.

— Przyjechał chłop z furmanką, 
chciał 1000 zł za metr kartofli i mówi 
do mnie: panie, ja 10 lat czekałem, 
na taki rok. Ja mu się nie dziwię, 
każdy chce swoją pracę sprzedać 
jak najdrożej.

— W mieście się trudniej żyje, 
ja metalu nie zjem na obiad.

— Wieś jest do tyłu w sprawach 
socjalno-bytowych. Kombinaty PGR 
powinny załatwiać wczasy, rozrywki 
kulturalne także dla .chłopów (zano
towane w „Zastalu”).

— Ja sam szukałem pracy na wsi, 
ale za mało płacą (młody elektryk 
z ZPB w Łodzi).

— Aby nie było ucieczki młodzie
ży do miast, trzeba na wsi stworzyć 
warunki. Np. do domów doprowa
dzić wodę i gaz. Zapewnić choćby 
najprostsze rozrywki, jak kino,

— Wieś potrzebuje materiałów, 
ślusarzy, elektryków,' ale kto pójdzie 
na wieś w takie warunki.

NASZĄ uwagę zwróciło to, że jeśli 
robotnicy odnoszą się ze zrozu
mieniem i bez uprzedzeń do rol

ników, to stosunek do kolegów chło- 
; pów-robotników jest negatywny. We 
wszystkich niemal' wypowiedziach 
przewijała się myśl, że dwuzawo- 
dowcy nie pracują dobrze ani w 
fabryce, ani na roli.

— Chłop robotnik w zakładzie 
przemysłowym tylko w pracy prze
szkadza. Spi.

— Człowiek-wtedy dobrze pracuje, 
gdy ma określony czas pracy i wy
poczynku. Jeśli nie, to wydajność 
jest słabszą. Chociaż chęci nie bra
kuje, to brakuje sił. A prawdę po
wiedziawszy to i stosunek do pracy 
jest trochę inny... Chłopo-robotnik

jak zrobi bumelkę to się tym nie 
przejmuje, a robotnika ■ to gryzie 
(brygadzista w . aglomerowni H. 
im. L.).

Nasi rozmówcy uważają na ogół, 
że powinny być stworzone warunki, 
aby ludzie ci mogli, uprawiać jeden 
zawód, a przyszłość rolnictwa widzą 
w dużych, dobrze zainwestowanych 
i wyposażonych gospodarstwach ro
dzinnych. Niektórzy dodają — spe
cjalistycznych — (hurtem produku- 
je się taniej). Podnoszą również zna
czenie kształcenia fachowego rol
ników i dobrze zorganizowanej służ
by agronomicznej.

Zaskoczyło nas, że w obecnej sy
tuacji, kiedy ceny ■ wolnorynkowe 
warzyw’ i ziemniaków7 są tak wyso
kie, robotnicy orientują się w przy
czynach i na ogół nie przypisują 
chłopom zapędów spekulacyjnych. 
Bardzo krytycznie natomiast oce
niają system obrotu rolnego, który 
ich zdaniem jest jedną z przyczyn 
trudności rynkowych. Przytaczają 
przykłady marnotrawstwa surow
ców rolnych w latach „klęsk uro
dzaju”. Mówią, że ceny podwyższa 
pośrednictwo, nie tylko prywatne. 
Uważają, że system skupu i dystry
bucji jest wieloszczeblowy i zbyt 
kosztowny.

— Skupem powinien zajmować 
się handel. Chłop mógłby dostarczać 
niektóre towary do sklepu. Tak wiel
kie miasta jak Kopenhaga czy Pa
ryż mają w centrum potężne rynki 
z żywnością. A z Łodzi targowiska, 
wygnano na obrzeża. Czego my się 
wstydzimy?

OBRAZ poglądów' robotników 
na jedną z najtrudniejszych 
■ kwestii gospodarczych i spo

łecznych jaki przedstawiliśmy, może 
nasunąć podejrzenie, że ulegliśmy 
modzie na „pokazywanie mądrości 
klasy robotniczej”. Naprawdę jednak 

1 nie manipulowaliśmy wypowiedzia
mi, a dobór rozmówców- był przy
padkowy. Socjolog może powiedzieć, 
że nie jest to próba reprezentatywna. 
Racja, wydaje nam się jednak, że 
inni robotnicy myślą podobnie.

Nąsz sondaż prowadzi do bardzo 
optymistycznego. -wniosku. Miano
wicie, że robotnicy są dobrze 
poinformowani' i .zorientowani w 
sprawach rolnictwa, i że można to 
zdyskontować w koniecznych' posu
nięciach gospodarczych na rzecz 
rozwoju produkcji rolnej. Reorien
tacja gospodarki na rolnictwo, znaj
dzie u robotników zrozumienie.

Opracowali:
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 

MARCIN MAKOWIECKI
przy współpracy 

SŁAWOMIRA LIPIŃSKIEGO

WCZASY dotowane są z zakła
dowego funduszu socjalnego. 
Wielkość subwencji wynosi — 

w skali całego kraju — 13,5 mld zl, 
co stanowi 67 proc, ogółu wydatków 
socjalnych zakładów pracy w Pols
ce. Koszty utrzymania wczasowiczów 
obciążają w 2Z3 zakładowy fundusz 
socjalny i w 1/3 — osoby wypoczy
wające: w 1979 r. np. przeciętny 
koszi Utrzymania 1 osoby na wcza
sach turnusowych, wyniósł wg da- 
nyph sprawozdawczych GUS, 2320 zl, 
a tżw</,,odpłatność ludności” w prze
liczeniu na jedną'osobę —-.760 zł.

Są to tylko dane ^przeciętne”. 
Bardziej •szczegółową odpowiedź na: 
pytanie "--r ile kosztują -wczasy — 
stałaś się 'h-ióżliwsi^ dzięki „za
angażowaniu . korespondentów ■ miej
skich GUS, do których'.zwrócono się 
w lipcu.i':sierpni.u 1979 r. ze specjal
nym ' kwestionariuszem przygotowa- 
nymf w Wydziale Badań Socjologia 
cznych Departamentu Badań Derno- 
graficznych' . i ; Społecznych GUS. 
Kwestionariusz zawierał liilkadzie- 
siąt pytań pozwalających na ustale
nie: rodzaju f form wypoczynku ur- 
lopowego, kosztów i organizacji wy- 
póęźjmW /wczasowego, preferencji 

’ urlopowych oraz dokonania jakościpr 
wej oceny - wypoczynku;, niezależni e 
dó-tych .pytań wszystkie osoby obję
te sondażem- poproszono o sparzą-, 
dżenie dobowego' budżetu czasy," co 
pozwoliło..ocenić ?sposób zagospoda
rowania dnia wczasowicza. ;

ILE KOSZTUJĄ
LUCJAN ADAMCZUK
„przeciętnego” w kraju. Wydaje się 
jednak, że w zakresie ustalania ko
sztów’ wypoczynku wczasowego wy
powiedzi osób objętych sondażem 
można uznać za miarodajne..
-. Pytano o lićzbę,skierowań;pełno- 
plainych i i ulgowych, z którjjćh'ko
rzystali respondenci ipraz członkowie 
ich rodzin, o cenę :tyęh jskięrowań 
i wielkość dopłaty z zakładowego 
funduszu socjalnego do skierowań: 
ulgowych pracownika "i jego' naj-

.. bliższych.' /Żebrano/także informacje 
o kosztach dojazdu -
wczasów' -'oraz o innych

■. związanych .z pobytem .na, wczasach.
■ ponoszonych , przez całą rodzinę res-,

powrotu z
kosztach

pondenta, przebywającą z nim na 
: wypoczynku ?t (dodatkowe. wyżywie
nie, rozą^wkifi inne wydatki prze- 

? znaczone ma . umilenie wypoczynku)?
. Dane liczbowe uzyskane w son- 

... dażu potwierdzają znany / skądinąd 
fakt, że — z punktu widzenia poje
dynczego pracownika ■— głównym 

; dostarczycielem skierowań na wcza- 
",,sv jest macierzysty zakład pracy. 

. Tani właśnie zaopatrzyłosię w, skie-i
■ TOwańia.na/Wczasyjok: 63 proc, ogołu 

/ respondentów. Na ■ drugim, pod tym 
? względem t miejscu/ znajduje: się. za» 

kład/współmałżonka, ;gd^i« blisko 25 
proc, wczasowiczów uzyskało skiero
wania. Reszta osób (13 proc.) nabyła 
skierowania ha własną rękę korzys

RYSZARD WALICKI
wniającej zakłady pracy do-refundo

wania części kosztów’ urlopu pracow
nika nabywającego indywidualnie

Sondaż'GUS,:. jak widać,-: stawiał 
sobie różne cele,'żale'jednym z.zasa
dniczych było-, uzyskanie. /informacji 
o Kosztacn wypoczynku wczasowe
go.’ ponoszonych' przez wczasowiczów 
i .przez zakład pracy dotujący z za- _________ _______  . . _
kładowego funduśzu socjalnego wy- tając z usług instytucji turystyk 
jazdy wypoczynkowe pracowników i . nych takich,; j'ak: PTTK, „Orois". 
ich rpdzżn’;. Z tą'.myślą. W’ kwestiona- „Sport-Tourist”1 /itp?.!Ale/nawet i w 
riuszu badawczym zamieszczono kil- tym ostatnim przypadku macierzysty ż nn, .M , . 
ka pytań, na które- — w imieniu wła- zakład był' obecny? gdyż: jedna trze- ‘ 
.mym i swojej rodziny — odpowie- cia tej trzynastoproceńtowej pod '
dzieli pracownicy przebywający na zbiorowości skorzystała ze stworzonej. pn„,v^“ “snu 
./_ ______________________ _ś. przez Ministerstwo Pracy. Płac i

wy osób ankietowanych odbiega od Spraw Socjalnych możliwości upra-

skierowania na wczasy. Warto zau- 
waży ć, że z: tego ostatni ego; rozwi ą-. 
zama — lak pożytecznego społecz
nie i zarazem wychodzącego/naprze? 
ciw powszechnemu : spoleczeńs- ’
twle polskim pragnieniu niespędza- 
nia urlopów wspólnie£ z' kolegami z 
lednego zakładu pracy korzystają w 
większym stopniu respondenci o wy- 

’ kształceniu, wyższym;, co piąty- z nich' 
nabywa - sk: erowanią . indywidualnie ■ 
— „na własną rękę’’,

. Jeśli Spojrzeć ■ na -strukturę grupy: 
nabywców skierowań na wczasy z 
.szerszego punktu / widzenia Minister
stwa Pracy, Płac ' i Spraw Socjal
nych/— i centralnego’ dystrybutora za- 
kłądówyćh:.funduśżóiv'socjalnych, to 
okazuje, się,' żę blisko. 81/ proc, ogółu 
wczasowiczów’ /' dyspóń owąło s ki ero-:, 
w aniami /lulgówymi uzyskanym: w. 
macierzystyrń zakładzie/ prący,; zakła- 
dzie współmałżonka lub kupionymi 
gdzieindziej ? lecz: dotowanymi ;z za
kładowego. ? funduszu socjalnego. W 
gi lipie zaś urlopowiczów wwpoczy-

z wprowadzeniem przez FWP wyż
szych. stawek za skierowania pełno
płatne i stopniowym upow’szechnie- 
niein w kraju nowej tabeli opłat za 

, skierowania, ulgowe. Tabela: ta, nie 
wchodząc w szczegóły, wyraża regułę 

/. uzależniającą j wdelkość opłaty za 
? skieijowaiiie'ulgowe' od wysokości 

i dochodu na członka rodziny pracow
nika wyjeżdżającego na wczasy.

— Nie Wszędzie w pełni ją stoso
wano. Niernniej jednak podniesienie

wćzasąch. Skład spoleczno-zawodo-

tających w. zakładowych ' ośrodkach 
wypoczynkowych. blisko 90 .:, proc.
osób ’ otrzymało,jskięi^

W- ostatnich^ latach wzrosły ceny 
ulgowych; i pełnopłatnych skierowań 
na wczasy? Wiąże się to bezpośrednio

opłat' za wczasy stało się faktem, w 
czym niektórzy, zapewne pochopnie, 
upatrują jedyną przyczynę zmniej- 

, szenia się liczby , osób- korzystają
cych z wypoczynku: socjalnego.

Zobaczmy więc jak .kształtowały 
'- się' ceny za- skierowania ulgowe i 

pełnopłatne ankietowanych osób, 
(patrz tabela).

Na ogól każdy z respondentów ww- 
. jechał ‘ na; -wczasy z rodziną?.,— w 
związku z tyni korzystał łąćznie z 
2—3 skierowań — łączna kwotą. wry- 

. dana na rodzinny ' wypoczynek' urlo- 
. powy-. była . odpowiednio wyższa. 
Kształtowała się-onar w taki śpośób, 
że 50 proc, ogółu respondentów za
płaciło łącznie za skierowania — bez 
rozróżnienia skierowań : pełnoptat- 
nycli i ulgowych ok.
25, proc, .-zapłaciło za skierowania 
2001 do 3000 zł. reszta osób wy dała 
na ten cel, -4-1:więcej.LMówdąc ina-

Ceny skierowań; ulgowych *) Ceny skierowań • pełnopłatnych.*)

Powyżej 1500 zł

— 20 proc, Do 2000 zł
— Mpróc. 2000—3000
— 13 proc. Powyżej 3000 zł
— 6 proc.

- 32 proc.
- 37. proc.
- 31 proc'

1 Zi K» proc, przyjęto ogół skierowań danejo .typu
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DROZSZY
OD
BENZYNY
KRZYSZTOF FRONCZAK

.ton kruszywa na dobę wozi się sa
mochodami.

Zapadła niedawno decyzja o prze
wozie kruszywa wydobywanego W 
rejonie Bolesławca barkami z Wroc
ławia do Gliwic — 350 tys. ton w 
tym roku. Wszyscy są tym zaintere
sowani: Zjednoczenie Żeglugi Śród- 

Tądowej, „Transbud”, rzecz oczywi
sta odbiorca — Śląskie Zjednocze- 
me Budownictwa Miejskiego, tylko 
nie Zjednoczenie Przemysłu Kru
szyw. Decyzje decyzjami, a przewo
zy kuleją. W ZPK transport łama
ny, kolejowc-wodny, jawi się jako 
droższy, bo to i przeładunki, i kru
szywo zanieczyszczają na barkach 
resztkami węgla i rudy — słowem 
— korzyś:: nic są. zbyt oczj"wiste. 
Z tego punktu widzenia trudno oczy
wiście nie przyznać racji. Zapom
niano jednak o ’ym, że niedobór 
kiuszywa na p- u zęby budownictwa 
w woje wódz: wie katowickim zmu- 
sz?. do sprowadzania go aż z Krako
wa i Bielska-Białej. Tu koszty są

by je zastąpić- wagonami- kierewa- 
nyfni np.' do stacji w Bełchatowie'. 
- Bogata jest - zaopatrzeniowa- łącz* 
aa oscbliwcści. Hurtownia Centrali 
Materiałów Budowlanych w Lubi
nie ma -własną bocznicę 4 rampę wa
gonową, niestety, zbyt krótką. 15 
tys. ton ładunków miesięcznie tra
fia więc na tory 'ogólnego użytku 
stacji' Lubin, odległej od hurtowni 
o 400 m, Wagony. rozładowywane 
są przez „Transbud” na samochody 
i towary przewożone są do magazy
nów. Często następnego dnia ci sa
mi ludzie znowu ładują te same to
wary na samochody i odprawiają 
w dalszą drogę. Aby przerwać tę 
kosztowną zabawę trzeba ułożyć do
datkowo 40—50 metrów toru na pla
cach składowych. Czyżby przekra
czało to możliwości? Można by też 
przecież ładować towary bezpośred-
ido wagonów na samochody.

ROBLEM nieracjonalnego wy- 
korzystania transportu samo-

rupełnych nieporozumień wybrałem 
yiko „próbki” reprezentatywne dla Z cementem nie lepiej

przewozie mate-

lutaj). Budownictwo wymaga 'prze- 
uuc szczania ogromnych ilości ładun
ki*’ masowych, jest dziedziną go- 

. poda.-iii barazo transportochłonną. 
A skala przewozów determinuje 
wagę zagadnienia. Nie. czas tu i 
um-jsce na porównywanie kosztów 
t ansportu kolejowego i samochó- 
dowego. Powszechnie wiadomo, że 
przewiezienie tony ładunku wago
nem jest znacznie tańsze niż cięża
rówką. Wielkotonażowy samochód 
spala 40 • więcej litrów paliwa na 
.100 kilometrów przebiegu. Jeśli po
mnożymy to przez koszt paliwa, sta
je się zrozumiale, dlaczego optymal
ny przebieg wywrotki z kruszywem 
.■cenią się na 25—30 km, natomiast 
cementowozu na ok. 50 km. Dłuższe 
i rasy przestają być opłacalne, dale
ki dystans powoduje często posta
wienie sprawy na głowie — koszty 
paliwa mogą przekroczyć wartość 
v. iezionego ładunku. Świadectwem 
tej prawdy niech będzie i to, że 
ś-ednia odległość przewozu samo
chodami budowlanego „Transbudu" 
Wnosiła w ubiegłym roku 13.2 km. 
Na takich odległościach warto wo
zie samochc darni. Jak każda wiel
kość średnia, tak i ta wynika z wie- 
iir różnych czynników składowycn.

Oto, dla przykładu, fabryka domów 
w Kawęczynie sprowadza kruszywo 
samochodami z przeładowuj Jezior- 
ki znajdującej się na południu War
szawy, daleko za Służewcem. Ciężkie 
wozy „Transbudu” muszą więc prze
ciskać się przez całe zatłoczone mia
sto. Tymczasem fabryka domów ma 
własną boczidcę kolejową wyposa
żoną w wywrotnicę o zdolności 
przeładunkowej 200—300 ton dzien
nie. Z tego samego źródła kruszy
wa korzysta też fabryka domów w 
Legionowie. Jadą więc samochody 
do Legionowa, podczas gdy wytwór
nia dzierżawi tory na pobliskiej sta
cji. a mogłaby również korzystać 
z wiślanego portu na Żeraniu.

Szczytem nonsensu jest sposób 
zaopatrywania w kruszywo fabryki 
domów w Żyrardowie. Przy
pomni jmy (tak, tak, sprawa ta 
zdążyła już doczekać się obfi
tej literatury) jak to wygląda 
w praktyce Pociągi z' kruszywem 
jadą przez Żyrardów do Warszawy, 
tu na stacji Warszawa Główna To
warowa dokonuje się przeładunku

a rzeczywstość kryjąca się za 
jest, niestety, nieco inna.

nią

Z kruszywem po kraju

Wraz z naczelnikiem wydziału 
obsługi transportowej zakładów 
przemysłu materiałów budowlanych 
w zjednoczeniu „Transbud”, inż. 
Lucjanem Dadaczem. przejrzałem 
obszerna dokumentację zleceń na 
prze-wóz kruszywa, jakie otrzymały 
samochody „Transbudu” na przy
kład w lipcu bieżącego roku. W tym 
miesiącu „Transbud” dostał- do 
przewiezienia 780 tys. ton kruszy
wa na odległość 60—100 km i 150 
tys. ton na odległość powyżej 100 
km. Już samo porównanie tych da
nych z optymalnym przebiegiem, 
podanym wyżej, każę się zastano
wić, dlaczego tak się dzieje? Czy 
przynajmniej części tych przewo
zów nie mogłaby przejąć tańsza 
przecież kolej? Z tymi pytaniami 
zwróciłem się do naczelnika Dada- 
rza, który w odpowiedzi na nie 
przedstawił długą listę klientów 
„Transbudu”, którzy’ z niechęcią od
noszą się do usług kolei, z uporem 
i upodobaniem angażując wywrotki’. 
Aby nie znużyć czytelnika nadmia
rem szczegółów, z tego zestawienia

na samochody i transport rusza 
z powrotem do Żyrardowa! Cała ta 
Kombinacja ma chyba jedynie tę 
dobrą stronę, że załoga żyrardow
skiej wytwórni może z dużą dokład- 
noś"-ią stwierdzić, kiedy będzie ko
lejna dostawa surowca. Wystarczy 
zauważyć, kiedy przejedzie przez 
Żyrardów pociąg z kruszywem 
i czekać na samochody. Jeśli nie 

<> to chodziło tym, którzy zaakcepto
wali owe łamańce, to nie bardzo 
wiadomo, o co tu właściwie chodzi ?

Fabryka domów w Kutnie zaopa
trywana jest w kruszywo samocho
dami przywożącymi je z odległości 
80—100 km, z rejonu Bydgoszczy 
i Poznania podczas gdy są możli
wości dostaw wagonami na tory 
ogólnego użytku na stacji kolejo
wej. Od ponad roku trwają debaty 
nad tym. czy przy okazji prowadzo
nej obecnie modernizacji fabryki nie 
przedłużyć bocznicy. Nic jednak nie 
wskazuje na to. że rozważania te 
w najbliższym czasie zakończą się 
ow-ccnie.

Cement to drugi pod względem 
tonażu surowiec dla fabryk domów. 
Ale nawet pobieżny rzut oka na lip
cowe zlecen!a przewozu cementu lu- 
zem przez „Transbud” pozwala 
stwierdzić, że i na tym polu nie jest 
najlepiej. Do wystąpienia z taką opi
nią upoważniają już choćby nastę
pujące-dane; zlecono „Transbudowi” 
przewiezienie 175 tys. ten cementu 
luzem na odległość 60—100 km (23 
proc, miesięcznego planu przewo
zów) i 110. tys. ton na odległości 
powyżej 100 km (14 proc, miesięcz
nego planu przewozów). Przypom
ni jray: optymalny przebieg cemen- 
towozu wynosi 50 km, a więc na 
dobrą rprawę z punktu widzenia in
teresów7 przewoźnika powyższe zle
cenia są nieracjonalne. Jeśli nawet 
uwzględnimy, iż bywają sytuacje 
zmuszające do stwarzania takich za
dań przewozowych. to nie przeczy 
to twierdzeniu, że znaczną część tych 
przewozów mogłyby przejąć PKP. 
Żeby nie być gołosłownym — kilka 
przykładów (znowu wybór z dłu
giej 'listy).

Cementownie opolskie zaopatru
ją budownictwo województw’ kato
wickiego i bielskiego. Wozi się sa-
mocbódąmi 35—40 tys. ton cemen
tu miesięcznie na odległości powy
żej 100 km. Kombinat Budowlany 
Katowice, fabryki domów w Panew- 
nikach i Rudzie Śląskiej, choć ma
ją po dwa silosy i mogą przyjąć po- 

. ciąg, wo’a samochody. Podobnie fab-' 
ryki domów w Tychach, Zabrzu- 
-Mik u 1 czy ca c h, So sno w c u-Dańd ów- 
cc. raciborski „Żelbet” — mają si
losy i są przystosowane do dostaw
kolejowych. I owszem, przyjmują. 
Średnio jeden pociąg na dwa tygod- 

na ty-..nie, a mogłyby dwa pociągi 
dzień. I tu wolą samochody.

..Prefabet” w Śniadowie 
wództwo łomżyńskie) ., ma 
stację przesypową cementu. '

(woje- 
własną 

W oko-

Kolejni klienci „Transbudu” to
fabryki domów w Piotrkowie Try
bunalskim. Zduńskiej Woli i Wie
luniu. Wszystkie posiadają własne 
bocznice, a jednak wolą wozić kru- 
szywo samochodami spod estakady 
w Łodzi, choć mogłyby odbierać su
rowiec bezpośrednio od zielonogór
skich producentów.

Fabryka domów Zamościu
piękną bocznicę wyposażoną w trzy 
suwnice ulokowała w samym cen
trum miasta (!) I pełni ona funk-

iicy — fabryki domów w wojewódz
twie ostrołęckim i łomżyńskim. Lo
giczne byłoby więc brać cement i dla 
siebie, i dla sąsiadów. Tak jednak 
nie jest. „Prefabet” odbiera cement 
dostarczany z. cementowni „Chełm” 
i ,.Dcfcój” wagonami, natomiast na 
potrzeby fabryki domów w Ostro
łęce uruchamia się codziennie kara
wanę samochodów, która dostar
cza 200—300 tor, na dobę z cemen
towni „Warszawa”.

Województwo piotrkowskie, w 
tym zagłębie bełchatowskie, zaopa- 
•rywane jest m.in. przez cementow
nię „Warta”. Ponad 100 km wędrują 
-amochody (16 tys. ton miesięcznie), 
podczas gdy równie dobrze można

z ominięciem hurtowni. No tak, ale 
wtedy ucierpiałaby pewnie statysty
ka, a może i hurtowmia okazałaby 
się niepotrzebna9

Przykłady bezsensownej i drogiej 
szamotaniny transportu samochodo
wego można by mnożyć w nieskoń
czoność. Nie chodzi jednak o to aby 
ubolewać, niekiedy wyszydzać szcze
gólnie „pikantne” przypadki jawnej 
bezmyślności, bezmyślności, która w 
ostatecznym rozrachunku kosztuje 
nie tylko przewoźnika. Rzecz w tym 
aby przyspieszyć rozplątywanie tej 
łamigłówki. Rodzi się więc pytanie; 
ćo dotąd w tym kierunku zrobiono?
Co się robi?

Odpowiedź może być krótka: robi 
się za mało. Byłoby jednak niepraw
dą stwierdzenie, że nie robi się nic. 
Racjonalizacją transportu zaczęto 
poważnie, in terespwać się. trochęza 
późno, w drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych, kiedy zaczęto - od
czuwać .groźną w skutkach niewy
dolność tej gałęzi gospodarki. For
malnym tego ’ ukoronowaniem 1 było 
powstanie, w maju ubiegłego roku 
zespołu międzyresortowego do spraw 
racjonalizacji przewozów, w skład 
którego wszedł zastępca przewodni
czącego Komisji Planowania i pod
sekretarze poszczególnych resortów. 
Wytyczne programu racjonalizacji- w 
latach 1930--1985 w budownictwie 
zawdera polecenie kierownictwa te
go resortu z !;pca ub. r., określają
ce szczegółowe zadania dla przemy
słu kruszyw, cementowego, betonów, 
ceramiki budowlanej i, szklarskiego. 
Ważna -rola przypadła Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw -> Trą-nsportówo- 
-Sprzętowych Budownictwa. „Tran* 
sbud”, gdzie zresztą zagadnienie. ra
cjonalizacji przewozów, zę.zrozumia- 

-łych wzglęaóa-, już ód paru! lat jest 
obiektem szczególnego .zainteresowa
nia. .. "

W pierwszym półroczu bieżącego 
roku wydobyto 1463 tys..ton kruszyw 
z lokalnych żwirowni własnych bu- 
downietwa. Są tó najczęściej mie
szanki piaskowo-żwirowe słabszych 
gatunków, a nie kruszywa uszlachet
nione, ale dobre i to w sytuacji, 
gdy w niektórych rejonach kraju 
wozi się piasek samochodami za ce-' 
nę spalenia benzyny, której koszty 
przekraczają wartość ładunku.

Są też, jak się okazuje, możliwo
ści pozyskania «'agonów. Dzierżawi 
się od PKP tzw. „chore” wagony, 
czyli wagony o ograniczonej spraw
ności technicznej, do przewozu kru
szyw w ramach jednej DOKP. Taki
mi składami przewieziono (natural
nie na’ mniej uczęszczanych trasach) 
w pierwszym półroczu bieżącego ro
ku 427 tys. ton w rejonie Katowic, 
Szczecina. Wrocławia, Bydgoszczy 
i Warszawy. 62 tys. ten przewiezio
no takimi «-agonami z rejonu No
wego 'Sącza do Krakowa. Umowa
mi dzierżawnymi zajmują ,się dele
gatury „Transbudu”. Środek doraź
ny, ale « art naśladowania.

Kto za to płaci?

' ^.Niestety, listo przęjyozp^. niera
cjonalnych,.; z której' .'zaczerpnięte 
były przy złady, jęst. długa ; i . kurcży 
się bardzo, powoli. Samo .pojęcie ra
cjonalności -jest.. prży.;:;tym'. dość 
.względne^ Cóż.bowiem i ma -.zrob'ć 
.kierownictwo ; fabryki, domów, , .w 
której ' „zapomniane”/. „wybudować 
.bocznicę?; ■ Sprowadza, surowiec ’■ sa
mochodami, jeśli zajdzie,, koniecz
ność, to i z drugiego końca Polski, 
bo produkować trzeba. Fabryki do
mów rosły jak grzyby po deszczu, 
ale o ich racjonalnym zaopatrzeniu 
rzadko kiedy pamiętano', w myśl za
sady, że i jakoś to będzie;; i- tak ma
my i-ch dzisiaj 170 z których zaled
wie 30 posiada bocznice kolejowe, 
z tego używa się zaś tylko 20! -

Lipcowa analiza „Transbudu” je
szcze raz potwerdziła, że ;słabe jest 
wykorzystanie stacji przesypowych 
cementu (50—55 proc.), własnych 
bocznic budownictwa lub dzierża
wionych torów ogólnego użytku 
PKP (70 proc.) Tu tkwią rezerwy, 
tu powinno, się kierować ładunki, 
tym bardziej, że w sytuacji limito- 

■ wania paliw transport samochodo
wy staje przed widmem stagnacji 
Uruchomienie bocznic, stacji i na
brzeży portów śródlądowych może 
dać kwartalnie zwiększenie' prze
wozów o 7—o min ton.

Nie chwiałbym być źle zrozumiany 
— nie nawołuję do reaktywowania 
wszystkich dawniej zamkniętych 
bocznic i stacyjek Nie wzywam PKP 
do odstąpienia od idei „koncentra
cji odpraw- ładunków”. Nie o to cho
dzi. Coś jest jednak nie w porządku, 
jeżeli realizując jej założenia, zrzu
ca się na coraz droższy transport 
samochodowy ładunki idące w,‘mil
iony ton, i to na długich trasach. 
Przykłady skali nieporozumienia 
przytoczyłem. • ■

Trzeba też wreszcie nakłonić do 
ściślejszej' współpracy „Transbud” 
i zjednoczenia przemysłu kruszyw 
i przemysłu cementowego.'- Pierw
sze próby porozumienia już podję
to, z dobrym skutkiem. Życzyć by 
sobie należało, aby’szybko przynio
sły owoce. Jak dotąd bowiem • oba 
niechętnie patrzą na kolej, Jako 
swego przewoźnika, używając naj
różniejszych argumentów, aby się 
przed nim bronić- a to, że nie ma 
pieniędzy na inwestycje, a to,: że 
kopalnie wyeksploatowane, że nie 
można złożyć pełnego składu, wago
nów, itd. Przyczyny zaś bywają i ta
kie. że po prostu łatwiej jest zamó
wić .samochody budowlanego, „wła
snego” przecież resortu, bo mogą 
postać /'poczekać na ładunek, jako 
że za przestój osiowego tu się nie 
płaci. , ;; - >

Przyczyny tkwią też w zarządza
niu i dystrybucji. Obecny», system 
kierowania transportem jest nad
miernie zbiurokratyzowany,: ocięża
ły i przyzwyczajony do wysłużo
nych, „sprawdzonych” form działa-’ 
nia. Wiele się jeszcze dzieje na za
sadzie: skoro tyle -lat tak - wożono, 
to widocznieu było, dobrze. Wiele było 
chybionych decyzji w planowaniu. 
Modne obecnie operatywne’ stero
wanie dostawami jest’ między in
nymi następstwem zastarzałych błę
dów’ Jaskrawym tego’ przykładenś 
może być wymieriiony już „Prefa- 
bet” w Sniadowne. Ktoś nie pomy
ślał o tym, jak zaopatrywać fabrykę 
domów’ w Ostrołęce (np. za pośred
nictwem „Prefabetu”), - ktoś inny te
raz „operatywnie” dostarcza de 
Ostrołęki cement karawaną samo
chodów. A za brak rozsądnego my
ślenia płaci n’e' ..Transbud”, nie bu
downictwo, pła-imy wszyscy ’— ko
szty transportu stanowią ok. 20 pro
cent Kosztów wznoszonych’ obiektów, 
wśród których budownictwo mie
szkaniowe zajmuje przecież obecnie 
najgłówniejsze miejsce.

orżecżmćlwb
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CZASOWEGO SKIEROWANIA
PRACOWNIKA DOINNEJ 

PRACY

Roniań K„' członek'-'Spółdzielni 
Pracy Wyrobów z Kauczuku i .Two
rzyw Sztucznych, pełniący w niej ód 
13 lat funkcję kierowcy, został wy
kluczony 'ze Spółdzielni, ponieważ 
gdyż samochód, który prowadził, zo
stał oddany' dó kapitalnego - remontu 
i powstała sprawa zatrudnienia go 
na ten czas — nie przyjął prejeno- 
wahych mii stanówiśk pracy, « w 

■ szczególności pracy ,!W: Warsztacie 
wykonującym 'przeglądy i- remonty 
bieżące samochodów..' , / :

Roman K. . wystąpił przeciwko 
Spółdzielni ż pozwem sądowym, w 

; którym domagał . się uchylenia 
uchwały walnego. zgromadzenia 
członków w przedmiocie wyklucze
nia gó ze Spółdzielni i przywrócenia 
go do pracy na poprzednich warun
kach. “

Sąd Wojewódzki wprawdzie uznał, 
że odmowa powoda wykpnania przy
dzielonej mu pracy stanowiłaby w 
okolicznościach sprawy ciężkie naru
szenie obowiązków • członkowskich 
i dawałaby- podstawę do wyklucze
nia ze Spółdzielni,’jednak Spółdziel
nia sama i naruszyła: przepisy, ■ uza
sadniające- przeniesienie pracowni
ka do innej pracy w trybie art. 42 
kodeksu pracy, mianowicie nie 
wskazała, jaką konkretnie pracę ma 
powód w warsztacie wykonywać, 
a nadto nie było w ogóle potrzeby 
udzielenia pomocy w pracy zatrud
nionym w warsztacie, pracownikom. 
Z, tych przyczyn Sąd- Wojewódzki 
uwzględnił powództwo Romana K. 
o uchylenie uchwały walnego zgro
madzenia członków i o przywrócenie 
go do pracy" w' Spółdzielni na po
przednich warunkach. • ' ;

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Spółdzielnia Wniosła rewizję. J.

Sąd "Najwyższy u- rozpoznawszy

WCZASY?
ezej: co drugi wczasowicz zakupił 
skierowania dla swojej. rodziny za 
łączną sumę do dwóch tys. zł.

Całkowity koszt pobytu ną wcza
sach jednego pracownika (łącznie z 
rodziną) by! naturalnie wyższy. W 
sondażu GUS uwzględniono dwa 
istotne składniki kosztów pobytu na 
wczasach: koszt dojazdu do ośrodka 
wypoczynkowego i powrotu do domu 
oraz ogólnie określone ..inne wydatki 
związane bezpośrednio z wypoczyn
kiem i wyżywieniem” wczasowicza i 
jego rodziny łącznie.

Mniej więcej co szósty respondent 
wybrał najtańszy z własnego punktu 
widzenia rodzaj transportu, jakim 
jest autokar zakładowy, co drugi sko
rzystał z publicznych środków loko
mocji (PKS i PKP), co czwarty poje
chał samochodem' prywatnym, pozo
stali (ok. 10 proc.) — podróżowali ina
czej. Powwót z wczasów odbywał się 
w taki sam sposób. Łączne — rodzin
ne koszty dojazdu i powrotu tworzyły 
przedział o dużej szerokości. I tak 
dla jednej piątej ogółu respondentów 
nie przekroczyły one 200 zł, dla jed
nej trzeciej ogółu wynosiły one od 
201 do 500 zł, również dla jednej 
trzeciej — 501—1000 żł i dla jednej 
czwartej koszty te przekroczyły 1000 
zł. Mówiąc inaczej: co drugi, pracow
nik wydał na dojazd i pown-ót z 
wczasów nie więcej .aniżeli- 500 zł, 
zaś co czwarty ponad 1000 zł. Dla 
porównania ■warto tutaj przypom- 
n;cć, że co drugi wyzasówicż zapla-

c£t łącznie za skierowania dla siebie 
i swojej rodziny — bez rozróżnienia 
skierowali ulgowych i pełnopłatnych 
— do 2000 zł.

Jak na tym tle kształtują się „inne 
wydatki bezpośrednio związane z 
wypoczynkiem i wyżywieniem”? 
Wchodzą tutaj bardzo indywidual
nie regulowane wydatki, jakie pocią
ga za sobą życie towarzyskie na 
wczasach, rozrywki, rekreacja i do
datkowe wyżywienie. Do wielkości 
tych wydatków — ze względu na 
zastosowaną technikę ich pomiaru — 
należy podejść ostrożnie; 25 proc, 
ogółu osób ankietowanych wydało na 
powyższy cel do 1000 zł, 27 proc, 
przeznaczyło od 1001 dó 2000, zł, 
20 proc. — od 2001 do 3000 zł i 22 
proc, ogółu respondentów zużyło 
ponad 3000 zł (6 proc, osób nie poda
ło odpowiednich informacji). Trudno 
w tym miejscu wchodzić w analizę 
przyczyn, dla których wydatki te 
kształtują się na takim, a nie in
nym poziomie, na ile są one konie
czne,— niezbędne jest np. zapewnie
nie maiym dzieciom przebywającym 
z rodzicami na wczasach dodatko
wego wyżywienia:’ owoców, jarzyn 
itp., na ile wynikają ze «tylu życia 
wczasowego, w którym całkiem nie 
marginesową rolę ma alkohol. Ogra
niczmy się przeto do stwierdzenia, że 
co drugi mniej więcej wczasowicz 
wydaje na życie towarzyskie i do
datkowe wyżywienie swoje i swoich 
bliskich tyle ile kosztowały go skie
rowania, na wczasy dl* całej jego ro
dziny.

Do tej pory rozpatrywaliśmy ko
szty pobytu na wczasach z punktu'

widzenia wydatków ponoszonych 
przez urlopowiczów. Spojrzyjmy te
raz na wczasy ze stanowiska zakładu 
finansującego urlop pracowników i 
ich rodzin z zakładowego funduszu 
socjalnego. Interesować nas będzie 
wielkość łącznych dopłat socjalnych 
do skierowań ulgowych nabywanych 
przez jednego pracownika, tj. wyso
kość sumy będącej iloczynem liczby 
skierowań, ulgowych, z których ko- 

■ rzysta pracownik-wczasowicz, i róż
nicy pomiędzy ceną tych skierowań 
a ceną skierowań pełnopłatnych. 

' Przyjmujemy przy tym dla ułatwie
nia założenie, zdając sobie sprawę z 
jego nieprawdziwości, że ceny skie
rowań pełnopłatnych odpowiadają 
pełnym kosztom utrzymania jednej 
osoby.

Wielkości łącznych dopłat socjal
nych dó -wypoczynku urlopowego je
dnego pacownika (i jego rodziny) 
korzystającego z jednego, dwóch, 
trzech lub więcej skierowań ulgo
wych są następujące: z dopłat w wy
sokości do 1000 zł korzystało 3 proc, 
pracowmików, z,dopłat mieszczących 
się w przedziale 1001—2000 zł — 19 
proc, z wynoszących od 2001 do 3000 
zł — 15 proc, i z dopłat przekracza
jących 3000 zł — 61 proc, ogółu pra
cowników korzystających ze skiero
wań ulgowych (2 proc, responden
tów nie podało odpowiednich infor
macji).

Powyższe danć liczbowe mają cha
rakter szacunkowy w tym sensie, 
że w przypadku, gdy respondent nie 
podał ceny skierowania pełnopłatne- 
go przyjmowano, że cena ta wyno
siła 2400 zł. W rzeczywistość!"w 1979 
roku, roku przeprowadzenia sonda
żu GUS, ceny te były niejednokrot
nie wyższe,

Uwzględniając to można stwier
dzić, że wczasy ponad połowy ogółu 
respondentów były dofinansowane ż 
zakładowego funduszu socjalnego 
kwotą co najmniej 3000 zł. W takim 
więc wymiarze co drugi pracownik- 
-wczasowicz konsumuje raz w roku

zakładowy fundusz socjalny. Wyso
kość tej kwoty przewyższa wydatki 
ponoszone przez pracownika na za
kup skierowań dla swojej rodziny i 
na opłacenie kosztów podróży do oś
rodka wypoczynkowego i z powro
tem.

Wydaje się, że stwierdzenie tego 
faktu,, poprzednio znanego jedynie z 
badali monograficznych, ma, a przy
najmniej powinno mieć, doniosłe 
znaczenie dla polityki społecznej w 
dziedzinie organizowania wypoczyn
ku pracowniczego. Tym większe, iż 
wśród ogółu wczasowiczów znaczną 
część stanowią ludzie systematycz
nie, co roku wyjeżdżający, na ulgowe 
wczasy pracownicze; skład tej grupy 
— głównych konsumentów funduszu 
socjalnego — znany jest z niektó
rych badań monograficznych, .

Mając więc na uwadze: 1) struktu
rę spożycia środków finansowych za
kładowego funduszu socjalnego, w 
której dominujące miejsce zajmują 
wydatki na wczasy, 2) strukturę wy
datków ponoszonych przez wczaso
wiczów i wielkość przyznawanych im 
ulg socjalnych, 3) fakt, corocznego 
wyjeżdżania na wczasy ulgowe zna
cznej, stale tej samej grupy pracow
ników — konieczne wydaje się zasta
nowienie nad sposobami właściwego 
sterowania strumieniem dotacji so
cjalnych do ’ wczasów.

Propozycje odpowiednich zmian 
były już zgłoszone.*) Nie straciły one

niczego zmodyfikowania obecnego 
systemu rozdziału skierowań na 
wcżasyi Najpierw chyba należałoby 
ustalić w’ zakładzie — na pódstawńe 
niewielkiej liczby jasnych i aprobo
wanych społecznie kryteriów. — listę 
'preferowanych świadcżenióbiorców” 
później dostosować charakter /skie
rowań i odpowiedni zakres, w uza
sadnionych przj’padkach, ulg socjal
nych. ' ! '

Preferencje społeczne. uwzględ
niały .zarówno, stosunek wczasowicza 
do pracy .Jak 1 jego sytuację 'dońio- 
.wo-rodzinnąi ‘Wysokość ..dotacji. so‘- 
cjalne,i' do urlopu ckreślchą., byłaby 
natomiast jedynie „ przez położenie 
inaterialne wczasowicza, przy czym 
dotacje socjalne powinny być.stoso
wane elastycznie, a.' nie-schema tycz-.1 
nie według jednej tylko tabeli ulg 
socjalnych., ....

Trzeba przy tym podkreślić, że 
pracownicy nie objęci- preferencjami
społecznymi będą;-mieli dp dyspozy
cji dostatecznie rozwiniętą i. zróżni
cowaną ogólnodostępną bazę, turys
tyczną, - -

Realizacja1 i zgłoszonego . projektu 
może budzić sprzeci w. Nadanie-wcza
som,-czy teżtogólniej, mówiąc urlo
pom dotowanym społecznie, charak? 
teru bardziej socjalnego - może bo
wiem oznaczać, że niektóre : grupy 
pracowników często; korzystających 
z relatywnie tańszych ulgowych 
skierowań na wczaśy, musiałyby z 
nich zrezygnować, lub ponieść zwięk-1 
szone koszty urlopu-wypocżynkowe- 
go.
•Z drugiej strony te Węśórfe pra-1 

cewników, które rzadko wyjeżdżają’ 
na wczasy,' przyjęłyby1 niewątpliwie 
zgłoszony . projekt z zadowoleniem;

na aktualności.' Trzeba chyba — 
zwłaszcza. ,w obecnej trudnej sytuacji 
— zastanowić'się, cży zakłądy pracy 
mają zapewniać ulgowy wypoczynek 
urlopowy tyra pracownikom, którzy 
zgłaszają się po wczasy, czy też tylko 
tym, których obejmują’. preferencje 
społeczne. Przyjęcie pierwszej moż
liwości, tzn.1, kontynuowanie ‘ dotych
czasowej praktyki dotowania przez • .......
zakłady pracy prawię wszystkich, sicie- dziej’ sprawiedliwy, służyłby zaspo- 
rowań wczasowych^ przekracza już kajaniu, różnorodnych'piliiych pó- .......................... ■ - - - ■' tęzęb. • ■dziś móżliwoicl finansową zakładu.

Przyjęcie drugiej możliwości zmu
sza — naszym zdaniem — do zasad-

A najważniejsze, że rozdział 'dotacji 
socjalnych; byłby/ niewątpliwie bar-

*Y K, Walicki „Tanie'W«ż»Sy ’—'kórilu", 
„Życie Gospodarcza” 11)79, nr II.
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sprawę dnia 8 sierpnia 1979 T. nr 
I PR 55/79, zaskarżony wyrok Są
du Wojewódzkiego zmienił i powódz
two Romana K; oddalił, wypowiada
jąc następujący-pogląd prawny: ■

1. Odmowa przez członka śpól- 
; dzielni, pracy wykonywania pracy 
: przydzielonej mu zgodnie. z. art. 42 

kodeksu pracy stanowi ciężkie ; na
ruszenie obowiązków członkow- 
skich, dające w konsekwencji pod- 

‘ stawę. wykluczenia. członka ze spół- 
i dzielni. » : li :

2. Użyte, w art. 42 §\4 k.p. okre.- ’ 
: sienie „uzasadnione potrzeby zakła- 
: du pracy” oznacza" uzasadnione po- 
■ trzeby zakładu pracy jako całości, 

a nie tylko jednostki (komórki) or- 
■ ganizaćyjnej zakładu pracy, do pra- 

ey. w- której pracownik został skie- 
' rowany.

3. Nie zachodzi konieczność skon
kretyzowania rodzaju czynności po- 

! uderzonych pracovynikowirj w skie
rowaniu go do pracy pokonywanym 
w trybie art. 42 § 4 kip.
; "WL uzasadnieniu swćgp/śtanowiska 
Sąd Naj-wyźŚży zdżńaćzył m.iń.:
.. ........„Sąd, Wp jewódzkr-niewadliwie 
ustalił, że powodowi będącemu 
członkiem . pozwanej ^ Spółdzielni, 
pracującemu W' charakterze kierow
cy samochodowego, zaproponowano 
różne stanowiska pracy "da czas ka
pitalnego remontu prowadzonego 
przez : niego samochodu, a: ostatnio 
pracę w warsztacie naprawczym sa
mochodów, do której na podstawie 
art. 42 § 4 k.p. został skierowany; 
dalej ustalił, że powód odmówił pod
jęcia również i tej pracy.'Powód pra
cował jako kierowca samochodu* od 
kilkunastu lat, posiadał-prawo Jazdy 

. I kategorii, przechodził różne prze- 
' szkolenia (np. z zakresu spawalnic

twa), a wcześniej okresowo zatrud
niony był w warsztacie’ naprawczym 
samochodów. Trafnie Sąd Woje
wódzki uznał, że odmowa wykona
nia przydzielonej mu pracy stanowi 

t ciężkie naruszenie obowiązków 
członkowskich, a w konsekwencji 
podstairę wykldczehia' ze. Spółdziel
ni (art. 1331 ustawy o spółdzielniach 
i ich związkąch).' : .. / 7, /

Nic można1 jednak podzielić ' sta
nowiska Sądu ■ Wojewódzkiego,' ' że 

! pozwana Spóldżielńia w-piśmie (...) 
/ kierującym 'powoda w! trybie 'art. 
i 42 § 4 k.p. do pracy w warsztacie 

naprawczym samochodów • powinna 
1 określić, jaką konkretnie, pracę ma 
: on w tym, warsztacie wykonywać, 
: oraz żę nie było potrzeby udzielenia 

pomocy zatrudnionym w- warszta- 
' cię- pracownikom. Przepis art.-. 42 
: § 4. k.p. bowiem zezwala na czasową 

zmianę rodzaju, pracy pracownika 
(członka spółdzielni pracy — art. 7 
§ 2 k.p.) w drodze polecenia służ
bowego bez wypowiedzenia zmieriia- 

; jącego, jeżeli: 1) zachodzą uzasad- 
' nione potrzeby -zakładu pracy, 2) 
; zmiana rodzaju pracy nie powoduje 
: obniżenia wynagrodzenia pracowni^ 
: ka, 3) zmiana odpowiada kwalifika- 
; cjom pracownika, 4) okres powyż
szej zmiany nie przekracza 3 mieśię- 
ęy w roku kalendarzowym, W sto- 

: $unku do powoda - zostały spełnione 
wszystkie - wymagania . przewidziane 
omawianym : przepisem. Pozwana 
Spółdzielnia mogła- 1 skorzystać 
z uprawnień przewidzianych w art. 
42 § 4 i art. 77 § 2-k.p.

Użyte w art. 42 § '4 k.p. określe
nie „uzasadnione potrzeby zakładu 
pracy”, oznacza uzasadnione potrzć- 
by zakładu pracy jako całości, , a nie 
tylko jednostki (koińórki) organiza
cyjnej zakładu pracy, do pracy w

1 DOKOŃCZENIE NA* STR. 8
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Najważniejszym problemem 
konstrukcji każdego., mechaniz- 
ĘAJU I mu funkcjonowania organizacji 

: I gospodarczych (z wyjątkiem mecha-
I nizzmu rynkowego) jest zakres i for-

my wskaźników dyrektywnych *). 
Od rozstrzygnięcia tego problemu 
musi się rozpoczynać praca nad re- 
formą; Wynika to z faktu, że w obo- 
wiązującym systemie centralnego 

której pracownik został; sklerowa-1 planowania wskaźniki dyrektywne
ny; nie zachodzi również w świet- I stanowią podstawowy instrument, za
le tego przepisu konieczność skon- I którego pomocą kształtuje się pro-
kretyzowania rodzaju czynności w I P°rcje rozwoju gospodarki narodo- 
pracy powierzonej pracownikowi. Za I ja!<o całości i utrzymuje rów- 
takim poglądem przemawia przede I n°wagę tego rozwoju.
•wszystkim wykładnia gramatyczna. I ,
W omawianym przepisie bowiem I Zakres 1 rola

DOKOŃCZENIE ŻE STR. 7

brak jesj. wymagań konkretyzacji I wskaźników dwektvwnvch 
czynności w pracy powierzonej pra- I "“““""w" uyremywnycn 
cownikowi oraz wymagań, by po- I
trzeby zakładu pracy ograniczać tył- I . Wykonanie zadań dyrektywnych 
ko do potrzeb jednostki organiza- I es^ główną silą napędową roz- 
cyjnej (komórki, placówki) zakładu I . Produkcji, eksportu, postępu 
pracy, do której pracownik został I technicznego. Doświadczenia wszy- 
skierowany. Potrzeby zakładu pracy I stKich krajów socjalistycznych wy- 
w świetle art. 42 § 4 k.p. należy ro- I kazał.v istnienie, w określonych wa- 
zumieć szeroko, a wiec zakładu pra- I negatywnego oddziaływa-
cy jako całości. Rozpoznawana spra- I nia wskaźników dyrektywnych na 
wa może być przykładem złych kon- I Piacó przedsiębiorstw’. Wyraża się 
sekwencji, do których mogłoby pro- I °?° w . £ 211311^1 zjawiskach, jak 
wadzić wąskie rozumienie potrzeb I Ubywanie rezerw, niedostateczne 
zakładu pracy. I zainteresowanie w poprawie efek-

I tywności gospodarowania, niedosta-
Nie było przecież między stronami I teczne zainteresowanie postępem 

sporne, że samochód prowadzony I techniczno-organizacyjnym. a ' nie- 
przez powoda musiał być przekazany I kied.v nawet sprzyjanie oczywistemu 
do kapitalnego remontu (co stanowi- I marnotrawstwu.
ło potrzebę zakładu pracy — Spół- 1 Sytuacja ta zrodziła dwa kierunki 
dzielni) i powoda jako kierowcę na- I poszuluwań w tym kluczowym ob- 
lezało zatrudnić. Spośród wielu pro- I szarze mechanizmu. Według pierw- 
pozycji stanowisk pracy’ pozwana I szego z nich należy’ dążyć do likwi- 
Spółdzielnia zaproponowała powodo- I dacji systemu wskaźników dyrek- 
wi pracę w warsztacie naprawczym I tywnych jako rozwiązania docelowe- 
samochodów na okres wspomnianego I S°- W okresie przejściowym do 
remontu samochodu (3 miesiące). I czasu przezwyciężenia napięć w go- 
Praca ta odpowiadała kwalifikacjom I spodarce można tolerować niektó- 
powoda. Chociaż nie określono czyn- I re K nich. Stanowisko takie jest 
ności, które powód miałby wykony- I reakcją na fakt głębokiego narusze- 
wać w tym warsztacie, to jednak I nia równowagi, które wystąpiło 
rodzaj pracy’ został skonkretyzowa- I obecnie w Polsce, mimo stosowania 
ny’, że powód miał tam wykonywać I w -ak szerokim zakresie wskaźni- 
czynności w zakresie drobnych na- I ków dyrektywnych w latach 1976— 
praw samochodów, bo tylko takich I 1980-
napraw w tym warsztacie dokony- I Koncepcja druga, którą rozwija- 
wano. Nie można wymagać od za- I my poniżej, przyjmuje za punkt 
kładu pracy, by w takich sytuacjach I 'wyjścia inną tezę. Wskaźniki dyrek- 
uyraźnie określał w poleceniu kie- I tywne powinny być zachowane 
rującym do pracy w trybie art. 42 1 wszędzie tam, gdzie są sprawniej- 
5 k.p., że pracownik (członek I szym od innych narzędziem stero-
spółdzielni) ma w tak małym war- I wania rozwojem gospodarki, to zna- 
sztacie np. zmieniać koła, wykony- I pozwalają zapewnić zarówno 
wać naprawę poszczególnych ele- I równowagę, jak i pożądaną struktur 
mentów silnika czy też dokonywać I gospodarki. Należy natomiast zre- 
napraw układu hamulcowego albo I sygnować ze wskaźników dyrektyw- 
układu kierowniczego. I nych w tych obszarach i w takich„ . I ich formach, gdzie wykazują one ne-

zrozumiałe jest, że powód miał I gatywne oddziaływanie lub stano- 
wykonywac prace takie, którym po- I wią tylko fasadowe, formalne roz- 
doła, m.in. i ze względu na swój stan I wiązanie pozbawione praktycznego 
zdrowia (stan po kontuzji lewej dło- I znaczenia. Jak powszechnie wiado- 
ni-- I mo, negatywne oddziaływanie_ _ «, .... I wskaźników dyrektywnych wystę- 
knnatia_____________ odmówił wy- I pUje z różnym nasileniem w zależ-

^C*nia Pazwai}e3 Spoi- I ności od szeregu okoliczności. Prze- 
_ , 1 dętego słusznie został I de wszystkim wpływają na to: a) ba-

uczony,21. S I i ąrt. I za informacyjna, jaką dysponuje cen- 
% spółdzielniach i ich I tram na to, aby ustalać wskaźnik 

ązKacn). (...) i na realnym poziomie; b) formy

zwalała ona na ujawnienie wszy
stkich takich przekrojów, a praca 
organów sporządzających plan i 
kontrolujących jego wykonanie po
winna być oceniona pod kątem kry
terium jakości planu.

Konsekwencją realnego planowa
nia będzie względnie niski poziom 
zadań dyrektywnych zawartych w 
NPSG. Jednakże należy to już od 
razu podkreślić, że nie musi to być 
równoznaczne ze słabym tempem 
wzrostu gospodarczego. Wyjaśnimy 
to dalej szeroko.

IV dotychczasowej praktyce cen
tralnego planowania produkcja była 
sterowana przy pomocy zadań dy
rektywnych wyrażających jej wiel
kość i wybran.y asortyment. Do za
dań produkcyjnych dostosowane by
ły lepiej lub gorzej limity środków. 
W nowym systemie należy odwró
cić sytuację. Głównym instrumen
tem sterowania rozwojem poszcze
gólnych branż powinny być limity 
rozdzielonych centralnie podstawo
wych surowców i materiałów. Zada
nia produkcyjne powinny być prze
kazywane organizacjom gospodar
czym tylko w takim zakresie, jaki 
jest niezbędny dla zabezpieczenia 
podstawowych potrzeb społeczeń
stwa. W _ zakresie nie objętym tymi 
nadaniami, organizacje gospodarcze 
powinny mieć pełną swobodę kształ
towania swojej struktury rodzajowej 
i asortymentowej produkcji odpo
wiednio do zamówień odbiorców.

Powiązanie między poziomem li
mitów zaopatrzeniowych a zadania
mi produkcyjnymi powinno mieć 
różny charakter w zależności od te
go, w jakim stopniu produkcja na

w trakcie realizacji planu 1 to w 
zasadzie z puli rezerwowej.

Centrum powinno interweniować, 
sterować czy narzucać kierunki pro
dukcji zawsze wtedy, gdy zachodzi 
obawa, że produkcja niezbędna dla 
pokrycia podstawowych potrzeb 
społecznych nie będzie wytworzona, 
ponieważ jest dla przedsiębiorstwa 
mniej korzystna niż inne. Dla in
terwencji takiej powinny być uży
wane różnego typu środki. Mogą to 
być:

■— dyrektywne zadania asortymen
towe (wyrażone w ilości lub war
tości), wT tym zadania uruchomienia 
nowjej produkcji;

— regulacje ogólne w’ postaci np. 
obowiązku produkcji i zaopatrzenia 
rynku w przemysłowe wyroby stan
dardowe. części. zamienne, elementy 
kooperacyjne dla określonych od
biorców;

—• obowiązku przeznaczenia na 
określone kierunki zbytu (eksport, 
kraj) odpowiedniej procentowo lub 
kwotowo części produkcji.

Zgodnie z tym, co powiedziano 
wyżej o konieczności rezygnacji z 
mobilizującej funkcji planu, nie na
leży stawiać zadań dyrektywnych 
wyrażających bezwzględną wielkość 
łącznej produkcji (czy jej przyrost). 
Zadań takich centrum w warunkach 
samorządu robotniczego nie będzie 
w stanie narzucić. Tym samym ogól
ny wzrost produkcji musi być for
sowany poprzez uzależnienie zarob
ków od efektów, a także kryteriów 
oceny kadry kierowniczej. Ńa wy- 
bór kadry kierowniczej jednostki 
nadrzędne muszą mieć wpływ.

Analogiczny system istnieje w Ju- 
gosłaiwiij a od 1979 r, także w Buł
garii. Możliwe jest, jak uczy prak
tyka stworzenie również innych me
chanizmów tworzenia funduszu płac 
dostosowanych do specyfiki po-

d) podziału funduszu plac -utwo
rzonego według przyjętych r reguł 
jego naliczania na opłacanie zmian 
w poziomie zatrudnienia i podwyżkę 
zarobków; ■

e) pozostawienia organizacjom du-
szczególnych gałęzi. Sądzę, że celo- żej swobody W zakresie kształtowa
ne byłoby w wielu gałęziach przy- nisi ...cen na wszystkie . produkty nie
wrócenie regulacji Jśtosówariej w' 
1973—75 w WOG, po jej dopracowa
niu „warsztatowym”. Nie ma, jak 
uczą nasze i węgierskie doświadcze
nia potrzeby stosowania na tym od
cinku jednolitych rozwiązań dla ca
łej gospodarki.

Motywacja, związana z..funduszem. 
płac jest powszechnie. znana i uz- -
nawana. Niezwracano natomiast 
dotychczas uwagi na możliwości wy
korzystania potężnych sił związa
nych z zainteresowaniem załóg roż

mające podstawowego znaczenia dla 
stopy życiowej ludności i nie' należą
ce do grupy podstawowych materia
łów i surowców.

Silne zainteresowanie kadry kie
rowniczej w ilościowym wzroście 
produkcji w warunkach działania 
wieloletnich limitów surowców, ma
teriałów; -energii oraz ^ części

■inwestycji i braku możliwości 
wytargowania dodatkowych : środ
ków od centrum musi stworzyć od
powiednio silne zainteręsowa-

wojem swoich przedsiębiorstw i ga? • ńie /efektywnością • gospodarowania 
lęzi. Wszystkie one walczyły o więk-
sze inwestycje, powiększanie za
trudnienia, poprawę warunków pra
cy na drodze postępu technologicz
nego.

W rozwoju takim, jako wartości 
samoistnej, jest zainteresowana 
przede wszystkim kadra kierowni
cza, ale także dotyczy to najbardziej 
świadomych i kwalifikowanych 
części załóg, będących patriotami 
swoich zakładów. Dla uruchomienia 
tych motywacji niezbędne jest, z jed-

nowe
przepisy 
i zarządzenia

NOWA SYTUACJA 
PRAWNA NAJWYŻSZEJ 

IZBY KONTROLI

W nr. 22 Dziennika Ustaw, noszą
cym datę 15 października 1980 r., u- 
kazały się dwie ustawy z dnia 6 paź
dziernika 1980 r.:

1) o zmianie Konstytucji PRL (poz. 
81),

wskaźników i warunki ich funkcjo
nowania, tj. miernik, którym posłu
giwano się dla określenia poziomu 
wskaźnika (ńp. produkcja brutto 
bądź netto), horyzont czasowy, właś
ciwy adresat itd.

Niewątpliwie największe znacze
nie ma pierwszy z wymienionych 
czynników. Można jednak zauważyć, 
że w wielu sferach działalności, 
centrum dysponuje najlepszą bazą 
informacyjną i jest w stanie podjąć 
optymalne decyzje przekazując je 
do wykonania organizacjom gospo
darczym w odpowiednio dobranych 
formach wskaźników dyrektywnych 
i nie ■wywołując przy tym tendencji 
antyefektywnościowych.

Projektując zakres stosowania 
•wskaźników dyrektywnych, to jest
określając, jakie ustalenia NPSG
powinny być przekazywane organi
zacjom gospodarczym przy pomocy 
tych instrumentów, należy brać pod 
uwagę: a) ich skuteczność jako na-

eeęlrum .ustalana «skaan.ka na ■
2) o Najwyższej Izbie Kontroli I Poziomie, c) nasilenia nega-

(poz. 82). I tywnych zjawisk związanych ze sto-
_ z j . I sowaniem wskaźnika, d) możliwości

daJe nowe I zastąpienia wskaźnika innymi nie 
^mienie art. 34—36 Konstytu- I mniej skutecznymi mechanizmami 

cji PRL, zgodnie z którym Naj- I sterowania.
P?wołana Jest I Stanowisko takie sformułowałem 

. ptroli działalności gospodar- I już przed dziesięciu laty u progu 
ej, finansowej i organizacyjno-ad- I prac nad systemem WOG i, moim 
m.stracyjne] organow administra- I zdaniem, nie straciło ono nic ze 

1 swojej aktualności i dzisiaj *). Obec- 1 jednostek I na sytuacja społeczno-polityczna po-
«a 'wi^zerd3 I woduje, że wśród kryteriów roz-

i M strzygających o zakresie i formach
iTiha I wskaźników dyrektywnych trzeba
wadzać I dodatkowo uwzględnić jeszcze ich1 związ- I wpływ na stosunki pomiędzy cen- 

I t,rum a przedsiębiorstwem. Nadanie nie usnołpr-7nir>r^nOStek gospodarki I szerokich uprawnień samorządom 
me uspołecznionej. I TObotnic2yin j powstanie nowych

Najwyższa Izba Kontroli podlega I związków zawodowych wprowadza 
odtąd Sejmowi, któremu m.in. I dodatkowy czynnik, który nie wystę- 
nrzedstawia uwagi do sprawozdań I pował przed dziesięciu laty. Koniecz- 
Rady Ministrów z wykonania naro- I ne jest stosowanie wskaźników dy- 
dowego planu spoleczno-gospodar- I rektywnych w taki sposób, abj’ mi- 
czego. . I nimalizować pole ’ ........konfliktów z 

na tym tle.Prezesa Najwyższej Izby Kontroli I ’ 7 u
powołuje i odwołuje Sejm. I PS130? to w piaktyce taki ich do-J J I bór, aby przy ewentualnym konflik-

Druga wspomniana wyżej ustawa I cie władza centralna mogła jedno- 
składa się z 7 rozdziałów o następu- I znacznie wykazać załogom, źę dzia- 
jącej treści: 1. Zadania i zakres dzia- I ła w interesie ogólnospołecznym, 
lania Najwyższej Izby Kontroli, 2.I któremu musi być podporządkowany 
Organizacja. 3. Pracownicy, 4. Zasa-I interes partykularny danej branży 
dy wykonywania kontroli, 5. Zasady I czy przedsiębiorstw.
realizacji wyników kontroli, 6. Prze- I W związku z. tym istnieje ko- 
pisy karne, 7. Przepisy-końcowe. I nieczność zrezygnowania-z mobili-

Ustawa ta w szczególności 0. I zufccej (napędzającej).. funkcji 
kreślą bliżej zakres kontroli działał- I wskaźników dyrektywnych. Należy 
ności organizacji i związków spół- I więc zerwać z praktyką „mobilizują- 
dzielczvch. a -także organizacji spo- I cego Planowania”, planowania na 
łecznrch i jednostek gospodarki nie I styk czy planów przygotowywanych 
uspołecznionej. - ustala /Obowiązek I pod W61" prezentacyjnych efektów, 
współdziałania innych organów kon- I' także tzw., planów, otwartych. Za- 
troli, rewizji i.inspekcji, normuje u- I dania zawarte w pięcioletnich i rocz- 
prawnienia. przedstawicieli . NIK I aych muszą być w pełni
związane, z kontrolą, przewiduje spo- I dostosowane do poziomu istniejąee- 
sób postępowania w razie stwierdzę- I 8° ■ zaopatrzenia materiałowo-su- 
ńia przestęństwa, wykroczenia, nie- I rowcowego i zdolności produkcyj- 
•romodarności lub niedbalstwa itd. I nych- W pełni realne, planowanie 

■ I oznacza konieczność . uwzględnienia
Opracowała: i wąskich przekrojów. Należy . w 

eTAMie»AWA 7IEI nieiz. I ^'-ązku z tym w taki sposób zmie- 
SiANISŁAWA ZIELIŃSKA | nić metodologię planowania, aby po

O
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rzucona jprzez szczebel centralny 
wyczerpuje zdolności produkcyjne 
w danej dziedzinie. Mogą tu wy
stępować dwa przypadki, a "w związ
ku z tym dwie procedury planistycz
ne.

A. Narzucone zadania produkcyj
ne asortymentowe i ilościowe wy
czerpują całkowicie zdolności pro
dukcyjne. Dotyczyć to będzie pod
stawowych surowców’, materiałów’ 
(cement, siarka, metale kolorowa 
itp.), nielicznych gałęzi przemysłu 
przetwórczego (np. tabor kolejowy). 
Limity zaopatrzenia są w NPSG 
ustalone w tych przypadkach na 
podstawie jednostkowych norm zu
życia w’ poszczególnych przedsię
biorstwach, a nawet zakładach. Przy 
ustalaniu tych limitów powdnno być

wykorzystania materiałów. Inne 
przedsiębiorstwa zużywające mniej 
efektywnie materiały powinny 
otrzymywać tylko to, co pozostanie 
p'o zaspokojeniu potrzeb tych pierw
szych.

B. Narzucone zadania produkcyjne 
wyczerpują tylko część zdolności 
produkcyjnej danych gałęzi. Będzie 
to 'sytuacja charakterystyczna dla 
ogromnej większości gałęzi przemy
słu przetwórczego. W sytuacji takiej 
poziom limitów zaopatrzeniowych 
jest powiązany z nieobowiązującym 
organizacje gospodarcze szacunkiem 
ich produkcji. Organizacje są jednak 
zobowiązane otrzymane limity wy
korzystać tak. aby w pełni pokryć 
potrzeby produkcji narzuconej (obo
wiązkowej). Dopiero resztę tych 
środków mają prawo przeznaczyć 
na wytwarzanie wyrobów innych, 
nie objętych preferencjami central
nymi.

Niewykonanie tej produkcji po
winno pociągać sankcje w postaci 
zmniejszenia w odpowiedniej skali 
limitów. 1

Pomijając rok 1981, limity zaopat
rzenia surowcowo-materiałowego 
powinny być ustalone na możliwie 
długi okres — minimum dwa lata, 
a najlepiej na okres planu wielo
letniego, Tam, gdzie te zadania nie 
mogą być ustalone na okres dłuższy 
niż clwa lata, należy przynajmniej 
dążyć do zachowania stałej relacji 
między zadaniami a środkami. Jest 
to- niezbędny warunek urucho
mienia motywacji efektywnościo
wych, o czym będzie mowa dalej. 
Jęśt; to .przy tym warunek realny, 
ponieważ .wydobycie, import i pro
dukcja podstawowych surowców 
i' materiałów jest i może być okre
ślona dość ściśle w takim horyzoncie. 
Dla zapewnienia obligatoryjności 
i. stabilności limitów materiałowych 
niezbędne, jest, ą-by były one ujęte 
w ustawie Sejmu. Ustawa ta powin
na dawać Radzie Ministrów tylko 
ściśle1 ograniczone uprawnienia w 
zakresie przesuwania tych środków

W planie narodowym, - obok limi
tów zaopatrzenia, powipny być usta
lone granice inwestowania, zatrud
nienia i importu. W planie 5-letnim 
muszą poza tym być stawiane za
dania rozwojowe.

Przesunięcie akcentu w dyrekty
wach planu na zasilanie (a w tym 
przede wszystkim materiały) przy 
takim jak wskazano wyżej trakto
waniu zadań produkcyjnych, pozwoli 
centrum przyjąć i wygrać konfron
tacje między’ interesem partykular
nym poszczególnych załóg 1 związ
ków zawodowych a interesem spo
łecznym, który wyraża Narodowy 
Plan Społeczno-Gospodarczy. Można 
będzie przy tym wdrożyć ostre sank
cje materialne w stosunku do tych 
przedsiębiorstw, które nie wykonają

nej .strony, stworzenie .możliwości 
nieskrępowanego rozwoju przy po
mocy wygospodarowanych efektów 
(a nie przydziałów i dotacji centrum), 
z drugiej — prawidłowa ocena kadry 
kierowniczej uzależniona od pozio
mu technicznego zakładu i jego efek
tów ekonomicznych w perspektywie 
planu wieloletniego. Proponowany 
wyżej system sterowania produkcją 
warunki takie wydaje się zapewniać.

Asortymentowe zadania produk
cyjne narzucone przez centrum mu
szą być traktowane jako minimalny 
obowiązek wobec społeczeństwa. Re
lacja w planie między tymi zada-

,tych. minimalnych r zadań. produkcyj-. niąmi. a. limitami ..środków-. materia, 
nych narzuconych przez NPSG. : 
Sankcje te mogą polegać na obcią- • ■, Iowach . musi i być tak kształtowa-
żeniu funduszu płac karami oraz re
dukcji zasilania w środki płynące 
z centrum. Równocześnie powinny 
być stosowane sankcje służbowe w 
stosunku do kadry kierowniczej.

Położenie tak dużego nacisku na 
rozdział surowców i materiałów wy
nika oczywiście z tego, że są i będą 
one jeszcze długo, główną barierą 
rozwoju Polski.

na, aby nie tylko gwarantowała wy-

System motywacyjny

Nieunikniona i konieczna w wa
runkach dużej roli samorządu ro
botniczego rezygnacja z mobilizują
cej funkcji wskaźników dyrektyw
nych zmusza do stworzenia innych 
adekwatnych sił napędowych rozwo
ju przedsiębiorstw. Stanowić je po
winno; 1) zainteresowanie material
ne załóg, 2) dążenie do rozwoju po
szczególnych organizacji i regionów 
gospodarczych.

Samorząd robotniczy wraz z otrzy
maniem wielkich uprawnień musi 
jednocześnie przejąć odpowiednio 
duży ciężar odpowiedzialności za wy
niki ekonomiczne przedsiębiorstw. 
Praktyczną tego konsekwencją po
winno być stworzenie w syste
mie funkcjonowania przedsiębiorstw 
bezpośredniej zależności między 
efektami a wielkością funduszu płac 
załogi i kierownictwa. Najbardziej 
komunikatywną będzie regulacja 
funduszu płac przy pomocy instru
mentów finansowych. Polega ona 
na tym, że fundusz płac jest kwotą, 
jaka pozostaje z dochodu przedsię
biorstwa ze sprzedaży, po potrące
niu kosztów materialnych i opła
ceniu wszelkich podatków i obcią
żeń oraz obsługi zaciągniętych kre
dytów bankowych.

konanie tych zadań, ale w ogrom
nej ; większości ’' przypadków stwa
rzała możliwości wytworzenia łączJ 
nej produkcji, znacznie większej. 
Organizacje gospodarcze będą mo
gły te możliwości jeszcze powięk
szyć, jeżeli rozwiną inicjatywę w 
trzech kierunkach:

1) zwiększenia eksportu, co za-
pewni środki na dodatkowe ponad- 
limitowe zaopatrzenie materiałowe 
i dodatkowe inwestycje;

2) lepszego wykorzystania środ
ków otrzymanych w ramach limi
tów przez zastosowanie nowych roz
wiązań technicznych opartych 
na inwestycjach modernizacyjnych, 
zmniejszenia braków i innych metod 
obniżania materiałochłonności;

3) .pełniejszego zagospodarowania 
istniejących w kraju i możliwych 
do zebrania surowców wtórnych.

Niezbędnymi warunkami dla roz
winięcia takich inicjatyw jest pozo
stawienie organizacjom swobody de
cyzji w zakresie:

a) kształtowania struktury asorty
mentowej produkcji wytwarzanej 
ponad to, co narzuciło centrum oraz 
swobody w zakresie sprzedaży tej 
produkcji na eksport i kraj;

b) dysponowania funduszami de
wizowymi tworzonymi na podsta
wie obowiązujących wieloletnich 
normatywów z możliwością ich uzu
pełnienia kredytami bankowymi;

c) dysponowania tworzonymi zgod
nie z wieloletnimi normatywami za
sobami finansowymi na inwestycje 
modernizacyjne, w tym na inwe
stycje poprawiające warunki pracy;

i wzrostem eksportu, stanie się bo
wiem jedyną, drogą pozwalającą na 
wzrost ilościowy produkcji. Zainte
resowanie w podnoszeniu efektyw
ności i eksporcie zapewni z kolei 
ssanie postępu technicznego jako 
podstawowego środka poprawy tech
nologii i jakości produkcji. W ten 
sposób motywowanie wzrostu iloś
ciowego będzie pośrednią, ale naj
łatwiejszą i najskuteczniejszą me
todą stymulowania wzrostu efek
tywności.

Zbudowany w powyższy sposób 
system motywacyjny powinien dąć 
w efekcie silne zainteresowanie we 
wzroście efektywnego eksportu do 
II obszaru płatniczego. Eksport bez
pośredni (i pośredni, tj, dostawy ko
operacyjne) stanie się dla większości 
przedsiębiorstw’ i organizacji ko
niecznością warunkującą ich roz- 
wój, tj. dopływ nowoczesnych ma
szyn i urządzeń, podzespołów, części 
zamiennych, dodatkowych surow
ców i materiałów. Jak takim ek
sportem sterować ze szczebla cen
tralnego — to już odrębny problem

Finanse

Obok stymulowania wzrostu efek
tywności gospodarowania poprzez 
nacisk na ilość, w warunkach długo
okresowych limitów materiałów i za
trudnienia, niezbędne jest wykorzy
stanie do tego- celu finansów. -Po
łożenie finansowe, organizacji go
spodarczej, przy prawidłowo uk
ształtowanym systemie finansowym 
i danych cenach jest najbardziej 
syntetycznym obrazem efektywności 
gospodarowania. W sytuacji finan
sowej znajdują odbicie, obok osz
czędności materiałowych, takie sfe
ry działalności, jak:

— produktywność majątku trwa
łego, gospodarka remontowa, realiza
cja efektywnych inwestycji szybko, 
dobrze i tanio;

— gospodarka siłą roboczą i fun
duszem płac, delegacje służbowe, wy
datki administracyjne, reklama, ak
wizycja;

— efektywność eksportu i impor
tu;

— koszty transportu;
— gospodarka zapasami;
— dobór kooperantów z punktu 

widzenia najkorzystniejszych cen 
i kosztów transportu;

— poprawa jakości wytwarzanych 
wyrobów;

— dyscyplina realizacji umów 
o dostawy towarów i usług.

; Efektywność : gospodarowania w 
większości wymienionych dziedzin w 
ogólęrnłe daje się stymulować w ża
den inny sposób niż za pomocą pie
niądza’ i finansów. Zainteresowanie 
organizacji w swoim położeniu fi
nansowym istnieje wtedy gdy jego 
polepszenie przynosi określone ko
rzyści a pogorszenie pociąga za so
bą ujemne konsekwencje dla kie-
rownictwa a częściowo załogi.
Funkcjonuje w ten sposób samo
czynny mechanizm kontroli efek
tywności gospodarowania, którego 
— jak uczy praktyka — niczym za
stąpić się nie da. Lekceważenie roli 
tego mechanizmu jest jedną z waż
nych przyczyn pogorszenia efektyw
ności gospodarowania w ostatnich 
latach.

Tak jak w parze z pogorszeniem 
położenia finansowego ■ powinny iść 
negatywne konsekwencje dla kie- 
rownictwa, tak jego polepszenie po
winno dawać określone korzyści. 
Wymaga to uzależnienia od poziomu 
dochodów pieniężnych takich dzie
dzin, jak: rozwój przedsiębiorstwa; 
wzrost premii kadry kierowniczej, 
a także w określonym stopniu fun
duszu płac i stopnia zaspokojenia 
potrzeb socjalno-kulturalnych za
łogi.

Wpływ systemu cen na funkcjo
nowanie finansów w funkcji kon- 
trolno-stymułaćyjnej jest oczywisty. 
Jednakże wykorzystanie finansów w 
tej funkcji możliwe jest i wtedy, gdy 
struktura cen jest daleka od tego, 
co się postuluje. Szereg niedostatków 
systemu cen można bowiem zneutra
lizować przy pomocy odpowiednio 
stosowanych dodatków i dopłat, 
a wpływ niepożądanych ruchów cen 
na wynik finansowy przeliczyć.

*) Pierwszą część artykułu zamieściliś
my w numerze 45.

’) T. Kierczyńskl: Jak ograniczyć za
kres wskaźników dyrektywnych, „Nowe Drogi” nr 8/1971.
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KOMISJA DO SPRAW REFORMY GOSPODARCZEJ
■KOMISJA
Józef Pińkowski — prezes Rady Mi
nistrów. przewodniczący komisji; 
Stefan Olszowski — sekretarz KC, 
wiceprzewodniczący komisji; Henryk 
Kisiel — wiceprezes Rady Mini
strów, wiceprzewodniczący komisji; 
Władysław Baka — profesor Uni
wersytetu Warszawskiego, sekretarz 
komisji; Stanisław Albinowski — 
publicysta; Jerzy Albrecht — dzia
łacz polityczny; Tadeusz Banach — 
dyrektor naczelny FSC ..Starachowi
ce": Ludwik Bar — profesor Insty
tutu Państwa i Prawa PAN; Janusz 
Barcz. — sekretarz Komitetu War
szawskiego PZPR: Witold Bień — 
prezes Narodowego Banku Polskie
go: Czesław Bobrowski — profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego; Ste
fan Bratkowski — publicysta, pre
zes SDP; Ryszard Bugaj — ekspert 
KKP NSZZ „Solidarność” (ob
serwator); Jerzy Bukowski — ho
norowy przewodniczący NOT; Bro
nisław Ciaś — prezes Stowa
rzyszenia Księgowych Polskich; Sta
nisław Długosz — zastępca prze
wodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów; Józef 
Gajda — profesor Akademii Ekono
micznej w Krakowie; Zygmunt Ga
jewski — brygadzista w Hucie „War
szawa"; Stanisław Gębala — kie
rownik wydziału KC PZPR; Leopold 
Gluck — działacz gospodarczy; Jan 
Główczyk — redaktor naczelny „Ży- 
ca Gospodarczego”; Manfred Gory- 
woda — kierownik zesnołu dorad
ców prezesa Rady Ministrów; Tade
usz Grabski — sekretarz KC PZPR; 
Jerzy Huk — z-ca kierownika wy
działu KC PZPR; Andrzej Jedynak — 
minister przemysłu maszyn ciężkich 
i rolniczych: Stefan Jędryehowski — 
działacz polityczny; Cezary Józefiak 
— profesor Uniwersytetu Łódzkiego: 
Andrzej Kacala — podsekretarz sta
nu w Ministerstwie Rolnictwa; Jan 
Kaczmarek — sekretarz naukowy 
PAN: Andrzej Karpiński — zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów: Piotr 
Karpiuk — podsekretarz stanu w Mi
nisterstwie Pracy. Płac i Spraw So
cjalnych; Ryszard Karski — minister 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej; Jan Knapik — dyrektor 
ekonomiczny Zjednoczenia „Petro
chemia”: Zygmunt Knyziak — re
daktor naczelny „Gospodarki Plano
wej”; Jan Konieczny — przewodni
czący ZG Związku Zawodowego 
Górników; Julian Kole — działacz 
społeczny: Zenon Komender — czło
nek Zarządu ,.PAX”; Aleksander 
Kopeć — wiceprezes Rady Minis
trów, prezes ŃOT; Janina Ke- 
strzewska — monter w Zakładach 
..Mera-Elwro” we Wrocławiu: Ma
rian Krzak — minister finansów: 
Jan Kubit — dyrektor Elbląskiego 
Kombinatu Budowlanego; Walde
mar Kuczyński — ekspert KKP 
NSZZ „Solidarność” (obserwator); 
Zygmunt Lampasiak — działacz 
MKZ NSZZ „Solidarność” Szczecin: 
Stanisław Lis — profesor Po
litechniki Warszawskiej; Jan Ła
bęcki — spawacz, ‘brygadzista, 
Stocznia Gdańska Łm. Lenina; 
Zbigniew Madej — zastępca prze
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów; Mieczy
sław Majcher — ślusarz w Krakow
skiej Fabryce Kabli; Jerzy Małecki 
— dyrektor Zjednoczenia PGR w 
Poznaniu; Władysław Markiewicz — 
profesor, sekretarz Wydziału Nauk 
Społecznych PAN; Roman Marski — 
dyrektor ekonomiczny Zjednoczenia 
Morskich Stoczni Remontowych; ‘Eu
geniusz Mazurkiewicz — prorektor 
WSNS; Edward Meisner — podse
kretarz stanu w Ministerstwie Prze
mysłu Maszynowego; Eugeniusz 
Mielnicki — przewodniczący NSZZ 
Energetyków: Jan Mujżei — pro
fesor w Instytucie Planowania; 
Stanisław Nowacki — rektor SGPiS; 
Stanisław Opałko — I sekretarz 
KW PZPR w Tarnowie; Jerzy 
Ozdowski — prezes Klubu In
teligencji Katolickiej w Pozna
niu; Józef Pajestka — prezes 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego: Urszula Płażewska — mistrz 
w Zakładach Przemysłu Pończoszni
czego „Fenix” w Łodzi: Józef Pop- 
kiewicz — profesor Akademii Eko
nomicznej we Wrocławiu; Krzysztof 
Porwit — profesor SGPiS: Wojciech 
Pruss — wiceprezes Państwowej Ko
misji Cen: Edmund Pszezółkowski — 
działacz polityczny; Edward Pustel
nik — narzędziowiec w Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego; Eu
geniusz Pustówka — dyrektor na
czelny Huty im. Lenina: Antoni Raj- 
kiewicz — profesor Uniwersytetu' 
Warszawskiego; Mieczysław F. Ra
kowski — redaktor naczelny „Po
lityki”; Stanisław Rostworowski —> 
przewodniczący OW Chrześcijań
skiego Stowarzyszenia Społecznego 
w Lublinie: Kazimierz Secomski —■ 
przewodniczący Komitetu Nauk Eko
nomicznych PAN; Antoni Seta — 
przewodniczący Rady Głównej 
Związku Zawodowego Hutników;
Czesław Skowronek — dyrek
tor Ośrodka Badawczego Gosoo- 
darki Materiałowej; Tadeusz So- 
borski — dyrektor Spółdzielczego 
Domu Handlowego „Sezam” w War
szawie: Roland Stasiak — dyrektor 
ekonomiczny Huty „Szopienice”; 
Bolesław Strużek — członek Pre
zydium NK ZSL; Marian Strużycki 
— przewodniczący Rady CZSS „Spo- 
łem”; Witold Trąmpczyński — pro
fesor SGPiS; Włodzimierz Wesołow
ski — pierwszy zastępca dyrektora. 
Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Łeninizmu; Jerzy Wiatr 
~ dziekan Wydziału Nauk Społecz
nych Uniwersytetu Warszawskiego

Wojtecki — sekretarz. KC 
PZPR: Marian Wożniak — wojewoda 
siedlecki; Zygmunt Wroński — rdze-

niarz z Zakładów Mechanicznych 
„Ursus”; Antoni Wróbel — elektro
mechanik w Mazowieckich Zakładach 
„Petrochemia” w Płocku: Władysław 
Zastawny — rektor WSNS; Sylwe
ster Zawadzki — profesor Uniwer
sytetu Warszawskiego; Andrzej Za- 
warczyński — członek Prezydium 
CK SD.

SEKRETARIAT
Władysław Baka — profesor Uni

wersytetu Warszawskiego, sekretarz 
komisji; Bronisław Ciai — podse
kretarz stanu w Ministerstwie Fi
nansów: Ryszard Cwiertnia — dy
rektor zespołu w Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów; Jan 
Główczyk — redaktor naczelny „Ży
cia Gospodarczego”; Kazimierz Go- 
linowski — wicedyrektor w Insty
tucie Ekonomiki Przemysłu Chemi
cznego: Krzysztof Górski — dyrek
tor departamentu w Ministerstwie 
Pracy. Plac i Spraw Socjalnych; 
.Andrzej Kacała — podsekretarz sta
nu w Ministerstwie Rolnictwa; Hen
ryk Król — zastępca dyrektora In
stytutu Organizacji, Zarządzania i 
Doskonalenia Kadr; Franciszek Kubi- 
czek — zastępca kierownika wydziału 
KC PZPR; Edward Meisner — podse
kretarz stanu w Ministerstwie Prze
mysłu Maszynowego; Stanisław Niec- 
karz — zastępca kierownika zespołu 
doradców prezesa Rady Ministrów; 
Wojciech Pruss — wiceprezes Pań
stwowej Komisji Cen; Andrzej Wró
blewski — pracownik KC PZPR.

ZESPÓŁ I 
ds. struktury organizacyjnej 
gospodarki

Stefan Jędryehowski — przewod
niczący zespołu, działacz polityczny: 
Andrzej Jedynak — wiceprzewodni
czący zespołu, minister przemysłu 
maszyn ciężkich i rolnictwa; Kazi
mierz Doktór — wiceprzewodni
czący zespołu, profesor IFiS 
PAN; Jan Knapik — wi
ceprzewodniczący zespołu, dyrektor 
ekonomiczny Zjednoczenia „Petro
chemia” Kraków: Henryk Król — se
kretarz zespołu, wicedyrektor Insty
tutu Organizacji, Zarządzania i Do
skonalenia Kadr; Witold Auer- 
bach — dyrektor Zjednoczenia Prze
mysłu Jedwabniczo-Dekoracyjne- 
go; Józef Boroń — profesor Akade
mii Ekonomicznej w Poznaniu: Ma
rian Bromberek — dyrektor Zakła
dów H. Cegielski; Ryszard Bugaj 
— ekspert KKP NSZZ „Solidar
ność” (obserwator); Stanisław Cheł
stowski — z-ca redaktora naczelnego 
„Życia Gospodarczego”; Jerzy Dą
browski — dyrektor Krośnieńskich 
Hut Szkła: Roman Dolczewski — dy
rektor lEPCh: Stefania Dzięcielew- 
ska-Machnikowska — docent Uniwer
sytetu Łódzkiego: Józef Dziki — pra
cownik KC PŻPR; Andrzej Ehrlich 
— działacz TNOiK; Bohdan Gliński — 
profesor UW: Janusz Gościński — 
profesor Uniwersytetu Łódzkiego; 
Jan Guz — doradca prezesa RM; 
Szymon Jakubowicz — pracownik 
naukowy Instytutu Planowania: 
Kazimierz Jarząbek — brygadzista 
Hutj' im. Bieruta; Tadeusz Karpiński 
— dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Cukierniczego; Stanisław Kobielski 
— dyrektor Biura Racjonalizacji Go
spodarki Materiałowej „Bromet”; 
Zenon Komender — działacz 
„PAX”: Andrzej Koźmiński — pro
fesor UW; Zdzisław Łapiński 
— dyrektor Zjednoczenia „Mera”; 
Roman Maćkowski — wojewoda ra
domski; Mieczysław Majcher — ślu
sarz w Krakowskiej Fabryce Kabli; 
Zdzisław Malicki — dyrektor Kom
binatu Huta Stalowa Wola; Mieczy
sław Napierała — profesor Politech
niki Warszawskiej; Stanisław Opałko 
— I sekretarz KW PZPR w .Tarno
wie; Kazimierz Polarczyk — kie
rownik Zespołu Badawczego CK SD; 
Stanisław Rakowicz — dyrektor 
„Chemitexu” w Toruniu; Jan Resz- 
czyk — dyrektor naczelny Kombina
tu Cementowo-Wapienniczego „Przy
jaźń” w Wierzbicy; Kazimierz Ry- 
niewicz — dyrektor Zakładów „Pol
fa” Tarchomin; Andrzej Straszak 
— dyrektor Instytutu Badań Syste- 
rfiowych PAN; Wiesław Szpruch — 
profesor WSNS: Jerzy Wożniak — 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
tlutnictwa.

ZESPÓŁ II ds. planowania
Andrzej Karpiński — przewodni

czący, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM; Sta
nisław' Nowacki — wiceprzewodni
czący, rektor SGPiS; Piotr Schrey- 
ner — wiceprzewodniczący, dyrektor 
ekonomiczny Kombinatu Przemysłu 
Narzędziowego ,.Vis”; Stanisław Go-, 
dowski — sekretarz zespołu, dyrek
tor zespołu w Komisji Planowania 
przv RM; Tadeusz Banach — dyrek
tor ' naczelny FSC „Starachowice”; 
Jadwiga Becelewska — brygadzista 
w Zakładach Przemysłu Odzieżowe
go w Radomiu; Czesław Bobrowski 
— profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego; Andrzej Bocian — pracow
nik naukowy Instytutu Planowania; 
Zygmunt Bosiakowski — profesor 
SGPiS; Władysław Bukietyński.
profesor Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu, Zbigniew Czerwiński — 
profesor- Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu; Mirosław Czeszek —. dy
rektor Zjednoczenia „Polfa”; Jerzy 
Eysymontt — docent w Instytucie 
Planowania; Ryszard Farfał—dzia
łacz NOT; Bogdan Gruchmann — 
profesor Akademii Ekonomicznej, w 
Poznaniu; Jerzy Kalisiak — profesor, 
doradca prezesa Rady Ministrów; An
drzej Karbowniczek — dyrektor 
Zakładów Przemysłu Cukierniczego 
im 22’ Lipca w Warszawie; Andrzej 
Klasik — docent Akademii Ekono

micznej w Katowicach; Irena Ko- 
strowicka— profesor SGPiS; Dionisy 
Lewandowski — dyrektor Zjednocze
nia Przemysłu Farmaceutycznego; 
Aleksander Łukaszewicz — profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego; Woj
ciech Maciejewski — prodziekan 
Wydziału Nauk Ekonomicznych U- 
niwersytetu Warszawskiego; Edward 
Meisner — podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Maszyno
wego; Marek Misiak — zastępca se
kretarza generalnego PTE: Ryszard 
Musial — generalny projektant w 
Biurze Planowania Przestrzen
nego w Gdańsku; Janusz Obodow- 
ski — podsekretarz stanu w Mi
nisterstwie Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych; Zbigniew Olko — dy
rektor PZL „Delta-Hydral”: Je
rzy Pająk — główny specjalista 
w Komisji Planowania przy 
RM: Krzysztof Porwit — profe
sor SGPiS; Czesław Prawdzie — do
radca wiceprezesa Rady Mi
nistrów: Wiesław Sadowski — 
prezes Głównego Urzędu Statystycz
nego; Zygmunt Stefański — dyrek
tor naczelny PHZ „Ciech”; Zbigniew 
Sufin — wicedyrektor Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu; Igor Timofiejuk •— 
profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego; Stanisław Upława — do
cent w Instytucie Planowania; Je- 
rzy Więckowski — profesor Uniwer
sytetu Warszawskiego; Wacław Wil
czyński — profesor AE w Poznaniu; 
Bolesław Winiarski — profesor Aka
demii Ekonomicznej we Wrocławiu; 
Zdzisław Wydrzyński — starszy 
mistrz w Kombinacie Wyrobów Pre
cyzyjnych im. Świerczewskiego; 
Zbigniew Zajda — profesor SGPiS: 
Andrzej Zawiślak — docent Uni
wersytetu Warszawskiego.

ZESPÓŁ III ds. systemów 
ekonomiczno-finansowych

Zbigniew Madej — przewodniczą
cy, zastępca przewodniczącego Ko
misji Planowania przy RM; Bro
nisław Ciaś — wiceprzewodniczący, 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Finansów; Jan Mujżei —■ wiceprze
wodniczący, profesor Instytutu Pla
nowania; Erwin Plichciński — se
kretarz zespołu, wicedyrektor Zespo
łu Metodyki Planowania; Stanisław 
Albinowski — publicysta; Jan Au- 
derko — działacz Stowarzyszenia 
Księgowych; Zygmunt Bartosik — 
profesor Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu; Lech Bednarski — do
cent Uniwersytetu Gdańskiego; Ja
nusz Bieniek — dyrektor O/W NBP 
Warszawa; Stanisława Borkowska — 
pracownik naukowy w Instytucie 
Pracy i Płacy; Stefan Bratkowski 
— publicysta, prezes SDP; Józef

I Bury — doradca prezesa Rady 
> Ministrów; Bogusław Ferfecki — 

.dyrektor w „Ponar-Remo” Warsza-
I wa;, Leopold Gluck — działacz go- 
। spodarczy; Eugeniusz Gubała — dy

rektor Zjednoczenia „Vitrocer”; 
Mieczysław Jaśkowski — główny 
księgowy „Cęntrobudu”; Wincenty 
Kabaciński — mistrz w Zakła
dach Aparatury Elektronicznej 
w Toruniu; Mieczysław Kabaj 
— dyrektor Instytutu Pracy i Płac; 
Aleksander Kajzer — dyrektor eko
nomiczny Stoczni im. Bohaterów 
Westerplatte; Julian Kole — dzia
łacz społeczny; Waldemar Kuczyń
ski — ekspert KKP NSZZ „Solidar
ność” (obserwator); Adam Kuś — 
dyrektor Przedsiębiorstwa „Pollena” 
w Łaskarzewie; Jan Lipiński — pro
fesor SGPiS: Janina Łęgowska — 
zastępca dyrektora Kombinatu „Uni- 
tra-Elprol” w Warszawie: Roman 
Marski — dyrektor Zjednoczenia 
Morskich Stoczni Remontowych; Ja
cek Maziarski — redaktor „Kultu
ry”; Lech Miastkowski — profesor 
Uniwersytetu Łódzkiego; Mieczysław 
Mieszczankowski — dyrektor Insty
tutu Finansów: Stanisław Nieckarz 
— zastępca kierownika zespołu do
radców prezesa Rady Ministrów; Je
rzy Nowak — dyrektor Centralnego 
Ośrodka Informacji Budownictwa; 
Józef Popkiewicz — profesor AE 
Wrocław; Wojciech Pruss — wice
prezes Państwowej Komisji Cen; Je
rzy Pyzikowski — dyrektor Zakła
dów Azotowych w Tarnowie; Jerzy 
Rokita — profesor AE Kraków; Ba
zyli Samojlik — doradca prezesa Ra
dy Ministrów; Władysław. Sztyber — 
profesor Wydziału Nauk Ekonomicz
nych Uniwersytetu Warszawskiego; 
Karol Szwarc — z-ca redaktora na
czelnego „Życia Gospodarczego”; 
Longin Szydorczuk — główny księ
gowy „Zwar” Międzylesie; Jan Śli
wa — profesor Wydziału Zarządza
nia Uniwersytetu Warszawskiego; 
Zbigniew Wiszniewski — dęcent w 
Ińśtytucie Organizacji . Przemysłu 
Maszynowego: Urszula Wojciechow
ska — profesor w Instytucie Plano
wania; Andrzej Zawarczyński — 

■prezes, .Centralnego. Związku Rze
miosła, członek Prezydium CK ŚD; 
Zygmunt Zdyb — doradca ministra 
finansów.

ZESPÓŁ IV ds. organizacji 
i funkcjonowania rynku

Marian Strużycki — przewodni
czący, profesor SGPiS, przewodni
czący Rady CZSS „Społem”; Tadeusz 
Gradowski — wiceprzewodniczący, 
zastępca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy RM, Marek Hoł- 
dakowski — wiceprzewodniczący, za
stępca kierownika wydziału KC 
PZPR; Edward Wiszniewski — wi
ceprzewodniczący, • prezes Stowarzy-’ 
szenia Socjalistycznego Marketin
gu; Edward Kuczera — sekre
tarz, pracownik Wydziału Handlu J 
Finansów KC PZPR; Stanisław Baj- 
dur — I zastępca ministra prze
mysłu lekkiego: Mirosław Bo
gusławski — ■ dyrektor departamen

tu MHWiU; Jerzy Dietl —: profesor 
Uniwersytetu Łódzkiego; Zygmunt 
Gajewski — brygadzista w Hucie 
„Warszawa”; Wanda Galińska — 
kierownik sklepu nr 35, Stołeczne 
Przeds. Handlu Wewnętrznego; Ro
man Głowacki — profesor Uniwer
sytetu Warszawskiego; Józef Gra
jewski — dyrektor WPHW Biały
stok; Tadeusz Jędryka — działacz 
NOT; Adam Junka — dyrektor Fa
bryki Dywanów „Dywilan” Łódź; 
Anna Kędzierska dyrektor Komi
tetu Gospodarstwa Domowego przy 
ZG Ligi Kobiet; Jan Konopka — do
radca prezesa Rady Ministrów; Jani
na Kostrzewska — monter' w Zakła
dach „Mera-Elwro” Wrocław; Teo
dor Kramer — profesor AE Kraków; 
Wojciech Krasucki —publicysta; Zbi
gniew Machowski — dyrektor' Za
kładów Porcelitu Stołowego w Prusz
kowie; Andrzej Mozołowski — re
daktor „Polityki”; Aleksander Nie- 
dźwiedzki — prezes Rzemieślniczej 
Spółdzielni Metalowej w Pozna
niu; Ronran Olszyński — dyrektor 
Inspektoratu PIH w Lublinie;, Zbi
gniew Pakuła — wiceprezes Narodo
wego Banku Polskiego; Teresa Pała- 
szewska-Reińdl — dyrektor Instytutu 
Handlu 'Wewnętrznego i Usług; Zy
gmunt Pasiński — dyrektor Zjed
noczenia Przemysłu Skórzanego; 
Stanisław Pawłowski — dyrektor 
zespołu w NIK; Janusz Piasny — 
profesor Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu; Urszula Płażewska — 
mistrz w Zakładach Przemysłu Poń
czoszniczego „Fenix” w Łodzi; Kazi
mierz Ryć — docent Uniwersytetu 
Warszawskiego; Stefan Rynowiecki 
— wiceprezes Centralnego Związku 
Rzemiosła; Tadeusz Soborski — dy
rektor Spółdzielczego Domu Handlo
wego „Sezam” w Warszawie; Anna 
Staruch — przewodnicząca Woje
wódzkiej Rady Kobiet w Rzeszowie; 
Władysław Strot—prezes WSS Ol
sztyn; Tadeusz Sztucki — profesor 
Instytutu Handlu Wewnętrznego i 
Usług; Edward Szymański — dy
rektor zespołu w Komisji Planowa
nia; Franciszek Wala — CZSR „Sa
mopomoc Chłopska”; Stanisław Wa
wrzyniak — Centrala Państwowego 
Handlu Wewnętrznego; Marek Wie
czorek — działacz Stronnictwa De
mokratycznego; Zygmunt Wroński 
— rdzeniarz w Zakładach Mecha
nicznych „Ursus”; Antoni Wróbel 
— elektromechanik, „Petrochemia” 
Płock; Krystyna Zielińska — dzien
nikarz Polskiego Radia.

ZESPÓŁ V ds. organizacji 
i systemu inwestycyjnego

Witold Bień — przewodniczący ze
społu, prezes NBP; Zygmunt Kny
ziak — wiceprzewodniczący zespo
łu, redaktor naczelny, „Gospodarki 
Planowej”; Wacław Kulczyński — wi- 
efeprzewodniczący zespołu, zastępca 
kierownika wydziału KC PZPR; Jerzy. 
Gniewaszewski — sekretarz zespołu, 
drrektor zespołu Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów; Jerzy Al
brecht — działacz polityczny; Janusz 
Anuszewski — działacz PZITB, wi
cedyrektor Zjednoczenia Budownic
twa „Warszawa”; Janusz Barcz — 
sekretarz KW PZPR Warszawa; 
Henryk Błaszczak — dyrektor Od
działu Wojewódzkiego NBP; Józef 
Chołod — dyrektor Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego „Cen
trum”; Józef Ciesielski — dyrektor 
zespołu NIK; Roman Ciesielski — 
profesor, członek PAN; Henryk Fi
sze! — profesor UW; Edward Fjal- 
kowski — prezes Lubelskiej Spół
dzielni Mieszkaniowej; Zdzisław Gre
la — podsekretarz stanu w MBiPMB; 
Henryk Hajduk — profesor SGPiS, 
wicedyrektor Instytutu „Orgbud”; 
Bogusław Jamruz — mistrz w Przed
siębiorstwie „Budostal” w Krakowie; 
Henryka Jasińska-Łuszczak — dzia
łacz społeczny: Cezary Józefiak — 
docent Uniwersytetu Łódzkiego; Le
szek Kalkowski <— profesor, kie
rownik oddziału „Orgbud” Kra
ków; Andrzej Kićman — dy
rektor Białostockiego Zjednocze
nia Budownictwa; Ryszard Klat — 
dyrektor Siedleckiego Kombinatu 
Budowlanego; Adam Kowalewski — 
działacz SARP, dyrektor Biura Pla
nowania i Rozwoju Warszawy; Ed
ward Kuminek — Instytut Kształto
wania Środowiska; Helena Kurna
towska — inżynier w Biurze Projek
tów w Gliwicach; Zdzisław Lasocki 
— kierownik wydziału CK SD: Jan 
Macieja — docent w SGPiS; Mie
czysław Nasiłowski — profesor 
SGPiS; Andrzej Pyszkowski — 
prezes Towarzystwa Urbanistów 
Polskich; Eugeniusz Rudny — dzia
łacz , . Stowarzyszenia ..... Księgowych;. 
Eugeniusz Rychlewski — działacz 

.PTE; Zdzisław? Sadowski — profe
sor w Instytucie Planowania; Bogdan 

: Saar — wiceprezes CZSBM; Witold 
Werner — działacz TNOiK; Wiesław 
Wieczorkiewicz — dyrektor Instytu
tu Architektury i Planowania Wsi 
Politechniki Warszawskiej; ‘ Marian. 
Wysocki — dyrektor Zespołu Poli
tyki Mieszkaniowej w Komisji Pla
nowania przy RM; Józef Zajchowski 
— doradca prezesa RM: Tadeusz 
Żaczek. — działacz Stowarzyszenia 
Księgowych.

ZESPÓŁ VI ds. rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej

Eugeniusz Mazurkiewicz — prze
wodniczący, prorektor WSNS; An
drzej Kacała — wiceprzewodniczący, 
podsekretarz . stanu w. Ministerstwie 
Rolnictwa; Stanisław Zięba — wice
przewodniczący.: zastępca kierowni
ka wydziału KC PZPR; Bronisław 
Gilewicz — sekretarz zespołu, wice
dyrektor departamentu' w Minister
stwie Rolnictwa; Henryk Bed
narski - I sekretarz KW PZPR w 
Bydgoszczy; Stanisław Berger — pro

fesor SGGW-AR, działacz NOT; Sta- 
nisław Brzostowski — dyrektor Kom
binatu „Iglopol” w'Dębicy ; Henryk 
Cholaj — zastępca sekretarza nauko-? 
wego Wydziału.1 PAN; Wojciech Cie- 
ehomski — przewodniczący ZG Sto
warzyszenia Inżynierów i Techni
ków Ogrodnictwa; Zbigniew Cyga
nik — wojewoda zielonogórski; Jan 
Czesak — prezes WZSR „Samopo
moc Chłopska” w Krakowie; Karol 
Gawłowski — wojewoda płocki; 
Zbigniew Gertych — sekretarz nau
kowy Wydziału V PAN; Włady
sław Gorczycki — działacz Sto
warzyszenia Księgowych;. Euge
niusz Gorzelak — wiceprzewodniczą
cy Komisji Planowania; Zdzisław 
Grochowski — profesor Instytutu 
Ekonomiki' Rolnej; Wiktor Herer 
—/ profesor w Instytucie Planowa
nia; Włodzimierz Kamiński — pro
fesor SGGW-AR; Roman Karolak 
— przewodniczący Rady Centralnego 
Związku RSP; Franciszek Kolbusz — 
profesor AR Kraków; Tadeusz Ko- 
ściowski — rolnik, wieś Bielawy, 
gmina Łomazy, woj. bialskopodlas
kie; Józef Kozioł — wiceprezes Za
rządu CZKR; Jędrzej Lewandowski 
— profesor Uniwersytetu War
szawskiego; Jerzy Małecki — 
dyrektor Zjednoczenia PGR w Poz
naniu; Zygmunt Mańkowski — na
czelnik gminy Tarnogród woj. za
mojskie; Jan Murakowski — na
czelnik gminy Chodów, woj. koniń
skie; Stanisław Nawrocki — dyrek
tor IUNG w Puławach'; Jerzy Oz
dowski — prezes Klubu Inteligencji 
Katolickiej w Poznaniu; Włodzi
mierz Pepol — główny księgowy 
WZ PPGR w Olsztynie; Wacław 
Piotrowski — profesor Uniwersyte
tu Warszawskiego; Zygmunt Różań
ski — robotnik POM Zapole, woj. 
sieradzkie, wiceprzewodniczący ZG 
Związku Zawodowego Pracowników 
Rolnych; Tadeusz Rychlik — pro
fesor SGGW-AR; Julian Skowron 
— dyrektor WÓPR Wysoka, woj. 
wrocławskie; Zdzisław Smoręda — 
przewodniczący ZG Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Wodnych 
i Melioracyjnych; Bolesław Strużek 
— członek prezydium NK ZSL; Au
gustyn Woś. — dyrektor Instytutu 
Ekonomiki Rolnej.

ZESPÓŁ VII 
ds. organizacji obrotu 
i gospodarki materiałowej

Czesław Skowronek — przewod
niczący, profesor, .dyrektor OBR 
Gospodarki • Materiałowej; Tadeusz 
Migdał — wiceprzewodniczący,. dy
rektor Zjednoczenia „Pollena”; 
Henryk Puciłowski — wiceprzewod
niczący, zastępca kierownika wydzia
łu KC PZPR; Tadeusz Wojciechow
ski — wiceprzewodniczący, podsę-

• kretarz stanu w Urzędzie Gospo
darki Materiałowej; Jan Antosik — 

j sekretarz, dyrektor zespołu Komisji 
Planowania: Stanisław" Bartoszew
ski — zastępca dyrektora OAV 
NBP w Koszalinie; Jerzy Chabros 
— dyrektor departamentu ekono
micznego w PKCen; Henryk .Chą
dzyński — redaktor „Życia. War
szawy”; Andrzej Gdula — doradca 
prezesa Rady Ministrów; Jerzy 
Graczyk — podsekretarz stanu w 
Urzędzie Gospodarki Materiałowej, 
działacz SD; Włodzimierz Haus- 
ner — pracownik Wydziału Prze
mysłu, Budownictwa i Transportu KC 
PZPR; Jerzy. Horosz — dyrektor Cen
trali „Elmet”; Kazimierz Ki jo — 
dyrektor ds. zaopatrzenia i koope
racji „Pafawag”; Stanisław Mrowieć 
— zastępca dyrektora „Centrostal”; 
Stanisław Perek — działacz NOT; 
Bolesław Pióro — dyrektor Cen
trali „Metalzbyt”; Edward Pustel
nik — starszy wydawca narzę
dzi Stoczni Szczecińskiej; Euge
niusz Pustówka — dyrektor naczel
ny Huty im. Lenina; Roland Sta
siak — dyrektor ekonomiczny 
Huty „Szopienice”; Aleksander 
Stępniewski — dyrektor Biura Zby
tu Materiałów Budowlanych „Be- 
sar”; Marian Sołtysik — docent.AE 
Katowice: Jan Szczepański — do
cent SGPiS; Stanisław Wesołowski 
— redaktor, naczelny „Gospodarki 
Materiałowej”: Jerzy Wójcicki — I 
zastępca inspektora gospodarki 
energetycznej; Stefan Żiarkowski 
— dyrektor CTH „Polmozbyt”.

ZESPÓŁ VIII ds. organizacji 
i funkcjonowania 
handlu zagranicznego

Stanisław Długosz — przewodni
czący, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania: Franciszek Ku-!’ 

. biczek — wiceprzewodniczący, zastęp-
" ca' kierowriika. wydziału KC PZPR; 

Tadeusz' Nestorowicż. — . wiceprźe- 
wodnlczący. podsekretarz stanu ■ w 
MHZiGM: Witold Trąmpczyński — 
wiceprzewodniczący,' profesor SGPiS; 
Eugeniusz Harasim — sekretarz, 
dyrektor departamentu w. MHZiGM; 
Przemysław Brzeziński — dyrektor 
ekonomiczny „Mera-Błonie”; . Ja- 
nusz Burakiewicz — iprezes PIHZ; 
Maciej Deniszczuk — redaktor na
czelny „Handlu Zagranicznego”; 
Marian Dębogórski — doradca 
ministra handlu wewnętrznego; 
Michał Dobraczyński —: profesor 
UW. redaktor naczelny „Spraw 
Międzynarodowych”: Andrzej Do
rosz — doradca prezesa Radyi .Mi
nistrów; Czesław Drazdowicz — czło
nek KC PZPR. Polskie Linie i Ocea
niczne; Piotr Freyberg — radca w 
stałym przedstawicielstwie PRL przy 
ONZ: Manfred Góry woda — kie
rownik zespołu doradców prezesa 
Rady Ministrów: Stanisław Gru- 
żewskl — dyrektor ekonomiczny 
Zjednoczenia „Predom”: Janusz Ka- 
czurba — dyrektor' Instytutu Ko
niunktur i. Cen; Ryszard'' Karger

— dyrektor, naczelny Polskiej Że
glugi Morskiej, • Szczecin; Je
rzy Korzonek dyrektor zespo
łu portów Szczecin-Swinoujście; 
Wacław Kosicki — dyrektor zespo
łu w NIK; Zygmunt Kossuth — 
profesor SGPiS; Stanisław Kuziń- 
ski — profesor SGPiS; Antoni Leo
pold — działacz NOT; Eugeniusz
Lesman — 'komisarz dewizowy
w Okręgowym Zarządzie Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansowej 
Warszawa; Roman Młyniec — pre
zes Zrzeszenia .„Ągropol”; Ludwik 
Olejarz — kierownik sektora . w 
wydziale KC PZPR; Marian Ostrow
ski — dyrektor Instytutu Gospodarki 
Światowej; Zbigniew Pawlik — dy-. 
rektor .naczelny „Metalexportu”; 
Stanisław Polaczek — profesor w 
Instytucie Planowania; Mieczysław 
Płoski —dyrektor Zarządu Portów 

' Gdańsk; Urszula Płowieć — do
cent w IKiC MHZiGM; Jan Pta
szek ■— doradca w Biurze Stałego 
Przedstawicielstwa w RWPG; Lech 

-Rajkowski — dyrektor Biura Im
portowo-Eksportowego „Vis”; Sta
nisław Rączkowski — profesor 
SGPiS: Zdzisław Rurarz — profe
sor SGiPS: Wiesław Rydygier — 
docent. W. Instytucie Finansów; An
drzej Siennicki — dyrektor zespo
łu w Komisji Planowania; Sta
nisław Sikora — wiceprezes Banku 
Handlowego; Włodzimierz Siwiński 
— docent UW; 'Józef Sołdaczuk — 
profesor IPPML; Witold Trzecia-, 
kowski — profesor w. IKiC; Ed
ward Wojtulewicz — I zastępca 
dyrektora „linpexmetalu”; Jerzy
Wojtkowski — dyi-ektor naczelny 
„Textilimpex”; Andrzej- Wójcik — 
dyrektor departamentu MHZiGM.

ZESPÓŁ IX ds. administracji 
i gospodarki terenowej

Marian Woźniak - przewodni
czący zespołu,' wojewoda siedlecki; 
Jan Jabłoński—i wiceprzewodniczą
cy, podsekretarz stanu w MAGTi- 
-OS; Andrzej Barzyk — wiceprze
wodniczący, zastępca kierownika wy
działu KC PZPR; Józef Skwers — se
kretarz zespołu, dyrektor departa
mentu MAGTiOŚ; Zbigniew Barcz 
—naczelnik miasta i gminy Tłuszcz, 
woj. ostrołęckie: Ryszard, Bielszkie- 
wicz — naczelnik' gminy Darłowo, 
woj. koszalińskie; Stanisław Cożaś 
— wojewoda poznański; Antoni. 
Fajferek — rektor.AE Kraków; Jó
zef Gajewicz — prezydent miasta 
Krakowa; Alojzy Grim — dyrektor 
OZDPiKF Katowice; Józef Kaleta 
— rektor AE Wrocław; Ryszard Jaj- 
szczyk—dyrektor zespołu w CZSBM; 
Józef Kowalski — wiceprezydent mia
sta Łódź; Witold Krasicki — dyrektor 
Zespołu Planowania Terenowego w 
Komisji Planowania;- Adam.;Lan- 
ger:.<-—k wicewojewoda : gdań
ski; Zbigniew Leoński — pro
fesor Uniwersytetu - • Poznańskie- 
go;- ZbigniewT Pirożyński — pro
fesor w Instytucie, Finansów; 
Bogdan Popławski — dyrektor In
stytutu Dchrony Środowiska; Irena 
Przestalska — przewodnicząca WKP 
Konin; Czesław Przewoźnik — 
wojewoda słupski; Andrzej Pysz
kowski — prezes Towarzystwa Ur
banistów Polskich; Julian Rejduch 
— profesor w Instytucie Planowa
nia; Rafa! Rokiciński — pracow
nik Wydziału Przemysłu, Budownic
twa i Transportu KC PZPR; Kazi
mierz Siarkiewicz — dyrektor gene
ralny w Urzędzie Rady Ministrów; 
Wiesław Skrzydło — rektor UMCS w 
Lublinie; Jerzy Stażewski — profe
sor Uniwersytetu Warszawskiego; 
Karol Sobczak — profesor Uni
wersytetu Warszawskiego; Wojciech 
Sokoiewicz —. profesor Instytutu 
Państwa i Prawa PAN; Mieczysław 
Szymański — zastępca kierownika 
wydziału KC PZPR; Janusz Wierz
bicki — profesor AE Poznań; Kazi
mierz Wiewióra — działacz ZSL, Mi
nisterstwo Finansów; Wojciech Za
krzewski — profesor Instytutu Pań
stwa i Prawa PAN; Stanisław M. 
Zawadzki — profesor SGPiS.

ZESPÓŁ X ds. samorzqdu 
i podstaw prawnych 
funkcjonowania gospodarki

Ludwik Bar — przewodniczący, 
profesor Instytutu Państwa i Pra
wa PAN: Tomasz Afeltowicz — 
wiceprzewodniczący, profesor Uni
wersytetu Wrocławskiego; Marian 
Weralski — wiceprzewodniczący, 
profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego: Włodzimierz Wesołowski — 
wiceprzewodniczący, zastępca dy
rektora , Instytutu ;. Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Łeninizmu; 
Bohdan Zdzinnicki— sekretarz ze
społu,; .wicedyrektor departamentu 
w ;, Ministerstwie Sprawiedliwości; 
Józef Balcerek — profesor SGPiS; 
Stanisław. Barąnik — mistrz w 
Hucie im? Lenina: Eugeniusz Bialic 
— brrgadzista, „Zamech” — El
bląg: Kazimierz Boczar — profe
sor. członek Rady Naukowej 
IHWiU: Janusz Borkowski — pro
fesor Uniwersytetu Łódzkiego: Ig
nacy Brach . — profesor, działacz 
NOT: Adam Chełmoński — profe
sor Uniwersytetu Wrocławskiego; 
Kazimierz Cupis — mistrz w Stocz
ni im. Komuny Paryskiej w Gdy
ni: Tadeusz Czechowicz — sekre
tarz Komitetu Łódzkiego PZPR; 
Mieczysław Człapiński — dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowe
go: Irena Dryll komentator 
..Trybuny Ludu”: Natalia Gali — 
orofesor Uniwersytetu Łódzkiego; 
Karol Gandor — wofesor Uniwer
sytetu. Śląskiego; Jerzy Jakubowski 
— profesor Uniwersytetu Warszaw-
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koniunktura na swiecie

na rynkach 
pienionych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
nieco w stosunku do poprzedniego 
tygodnia z wyjątkiem jęczmienia, a 
także soi, choć utrzymują się nadal 
na poziomie wyższym niż w odpo
wiednim okresie ub. r. Na zmiany 
cen zbóż i pasz w pierwszym ty
godniu listopada działały zarówno

Tabela 1

31.X. 3.XI. 5.XI. 7.XI.

Londyn 620,0 640,5 652,0 596,0
Zurych 630,5 637,5 655,5 592,5
Paryż . 640,6 656,8 611,3
______________________________
•) 1 troy uncja — 81,1 grama

W pierwszym tygodniu listopada 
cena złota wykazała dalszy 
spadek. W okresie tym obni

żyła się ona na giełdzie londyńskiej 

2 629 dolarów za troy uncję w dniu 
31. X. do 596 dolarów w dniu 7. XI., 
a więc aż o 33 dolary na troy uncji. 
W końcu omawianego okresu po raz 
pierwszy od pięciu miesięcy cena 
złota spadła poniżej 600 dolarów za 
troy uncję (por. tabela 1 i wykres). 
Wśród przyczyn zniżki ceny złota 
w pierwszym tygodniu listopada wy
mienia się: zwycięstwo R. Reagana 
w wyborach prezydenckich w USA 
i związane z tym przewidywania 
o możliwości podwyżki stopy dy
skontowej Systemu Rezerwy Fede
ralnej oraz dalszą zwyżkę stopy 
oprocentowania w USA i związany 
z tym wzrost oprocentowania depo
zytów dolarowych na Eurorynku. 
Innymi słowy, zniżka ceny złota w 
omawianym okresie związana była 
ze zwiększeniem atrakcyjności lokat 
w dolarach i dalszym wyraźnym 
wzrostem kursu waluty amerykań
skiej.

W pierwszym tygodniu listopada 
kurs dolara wzmocnił się wyraźnie 
w stosunku do większości walut 
głównych krajów kapitalistycznych, 
w tym również do mocno notowa
nego funta szterlinga (por. tabela 2). 
Jak już wspomniano, pierwszą przy
czyną zwyżki kursu waluty amery
kańskiej w tym okresie były wy
niki wyborów prezydenckich w USA. 
W kołach giełdowych ocenia się bo
wiem, że ekipa Reagana podejmie 
bardziej skuteczne środki walki z 
inflacją niż stara administracja. 
Wyrazem tej oceny są również prze
widywania, że jeszcze przed obję
ciem władzy przez nową admini
strację System Rezerwy Federal
nej podwyższy swą stopę dyskonto
wą z 11 na 12 proc. W okresie przed
wyborczym zamierzenie to było bo

wiem hamowane przez administra
cję Cartera.

Na zwyżkę kursu dolara w pierw
szym tygodniu listopada działały 
jednak nie tylko przewidywania do
tyczące dalszego rozwoju sytuacji. 
W okresie tym nastąpiła bowiem 
kolejna podwyżka prime rate wiel
kich amerykańskich banków pry
watnych. Zainicjował ją Chase Man
hattan Bank, podwyższając swą pri
me rate z 14,5 na 15,5 proc. W ślad 
za tym analogiczną decyzję podjął 
Bank of America, a także inne wiel
kie amerykańskie banki prywatne. 
Nowa zwyżka stopy oprocentowania 
w USA wpłynęła na dalszy wzrost 
oprocentowania depozytów dolaro
wych na Eurorynku. W końcu pierw
szego tygodnia listopada stopa opro
centowania tych depozytów w ban
kach londyńskich (tzw. Libor), któ
ra jest zarazem podstawą zmien
nej stopy oprocentowania euroryn- 
kowych kredytów syndykalnych 
oscylowała już wokół 17 proc, (w 
przypadku depozytów sześciomie
sięcznych wynosiła bowiem 16 11/16 
proc., a depozytów trzymiesięcznych 
odpowiednio 17 1/4 proc.). Oznacza 
to, że w ciągu omawianego okresu 
zmienna stopa oprocentowania kre
dytów dolarowych na Eurorynku 
wzrosła o 2 proc. Dla przypomnienia 
warto podać, że na przełomie marca 
i kwietnia br. doszła ona do 20 proc., 
następnie jednak spadła i w czerwcu 
br. kształtowała się już wokół 9 proc. 
Wskazuje to jak silny był ponowny 
wzrost stopy oprocentowania kredy
tów dolarowych na Eurorynku w 
ciągu ostatnich miesięcy.

Wróćmy jednak do zmian kursów 
walut w pierwszym tygodniu listo

pada. Zwyżka kursu dolara zwięk
szyła napięcie w ramach Europej
skiego Systemu Walutowego. Lir 
włoski i marka RFN, należące obec
nie do najsłabszych walut w ramach 
ESW, wykazały silniejszą zniżkę w 
stosunku do dolara niż waluty in
nych krajów zrzeszonych w tym sy
stemie. Zmusiło to władze finanso
we RFN i Włoch do dalszej inter
wencji w celu obrony kursów swych 
walut zarówno w stosunku do do
lara, jak również w ramach ESW. 
Mimo tej obrony w końcu omawia
nego okresu za dolara płacono już 
921 lirów i 1,956 marki RFN.

W związku ze wspomnianym wyżej 
osłabieniem kursu marki RFN wła
dze finansowe tego kraju wprowa
dziły dalsze rozluźnienie restrykcji 
dotyczących importu kapitału do 
RFN. W ślad za tym również fran
cuskie władze finansowe w poro
zumieniu z władzami zachodnionie- 
mieckimi podjęły środki zmierzają
ce do zmniejszenia napięcia w ra
mach ESW. Środki te wyrażają się 
w obniżeniu tzw. kluczowej rynko
wej stopy interwencyjnej Banku 
Francji z 11,25 proc, na 10,75 proc, 
oraz wprowadzeniu obowiązkowych 
rezerw od zagranicznych rachunków 
w wysokości 5 proc. Środki te zmie
rzają do zmniejszenia rozpiętości mię
dzy wyższą stopą oprocentowania we 
Francji oraz niższą w RFN i, co się 
z tym wiąże, zmniejszenie napływu 
kapitałów krótkoterminowych do 
Francji. Jest to bowiem jeden z waż
nych czynników powodujących, że 
frank francuski jest obecnie naj
mocniejszą walutą w ramach ESW.

Z innych zmian na rynkach walu
towych na odnotowanie zasługuje

rabela 1
KURSY WALUT

31.X 3.XI. 5.XI. 7.XI.

Funt sżterling 
(w doi. za funt) 2,436 2,443 2,437 2,414
Gulden holenderski

2,055(w guld. za doi.) 2,079 2,100 2,124
Frank belgijski 
(we frank, za doi.)’ 31,51 30,79 31,02 31,48
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,902 1,918 1,940 1,956
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 902,5 907,2 915,2 J21,0
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,410 4,469 4,506
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,712 1,723 1,741 1,759
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 211,3 211,1 211,5 213,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 75,24 75,24 75,71 75,70
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,50 13,59 13,74 13,86
Korona szwedzka 
(w kr. za doi.) 4,253 4,283 4,292 4,344
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,968 4,999 . 5,002 5,005
Ecu
(w doi. za ecu) 1,347 1,342 1,319

obniżenie przez Bank. Japonii stopy 
dyskontowej z 8,25 proc, na 7,25 proc. 
Celem tej decyzji, oczekiwanej zresz
tą od dłuższego już czasu, jest po
budzenie wewnętrznej koniunktury 
gospodarczej. Decyzja ta nie wpły
nęła na osłabienie kursu jena, a je
go zniżka w stosunku do dolara w 
pierwszym tygodniu listopada była 
tylko wynikiem wzmocnienia kursu 
waluty amerykańskiej w stosunku 

do większości walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych. Stało 
się tak dlatego, że możliwość ob
niżki - stopy oprocentowania w Ja
ponii została już wcześniej zdyskon
towana, przede wszystkim jednak 
dlatego, że obniżka ta nie zmniejszy
ła zainteresowania krajów nafto
wych a przede wszystkim Arabii 
Saudyjskiej w inwestowaniu swych 
kapitałów w japońskich papierach 
wartościowych.

na rankach 
towarowych

Tabela 3

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 - 100)

Wskaźnik

30.X. 274,5
3.XI. 274,0
6.XI. 271,7
Przed miesiącem 277,7
Przed rokiem 291,5

W pierwszym tygodniu listopa
da przez wahania ogólnego 
wskaźnika cen surowców 

„Financial Times” zaznaczył się dal
szy jego spadek. W omawianym 
okresie wskaźnik ten obniżył się z 
274,5 w dniu 30.X. do 271,7 w dniu 
6.XI. W końcu omawianego okresu 
ukształtował się on na poziomie 
niższym: o 2,8 punkta niż przed ty
godniem, o 6 punktów niż przed 
miesiącem i o 25,8 punkta niż przed 
rokiem (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców w pierwszym 
tygodniu listopada sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z ta
beli tej wynika, że^

Tabela i
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 452,0 458,8 392,8 115,1
kukurydza ., 326,5 343,5 332,5 241.3 135.3
jęczmień doi./tona 147,2 143,9 134,8. 117,4 125,4
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt./tona 988,0 1063,5 1107,0 1853,5 53,3
kakao „ 947,0 1022,0 1059,0 1536.0 61,7
cukier centy/Ib 41,9 42,1 41,7 13,1 319,8
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 91.8 92.3 91.8 69,0 133,0
wełna pensy/kg
skóry ciężkie'

282,0 281,0 289,0 286,0 98,6 ,

(krowie) centy/lb 54,0 53,0 46,0 57,0 94,7
METALE 
złom stali doi./tona 97,8 97.2 95,5 88,8 110,1
miedź elektr.
(wire bars) f^zt./tona 831.0 839,5 851,5

6940,0
958,0 86,7

cjma 6580,0 6695,0 7700.0 85,5
101,4cynk ,, 333,0 327,0 342.5 328,5

ołów ,,
srebro pensy/Łroy

343,0 336,0 371,5 555,0 61,8

uncja 769,0 i 772,5 902,0 801,0 85,3
INNE 
kauczuk pensy/kg 63,5 62,0 64,5 65,5 96,9

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz- 
trien. Nowy Jork — cukier złom stall. Bradford - wełna, Llverpuo) bawełna; 
Londyn - kawa kakao, miedź elektrolityczna (wire bars). cyna, cynk ołów kauczuk, 
srebro.

Jednostki przeliczeniowe: i buszel pszenicy ■> 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy “ 25.4 kg; 
1 Ib (funt, — 0,434 kg

nowe oceny ich światowych zbio
rów, jak również spekulacje doty
czące możliwości zniesienia embar
ga na eksport zbóż przez nowo wy
branego prezydenta USA.

Według oceny ogłoszonej ostatnio 
przez FAO, światowe zbiory zbóż 
wyniosą w br. 1,42 mld ton, a więc 
będą niższe o 6 min ton w porów
naniu z rokiem 1979, który nie na
leżał do lat dobrego urodzaju. 
Główną przyczyną niższych w br. 
światowych zbiorów zbóż był gorszy 
urodzaj zbóż pastewnych w głów
nych rejonach ich uprawy. Zbiory 
pszenicy i ryżu są według oceny 
FAO wyższe niż w ub. r. Tegorocz
na światowa produkcja zbóż ma 
być niższa niż efektywny popyt. 
Różnica ta zostanie pokryta z zapa
sów, które zmniejszą się o 37 min 
ton (o 15 proc.) i w końcu roku go
spodarczego wyniosą 207 min ton. 
Jest to wielkość już tylko o 1 proc, 
wyższa niż w kryzysowym roku 1973. 
W związku z tym przewiduje się 
możliwość dalszego wzrostu cen.

Stąd również wynikają wspomniane 
w poprzednim przeglądzie obawy, 
że jeśli rok 1981 nie przyniesie wy
raźnego wzrostu światowych zbio
rów zbóż — może się powtórzyć sy
tuacja z roku 1973.

Szacunek FAO znajduje potwier
dzenie w ocenie zbiorów zbóż w 
USA. ogłoszonej ostatnio przez Mi
nisterstwo Rolnictwa tego kraju. W 
ocenie tej stwierdza się, że zbiory 
kukurydzy w USA wyniosły w br. 
164,5 min ton, a więc są niższe o 
33 min ton od rekordowo wysokich 
osiągniętych w roku 1979. Zniżka ta 
jest wynikiem spadku wydajności z 
ha, areał uprawy kukurydzy został 
bowiem rozszerzony. W odróżnieniu 
od kukurydzy zbiory pszenicy w 
USA były w br. bardzo dobre, wy
niosły bowiem 64,5 min ton, co ozna
cza wzrost o 10 proc, w stosunku do 
roku 1979. Wobec wzrostu popytu 
wewnętrznego, przede wszystkim 
jednak zwiększonego zapotrzebowa
nia na import, ocenia się, że w roku 
gospodarczym 1980/81 ceny zbóż bę

dą w USA wyższe niż w roku 
1979/80, Przewiduje się, że średnia- 
krajowa cena pszenicy uzyskiwana 
przez producentów w roku 1980/81 
wyniesie 3,95—4,25 dolara za buszel 
(145,5—156,5 doi. za tonę) wobec 
3,82 doi. za buszel (140,5 doi. za to
nę) w roku 1979/80; kukurydzy od
powiednio 3,3—3,75 doi. za buszel 
(130—148 doi. za tonę) wobec 2,5 doi. 
za buszel (98,5 doi. za tonę) w ub. r. 
oraz jęczmienia odpowiednio 2,6— j 
—2,8 doi. za buszel (122—131 doi. za 
tonę) wobec 2,31 doi. za buszel 
(140,5 doi. za tonę) w ub. r.

Według ostatniej oceny dokonanej 
przez EWG, kraje zrzeszone w tym 
ugrupowaniu dysponować będą w 
roku gospodarczym 1980/81 nadwyż
ką eksportową pszenicy miękkiej w 
■wysokości 11,5 min ton wobec 
10 min ton w roku 1979/80. Ich nad
wyżka eksportowa jęczmienia bę
dzie jednak w br. niższa (4,5 miń 
ton) niż w roku 1979/80 (4,8 min ton). 
, ..Jak wspomniano, na ceny zbóż w 
omawianym okresie działały również 
spekulacje dotyczące możliwości 
zniesienia przez prezydenta elekta 
embarga na eksport zbóż z USA do 
ZSRR. W czasie kampanii wybor
czej R. Reagan zapowiedział, że po 
wybraniu go na prezydenta podej- 
mie taką decyzję. Minister rolnictwa 
USA, B. Bergland stwierdził jednak, 
że — jego zdaniem — wobec niższych 
w br. światowych zbiorów zbóż Re
agan zrewiduje stanowisko zajęte w 
kampanii wyborczej. Natomiast 
R. Lyng, należący do ekipy wybor
czej Reagana, wyraził pogląd, że za
powiedź zniesienia embarga zostanie 
dotrzymana.
• Ceny innych artykułów żyw

nościowych obniżyły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia.

Ceny ziarna kakao spadły do no
wego najniższego poziomu od 
4,5 lat. 'Na zniżkę cen ziarna kakao 
działały przede wszystkim trudności 
zawarcia nowej międzynarodowej u- 
mowy kakaowej. Obrady w tej spra
wie toczą się w Genewie między 
ekspertami i importerami już od 
dwóch tygodni i wobec braku poro
zumienia zostały przedłużone. Róż
nice zdań dotyczą głównie cen mi
nimalnych, które eksporterzy po
stulują ustalić na poziomie 110—120 
centów za funt, podczas gdy impor
terzy oferują tylko 90—110 centów. 
Zasadniczą przyczyną zniżki cen 
ziarna kakao, podobnie zresztą jak 
przedłużających się rozmów w spra
wie zawarcia nowej międzynarodo
wej umowy kakaowej, jest jednak 
nadwyżka podaży nad popytem. We

dług oceny londyńskiej firmy Pater- 
son, Simons i Ewart wyniesie ońa 
w br. 100 tys. ton.

Również ceny kawy spadły do' no
wego najniższego poziomu od 4,5 lat. 
Na zniżkę cen kawy'wpłynęła głów- 
nie nowa ocena jej zbiorów w Bra
zylii ogłoszona przez Min. Rolnictwa 
USA. W ocenie tej przewiduje się 
bowiem, że zbiory: kawy w Brazy
lii wyniosą w br. 27—29 min wor
ków (po 60 kg) wobec 21 min wor- 
ków w ub. r.

Ceny cukru obniżyły się wpraw
dzie w stosunku do poprzedniego ty
godnia, ale — w odróżnieniu od ka
wy i kakao — kształtują się na po
ziomie przeszło 3-krotnie wyższym 
niż w odpowiednim okresie ub. ro
ku. Ocenia się, że mrozy, jakie po
jawiły się w Europie, a szczególnie 
w ZSRR, działać będą na dalszą 
zwyżkę cen cukru.
• Ceny metali nieżelaznych wy

kazały dalszą zniżkę (z wyjątkiem 
cen ołowiu), w ślad za spadkiem ce
ny złota. Zniżka ta zaznaczyła się 
najsilniej w zakresie cyny, której 
ceny spadły do poziomu najniższego 

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport, i - import, s — saldo 
' Tabela S

Wrzesień 
1980

Sierpień 
1980

Lipiec 
1980

Wrzesień 
1979

USA e 18,701 19,103 18,075 15.822
w mld doi. i 19,465 19,236 18,995 18,407

s —0,764 —0,132 —0,920 —2,585
RFN e 29,4 24,2 29.2 25,1
w mld marek i 27,8 24.3 29,1 23.3

s +1,6 —0,1 +0,1 +1,8
Japonia e 11.517 10,200 11,241 9,199
w mld doi. i 9,541 9,870 11,128 9.022

s +1,976 +0,330 +0,113 -i-0.177
W. Brytania e 3,922 3,958 4,032 3,610
w mld f. szt. i 3,553 

+0,369 -
3,895 3,771 3,720

s +0,063 +0,261 —0,110
Francja e 40,928 40,752 40,974 38,520
w mld fr. i 46,358

—5,430
44,770

—4,018
47,639 40,307

5 —6,665 —1,787
Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1980 1980 1980 1979

Włochy e 4951,0 5360,0 5704,0 5032,0
w mld lirów i 6590,0’ 7127,0 6715,0 4451,0

s —1639,0 -1767,0 -1011,0 —581,0
Holandia e 10,512 11,059 11,884

13,338
10,163

w mld flor. i 11,472 12,025 11,280
,8 —0,960 —0,966 —1,454 —1,117

od 14 miesięcy. Na zniżkę cen cy
ny działała nadwyżka bieżącej pro
dukcji nad malejącym .popytem, w 
związku z osłabieniem koniunktu
ry gospodarczej w wielu krajach. 
Istotną rolę odegrała również zmia
na systemu sprzedaży cyny z zapa
sów’ strategicznych USA. zmierzają
ca do zwiększenia jej dotychczaso
wych rozmiarów’. Warto również 
zwrócić uwagę na zniżkę cen alu
minium, które spadły do poziomu 
najniższego od stycznia 1979, a także 
cen niklu, które obniżyły się pod 
wpływem słabnącego popytu, wielcy 
producenci niklu zaczęli bowiem u- 
dzielać rabatów,od cen sprzedaży.
• Z innych zmian na rynkach to

warowych na odnotowanie zasługuje 
dalsza zwyżka cen ropy naftowej 
na wolnym rynku będąca wynikiem 
trwającego konfliktu zbrojnego mię
dzy Iranem i Irakiem. Ceny- ropy 
lekkiej na tym rynku wynoszą 
obecnie 38,5—39,5 doi. za baryłkę, a 
więc kształtują się na poziomie .o 
około 7 doi. na baryłce wyższym niż 
wynosiły przed rozpoczęciem walk 
między Iranem i Irakiem.
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skiego; Adam Jaroszyński — pro
fesor Uniwersytetu Warszawskiego; 
Andrzej Kęsicki — naczelnik gmi
ny Domanów’, woj. wrocławskie; 
Antonina Kloskowska — profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego; Jan 
Konieczny — przewodniczący ZG 
Związku Zaw’odowego Górników: 
Jadwiga Kulpińska — profe
sor Uniwersytetu Łódzkiego; Zyg
munt Lampasiak — działacz 
NSZZ „Solidarność”, Szczecin; Jan 
Łabęcki — spawacz-brygadzista 
Stocznia Gdańska; Marek Madey — 
profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego; Ryszard Malinowski — 
profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego ;. Kazimierz Martczak — dy
rektor ekonomiczny Stoczni im. A.

Warskiego; Kazimierz Mącik — 
brygadzista w Hucie im. B. Bieru
ta; Zofia Morecka — profesor Uni
wersytetu Warszawskiego; Lucjan 
Pacia — .dyrektor ekonomiczny 
Zjednoczenia „Vitrocer”; Witold 
Pawełko — wiceprezes Państwo
wego Arbitrażu Gospodarczego; Te
resa Rabska — profesor Uniwerey- 
tetu Poznańskiego; Marek Raczyński 
— doradca prezesa Rady Ministrów; 
Zbigniew Radwański — profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego;’ Anto
ni Rajkiewicz — profesor Uniwer
sytetu Warszawskiego; Zygmunt 
Rybicki —' profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, podsekretarz stanu 
w URM; Zbigniew Rzepka — re
daktor „Przeglądu Ustawodawstwa 
Gospodarczego”; Janusz Stefanowicz 
— publicysta „Słowa Powszech
nego"; Lechosław Stępniak — 
pracownik naukowy , Instytutu

Państwa i Prawa PAN; Andrzej 
Wasilewski — docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego; Stanisław Włodyka 
— profesor Uniwersytetu Jagielloń
skiego; Eryk Wojciechowski — za
stępca kierownika wydziału CK SD; 
Stanisław Wykrętowicz — profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego; Włady
sław Zastawny — rektor Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych;-Sylwester 
Zawadzki — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego; Janusz Zemke — 
pracownik Wydziału Socjalno-Za- 
wodowego KC PZPR. (
ZESPÓŁ Xl ds. jakości, 
wdrożeń i organizacji 
procesów produkcyjnych

Stanisław Lis — przewodniczący, 
profesor Politechniki Warszawsklej; 
Jan Kuczma — wiceprzewodniczący, 
wiceprzewodniczący PKN1M; Jerzy

Huk — wiceprzewodniczący, zastęp
ca kierownika wydziału KC PZPR; 
Lechosław Wasilewski — sekretarz 
zespołu, sekretarz generalny NOT; 
Eugeniusz Binduga — dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i 
Aparatury Elektronicznej „Ema”; 
Zdzisław Bombera — profesor 
WSNS; Eugeniusz Budny — dyrek
tor Instytutu Mechnizacji Budowni- 
nictwa; Ignacy Drabik — starszy 
mistrz w Zakładach Metalowych 
„Predom-Mesko”; Stanisław Dwo
jak — dyrektor Instytutu Przemy
słowego Automatyki i Pomiarów; 
Kazimierz Fokslńskl — dyrektor 
Zakładu Badań Ekonomicznych Me
tali Nieżelaznych. „Metekon” — Ka
towice; Stefan Góralik — ślusarz- 
-brygadzista w Fabryce Samocho
dów Małolitrażowych; Edward Grzy
wa — podsekretarz stanu w Mini
sterstwie Przemysłu Chemicznego;

Bolesław Jakowlew — podsekre
tarz stanu w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyżsźego i Techniki; 
Andrzej Kajka — dyrektor Zakła
dów Mechanicznych im. M. Nowot
ki; Henryk Kijek — główny tech
nolog Huty „Warszawa”; Kazimierz 
Kopecki — przewodniczący Komi
tetu Problemów Energetyki PAN; 
Wiesław Krencik — profesor Uni
wersytetu Warszawskiego; Antoni 
Leśniak — pracownik KC PZPR; 
Jarosław Łapa — dyrektor De
partamentu Techniki MPM; Zyg
munt Łątka — dyrektor Elek
trowni „Turów”; Ignacy Macie
jewski — dyrektor Zjednoczenia 
„Polmo”; Stanisław Malec dy
rektor Szczecińskiego Zjednoczenia 
Budownictwa; Józef Obłój — pro
fesor, zastępca dyrektora Instytutu' 
Chemii Przemysłowej; Tadeusz Ry- 
caaj — dyrektor WSK Mielec; Ma

rek Samotyj — redaktor naczelny 
„Przeglądu Technicznego”; Jan 
Skrzypczak — dyrektor Ośrodka 
Badania i Kontroli Jakości MPM; 
Zdzisław Stachura — dyrektor de
partamentu Przemysłu Materiałów 
Budowlanych; Alfred Stroka — za
stępca kierownika wydziału KC 
PZPR; Edward Szabelski — pra
cownik Wydziału Przemysłu, Bu
downictwa i Transportu KC 
PZPR; Ryszard TłustochOwicz 
— dyrektor Kombinatu Budowni
ctwa Mieszkaniowego Warszawa- 
-Sródmieścle; Antoni Turbiński — 
dyrektor Departamentu Produkcji i 
Postępu Technicznego MPL; Anto
ni Wróbel — elektromechanik w 
Zakładach Rafineryjnych i Petro
chemicznych w Płocku; Eugeniusz 
Zarzycki — zastępca dyrektora ds. 
produkcji w Zjednoczeniu Przemy
słu Bawełnianego w Lodzi;
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PRZEMYSŁ CEMENTOWY
* ■ 1 PRZYSTĘPUJĄC po raz drugi do " 

walki o fotel pf«zyd«icki, Re» t 
nald Reagan nie był ulubień-

cem ŁÓW. sytuacje

MIĘDZY ANDRZEJ CHMIELEWSKI

OBFITOŚCIĄ
A DEFICYTEM
W

 uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym brakuje wielu 
materiałów — stał i, kruszywa,

wykładzin podłogo Natomiast
po raz pierwszy na liście wyrobów 
deficytowych znalazł się cement. Ce
mentowa obfitość skończyła się. Ce
mentu brakuje nie tylko w ogóle, 
ale i dla fabryk domów, chociaż ma
ją one pierwszeństwo w dostawach 
tego materiału budowlanego. Podob
no dzisiaj nikogo już nie dziwią 
przymusowe kilkudniowe postoje 
tych zakładów. Dopiero przerwy pro
dukcyjne 2—3 tygodniowe — z po
wodu braku cementu — stwarzają 
sytuacje alarmowe. A przecież nomi- 
naine zdolności produkcyjne tego 
przemysłu opiewają na 25 min ton. 
Jesteśmy w pierwszej dziesiątce pro
ducentów światowych, a w produk

cji „na głowę” bijemy USA i inne 
wy soko-ro zwini ę te kra je.

O co chodzi?

Co właściwie z tym cementem się 
stało? Od 1974 roku przynajmniej 
dia resortu budownictwa, przemysł 
cementowy z dostaw wywiązuje się. 
To są właśnie mńn. i fabryki do
mów. W tym roku w .ciągu pierw
szych siedmiu miesięcy plany pro
dukcyjne były przekraczane. Można' 
więc przypuszczać, że i dostawy by
ły większe. Za 3 kwartały br. plan 
dostaw dla resortu budownictwa 
opiewał na przeszło 5,6 min ton. Fa
ktyczne dostawy przekraczały 6 min 
ton. A jednak w fabrykach domów 
cementu nie ma.

Z czego wynikają te rozbieżności? 
wywiązuje się ze swych zobowiązań 
z nadwyżką, a z drugiej odbiorcy 
— fabryki domów krzyczą, że dostali 
za mało tego materiału budowlanego. 
A przecież cement należy do tych 
podstawowych materiałów, których 
bilansu dokonuje się na centralnym 
'szczeblu — w Komisji Planowńńia. 
Nie jest więc to przypadkowa lista 
życzeń. Również i w resorcie budow
nictwa dokonuje się rocznego bilan
su, który stanowi sumę potrzeb od
biorców, a więc m. in. i fabryk do
mów. Jednak, gdybyśmy bilans rocz
ny porównali z bilansem dokonanym 
na zasadzie zsumowania zgłoszonych 
kwartalnych potrzeb, to okazuje się, 
że ten ostatni jest o wiele wyższy.

Z czego wynikają te rozbieżności? 
Pomińmy tu zwykłe marnotrawstwo 
wynikające z niewłaściwego maga
zynowania cementu na placach bu
dów, ubytków w czasie transportu . 
itp. Takie przypadki należy piętno
wać, ale na cementowym bilansie 
nie ważą one w sposób decydujący. \

Ten „niedomknięty bilans” wynika 
z przekonania, że cement jest naj-

w milionach, a nie miliardach zło
tych. Przyspieszenie inwestycyjne 

było więc ogromne.

W październiku br. produkcja nie 
przekroczyła 1.3 min ton. W porów
naniu do ubiegłych miesięcy, kiedy 
wahała się w granicach 1,6—1,8 min 
ton jest to spadek znaczny. Ale tyl
ko na skutek wyłączeń energetycz
nych trzeba było ograniczyć produk
cję o 120 tys. ton. W godzinach tzw. 
szczytu dochodzi do tego, że stosuje 
się nawet wyłącznie nieracjonalne. 
Zatrzymuje się np. młyny cementu, 
które przy powtórnym rozruchu zu
żywają 2-krotnie 'więcej prądu niż 
przy pracy ciągłej.

Brakuje również węgla, nie mó
wiąc już o jego jakości. Według da
nych Instytutu Przemysłu Wiążą- 
cych Materiałów Budowlanych sto
sowanie paliwa technologicznego 
o kaloryczności poniżej 5600 Kcal/kg 
powoduje m.in. obniżenie wydajno
ści pieców obrotowych i wzrost zu
życia ciepła na wypał klinkiem. Wy
stępują wówczas zaburzenia w pra
cy pieców oraz trudności w otrzy- 
mj-waniu odpowiedniej jakości klin
kieru. Tymczasem średnia katorycz- 
ność węgla wynosi około 5000 Kcal. 
Zdarzały się nawet przypadki, że 
spadała do 2900 Kcal. Z tych m.in. 
powodów obniżyła się średnia mar
ka cementu (z ,.325” do 321”), a więc 
i jego jakość. Praktycznie w ogóle 
zaprzestano produkcji cementu 
o markach powyżej „350”. Oczywi
ście ma to również wpływ na wzrost 
zużycia tego materiału budowlanego, 
zwłaszcza tam gdzie muszą być- prze
strzegane ścisłe . reżimy technolo
giczne. np. duża wytrzymałość, od
porność na warunki, atmosferyczne 
itp.

Należy jednak raczej zakładać, że 
w najbliższym czasie jakość cemen- 
tm nie ulegnie poprawie. -Byle^, się 
niej pogorszyła. Nie można bowiem 
liczyć na rytmiczne dostawy węgla 
i to w dodatku o odpowiedniej kalo- 
ryczności. Węgiel będzie jaki będzie. 
Trudno się również spodziewać, że 
nasza energetyka wyjdzie nagle 
z impasu, a energia energetyczna 
popłynie bez ograniczeń. Wprost 
przeciwnie, długo jeszcze będziemy 
się musieli liczyć dosłownie z każ
dym kilowatem. Oczywiście, działa
niami, które należałoby podjąć, są 
technologie energooszczędne. Obecnie 
jedynie w cementowni „Górażdże” 
mamy urządzenia energooszczędne, 
zużywające 730 Kcal/kg cementu» 
W innych współczynnik ten waha 
się w granicach 1000—1700 Kcal.

ni. Kiedy jednak boom inwestycyjny 
się skończył, to nagle wszystko „sia
dło”. Po drodze zupełnie zapomnia
no o rozwoju zaplecza remontowego, 
produkcji części zamiennych, ma
szyn i potrzebnych urządzeń.

Mitem jest więc nasza wysoka lo
kata w światowych statystykach. 
Zainstalowano olbrzymie zdol
ności produkcyjne. Ale co z 
z tego? Od dwóch miesięcy np. w ce
mentowni „Chełm” dzienna produk
cja jest o 4 tys. ton mniejsza niż mo
żliwości zakładu, .ponieważ brakuje 
taśm żaroodpornych. Do tej pory 
nie są wykonane remonty przewi- 
dziane w roku bieżącym pa sumę 
700 min złotych. A tracimy przez to 
140 tys. ton cementu. Rodzima pro
dukcja materiałów ogniotrwałych 
— i to podobno na technologiach za- 
chodnicb — została tak „opanowa
na”, że piece pracują 3—4 razy kró
cej niż' przy zastosowaniu wyrobów 
importowanych.

Do tej pory na placu wstrzymanej 
budowy cementowni „Przyjaźń II”, 
która miała wejść do eksploatacji 
w 1978 r. Składowane są niezainsta- 
lowane urządzenia wartości 2,5 mld 
złotych. Od dawna proponuje się 
przenieść te urządzenia do cemen
towni „Warta II”, pracującej na pa
liwie płynnym — mazucie. A tego 
stale brakuje. Więc zakład prawie,

ułatwił fakt, że walczył z prezyden- • . 
tern, który również nie zaskarbił so
bie serc współobywateli, a jego poli
tyka —wewnętrzna ; i zagraniczna 
—, spotykała się zawsze z surową, 
choć nie zawsze w pełni zasłużoną, 
krytyką. Niemniej t jednak Reagan, 
podobnie jak Cai^er, do ostatniej 
chwili pozostawał, przynajmniej we
dług sondaży badaczy opinii publicz
nej, kandydatem nie chcianym. A 
jednak trudno teraz przyjąć, że zo
stał on wybrany jedynie jako zło 
konieczne. Zwycięstwo w 44 stanach 
z 489 głosami elektorskimi (przy ko
niecznym minimum 270), przewaga 
10 proc, głosów nad Carterem świad
czą o trwałym, przesunięciu opinii 
publicznej w Stanach Zjednoczo
nych na prawo.

4 listopada Amerykanie wybierali 
nie tylko prezydenta, lecz także . 13 
gubernatorów, 34 senatorów, całą 
Izbę ■ Reprezentantów .(435 deputowa
nych) i około 6 tys. reprezentantów 
władz lokalnych. Naturalnie, najwię
ksze znaczenie, polityczne mają wy
bory do Kongresu, które także przy
niosły niespodziewanie wielki sukces
republikanom. Zamiast dodat-

że stoi. Zainstalowanie 
i technologii węglowej 
jaźni II” kosztowałoby

urządzeń 
z „Przy- 
około 0,5

mld złotych. Tylko, że żadne przed
siębiorstwo budowlane nie chce się 
tego podjąć. To nie jest interes, ze 
względu na niską wartość przerobu. 
A niestety ciągle jeszcze tym wskaź
nikiem rozlicza się przedsiębiorstwa 
budowlane.

Problemem samym w sobie są re
monty. Rocznie nakłady na ten cel 
wynoszą około 7 mld złotych. Jed
nak pieniądze nie zawsze są wydat
kowane tam, gdzie to najbardzej ko
nieczne. Przedsiębiorstwa remonto
wo-budowlane spoza branży przyj
mują zlecenia tylko na roboty: mało 
pracochłonne, a o dużej wartości 
przerobu. Z tego powodu m.in. na 
kapitalny remont czeka 170 elektro
filtrów. I nikt nie chce się podjąć 
robót remontowych. Nie pomagają 
nawet argumenty, że przemysł-ce
mentowy jest groźnym przęciwni-

Jest to więc jakiś kierunek' działa- 'idem środowiska naturalnego i wła
■nia, ale na efekty przyjdzie poczekać 

tańszym i najłatwiej dostępnym ma- jednak, co tu mówić o te-
teriałem budowlanym ” ’—

śnie sprawne elektrofiltry ograni-

w kraju.
I z tego względu może stanowić sub
stytut innych definitywnych lub 
droższych materiałów. Tak jest i w 
fabrykach domów. Ponieważ brakuje 
stali, a jakość kruszywa jest zła zu
żywa się dodatkowe tony cementu. 
Nie ma dostatecznej ilości wełny 
mineralnej, a więc izolację cieplną 
elementów prefabrykowanych. po
prawia się, zużywając większe ilości 
cementu. W niektórych fabrykach ' 
domów zużycie cementu przekracza 
o 30, a nawet 40 proc, ustalone i W,h- 
nicznie uzasadnione normatywyTSa- 
ma idea substytucji ma wiele zalet,:

czają ■ przynajmniej w części to zag
rożenie,clmologiach oszczędzających ener

gię, skoro w cementowni Nowa Hu
ta nie można zainstalować tzw. kal- 
cynatora, czyli właśnie urządzenie 
obniżające energochłonność. A nie . .
można dlatego, że byłoby to uznane niczenie nakładów inwestycyjnych. 

Nie powinniśmy się obawiać; że wy
korzystanie optymalnych zdolności 
produkcyjnych w tym przemyśle bę
dzie prowadzić do marnotrawstwa.

za nową inwestycję, co grozi wyso-. 
kimi sankcjami bankowymi.

A co dzisiaj?

Wróżenie z cementu

&
Liczyć można, że Oisłabienie defi

cytu cementu sprzyjać będzie ogra-

Jest to przemysł pracujący na su
rowcach krajowych, ną, rozbój któ- 

___________________________ _ rego poniesiono olbrzymie nakłady 
■ pozostanie podstawowym materiałem ‘ inwestycyjne. ,A poniesione realnie 

muszana tak jak to jest w przypadku.. budowlanym 'potrzebnym w całej go- już istnieją, powinny więc procen- 
cementu z innymi materiałami bu- ' spodarce: w rolnictwie, gospodarce tować. W końcu nawet, gdy tego ma- 
dowlanymi. Okazuje się jednak, że ; żyWnościowej; infrastrukturze, bu- teriału budowlanego będzie ża dużo, 
tomtaMm ta^____________________________________________ Jedn°: to jest tO na
tylko na ceny to może i tak jest. Ale cześnie jest to branża, w której, rynkach .światowych, kupowany 
już przjr porównaniu kosztów wyni-' w dotychczasowe rezerwy : w dodatku „na pniu”. Nie jest to
wameŚiTyTem°^^ produkcji praktycznie się w naszej sytuacji
zużywa się około 300 kg węgla albo wyczerpały. Na nowb inwestycje, ta do pogardzenia.
150 kg mazutu i 100 kWh energii e- / otwieranie kolejnych cementowni nie A więc jaką należy przyjąć kon- 
lektrycznej. Przy produkcji cementu macp liczyć. Bonie mainwestyćyj- .....................- -

„— - -
w przemyśle cementowym każda Wlazły, to pierwszy głosowałbym tuacji gospodarczej powmmśmy pro- 

następna tona będzie coraz droższa . ..
i Produkowana większym nakładem dów. Przecież zdolności produkcyjne wysokich marek, a więc wysokiej 
sił i środków. U odbiorców, w tym tego przemysłu wynoszą prawie 25 jakoeCi. .Jest to co prawda o wiele 

min ton rocznie. Gdybyśmy tylko ten bardziej energochłonne i surowco-

ale powinna wynikać z rachunku e- 
konomicznego, a ’ nie może być wy-

Wiadomo,.że cement jeszcze długo

cepcję rozwoju tej branży? Słysza
łem opinię, że w naszej obecnej sy-

dukować prawie wyłącznie cement

i w fabrykach domów, cement z ko
nieczności — brak stali i kruszywa
— będzie nadal najłatwiej dostęp
nym i tanim substytutem.

poziom produkcji osiągnęli, to ce
mentowych kłopotów pozbylibyśmy

Koniec obfitości

, się na długo. Ale na razie są to tyl
ko marzenia. Dotychczasowy rozwój 
tej branży, wskazuje ną brak jakiej
kolwiek koncepcji. Rozwój przemy-

Czy cementowe niedostatki poja
wiły się ot tak, znienacka i zasko
czyły wszystkich. W, latach 1971—75 
nakłady inwestycyjne na ten prze- 
mysł wyniosły ponad 21 mld złotych./ 
fzzypomnijmy, że w latach 1966—70. 
inwestycje w tej ' branży liczono

słu cementowego przebiegał bowiem

chłonne, ale wyrób końcowy gwa
rantuje wysoką jakość produkcji u 
odbiorców, także i na rynkach za
granicznych łatwiej taki towar 
sprzedać. Nie stać nas więc na wy
twarzanie dużo i złej jakości ce
mentu. Musiałoby to jednak po

kowych miejsc w Senacie, jakie spo
dziewali się zdobyć tuż.przed wybo
rami, uzyskali absolutną, większość. 
Poważnie umocnili swoją pozycję 
■także w Izbie Reprezentantów, gdzie 
demokraci od lat mieli dużą przewa
gę. Miejsca w senacie utracili tacy 
eksponenci lewego skrzydła Partii 
Demokratycznej jak Church i McGo- 
vem, co jest dobitnym świadectwem 
ogólnego przesunięcia sił na korzyść 
konserwatystów w ■ jednej i drugiej 
partii.

W styczniu władzę w USA obej
mie prezydent,- który nie łamał sobie 
głowy wymyślaniem rozbudowanych 
w szczegółach programów. Ogólną . 
receptą na „nieszczęścia” które prze
śladują od ponad dziesięciu lat Ame
rykę, jest według niego odbudowa 
siły — zwłascza siły militarnej — 
i zdecydowane używanie tej siły. Jest 
to program, który —- jak się okazało. 
— przemawia do przeciętnego Ame
rykanina. Uzdrowienie gospodarki 
prezydent-elekt widzi w liberalizmie 
społeczno-gospodarczym i zgodnie- z 
jego nakazami zapowiadał w czasie 
kampanii wyborczej obniżkę podat
ków, dętacji federalnych dla stanów 
i lokalnych jednostek administracyj
nych, obniżenie poziomu zagwaran
towanej płacy minimalnej. Wszystko 
to pociągnęłoby za sobą demontaż 
systemu polityki socjalnej, rozbu
dowanego ostrożnie przez demokra
tów, i dalekiego od doskonałości.

Wyobrażenie o tym, jak nowo wy
brany prezydent' rozumie . sprawied
liwość- społeczną da je jedna z jego 
wypowiedzi dla tygodnika' „US News 
and World Report” z 6 października, 
w której bronił swojej koncepcji ob
niżki podatków. Wyliczył przy tym. 
że człowiek; który płaci teraz .138 
tys. doi. podatku dochodowego, zao
szczędzi np. 13 tys., a ten, który pła
ci 270 doi. ^. .zaoszczędzi :-27, a. więc 
obaj mają w proponowanych obniż
kach sprawiedliwy udział i nie może 
być mowy o żadnych przywilejach 
dla bogatych. Tak samo bronił swo
jej polityki ubezpieczeń społecznych, 
których nie chce przecież znosić,tyl
ko oprzeć na zdrowych -podstawach. 
Nikt nie pojął, a Reagan nie potrafił 
wytłumaczyć, w jaki sposób zamie
rza pogodzić trzy sprzeczne elemen
ty swojej przyszłej polityki: zmniej
szenia opodatkowania, zrównoważe
nia budżetu i zwiększenia wydatków 
na zbrojenia.

Mimo słabości argumentacji Rea
gan przekonywająco wygrał wybory. 
Przyczyniła się do 'tego chwiejn-ość 
polityki urzędującego prezydenta. 
Carter rozczarował m.in. brakiem 
postępu w realizacji szumnie zapo
wiadanych reform społecznych na 
korzyść upośledzonych grup społe
czeństwa, jak tworzenie miejsc pracy 
dla ubogiej młodzieży murzyńskiej, 
otwarcie dostępu do szkół dla mniej
szości etnicznych, poprawa warun
ków mieszkaniowych ubogiej ludno
ści. Wyraźnym sygnałem narastają
cego niezadowolenia czarnych wybor
ców było poparcie, jakiego niespo
dziewanie udzielił Reaganowi jeden 
z uczniów Martina Lutra Kinga, pa
stor Abernathy.

Jednym z czynników rozgrywki 
wyborczej, który zaszkodził urzędu
jącemu prezydentowi, stało się na
wet embargo na eksport zboża, do 
Związku Radzieckiego.' Zostało onó 
przyjęte, ze zrozumiałych względów 
niechętnie przez farmerów. Ronald 
Reagan wystąpił w kampanii z kry
tyką tego'posunięcia, co na pewno 
przysporzyło mu głosów wyborców 
wiejskich,- tym bardziej, że konser
watyzm kandydata republikańskiego 
znajdował i tak więcej uznania w ich 
oczach. Krytyka .embarga nie ozna
czała oczywiście, że Reagan jest 
przeciwnikiem „karania”. ZSRR za 
jego politykę zagraniczną. Przeciw
nie, uważa, że Ustępująca admini
stracja nie wykazała w tej dziedzinie 
dostatecznej energii, a zastosowane 
embargo było środkiem mało skute
cznym, przynoszącym tylko szkody 

■ producentom zbóż w Stanach Zjed
noczonych (co ogólnie rzecz biorąc 
odpowiada stanowi faktycznemu).

Ale negatywna ocena embargo 
wpisuje się w- ogólniejsze założenia 
polityki rolnej lansowanej przez re
publikanów, która nie musi odpo
wiadać wszystkim farmerom. Powin-
na ona, ich zdaniem, zmierzać do

SIU. ---- .

od przecięcia ■ wstęgi w nowym zak- ciągnąć za sobą odpowiednią jakość
stali, kruszyw' i innych komponenładzie, do przecięcia wstęgi wkolej- 

nym nowym zakładzie. I produkcja —------ ----------- - , .
wzrastała. W latach 1970—78 oddano problem wykracza już poza ramy

tów mieszanych z cementu. Ale ten

do eksploatacji 7 nowych cementów i resortu.
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ministrae ja nie będzie natomiast kogo nie może ulegać ■wątpliwości, że 
prawdopodobnie dążyła: do zawiera- ' niebezpieczeństwo wkroczenia ■ świa- 
■nia długoterminowych porozumień ta w nową fazę, wyścigu zbrojeń 

■ o dostawach zbóż i ewentualnie in- : wzrosłoby w tym i przypadku niepo-
nych .produktów rolnych Określonym miernie. Niestety i inne elementy 
odbiorcom zagranicznym, ani do „za- doktryny Reagana,' mówiącej o za
warcia międzynarodowej umowy f pewnieniu pokoju przez siłę raczej 
pszenicznej, którą zresztą torpedo- potwierdzają zamiar wkroczenia na 
wała także administracja Cartera. : tę niebezpieczną dla wszystkich dro-

_ ... . • - gę. Dla stosunków Wschód—Zachód
Drugim elementem . republika - ■ nic dobrego ńie? wróży też zdecydo- 

skiej. „filozofii rolnej jest zoriento- ^vana krytyka odprężenia, służące- 
wanie polityki na potrzeby prodacen- rzekomo tylko interesom Związku 
ta, a nie konsumenta, m co kład- ■ |adzfeckłeg^---------- . —
li większy nacisk demokraci. Będzie & —-
to prawdopodobnie oznaczać ogra- ’
nięźęńie wpływów, organizacji i.kónr

Oczywiście, trzeba odróżniać Rea-

sumenckich i pozostawienie pełnej denta. Jako prezydent-.będzie kształ- 
• swobody działania zrzeszeniom wlel- ; tował swoją- politykę pod nadzorem 
kich producentów rolnych, co może = Kongresu dążącego od czasów Ni- 
zagrozić interesom-«drobnych farmę- xona. do. ograniczenia swobody dzia- 

■ łania: administracji niezależnie od.rów popieranych przez demokratów. --------- --------- —i , . . .
Ci pierwsi zajmują zresztą i tak do- tego, „jaka ona jest; znajdzie się pod
minującą pozycję w rolnictwie ame
rykańskim.

Za wcześnie jednak snuć szczegó-

naciskiem, często sprzecznych intere-
sów różnych lobby; pod bezpośred- 

: nim wpływem doradców, a wreszcie
-------------- — — pod■ niemałym wpływem sojusz- łowe przypuszczema co do takich nik£ okazać ma_

czy innych aspektów polityki rolnej, , entuziazmu dla konćencii odbu-
■ polityki ’ gospodarczej «■ ogle.

Faktem jednak jest, ze wybór Rea- .V(W“iweJm Amervki
■gana został przychylnie przyjęty J .
przez amerykańskie i zagraniczne Nowy rząd stanie tez_ od razu 
koła businessu, o czym świadczy i przed realnymi trudnościami gospo- 
wzmocnienie notowań dolara na gieł- darczymi, które muszą ograniczyć je- 
dach. Byl bn bardziej przekonywa- 8° ambicje. Znajdzie się- on w obli- 
jącv w lansowaniu swego programu ozu tego samego dylematu, którego 

" - . .. » nie był w stanie rozstrzygnąć prezy-
u,y ul^cu vvciixx »■ dent Carter w czasie całej swej ka-
kampanii wyborczej. Przeciętny oby- dencji: cp jest gorsze — inflacja czy 
watel zawsze jest bardziej skłonny stagnacja i bezrobocie,' jak uniknąć

gospodarczego, na którym oparł głów
ny ciężar walki w ostatniej fazie

watel zawsze jest bardziej skłonny -------. - .
■poprzeć kandydata, który obiecuje : niebezpieczeństwa zaostrzenia napięć 
duże redukcje podatków od docho- inflacyjnych i pobudzić, wzrost go
dów (o 30 proc. Iw ciągu trzech'lat spodarczy? Gospodarka amerykan- 
w przypadku kandydata republikań- . ska weszła właśnie w delikatną fa- 

■ • ■ ■ ' • ’ zę. Po krótkotrwałej recesji trwają
cej od lutego br. zaznacza się właśnie 
lekkie ożywienie. W ostatnich mie-

skiego); wierzono także, że admini
stracja. republikańska ma większe 
szanse opanowania' inflacji. Jest to 
poważny argument w warunkach, 
gdy tempo inflacji w USA osiągnęło zatrudnienia, 
poziom ponad 12 proc, w skali rocz- utrzymywał? 
nej, inna sprawa — czy walka z in- i„-— --------- —
flacją przy pomocy uproszczonych, ztomie <,6 proc. Większość ekspertów 
„liberalnych”' metod będzie rzeczy- “

siącach zanotowano pewien wzrost
a stopa bezrobocia

utrzymywała się na umiarkowanym,
>jak na warunki ostatnich lat, po-

przypuszcza jednak, że ożywienie
produkcji będzie krótkotrwałe i wwiście skuteczniejsza niż zawodna --------  „ ..

„umowa społeczna” na temat kontro- , sumie niewielkie, do czego, przyczy- 
li inflacji w wydaniu demokratów.
Z pewnością zaś liberalna polityka 
nie jest wystarczającym instrumen
tem do rozwiązania wszystkich trud-

■ ni się wysokie > tempo wzrostu -cen, 
wykluczające zastosowanie środków 
pobudzania koniunktury, i zniechęca
jące konsumentów do kupowania. 
Jeśli nowy prezydent zrealizuje swo
je obietnice obniżki podatków, presja

nych problemów gospodarki amery
kańskiej, która ma przecież być pod- „ .. _ _ . . - ,
stawą ■ odbudowy siły i prestiżu Sta- inflacyjna może jeszcze wzrosnąć, 
nów Zjednoczonych. ™ Hntoadnwn ,

Ten nacisk na element siły, w po-
łączeniu z wynikiem wyborów, musi 
budzić sporą dozę wątpliwości i za
niepokojenia. Słusznie więc zapyty
wał francuski „Le Monde” bezpośre
dnio przed wyborami,. czy Reagan 
jest właściwym człowiekiem do ste
rowania trudnym procesem. przysto
sowania Stanów Zjednoczonych do 
głębokich przemian społecznych 
i politycznych zachodzących w świę
cie, i wyrażał obawy, że niezdolność 
do rozumienia tych przemian może 
wywoływać w. Waszyngtonie reakcje 
niebezpieczne nie tylko dla Ameryki.

■■ Z punktu widzenia świata zewnę- 
. trznego takie potencjalne zagrożenia

Nie wyjaśnił on też dokładniej, co 
zamierza zrobić w celu rozwiązania 
długofalowych problemów gospodar
czych, takich jak problem energii. 
Wyraźnie opowiedział się jedynie za

ograniczenia interwencjonizmu pań- wynikają bezpośrednio z lansowanej 
stwa w sprawy rozwoju rolnictwa, przez Reagana koncepcji polityki za- 
w tym i handel zbożem. Republika- granicznej' i wojskowej. Przede 
nie chcieliby ograniczyć politykę pod- wszystkim chodzi o SALT II. Zapo- 
trzymywania cen produktów roi- , wiadał on wielokrotnie i jednoznącz-

dalszym ograniczeniem zakresu kon
troli cen nośników energii, co po
winno przyczynić się do wzrostu 

-produkcji z własnych zasobów. Poza 
tym głosi cnotę oszczędzania. Ame
rykanie już to skądś znają. Jak na
prawdę wyglądać będzie nowa ame
rykańska' polityka energetyczna? 
Nikt tęgo nie wie, a takich pytań 
można zadać o wiele więcej.

Dla nas . i dla całego świata zasad
niczym pytaniem jest: jak rzeczywi
ście będzie wyglądać polityka zagra- 
nicza USA realizowana przez siłę. 
Czy rzeczywiście może to oznaczać 
wyścig zbrojeń i koniec odprężenia? 
Dawanie wiary wypowiedziom przed-
wyborczym Reagana byłoby niero-

,.____-------------------- -- „-------- T- zsątjne. O polityce tej zdecydują rea-
. nych do przypadków" wyjątkowych, nie, że odrzuci ten' układ i: chociaż lia współczesnego świata, z którymi 
nie powinna ona być' instrumentem . równocześnie wyrażał gotowość pro- musi się liczyć każdy prezydent, ria- 
stałego transferu zasobów do rolnic- wadzenia rokowań na ■ temat zawar- wet jeśli jest to prezydent Stanów 
twa. Nie przypuszcza się jednak, że- cia nowego „sprawiedliwego” poro- .Zjednoczonych. Faktem jednak jest, 
by w praktyce miała nastąpić zdecy- zumienia o Ógraniczeńiu zbrojeń (po- że niebezpieczeństwo komplikacji w 
dówana obniżka cen rvparantowa- dając to jako koronny dowód swego ■ i tak niełatwej sytuacji międzyńaro- 

.................  ” jtokojowefo nastawienia), to dla ni- dowej znacznie wzrosło.nych, zwłaszcza na zboża.,Nowa ad-
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prasa gospodarczy
W licznych ocenach przyczyn obec

nego kryzysu gospodarczego zwraca 
się uwagę na dysproporcje struktu
ralne — zarówno stare z lat sześć
dziesiątych, jak i nowe, narosłe 
w ostatniej dekadzie. Wspomina 
o tym również Włodzimierz Wow- 
czuk w ostatnim „Tygodniku Demo
kratycznym”.

Moim zdaniem najważniejszą pod- 
stijwową dysproporcją strukturalną 
jest niedorozwój produkcji środków 
konsumpcji w stosunku do produk
cji środków produkcji. Patrząc jed
nak na podawane powszechnie da
ne — m.in. i we wspomnianym arty
kule W. Wowczuka — trzeba posta
wić pytanie, czemu ta dysproporcja 
dała o sobie tak silnie znać obecnie? 
Przecież w latach siedemdziesiątych 
uzyskano w przemyśle wyrównanie 
tempa wzrostu produkcji grupy A 
i B (po 8,3 proc, średniorocznie), dy
sproporcja ta powinna więc ulec zła
godzeniu, a nie zaostrzeniu. Wyjaś
nienie tej wątpliwości wydaje mi się 
niezwykle w’ażne, gdyż bez tego nie 
będziemy w stanie prawidłowo sfor
mułować wniosków dla polityki go
spodarczej najbliższych lat.

Fakt istnienia tej dysproporcji 
w niezwykle ostrej formie daje o so
bie znać na rynku wewnętrznym 
i zmusi nas w najbliższym czasie do 
wprowadzenia reglamentacji na 
szereg towarów w sposób oficjalny 
(nieoficjalna reglamentacja istniała 
już przedtem, bądź to w postaci po
działu kraju na tereny „zielone” 
i „czarne”, bądź w postaci talonów, 
tzw. paczek w zakładach itp.). Są
dzę więc, że nie ma potrzeby prze
prowadzania w tej sprawie dowodu 
liczbowego. Niektórzy w tej sytu
acji gotowi są poddawać w wąt
pliwość dane statystyczne, ale oso
biście sądzę, że może się w nich kryć 
błąd rzędu ułamka procentu, co ni
czego w gruncie rzeczy nie zmienia. 
Gdzie więc leży przyczyna?

Moim zdaniem w trzech płaszczyz
nach. Po pierwsze trzeba sięgnąć do 
nieco bardziej szczegółowych da
nych i zanalizować strukturę pro
dukcji nie tylko w podziale na grupę 
A i B, ale także zbadać, jaka część 
produkcji grupy A bezpośrednio za
sila grupę B. Okaże się wtedy, że 
w latach siedemdziesiątych to za
silanie relatywnie słabło, że grupa 
A rozwijała się głównie w imię 
swych własnych potrzeb. Dotyczy to 
nie tylko przemysłu, ale całego dzia
łu I w gospodarce — np. przez wpro- 
wadzanie coraz bardziej zbożochłon- 
nych metod hodowli, coraz większa 
część produkcji roślinnej rolnictwa 
musiała być zużywana przez samo 
rolnictwo. Zasilanie grupy B czy 
szerzej — działu II — musiało się 
dokonywać w coraz większej mie
rze na drodze importu. W momen
cie, kiedy możliwości wzrostu impor
tu, i to zarówno maszyn, jak 1 su
rowców dla produkcji środków spo
życia zmalały — wewnętrzne moż
liwości zastąpienia tych źródeł zasi
lania okazały się znikome. Sytuacja 
rynkowa musiała się więc gwłatow- 
nie pogorszyć.

Druga płaszczyzna dotyczy struk
tury płac. Otóż — wobec przeciętnie 
wyższych płac w produkcji środ
ków produkcji niż w produkcji środ
ków konsumpcyjnych, przy równym 
procentowo tempie wzrostu obu 
grup, musi następować zwiększanie 
się nadwyżki efektywnego popytu 
nad podażą. Chyba, że wyrówna się 
tę nadwyżkę wzrostem cen, ale — 
jak wiadomo — nie udało nam się 
dotąd podjąć takiej próby w sposób 
który mógłby być przyjęty przez spo
łeczeństwo.

Trzecia płaszczyzna dotyczy eks
portu. Nie wchodząc z braku miejsca 
w szerszy wywód na ten temat, mo
żna jedynie stwierdzić, że ze wzglę
dów jakościowych i szerszych moż
liwości dokonywania manewrów ce
nowych łatwiej jest nam lokować na 
rynkach zagranicznych wyroby kon
sumpcyjne niż środki produkcji (po
za surowcami).

Wniosek z tego jest jeden — tem
po wzrostu produkcji środków spo
życia musi być w najbliższych latach 
wyższe — i to w granicach kilku 
punktów — niż produkcji środków 
produkcji, co wymaga radykalnych 
zmian strukturalnych w tej ostatniej 
grupie. Oczywiście taki wniosek łat
wo sformułować na papierze, nato
miast niezwykle trudno zrealizować 
w praktyce.

Ten sam autor zamieszcza dodat
kowy niejako materiał, który na 
konkretnym przykładzie budowy 
kombinatu sportowego w Warszawić 
pokazuje jeszcze czwartą płaszczyz
nę, czwarte źródło obecnej kryzyso
wej sytuacji. Jest to samowola, nie
opanowanie przez aparat władzy wy
dawanych przez tenże aparat zarzą
dzeń i podejmowanych uchwał, kom
binacje finansowe itd. Jest to już 
płaszczyzna pozaekonomiczna, ale 
może nawet ważniejsza od poprzed
nio wymienionych. Bo odbierająca 
wiarygodność nawet najsłuszniej
szym działaniom, rozbrajająca ini
cjatywę, pogłębiająca rozdźwie.k 
między władzą i społeczeństwem. 
Jest to już jednak oddzielny temat.

s. c.

• Ponieważ brakuje farb, fasady 
domów w Zielonej Górze odnawia 
się farbami rozwodnionymi. Ponie
waż brakuje ludzi do malowania, re
nowacje się ślimaczą. Ponieważ ar
tystów plastyków jest za dużo i żą
dają oni zarobku, powierzono im ma
lowanie na ścianach bram domów 
różnych cudów: malują tam kolum
ny doryckie i pejzaże, emblematy 
imprez i napisy w rodzaju „Złote 
Grono", „Lubuskie Lato Filmowe” 
itd. Domy są w ruinie, a za gigan
tyczne pieniądze kiczami ozdabia się 
miejsca tak niepubliczne, że wyraź
nie chodzi tylko o pretekst do wy
płaty. A przecież gdyby plastycy 
zrezygnowali ze swej artystyczności, 
najęli się do porządnego rzemiosła 
i zajęli zwykłym odnawianiem fasad 
— robiliby rzeczy pożyteczne 
i schludne, osiągając godziwy zaro
bek. Niestety, ranga artysty nie po
zwala na podjęcie się takiej pracy, 
a siła związków twórczych jest zbyt 
wielka, żeby nie wymuszać danin 
dla swych członków.
• „Polmozbyt” pyta w ankiecie 

rozesłanej zmotoryzowanym, czy: 
„Klient wychodzi ze sklepu z miłym 
wrażeniem dotyczącym samej pla-

eówki i osób w niej zatrudnionych". 
Wyjaśniamy, że skoro nie można 
wyjść ze sklepu z niezbędnymi czę
ściami zamiennymi do auta — z pew
nością wynosi się miłe wrażenia, bo 
jak człowiek już gdzieś wejdzie to 
musi przecież coś stamtąd wynieść.

• W sklepie „1001 drobiazgów” 
przy ul. Kołłątaja we Wrocławiu u- 
stanowiono zasadę, że rzeczy kupo
wane systemem samoobsługowym 
nie podlegają reklamacji. Jest to 
ani chybi wstęp do samoobsługowej 
sprzedaży samochodów, telewizorów 
i wszystkiego co drogie, a psuje się.

• Mapa samochodowa Polski ko
sztowała te jakieś 20 czy 30 zł. Obec
nie kosztuje 262 zł, gdyż wsunięto ją 
w osłonkę z folii i władowano do etui 
z plastyku, co razem nazywa się 
„mapnik samochodowy". Wkrótce 
chustki do nosa będzie można ku
pić tylko razem z kieszenią, a kie
szeń tylko razem ze spodniami z nie- 
chodliwej tkaniny.

• W Poznaniu inspektorzy 
z Urzędu Miar przeprowadzili kon
trolę 117 wyrobów i okazało się, że 
ponad połowa nie jest zgodna z nor

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

ANDRZEJ PANKOWICZ — „POLACY 
I SPRAWY POLSKIE W DOKUMEN
TACH PROCESU NORYMBERSKIEGO”. 
Rotulus do wydawnictwa Międzynaro
dowego Trybunału Wojskowego. Tomy 
XXV—XLII, s. 211, zł 50,— Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Krakowie.

Publikacja zawiera wykaz 322 krótko 
streszczonych dokumentów, znajdują
cych się w 18 dotąd nie indeksowanych 
tomach akt procesu norymberskiego, a 
dotyczących Polaków i spraw polskich 
w czasie II wojny światowej, W drugiej 
części pracy zamieszczono indeksy 
wszystkich nazwisk oraz nazw geogra
ficznych występujących w streszczonych 
dokumentach.

MAREK MADEY. ANDRZEJ STEL- 
CHAMOWSKI — „ZARYS PRAWA GO. 
SPODARCZEGO”, s. 364. zł 45,—

Podręcznik zawiera charakterystykę 
podstawowych instytucji prawa gospo
darczego, obejmując zarówno strukturę 
organizacyjno-prawną gospodarki naro
dowej, jak i system jej funkcjonowania 
oraz podstawowe typy stosunków praw, 
nych między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej.

ZYGMUNT RYBICKI — „ADMINI- 
STRACJA • GOSPODARCZA W PRL”. 
Wyd. 5, s. 332, zł 34,—

Podręcznik dla studentów zapoznaje 
z administracyjno-prawnyani problema
mi zarządzania gospodarką narodową. 
Omówiono strukturę gospodarki naro
dowej w PRL, organy administracji 1

zarządzania, podstawowe jednostki gos
podarujące, prawne problemy planowa
nia, koordynację 1 prawne formy dzia. 
łania w zarządzaniu gospodarką naro
dową.

ZBIGNIEW CZERWIŃSKI — „MATE
MATYKA NA USŁUGACH EKONOMII”. 
Wyd. 5, S. 371, Zł 38,—

Książka zawiera podstawowe infor
macje o zastosowaniu matematyki w 
badaniach ekonomicznych. Omówiono 
mikroekonomiczne modele decyzyjne, 
rachunkowe metody wyznaczania opty- 
tnalnych decyzji, matematyczne modele 
funkcjonowania i wzrostu gospodarki 
narodowej, opisowe modele ekonome- 
tryczne.

RYSZARD DYONIZIAK. JERZY MI
KUŁOWSKI POMORSKI, ZBIGNIEW 
PUCEK — „WSPÓŁCZESNE SPOŁE
CZEŃSTWO POLSKIE”, wstęp do soc
jologii. Podr. dla szk. wyż. Wyd. 2, 
s. 256, zł 34,—

Zwięzła charakterystyka społeczeństwa 
polskiego w ujęciu socjologicznym. O. 
mówiono ekonomiczno-społeczną struk
turę społeczeństwa, zbiorowości teryto
rialne i kierunki ich przeobrażeń, in
stytucje kulturalne, gospodarcze i po
lityczne oraz przemiany warunków ży
cia społecznego. Uzupełnienie stanowi 
krótkie omówienie zastosowanych pojęć 
oraz pytania i problemy.

FRANCISZEK KULPA — „EKONO
MICZNE PROBLEMY NABYWANIA LI
CENCJI ZAGRANICZNYCH”, s. 199, 1 
tabl., zł 35,—

Książka zawiera pierwszą w literatu. 
rze polskiej kompleksową analizę uwa

giełda samochodowa

„Przychylam się do opinii Pana 
— pisze pani Anna Piątek (niestety, 
nie podaje adresu) — że nadszedł 
już najwyższy czas, aby rząd zajął 
oficjalne stanowisko w sprawie 
sprzedaży samochodów w naszym 
kraju. Ściślej mówiąc, mam na my
śli «talonową formę» sprzedaży sa
mochodów. Jestem za całkowitą li
kwidacją tej formy sprzedaży, która 
spowodowała tak wielkie rozgory
czenie społeczeństwa. Odbywała się 
na zasadzie: ja tobie talon — ty mi 
order i vice versa. Wiadomo, kto był 
uczestnikiem tego procederu i jakie 
się na tym robiło pieniądze. Okreś
lone «kręgi» w naszym kraju będą 
robiły wszystko, aby nie dopuścić 
do likwidacji tej formy sprzedaży: 
na przykład opowiadając się na la
mach prasy za utrzymaniem talono
wej sprzedaży z różnych «społecznie 
użytecznych celów i względów».”

Niejako w nawiązaniu do tego 
listu p. Jerzy. Fiedorowicz z Włoc
ławka stwierdza: „Dlaczego wszyscy 
wciąż chcą zwalczać talony samocho
dowe? Przecież klasa robotnicza już 
tego dokonała bardzo wyraźnym 
jednoznacznym tekstem porozumie
nia z, 3 września 1980 roku, zawar
tym w kopalni «Manifest Lipcowy». 
Rząd porozumienie podpisał i de
klaruje wolę jego dotrzymania.”

Chwilowo nie mamy jednak nic 
ponad deklaracje dobrej woli. Na
leży się spodziewać, że sprawa na- 
bierze niezadługo charakteru prak
tycznych rozwiązań. Wiadomo mi 
natomiast, że w stadium końcowym 
są przygotowania do wznowienia 

I sprzedaży samochodów na zasadzie 
0 przedpłat. Nie znam jeszcze bliższych 
| szczegółów poza tym, że proponuje

się, by przedpłaty rozłożone były na 
okres od 1 do 9 lat. Termin otrzy
mania samochodu uzależniony był
by od wysokości wniesionych przed
płat.

Na warszawskiej giełdzie noto
wano (ceny ■wywoławcze):

FIAT 126p z 1980 roku — 177 
tys. zł; z 1978 roku — 138 tys. zł; 
inny egzemplarz z grudnia tegoż roku 
— 134 tys. zł; z 1977 roku — 114 
tys. zł; z 1976 roku — 104 tys. zł; 
inny egzemplarz z tegoż roku, po 
56 tys. km — 100 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1980 roku — 
830 tys. zł; z 1978 roku — 225 tys. zł, 
ale także 255 tys. zł; z 1977 roku 
— 208 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1980 roku — 
390 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1977, po 38 tys. km 
— 120 tys. zł;

LADA 1500 z 1978 roku — 320 
tys. zł;

ZASTAWA 1100 P, fabrycznie no
wa — 375 tys. zł; z 1980 roku — 
308 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1974 roku — 
175 tys. zł;

SYRENA 105 z 1974 roku — 64 
tys. zł;

VOLKSWAGEN Golf z 1978 roku 
— 550 tys. zł;

VOLVO 144 z 1974 roku — 380 
tys. zł;

FIAT 132p z grudnia 1976 roku 
— 355 tys. zł;

WOŁGA, fabrycznie nowa — 480 
tys. zł;

BMW 525 z 1975 roku — 670 tys. zł;

God)

mami. Na przykład: nakrętki do bu
telek z „Mirandą” nie odkręcają się, 
trzeba użyć obcęgów, a papierosy 
„Mentolowe” pozbawione są mento
lu i są w ogóle do niczego. W wy
niku tego inspektorzy mogą spowo
dować obcięcie producentom premii, 
mogą kierować sprawę do kolegium 
lub sądu, gdzie wytwórców skażą 
na grzywnę, mogą też wstrzymać 
produkcję. Jednakże wstrzymywanie 
produkcji zawsze bardziej jest do
legliwe dla klientów niż dla wytwór
ców. W istniejącej bowiem sytuacji 
przemysł zaczyna robić coś innego 
lub nie nie robi, a swoje dochody 
uzyskuje, nabywca zaś nie kupi cze
goś analogicznego wytworzonego 
przez konkurencję, bo nie ma kon
kurencji, tylko zostanie bez dane
go rodzaju artykułu lub za podob
ny będzie musiał drożej zapłacić. Do
bra kontrola najwyraziściej bije więc 
w klientów. Oczywiście, brak kon
troli bije w nich także.
• Coraz więcej produktów spo

żywczych można kupić tylko w for
mie wyrobów garmażeryjnych, gdyż 
dzięki temu wolno je drożej sprze
dawać. Jednakże nadmiernie często 
przetwórstwo garmażeryjne polega

na marnowaniu surowców w imię 
efektu ekonomicznego. Coraz mniej 
więc mięsa w różnych wyrobach, to 
coś się usmaży na zjelczalym tłu
szczu, to znów przyrządzi bez przy-
praw ładując jakiś kit w kiszkę.
Niekiedy bzdurne normy wytwórcze 
do tego zmuszają. W rezultacie pro
dukcja bywa duża, kalkulacja na
stawiona na znaczny zysk, tylko kli
enci nie kupują wyrobów, leżą one, 
stają się nieświeże i się to wszystko 
wyrzuca. Moda na garmażerkę spro
wadza się więc do marnowania pro
duktów, które w formie surowców 
wszyscy chętnie by kupili. Woleliby 
też wyroby droższe nawet, ale lep
sze. W każdym razie marnowanie 
produktów jest najgorszym rozwią
zaniem,
• Istnieje teraz taka tendencja, 

że obywatel PRL ma nie mieć swo
jego pałacu, tylko mieszkanie. Biała 
farba emulsyjna, której dotychczas 
nie było, gdyż producent był zdania, 
że ściany mieszkania obywatela PRL 
winny mieć kolor wiśniowy lub czar
ny — obecnie się pojawiła. Sprzeda
wana jest wszakże wyłącznie w po
jemnikach 20-litrowych, czyli/ w ilo
ści potrzebnej do odnowienia duże

go pałacu. Farba w każdym razie 
już jest, teraz tylko problem, gdzie 
dokupić do niej ów pałac.

• Bony na cukier przynoszone
przez klientów liczy się i odsyła do
dyrekcji. Tam każdy bon nakleja się 
na arkusze papieru. Po przeliczeniu 
tego co naklejone przesyła się arku
sze do jednostki nadrzędnej, gdzie 
się je znów liczy, sporządza odpo
wiednie dokumenty i przekazuje to 
do skarbu państwa. Przy bonach za
trudnionych jest wiele osób, które 
poświęcają im dużo czasu. Tymcza
sem jest to wszystko niepotrzebne. 
Bon to papierek wartościowy opie
wający na kwotę równą różnicy mię
dzy ceną kupna cukru na bony a ce
ną komercyjną. Wystarczyłoby więc 
bony, podobnie jak gotówkę ra
zem przekazywać ze sklepu do ban
ku — i po wszystkim. Bank uzna
wałby każdy bon na 1 kg za 
pokrycie sumy 15 zł 50 gr. Należy 
też stworzyć możliwość^ wymiany w 
bankach bonów na pieniądze, aby 
ci, dla których przydział cukru jest 
za duży, nie wykupywali cukru, 
którego brakuje, tylko po to, żeby 
bon wykorzystać.

runkowań skutecznego posługiwania się 
licencjami zagranicznymi, wskazuje na 
związki i zależności przedsięwzięć licen
cyjnych z krajowymi pracami badaw
czo-rozwojowymi. Zagadnienia te przed
stawiono na szerokim tle gospodarki 
polskiej i jej powiązań z zagranicą.

OSKAR LANGE — „EKONOMIA PO
LITYCZNA”. T. 1, Wyd.', 9. T. 2, Wyd. 
4, s. 492, zł 80,—

W tomie 1 omówiono problemy me
todologiczne, przedmiot i metodę eko
nomii politycznej, prawa ekonomiczne, 
związek między ekonomią polityczną a 
materialistycznym pojmowaniem dzie
jów. T. 2 zawiera analizę głównych as
pektów procesu produkcji i reproduk
cji.

„OSSOLINEUM”
„.STUDIA PRAWNO-EKONOMICZNE”, 

T. 23, s. 191, zł 43,— Łódzkie Towarzy
stwo Naukowe.

Z treści: C. Kosikowski: Pozycja praw- 
no.polityczna ministra finansów we 
Francji, w. Katner: Konstrukcja nad
użycia prawa w stosunkach sąsiedzkich; 
H, Kasińska: Funkcje terminowych 
umów o prace; S. Gajewski: Prawidło
wości zachowania się konsumentów w 
procesie zaspokajania potrzeb.

„PROBLEMY RAD NARODOWYCH”. 
Studia i materiały. 47, PAN, Inst. Pań
stwa i Prawa, zł 35,—

Z treści: W. Sokołewicz: Niektóre pro
blemy regulacji prawnej komitetów 
kontroli społecznej; Z. Janku: Proble
my kompleksowego rozwoju gmin oraz 
miast i gmin; J. Stoksik: Nadzór tere

nowych organów administracji nad ze
społami rolników indywidualnych.

RYSZARD KLONOWSKI — „TOWA
RZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI
CZEGO”, 1923—1939, s. 231, zł 56,—

PAN. Kom. Nauk Pedagogicznych. Mo
nografie Pedagogiczne. T. 44.

Syntetyczny obraz wielostronnej dzia
łalności Tow. Uniwersytetu Robotnicze
go — placówki upowszechniającej oświa
tę wśród robotników. Autor omawia 
okres międzywojenny. Ukazuje działa
czy i wychowanków Unity. Robotnicze
go, ich zorganizowany wysiłek na polu 
oświaty, wpływy ideologii i polityki, 
przy uwzględnieniu sytuacji ekonomicz
nej, społecznej i kulturalnej klasy ro
botniczej i kraju.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

STANISŁAW SUDOŁ — „KOSZTY 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ PRZED
SIĘBIORSTWA SOCJALISTYCZNEGO”, 
s. 168, Zł 32,—

Praca dotyczy kosztów produkcji 
przemysłowej ponoszonych przez przed
siębiorstwa socjalistyczne. W rozdziale I 
naświetlona jest sama istota kategorii 
kosztów produkcji przedsiębiorstwa. 
Treścią rozdz. II jest stosunek kosztów 
produkcji przedsiębiorstwa do społecz
nych kosztów produkcji. Rozdz. III do
tyczy problemu rozgraniczania kosztów 
od strat przedsiębiorstwa. Problem o- 
biektywności i subiektywności kosztów 
omówiono w rozdz. IV. Ostatni rozdział 
zawiera obraz kosztów produkcji w ewi
dencji księgowej przedsiębiorstwa.

NATALIA GAJL — „SYSTEMY FI
NANSOWE PRZEDSIĘBIORSTW USPO
ŁECZNIONYCH”. Wyd; 3, s. 412, zł 48,—

W książce przedstawiono ■ w sposób 
porównawczy systemy finansowe i' for
my organizacyjne różnych rodzajów 
przedsiębiorstw państwowych, spółdziel
czych, zjednoczeń i ich związków. Au
torka dokonuje oceny systemu finanso
wego przedsiębiorstw uspołecznionych 
jako całości i formułuje .wnioski dot. 
dalszego jego doskonalenia.

HENRYK STERNICZUK — „DECYZJE 
W ORGANIZACJACH GOSPODAR. 
CZYCH”, & 168, zł 26,—

B-ka Kadr Kierowniczych.
W książce przedstawiono socjologicz

ny opis procesu decyzyjnego. Przedmio
tem analizy są procesy decyzyjne okre
ślone jako ważne przez kadrę kierow
niczą. Omówiono w jaki sposób prze
biega proces decyzyjny, jakie znaczenie 
mają uwikłania organizacji w różnorod
ne zależności z otoczeniem, ukazano ne
gatywne zjawisko w praktyce podejmo
wania dęcyzji i ich uwarunkowania.

ELŻBIETA BURZYM — „RACHUNKO
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW I INSTY
TUCJI”, s. 436, zł 80,—

W książce ujęto w sposób metodycz
ny problematykę rachunkowości przed
siębiorstw i instytucji. Omówiono m.in. 
istotę, funkcję i zadania rachunkowości 
oraz zasady ewidencji składników ma
jątkowych i źródeł ich finansowania. 
Wyjaśniono istotę, klasyfikację oraz me
tody rozliczania kosztów. Rozpatrzono 
zagadnienia ewidencji sprzedaży pro
duktów i obrotu towarowego powsta
wania i podziału wyniku finansowego, 
kontroli wartości materialnych oraz 
sprawozdawczości finansowej.
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PTE O REFORMIE

PROPOZYCJE
ZASADNICZYCH ROZWIĄZAŃ 
REFORMY GOSPODARCZEJ 
W POLSCE

PRZEDKŁADANE propozycje 
reformy gospodarczej w PRL są 
wyrazem stanowiska szerokich 

kręgów ekonomistów polskich, zor
ganizowanych w PTE. Są one wy
nikiem wielu prac i dyskusji pro
wadzonych w ostatnich latach za- 
równo w PTE, jak i poza tą orga
nizacją. Wykorzystują wyniki prac 
badawczych i sformułowane poglą
dy placówek naukowo-badawczych, 
szczególnie Instytutu Planowania, 
SGPiS, Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu, 
jak też wyższych uczelni ekono
micznych Poznania, Łodzi, Wrocła
wia, Krakowa, Katowic i innych.

Dla podsumowania prowadzonych 
prac i podjęcia próby sformułowa
nia wspólnych ocen i propozycji 
Zarząd Główny PTE wyłonił w 
czerwcu br. zespół złożony z po
nad stu specjalistów — naukowców 
i praktyków gospodarczych. Człon
kowie zespołu zostali poproszeni o 
opracowanie ocen diagnostycznych 
i propozycji systemowych dotyczą
cych poszczególnych aspektów czy 
odcinków reformy gospodarczej. Na 
podstawie nadesłanych opracowań 
o łącznej objętości ponad tysiąca 
stron oraz studiów innych placó
wek naukowo-badawczych przepro
wadzono szeroką dyskusję na te
mat pożądanego charakteru refor
my gospodarczej i jej głównych 
kierunków. Wyniki dyskusji zosta

ły przedstawione i poddane ocenie 
na zebraniu plenarnym Zarządu 
Głównego PTE.

Wydarzenia sierpniowe i wrześ
niowe zwiększyły pilność sprawy 
i dały nowe inspiracje. Zwiększyła 
się ilość ludzi pragnących aktyw
nie uczestniczyć w pracach nad 
reformą gospodarczą. Powstała też 
potrzeba pewnej weryfikacji uprze
dnich poglądów i tez systemowych, 
wychodzącej naprzeciw nowym ten
dencjom społeczno-politycznym i 
faktom w sytuacji społeczno-gospo
darczej kraju.

Na początku października podję
ta została próba obszernego opra
cowania syntetycznego pt. „Propo
zycje zasadniczych rozwiązań re
formy gospodarczej w PRL”. Opra
cowanie to poddane zostało dysku
sji -na łącznym posiedzeniu Zarzą
du Głównego PTE i powołanego 
zespołu do spraw reformy gospo
darczej (w dniu 20.X.1980 r.). Pod
czas tej dyskusji, jak i w jej na
stępstwie, zgłoszono kilkadziesiąt 
dodatkowych propozycji, uzupełnia
jących poprzedni tekst, jak też po
stulujących zmiany niektórych tez 
i sformułowań. Wpłynęło również 
wiele listów, formułujących poglą
dy i postulaty związane z kształ
tem reformy gospodarczej. Rezul
tatem tej szerokiej dyskusji spo
łecznej jest przedstawiono opraco
wanie. Nie jest ono ostateczne, wy-

daje się jednak na tyle dojrzałe, 
aby przedstawić je komisji partyj- 
nó-rządowej do spraw reformy go
spodarczej oraz poddać szerszej 
dyskusji publicznej.

Nie sposób w opracowaniu, ma
jącym na celu przedstawienie głów
nych rozwiązań reformy gospodar
czej, uwzględnić wszystkie postu
laty i stanowiska indywidualne^ 
Koncepcja musi być zatem zwarta 
i wewnętrznie niesprzeczna. W na
szym głębokim przekonaniu, przed
stawiona koncepcja prezentuje jed
nak zgodne poglądy większości śro
dowiska ekonomicznego. Na jej 
ukształtowanie złożyły się prze
myślenia i praca bardzo wielu nau
kowców i praktyków życia gospo
darczego, pragnących wnieść swój 
wkład w dobro publiczne. Dlatego 
też przedstawione opracowanie nie 
ma charakteru opracowania autor
skiego, które można by przypisać 
indywidualnym autorom, lecz jest 
wyrazem autorstwa zbiorowego. 
Pragnę w tym miejscu wyrazić 
głębokie uznanie dla tych wszy
stkich, którzy z pełnym przejęciem 
i zaangażowaniem, - na zasadach 
czystej pracy społecznej, przyczy
nili się do powitania przedkłada
nej pod dyskusję publiczną kon
cepcji głównych rozwiązań reformy 
gospodarczej kraju.

prezes Zarządu Głównego PTE 
prof. dr JÓZEF PAJESTKA

UCZESTNICY PRAC NAD PROPOZYCJAMI
Redaktorzy całości:
prof. dr Jan Mujżel, prof. dr 
Józef Pajestka, mgr Marek Mi
siak — sekretarz zespołu redak
cyjnego.
Autorzy większych opracowań 
diagnostycznych wykorzystanych 
w pracach redakcyjnych: 
dr Leszek Balcerowicz, prof. 
Ludwik Bar, prof. Bohdan Gliń
ski, prof. Cezary Józefiak, prof. 
Jan Lipiński, doc. Urszula Pło
wieć, prof. Stanisław Polaczek, 
prof. Krzysztof Porwit, prof. Wi
told Sołdaczuk, prof. Witold 
Trzeciakowski, prof. Wacław 
Wilczyński, prof. Bolesław Wi
niarski.
Uczestnicy dyskusji nad rozwią
zaniami reformy oraz autorzy 
niektórych propozycji systemo
wych:
prof. Tomasz Afeltowicz, prof. 
Czesław Bobrowski, mgr Ry

szard Cwiertnia, doc. Roman 
Dolczewski, dr Andrzej Ehrlich, 
prof. Antoni Fajferek, dr Bro
nisław Fick, doc- Kazimierz Go- 
linowski, dr Eugeniusz Gubała, 
prof. Wiktor Herer, dr Stefan Ję- 
drychowski, prof. Mieczysław 
Kabaj, mgr Henryk Kisiel, doc. 
Jan Knapik, doc. Antoni Leo
pold, prof. Aleksander Łukasze
wicz,. doc. Zbigniew Madej, mgr 
Stanisław Mazur, prof. Mieczys
ław Mieszczankowski, mgr Ta
deusz Migdał, prof. Stanisław 
Nowacki, prof. Józef Popkie- 
wicz, doc. Wojciech Pruss, doc. 
Julian Rejduch, dr Kazimierz 
Ryć, prof. Zdzisław Sadowski, 
prof. Kazimierz Secomski, prof. 
Czesław Skowronek, dr Witold 
Szajewski, mgr Zbigniew Wisz
niewski, prof. Edward Wisznie
wski, dr Stefan Wiśniewski, mgr 
Marian Woźniak, mgr Jerzy Za
lewski, prof. Władysław Zastaw
ny.

Uczestnicy dyskusji redakcyj
nych:
doc. Jan Knapik, doc. Rafał 
Krawczyk, doc. Zbigniew Madej, 
mgr Tadeusz* Migdał, mgr Ma
rek. Misiak, prof. Jan Mujżel, 
prof. Stanisław Nowacki, prof. 
Józef Pajestka, prof. Józef Soł
daczuk, mgr Jerzy Szymczak, 
doc. Zbigniew Wiszniewski, prof. 
Władysław Zastawny.
Pozostali uczestnicy dyskusji 
oraz autorzy propozycji wyko
rzystanych w opracowaniu: 
prof. dr Witold Andruszkiewicz, 
mgr Dionizy Balasiewicz, dr 
Adam Bierć, dr Ryszard Boreń- 
ski, prof. Stanisława Borkowska, 
prof. mgr Henryk Defee, mgr 
Maciej Deniszczuk, mgr Zdzis
ław Deutschmann, mgr Czesław 
Gil, dr Krzysztof Górski, dr 
Romuald Jakubowicz, doc. Szy
mon Jakubowicz, doc. Tadeusz ' 
Jaworski, dr Antoni Kantecki, 

mgr Tadeusz Kowalkowski, prof. 
Henryk Król, doc. Eugenia 
Krzeczkowska^ prof. Stanisław 
Kuziński, dr Adam Lipowski, 
dr Edward Mejsner, prof. Mie
czysław Mieszczankowski, doc. 
Zbigniew Mikołajczyk, mgr Wa
cław Nieciuński, prof. Witold 
Nieciuński, doc. Mirosława O- 
pałło, doc. Kazimierz Oryl, prof. 
Marian Ostrowski, mgr Zdzisław 
Pakuła, dr Stanisław Paradysz, 
mgr Erwin Plichciński, doc. Al
bin Płocica, dr Romiiald Poliń- 
ski, prof. Antoni Rajkiewicz, doc. 
Kazimierz Ryć, doc. Wiesław Ry
dygier, doc. Jan Napoleon Saj- 
kiewicz, dr Lucjan Siemion, mgr 
Tadeusz Smuga, dr Michał Stal- 
ski, dr Lechosław Stępniak, doc. 
Aleksander Szpilewicz, prof. Jan 
Śliwa, prof. Andrzej Tymowski, 
doc. Czesław Uhma, dr Tadeusz 
Wojciechowski, doc. Ryszard 
Zabrzewski, mgr Zygmunt Zdyb, 
doc. Leszek Żienkowski.



2 PTE O REFORMIE

I. CHARAKTERYSTYKA
ISTNIEJĄCEGO SYSTEMU

Na skutek nierozwiązanie problemu 
roli organów przedstawicielskich w 
systemie planowania brakowało jed
nej z niezbędnych przesłanek zarów
no społecznej poprawności planów, 
jak i odpowiedzialności w ich reali
zowaniu.

FUNKCJONOWANIA GOSPODARKI
A. GŁÓWNE CECHY 
ISTNIEJĄCEGO SYSTEMU

Działa jacy system gospodarowania 
uznawany jest przez naukowców i 
praktyków oraz szeroką opinię spo
łeczną za poważną przyczynę niedo
statecznego postępu kraju i w kon
sekwencji narastającego od szeregu 
lat kryzysu gospodarczego i społecz
nego. Potwierdza to rozległa sfera 
zjawisk: marnotrawstwo pracy ży
wej i uprzedmiotowionej, mierna in
nowacyjność, niska jakość produkcji, 
dysproporcje strukturalne, tendencje 
inflacyjne, partykularyzm, lekcewa
żenie potrzeb i opinii odbiorców, po- 
zorność udziału ludzi pracy w za
rządzaniu, wreszcie — podważanie 
moralnych zasad współżycia społecz
nego i sprawiedliwości społecznej.

Zjawiska te były wielokrotnie 
ukazywane i dokumentowane w lite
raturze ekonomicznej, dlatego też nie 
ma potrzeby ich przedstawiania w 
tym miejscu. Trzeba natomiast od- 
słonić logikę podstawowych rozwią
zań systemowych i sposób, w jaki 
wywoływały one negatywne na
stępstwa społeczne i ekonomiczne.

Obecny system cechuje wadli
wość na wszystkich jego polach:

— planowanie i kierowanie cen
tralne nie zapewnia równowigi go
spodarczej i niezbędnej harmonizacji 
procesów rozwoju, nie jest dostate
cznie skuteczne w sprawach strate
gicznych, a przez nadmierną, biuro
kratyczną kontrolę hamuje postęp w 
efektywności gospodarowania;

— organizacje gospodarcze nie 
mają właściwych motywacji ekono
micznych i spoleezno-moralnych, 
właściwej orientacji ekonomicznej i 
warunków do racjonalnego, efek
tywnego gospodarowania;

— brak warunków autentycznej 
partycypacji ruchu związkowego i 
samorządu robotniczego w zarzą- 
dzaniu i kontroli;

— brak odpowiedniego podziału 
kompetencji i odpowiedzialności w 
procesie decyzji centralnych, wystę
puje atrofia organów przedstawiciel
skich, a ceremoniału ość przesłania 
brak rzeczywistej kontroli nad pro
cesem decyzyjnym i słusznością po
lityki rozwoju.

Planowanie centralne
Za jedną z dotkliwych słabości sy

stemu planowania centralnego nale
ży uznać jego krótki horyzont czaso
wy, co oznacza brak dalekowzrocz- 
ności i w istocie rzeczy brak plano
wości poczynań, podporządkowanej 
długofalowej celowości społecznej. 
Pomimo wielokrotnych uchwał i de
klaracji utrzymuje się dominacja 
planów krótkookresowych — rocz
nych. Powoduje to dotkliwy niedo
rozwój głównej funkcji planowania 
centralnego, jaką jest wytyczanie 
strategicznych linii rozwoju gospo
darki. Ma to wpływ nie tylko na 
.jakość kierowania procesem rozwo
ju. Osłabia integrację społeczeństwa, 

»która powinna się rozwijać w opar
ciu o wspólnie rozumianą i akcepto
waną celowość działań społeczno-go
spodarczych.

Dominująca rola planu krótko- 
okresowego-rocznego wiąże się z je
go dyrektywnym charakterem, z 
tym, że stał się on głównym instru
mentem centralnego zarządzania ca
łą gospodarką. To centralne zarzą
dzanie realizowane jest metodą, któ
rą nazwać można „nakazowo-roz
dzielczą”. Polega to na tym, że dla 
całości gospodarki — a poprzez sy
stem hierarchicznie podporządkowa

nych szczebli — dla wszystkich jed
nostek gospodarczych, ustalane są 
zadania oraz przyznawane środki re
alizacyjne (zatrudnienie, płace, inwe
stycje, zaopatrzenie materiałowe, 
środki, dewiz o we itd.). Ten charakter 
planu rocznego poddawany był kry
tyce, którą nasilała się w miarę 
wzrostu złożoności gospodarki i od
dolnych tendencji bardziej samo
dzielnego, efektywnego gospodaro
wania; system nakazowo-rozdzielczy 
czyni bowiem przedsiębiorstwa 

‘praktycznie bezwolnymi. W kolej
nych przedsięwzięciach „doskonale
nia” planowania i zarządzania usiło
wano ograniczać ilość tzw. wskaźni
ków dyrektywnych planu rocznego, 
okazywało się to jednak niesku
teczne. W naszym aktualnym syste
mie planu rocznego utrzymywana 
jest również teza o ograniczonej ilo
ści wskaźników dyrektywnych, nie 
jest ona jednak realizowana. Odradza 
się stale tendencja do rozszerzania 
dyrektywnie traktowanych wskaź
ników planu ponad wszelkie rzeczy
wiste potrzeby i metodologiczne mo
żliwości ich rozumnego ustalania. 
Setki wskaźników planistycznych 
występujących w resortowych i tery
torialnych przekrojach planu z regu
ły nie są i przy rosnącej złożoności 
gospodarki prawdopodobnie nie mo
gą być (nawet przy użyciu najlep
szych komputerów) prawidłowo sko
ordynowane. Nie sa też traktowane 
przez adresatów, planu z należytą od
powiedzialnością i dyscypliną. W 
konsekwencji pogarsza się jakość 
planów, ich zdolność do koordyno
wania działalności oraz osłabia dy
scyplina realizacyjna.

Za istotną słabość obecnego syste
mu planowania centralnego trzeba 
uznać supremację planowania rze
czowego nad stroną finansowo-eko- 
nomiczhą procesów gospodarczych. 
Dotyczy to przemysłu, rolnictwa i in
nych dziedzin. Rzeczowo-teehniczne 
kalkulacje i bilansowanie usunęły w 
cień zasadnicze plany finansowe: bi
lans dochodów i wydatków ludności, 
plan kredytowy, budżet państwa, bi
lans płatniczy, jak też instrumenty 
i mechanizmy ekonomiczne. Ta ten
dencja ewolucji systemu planowania 
nasiliła się jeszcze w ostatnich la
tach, odbijając się szczególnie nie
korzystnie na mechanizmie równo
ważenia gospodarki.

Centralne zarządzanie gospodarką 
realizowane metodą4' nakazowo-roz
dzielczą, związane z niedocenianiem 
instrumentów i mechanizmów eko
nomicznych, doprowadziło do cech 
funkcjonowania goSipodarki, które 
określają ją jako „gospodarkę planu
jącą, ale nie planową”. Istotnie bo
wiem charakteryzuje ją —- przy bar
dzo rozbudowanych czynnościach 
planistycznych — mierna planowość 
rzeczywistych procesów rozwoju, 
którą to planowość charakteryzować 
powinna harmonia, proporcjonal
ność oraz zgodność działań z po
trzebami społeczeństwa i długofalo
wymi celami rozwoju. Ta nieplano- 
wość uzewnętrznia się w niemal 
chronicznych zjawiskach nierówno
wagi gospodarczej (które ostatnio 
wystąpiły na szczególnie dużą ska
lę), w zjawisku „cykliczności” pro
cesów inwestycyjnych, prowadzącym 
do periodycznych napięć ekonomicz
nych i marnotrawstwa nakładów, w 
stałych zakłóceniach i niedostosowa- 
niach podaży do popytu, w dużej ży
wiołowości występującej w podziale 
dochodów itd. Przy stosowanych me
todach i instrumentacji planowanie 
centralnie nie było w stanie rozwią
zywać tych problemów, a nawet tra
ciło wiarę w możliwości ich rozwią
zywania. W konsekwencji też w 
oczach Społeczeństwa zatraciły się 

walory socjalistycznej gospodarki 
planowej.

Nie twierdzimy tu, że przy wska
zanej metodzie centralnego planowa
nia nie można było lepiej planować. 
W niektórych innych krajach socja
listycznych podobny system plano
wania centralnego nie doprowadzał 
do takich załamań i dysproporcji, jak 
to wystąpiło w naszym kraju. Sto- 
sowany system sprzyjał jednak pow
stawaniu nierównowagi, dyshar- 
monii i niedziałaniu strategicznej, 
długofalowej celowości. Co więcej, 
tak jest on oceniany przez kadry i 
społeczeństwo, co zwiększa niezbęd
ność jego przebudowy. Jakakolwiek 
próba powrotu do starych metod nie 
rokuje żadnych szans społecznej 
skuteczności, co wykazała dobitnie 
próba nawrotu do centralizacji, pod
jęta w drugiej połowie lat siedem
dziesiątych.

Nie obserwuje się niezbędnego po
stępu w rozwoju analiz ekonomicz
nych i rachunku ekonomicznego pla
nowania centralnego. Wielki walor, 
jakim jest możliwość prowadzenia 
rachunku ekonomicznego z pozycji 
interesu, ogólnospołecznego, jest w 
poważnym stopniu zatracony. Roz
dział limitów środków na resorty nie 
jest podatny rachunkowi ekonomicz
nemu, dlatego działają szczególnie w 
tym obszarze czynniki i siły party
kularne, a metodą jest raczej prze
targ niż argumentacja obiektywna. 
W wielu dziedzinach, np. w podziale 
środków w obszarze rolnictwa, w po
lityce branżowej przemysłu, działają 
dogmaty i mity efektywnościowe, za
stępujące kryteria ekonomiczne. W 
decyzjach dotyczących wielkich 
przedsięwzięć inwestycyjnych rachu
nek ekonomiczny odgrywa rolę ra
czej formalną, co stanowi pole do 
woluntaryzmu. Zaniedbania plano
wania centralnego w dziedzinie sto
sowania rachunku ekonomicznego 
związane są z -wielkim zaangażowa
niem aparatu centralnego w działal
ność operatywną, związaną z syste
mem nakazowo-rozdzielczym, ja'k 
również z negatywnymi cechami ca
łego centralnego układu instytucjo
nalnego, związanego z podejmowa
niem decyzji.

Szereg słabości cechuje stronę in
stytucjonalną planowania centralne
go i całość centralnych procesów 
decyzyjnych. Składa się na to rela
tywna słabość w strukturze władz 
centralnych — organów identyfiku
jących się z interesami ogólnospołe
cznymi i gospodarką jako całością. 
W ostatnich pięcioleciach nie potra
fiły one skutecznie przeciwstawić się 
presji interesów partykularnych. 
Źródłem tych presji stały się szcze
gólnie ministerstwa branżowe, uzna
ne za podstawowe podmioty planu 
centralnego. Stanowi to wynik ich 
usytuowania organizacyjnego i mo
tywacyjnego. Nie przezwyciężana 
skutecznie presja interesów partyku
larnych stała się w ostatnich latach 
jednym z istotnych źródeł dyspro
porcji ekonomicznych.

Wielkim problemem w obecnym 
systemie jest rola spełniana przez 
organy przedstawicielskie w plano
waniu centralnym, a także w plano
waniu terenowym. Obecny system 
interakcji pomiędzy Sejmem a orga
nami rządowymi nie tworzy nie
zbędnego mechanizmu dialogu wła
dzy ze społeczeństwem i aprobowa
nia przez społeczeństwo ustaleń pla
nu. Zakres uprawnień decyzyjnych 
Sejmu w tej dziedzinie nie został ra
cjonalnie i precyzyjnie określony. 
Uchwały sejmowe w sprawie planu 
pięcioletniego nie stanowią rzeczywi
stych, poważnie egzekwowanych zo
bowiązań władzy wykonawczej wo
bec najwyższych organów państwa.

Jednym z elementów słabości 
organów przestawicielskich w pro
cesie planowania jest to, iż nie ko
rzystają one z "zaplecza naukowo-ba
dawczego i nie posiadają dostatecz
nych informacji. Dlatego też często 
nie są one w stanie należycie ocenić 
programowanej polityki rozwoju i 
przedstawiać rozwiązań alternatyw
nych. Występuje wyraźna nierów
ność partnerów — z jednej strony 
organów przedstawicielskich, z dru
giej aparatu państwowego — w za
kresie zasileń badawczo-informacyj- 
nych. W ostatnich latach ta nierów
ność pogłębiała się.

Dyrektywy i inne narzędzia 
bezpośrednie 
planowania centralnego

Dyrektywne wskaźniki planu oraz 
przydziały i limity środków stano
wią podstawowy element tradycyj
nego systemu planowania. Aktualny 
zasięg dyrektyw w kierowaniu cen
tralnym jest niezwykle rozległy. Po 
przejściowym ograniczeniu tego za
sięgu we wczesnych latach siedem
dziesiątych, od 1975 r. zaznaczył się 
jego szybki wzrost, argumentowany 
głównie narastającymi napięciami 
bilansowymi i pogarszającym się sta
nem rynków. Stosowane obecnie 
wskaźniki dyrektywne pokrywają 
wszystkie istotne pola działalności i 
funkcje zjednoczeń i przedsiębiorstw 
przemysłowych. Podobnie jest w in
nych działach gospodarki.

Rozległy zasięg dyrektyw, ich 
krótki horyzont czasowy (w zasadzie 
roczny, ale często krótszy aa skutek 
tzw. planowania kwartalnego oraz 
nieustannych korekt zadań i środ
ków) mają dotkliwe następstwa an- 
tyefektywnościowe. Wyrażają się 
,one szczególnie w:

a) ograniczaniu przedsiębiorczości 
organizacji gospodarczych, przez co 
zatraciły one charakter rzeczywi
stych przedsiębiorstw,

b) skracaniu horyzontu czasowe
go w kierowaniu organizacjami go
spodarczymi, co w istocie rzeczy 
przekreśla planowy rozwój przed
siębiorstw i niezwykle utrudnia 
wprowadzanie innowacji,

c) usztywnianiu procesów dosto
sowawczych, przez co utrudnia się 
wykorzystywanie rezerw wewnętrz
nych, zmiany technologii, najlepsze 
dostosowanie produkcji do potrzeb: 
występuje to w ramach danej orga
nizacji, jak i w stosunkach między 
przedsiębiorstwami i międzyresorto
wych.

d) osłabianiu centralnego kierowa
nia gospodarką; centralne planowa
nie nie może sobie poradzić z „ukry
waniem rezerw”, a zalew wskaźni
ków dyrektywnych, wbrew pozerom, 
zamiast umacniać dezorganizuje i 
osłabia kierowanie centralne.

Stosowany system szczegółowej 
dyrektywności planu rocznego zamy
kał drogę mechanizmom i siłom 
efektywnościowym w przemyśle, 
rolnictwie, budownictwie i innych 
działach. Szczególnej lekcji dostar
czył tu okres ostatnich lat. Mający 
miejsce wzrost centralizmu i dyrek
tywności stał się jednym z czynni
ków dezorganizacji procesów gospo
darczych i obniżania efektywności. 
Nie wykazał się on skutecznością w 
nadawaniu gospodarce właściwych 
kierunków, formułowanych przez 
politykę (wzrost eksportu, produkcji 
rynkowej, ograniczanie frontu inwe
stycyjnego, hamowanie wzrostu za
trudnienia i płac), w egzekwowaniu 
efektywności, jakości produkcji itd. 
Wprost przeciwnie — doprowadzał 
do osłabienia dyscypliny planu i 
ogólnej dyscypliny społeczno-gospo
darczej oraz żywiołowości procesów 
gospodarczych. Nie była te zresztą
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rzeczywista centralizacja, wprowa
dzana dla zdecydowanego egzekwo
wania celów i zadań rozwoju, lecz 
swoista centralizacja biurokratycz
na, połączona z arbitralnością w tre
ści i formie, której jedyny skutek 
przejawia! się w paraliżowaniu pro
cesów postępu. Pełna nieskuteczność 
ekonomiczna tej centralizacji przy
niosła jeszcze jeden, szczególny sku
tek. Podważyła ona morale aparatu 
administracyjnego, który w dużym 
stopniu stracił wiarę w swe zdolno
ści skutecznego kierowania procesa
mi gospodarczymi. Jednocześnie z 
tym wykształciło się w szerokich 
kadrach przedsiębiorstw przekona
nie, że aparat centralny nie umie 
kierować i rządzić. Wystąpił na tym 
podłożu szczególny „kryzys systemo
wy”.

Struktura podmiotowa 
organizacji zarządzania

W dostosowaniu do systemu naka
zowo-rozdzielczego ukształtowana 
została struktura organizacyjna za
rządzania, opierająca się na wielo- 
szczeblowym, hierarchicznie zbudo
wanym systemie aparatu zarządzają
cego. Struktura aparatu zarządzają
cego dostosowana jest bardziej do 
funkcji „agregowania i dezagrego- 
wania” wskaźników planu niż do po
trzeb sprawności i efektywności za- 
rządzania. Na jej ukształtowanie się 
wpływ, wywierały również interesy 
partykularne.

Obecna struktura podmiotowa 
przemysłu, a dotyczy to również nie
których innych dziedzin, musi być 
uznana za nie odpowiadającą po
trzebom efektywności. Strukturę tę 
cechuje:

— istnienie wielu ministerstw 
branżowych, spełniających rolę wy
odrębnionego szczebla w hierachicz- 
nej strukturze zarządzania, przy bra
ku skutecznie działającego organu 
pełniącego funkcje strategiczno-ko- 
ordynacyjne dla przemysłu jako ca
łości,

— duże usztywnienie organizacyj
ne wobec zmieniających się warun
ków techniczno-ekonomicznych i ce
lów strategicznych;

— uniformizm układów struktu
ralnych opartych na kryterium inte
gracji branżowej;

— wyeksponowanie zjednoczeń 
branżowych kosztem pozycji przed
siębiorstw i zakładów*;

— ewolucja w kierunku zakładów 
i przedsiębiorstw dużych i bardzo 
dużych, również w tych dziedzinach, 
gdzie jednostki małe bądź średnie 
bywają bardziej efektywne.

Struktura podmiotowa o wyżej 
przedstawionych cechach stała się 
źródłem szeregu Wysoce niekorzyst
nych zjawisk z punktu widzenia 
efektywności. Mianowicie:

— słabej adaptacyjności do szyb
ko zmieniających się warunków go- 
spodarowania, w tym — tendencji do 
powielania istniejących struktur 
przedmiotowych (produkcyjnych),

—• niezdolności wykształcania spe
cjalizacji eksportowych,

hamulców organizacyjnych w 
rozwoju racjonalnych powiązań ko
operacyjnych,

— blokowania sił mikroefektyw- 
nościowych w przedsiębiorstwach, 

nadmiernego zmonopolizowania 
wielu bądź większości rynków,

— wysokich, obiektywnie nieuza
sadnionych kosztów zarządzania, 

utrudnień w rozwoju partycy
pacji pracowniczej i samorządu ro
botniczego.

Charakterystyczną cechą, a zara
zem dotkliwą słabością obecnych 
struktur podmiotowych jest ich nie
zdolność do tzw. samodoskonalenia. 
Struktury stały się zakrzepłe, co co
raz wyraźniej koliduje ze zmieniają
cym się otoczeniem i przodującą 
praktyką światową.

Schematyczna i wieloszczeblowa 
struktura zarządzania, dostosowana 
do potrzeb systemu nakazowo-roz
dzielczego, dominuje również - w 
uspołecznionym rolnictwie. Organi
zacja zarządzania gospodarstw pań
stwowych nie jest dostosowana do 
potrzeb efektywności, a w podstawo

wych jednostkach produkcyjnych nie 
ma nawet formalnego rozrachunku 
gospodarczego. Hierarchiczne roz
dzielanie zadań i środków zastępuje 
wybór ekonomiczny, oparty na zna
jomości konkretnych warunków na- 
turalno-ekonomicziiych i sytuacji 
rynkowej.

Mimo ostatnio pewnych wysiłków 
w kierunku poprawienia warunków 
działania tzw. drobnej wytwórczości, 
wielkim problemem pozostaje pozy
cja i warunki działania wszystkich 
pionów sektora spółdzielczego. Jed
nostki spółdzielcze, organizowane 
według struktury hierarchicznej na 
wzór sektora państwowego i podda
ne zbliżonym albo identycznym na
rzędziom kierowania, zatraciły' w 
większości lub całkowicie cechy wła- 
ściwe spółdzielczym stosunkom spo
łeczno-ekonomicznym. W ten sposób 
zawarte w tych stosunkach cenne re
zerwy efektywności nie mogą być 
wykorzystane. Dotyczy to szczególnie 
spółdzielni pracy oraz wszelkich 
form spółdzielczości wiejskiej łącznie 
z kółkami rolniczymi.

Uczestnictwo w zarządzaniu 
i samorząd robotniczy

Scentralizowane planowanie i za
rządzanie utrudnia, a nawet wręcz 
uniemożliwia autentyczne uczestni
ctwo załóg pracowniczych w zarzą
dzaniu. Jeżeli nie mają uprawnień 
przedsiębiorstwa, trudno, aby je 
miały organy samorządu; jeżeli 
przedsiębiorstwa nie mają orientacji 
na efektywność, trudno oczekiwać, 
aby samorząd robotniczy rozwiązy
wał sprawy gospodarności. Centrali
zacja też, jeżeli staje się ogólną linią 
w zarządzaniu, wpływa na styl za
rządzania wewnątrz przedsiębiorstw, 
prowadząc do ograniczania lub fik- 
cyjności i tych uprawnień, które sa
morząd może posiadać.

Powyższa logika systemowa dzia
łała w naszym kraju w sposób wido
czny szczególnie w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych. W okresie tym 
forsowane też były koncepcje i ten
dencje rozwiązań menadżerskich i 
technokratycznych, które stawały się 
„wyznaniem wiary” pewnej części 
kadr kierowniczych. Należy przy 
tym zwrócić uwagę, iż potrzeby roz
wojowe kraju właśnie w latach sie
demdziesiątych wymagały oparcia 
się na szerokim uczestnictwie społe
cznym w procesach planowania i za
rządzania. Było to niezbędne ze 
względu na to, iż podnoszenie efek
tywności gospodarowania w socjaliz
mie nie może się opierać wyłącznie 
na siłach menadżerskich. Było to 
niezbędne również ze względu na ro
snące apsiracje klasy robotniczej i 
szerokich kręgów społecznych — 
uczestnictwa w kształtowaniu losów 
własnego zakładu, regionu, kraju. 
Aspiracje te uzewnętrzniły się ze 
szczególną siłą w ostatnich miesią
cach, ale potencjalnie istniały już od 
dawna.

Od lat sprawa uczestnictwa załóg 
w zarządzaniu nie przedstawia się 
zadowalająco, a w ostatnim okresie 
uległo to jeszcze dalszemu pogorsze
niu. W działalności organów samo
rządu robotniczego mamy do czynie
nia z:

— rosnącą dominacją czynnika 
administracyjnego - w procesach de
cyzyjnych ńa wszelkich szczeblach 
organizacji gospodarczych,

—- ceremonialnością samorządu, 
przede wszystkim Konferencji Sa
morządu Robotniczego,

— osłabieniem związków organów 
samorządu z opiniami i aspiracjami 
załóg,

— erozji członu robotniczego, 
zwłaszcza w organach wykonaw
czych samorządu,

. —- drobiazgowego instruowania 
organów samorządu . przez wyższe 
hierarchicznie instytucje społeczno- 
-polityczne.

Te cechy funkcjonowania samo
rządu robotniczego doprowadziły 
faktycznie do kompromitacji idei sa
morządu w oczach klasy robotniczej. 
W związku z tym, podczas kiedy w 

roku 1956 potrzeba społeczna ucze
stnictwa ludzi pracy w zarządzaniu 
znalazła wyraz w domaganiu się sa
morządu robotniczego — rad 'robot
niczych, obecnie potrzeba ta znalazła 
wyraz w postulatach wolnych, nie
zależnych związków zawodowych. 
Trzeba sobie zdawać sprawę z pew
nych istotnych implikacji tej nowej 
orientacji. Naturą związków zawo
dowych jest dbanie o interesy ludzi 
pracy, w czym na czoło wysuwają się 
postulaty płacowe i socjalne, pod
czas kiedy naturą samorządu jest 
uczestnictwo w procesach zarządza
nia, w ramach czego postulaty pła
cowe i socjalne stanowią problema
tykę związaną z osiąganymi rezulta
tami ekonomicznymi.

System motywacyjny
Przy wielkim wzroście oczekiwali, 

aspiracji i żądań konsumpcyjnych, 
wystąpiło osłabienie, a nawet zdege- 
nerowanie motywacji do dobrej i 
efektywnej pracy. Związane to było 
z wielu czynnikami, wśród których 
trzy uznać trzeba, jak się wydaje, za 
główne:

a) adresowanie roszczeń o zaspo
kojenie potrzeb do społeczeństwa ja
ko całości, do państwa, co związane 
jest z pewnymi założeniami systemu 
socjalistycznego, z obrazem współza
leżności rozwojowych wykształca
nym przez ideologię społeczną (środ
ki masowego przekazu), a pokazują
cym państwo jak „dobroczyńcę”, 
oraz z odpowiadającym temu sposo
bem prowadzenia polityki dochodo
wej;

b) kształtowanie się dochodów w 
sposób rozluźniający związki między 
pracą a wynagrodzeniem, czego 
przyczyny znajdują się głównie w 
rozwiązaniach systemowych, doty
czących zarówno polityki płac, jak i 
czynników kształtujących dochody 
pozapłacowe;

c) osłabienie motywacji społeczno- 
-moralnych, głównie na tle centrali^ 
stycznych rozwiązań systemowych, 
paraliżujących wpływ ludzi na pro
cesy społeczno-gospodarcze.

Regulacja dopływu środków, na 
wynagrodzenia w organizacjach go
spodarczych pozostaje pod dominu
jącym wpływem: kwotowego limi
towania funduszu płac opartego na 
wskaźnikach planu rocznego, kory
gowanego zarówno w sposób sfor
malizowany, za pomocą normatywów 
tzw. korekty bankowej (z reguły w 
wyrażeniu brutto), jak i uznaniowo 
w toku wykonywania planu oraz 
centralnie przyznawanych doraźnych 
podwyżek płac dla poszczególnych 
grup branżowych. Taka regulacja 
dopływu środków wynagrodzenio- 
wych do organizacji nie może być i 
hie jest efektywnościowa. Cechuje ją 
przetargowość procedur ustalania 
normatywów tworzenia funduszy, 
kwot tych funduszy i sta\vek tary
fowych; negatywne tego skutki po
tęgowane są krótkim horyzontem 
procedur i w istocie rzeczy doraźno- 
ścią, nie mieszczącą się w ramach 
długofalowej polityki płacowo-do- 
chodowej. Cechuje ją również repro
dukowanie dysproporcji dochodo
wych, będących skutkiem i równo
cześnie przyczyną ’ taktyk i wymu
szeń, nie wiązanych z obiektywną 
oceną efektywności.

W ciągu lat siedemdziesiątych na
siliło się przekonanie, że wzrost płac 
zależy głównie od czynników polity
cznych i nacisków politycznych. 
Wykształcił się zamiast ekonomicz
nego, społeczno-polityczny mecha
nizm kształtowania ■ wzrostu płac, 
prowadzący do presji inflacyjnej. 
Wzmacnia go tzw. „czynnik demon
stracji” powodujący, iż za. każdą ko
rzystną dla pewnej grupy regulacją 
idzie fala żądań podobiiie korzyst
nych rozwiązań. Mechanizm ten stał 
się szczególnie silnie widoczny pod
czas ostatnich strajków. Jego wy
kształcenie się było w poważnym 
stopniu rezultatem działających w 
gospodarce zasad kształtowania wy
nagrodzeń. Zapoczątkowane na pod
stawie uchwał VI Zjazdu wiązanie 
wzrostu wynagrodzeń . z postępem 
efektywności (w nowym. systemie 

ekonomiczno-finansowym) zostało 
połowie lat siedemdziesiątych zaratM 
cone.

Niekorzystny z punktu widzenfti 
wpływu na efektywność jest system 
oceny kadr kierowniczych. Ma on na* 
tomiast ogromne znaczenie motywa- 
cyjne. Na ogół dominuje w nim tra*. 
dycyjne, antyefektywnościowe kry* 
terium realizacji dyrektyw rocznych 
w zakresie produkcji brutto i dostaw 
w wyrażeniu wartościowym i asorty* 
mentowym. Jest to następstwem 
kluczowej pozycji tych wskaźników 
w planie rocznym. Dominacja tęgą 
kryterium wywołuje znane, nega- 
tywne skutki — ukrywanie rezerwj 
produkcyjnych, taktykę przetargów 
o plan, zwłaszcza o przydział środfct 
ków, ignorowanie efektywność* 
orientację krótkookresową.

Ogólnie stwierdzić można, żefak* 
tycznie działające kryteria oceny | 
doboru kadr kierowniczych kładą 
duży nacisk na posłuszeństwo, lojal* 
ność wobec władz zwierzchnich i re* 
alizację zadań produkcyjnych, nią 
doceniając przedsiębiorczości, inno* 
wacyjności, racjonalności w długo*, 
falowej strategii rozwoju przedsię
biorstwa i ogólnie — efektywność

Zasadnicze znaczenie dla postęp* 
mają społeczno-moralne motywacji 
kadry kierowniczej. Są one związsme 
głównie z zakresem samodzielności* 
odpowiedzialnością, uznaniem w 
oczach załogi i społeczeństwa. Sy
stem nakazowo-rozdzielczy niezwyk
le ogranicza tego rodzaju motywacja 
i ich sprzężenie z efektywnością go* 
spodarowania.

Wiele słabości nagromadziło się W 
systemach wynagrodzeń indywidua!* 
nych i sposobach podziału przysługo* 
jących funduszy. W myśl założeń sy
stemu tradycyjnego polityka central
na usiłuje drobiazgowo regulować 
systemy i zasady wynagradzania po
szczególnych grup pracowniczych 
branżowych i zawodowych. Wyrażeni 
tego są liczne i szczegółowe taryfy 
katory i zestawy obowiązujących 
stawek. Przy coraz większej złożo* 
ności gospodarki pod względem te* 
chnicznym i organizacyjnym _ ora* 
zmienności warunków, podejście to 
ujawnia coraz więcej mankamentów* 
Taryfikatory, stawki i przepisy pła
cowe ulegają dezaktualizacji i są ma* 
sowo omijane. Degeneracji ulega 
normowanie pracy i system akordo
wy.

Proporcje i rozkłady płacowe wy* 
mykają się spod rzeczywistej kon
troli, ulegają deformacji i wchodzą 
w konflikt z powszechnymi opiniami 
na temat sprawiedliwości społecznej. 
Podważone zostały racjonalne zasady 
(ścieżki) awansu płacowego, co wy
wołuje szereg negatywnych skutków, 
organizacyjnych i społecznych. _

Kryzys samorządu robotniczego 
oraz innych form udziału ludzi' pra
cy w kierowaniu gospodarką ipań- 
stwem socjalistycznym osłabia i pod* 
waza motywację proefektywnościo  ̂
wą. Powstała wyraźna dysproporcja 
pomiędzy wzrostem poziomu oświa
towego i kulturalnego świata pracy 
oraz tradycyjnym zaangażowaniem 
patriotycznym .społeczeństwa a sła- 
bością. motywacji moralnej. Implika
cje tego zjawiska wykraczają oczy
wiście poza sferę efektywności eko
nomicznej.

W uspołecznionym rolnictwie sy
stem motywacji obarczony jet ce
chami podobnymi do wskazanych 
wyżej z tym, że działa on jeszcze sil
niej przeciw postępowi w efektyw
ności gospodarowania. Podstawą od
działywania motywacji na postęp w 
produkcji i efektywności jest pewna 
stałość reguł działania i wieloletni 
horyzont czasowy. Brak tego silnie 
osłabia motywacje postępu w całym 
rolnictwie.

Ceny i inne parametry 
rachunku ekonomicznego

Obecny system i relacje cen obar
czone są licznymi i poważnymi wa
dami. Jako całość nie spełniają żad
nego z głównych warunków wyma- 
ganvch przez efektywność. Stało się 
tak’nie tylko wskutek nawarstwień 
historycznych, ale również rozwią-
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zań systemowych i polityki bieżącej. 
Wadliwość obecnych cen wyraża się 
przede wszystkim w tym, iż:

— na przeważającym obszarze nie 
równoważą one popytu z podażą, co 
wywołuje cały łańcuch negatyw
nych następstw,

— nie informują producentów i 
użytkowników o istotnych ogólno
gospodarczych uwarunkowaniach ra
chunku efektywności; wynika to z 
masowego oderwania cen zarówno 
od społecznych kosztów produkcji, 
jak i tzw. kosztów alternatywnych 
w realnym imporcie i eksporcie,

— są wykorzystywane szeroko ja
ko środek realizacji interesów par
tykularnych poprzez nieuzasadnione 
zawyżanie cen i szereg innych „tech
nik” pozwalających przerzucać na 
społeczeństwo skutki własnej nie
efektywności,

— ich poziom ogólny nie jest usta
bilizowany; przy niezrównoważeniu 
wielu rynków ogólny poziom cen jest 
rosnący, przy czym wzrost ten staje 
się coraz szybszy.

Wskutek tego ceny stały się para
metrami nieprawdziwymi. Znie
kształcają one rachunek i wybory w 
produkcji i konsumpcji aa wszyst
kich szczeblach, w tym w planowa
niu i w decyzjach centralnych.

Ceny zaopatrzeniowe środków pro
dukcji w zasadzie obarczone są tymi 
wszystkimi wadami, o jakich była 
mowa wyżej. Ceny te pozostają na 
ogół bierne w kształtowaniu się re
lacji podażowo-popytowych. W dale
ko niepełnym zakresie relacje cen 
zaopatrzeniowych są wiązane z re
lacjami cen zagranicznych. Aktualny 
poziom cen zaopatrzeniowych, zatra
cił też kontakt z poziomem społecz
nych kosztów produkcji. Pomimo 
wspomnianego bezwładu cen zaopa
trzeniowych ich ogólny poziom 
wzrastał w ostatnich latach coraz 
szybciej. Było to następstwem naci
sku rosnących kosztów produkcji, 
ęzemu polityka cenowa nie potrafią 
ła, a częściown nie chciała, przeciw
stawić się. Prży czym ważne jest to,' 
że nie zdołano zastosować rozwiązań 
łagodzących negatywne skutki wzro
stu cen środków produkcji.

Głęboka stała się również wadli
wość cen detalicznych. Poza przy
czynami ogólnymi działał tu czynnik 
Szczególny — bariery społeczno-po
lityczne, wynik nadmiernego upoli
tycznienia cenotwórstwa, przede 
Wszystkim jednak niedostatecznego 
zaufania w stosunkach pomiędzy 
władzą a ludnością.

Ceny detaliczne na coraz liczniej- 
saych rynkach nie równoważą poda
ży i popytu. Prowadzi to do szczegól
nie niekorzystnych form inflacji — 
trwałego nadmiaru siły nabywczej i 
rozprzęgania się rynków, z szeregiem 
negatywnych skutków ekonomicz
nych i społecznych. Ceny nie wyra
żające stosunków równowagi nie 
mogą poprawnie informować ani 
producentów, ani konsumentów.

Poważnymi mankamentami z 
punktu widzenia działania rachunku 
ekonomicznego i wpływu na efek
tywność charakteryzują się liczne 
rozwiązania finansowe i parametry 
finansowe rachunku. Wynika to bądź 
z niezdolności administracji central
nej odpowiedniego regulowania 
spraw (np. zweryfikowania -wartości 
majątku trwałego) bądź też z ogól
nych koncepcji, np. zabierania 
przedsiębiorstwom „nadmiaru” środ
ków, przy nieuwzględnianiu walorów 
samofinansowania i jego efektywno
ściowego działania.

Wielkie słabości aktualnego funk
cjonowania gospodarki w powyż
szych dziedzinach mogą być w czę
ści przypisane słabościom aparatu 
centralnego, który w swojej struktu
rze kładł zasadniczy nacisk na spra
wy techniczno-ilościowe, nie doce
niając instrumentacji finansowo- 
-ekonomieźnej; stąd też wynika wiel
ka słabość aiparatu cen. Zasadnicze 
przyczyny tkwią jednak w tym, że 
całość systemu nakazowo-rozdziel
czego nie jest w stanie sprostać po
trzebom współczesnej gospodarki, 
szczególnie w podnoszeniu efektyw
ności gospodarowania. Nieadekwat- 
ność systemu powoduje degenerowa
nie się jego części składowych.

B. OCENA 
DOTYCHCZASOWYCH 
PRÓB REFORMOWANIA 
FUNKCJONOWANIA 
GOSPODARKI

W latach 1956—1957 oraz 
1973—1975 miały miejsce dwie am
bitne próby odejścia od systemu tra
dycyjnego. Obie zakończyły się nie
powodzeniem, tzn. cofnięciem się do 
systemu nakazowo-rozdzielczego. 
Bezpośrednią tego przyczynę stano
wiła fragmentaryczność i połowicz- 
ność przeprowadzanych zmian. Jest 
to jednak tylko powierzchnia zjawi
ska. U źródeł niepowodzeń polityki 
systemowej leżało szereg przyczyn 
pośrednich, głębszych, pozostających 
przede wszystkim w sferze stosun
ków społeczno-politycznych.

Pełna ocena reformy systemowej z 
początku lat siedemdziesiątych i 
wdrażanego wówczas systemu WOG 
jest rzeczą trudną. Newy system 
działał na ograniczonym polu, a 
okres tego działania w pierwszych 
jednostkach inicjujących wynosił za
ledwie trzy lata, choć i w tym czasie 
wprowadzano doń już pewne ogra
niczenia. Główna trudność oceny 
wynika jednak stąd, że nowym roz
wiązaniom towarzyszył szereg nieko
rzystnych i nie zharmonizowanych z 
nimi decyzji i procesów alekacyj- 
nych i regulacyjnych.

W sferze alokacyjnej chodzi o nie- 
zbilansowanie. gospodarki, liczne i 
narastające dysproporcje oraz potę
gującą się presję inflacyjną, będącą 
rezultatem prowadzonej polityki roz
wojowej. W sferze regulacyjnej 
istotne były trży sprawy: a) zacho
wanie tradycyjnego systemu plano
wania centralnego, b) operowanie 
szeregiem narzędzi systemu WOG 
niezgodnie z jego założeniami (ceny, 
dyrektywy), c) kreowanie narzędzi 
dodatkowych, podważających nowy 
system (rezerwy funduszu płac, nor
matyw „O”, limity inwestycyjne). 
Czynniki te od początku paraliżowa
ły efektywnościowe siły systemu 
WOG.

Słabości systemu WOG wynikały 
więc z wielu przyczyn. Po pierwsze 
— z uprzednio wspomnianych ogra
niczeń i stosunkowo krótkiego czasu. 
Ale także — ze słabości wewnętrz
nych systemu. Finansowanie roz
woju i zasady funkcjonowania han
dlu zagranicznego nie stanowiły moc
nego ogniwa systemu WOG. Do je
go słabych stron trzeba ponadto za
liczyć: a) przetargowość wielu pro
cedur regulacyjnych, b) łączenie w

II. PROPOZYCJE 
ZASADNICZYCH ROZWIĄZAŃ 
SYSTEMOWYCH

W ogólnym ujęciu teoretycznym 
sens reformy gospodarczej sprowa
dza się do dostosowania stosunków 
produkcji i instytucji nadbudowy do 
potrzeb rozwoju sił wytwórczych. W 
warunkach gospodarki polskiej pro
blem polega na tym, że system na
kazowo-rozdzielczy, z dostosowaną 
do niego hierarchiczną strukturą za
rządzania, metodami działania cen
tralnego itd. powstał w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych i od 
tego czasu podlegał stosunkowo nie
wielkim zmianom, nie tracąc swe
go głównego charakteru. Potrzeby 
zmian dawały o sobie znać już daw
no i przejawiały się politycznie ze 
szczególną siłą podczas wszystkich 
kryzysów ekonomiczno-politycznych 
— w 1956, 1970 i 1980 r. W latach 
po 1956 i po 1970 r. proklamowano 
i inicjowano reformy. Po pewnym 
czasie system wracał jednak na swe 
stare tory, ulegając tylko częścio
wym modyfikacjom. Przestarzałość 
systemu wzrastała i stała się najbar
dziej widoczna w ostatnim kryzysie. 

cenotwórstwie znacznej decentrali
zacji uprawnień z opieraniem cen na 
uznaniowych szacunkach, c) indyfe- 
rentny stosunek do współudziału 
załóg w zarządzaniu, a nawet umac
nianie tzw. orientacji menadżerskiej.

Jednakże nie słabości wewnętrzne 
zdecydowały o faktycznym zawiesze
niu systemu WOG w 1976 roku. W 
bardziej sprzyjających warunkach i 
przy innym nastawieniu kierowni
ctwa partyjno-rżądowego słabości te 
można by było stopniowo przezwy
ciężać. Zawieszenie systemu spowo
dował splot okoliczności względem 
niego niejako zewnętrznych, szcze
gólnie:

— coraz liczniejsze i bardziej ostre 
napięcia oraz masowość niespraw
nych rynków,

— mechanizm tzw. ukrytych pod
wyżek cen, popieranych przez poli
tykę,

— zaostrzająca się w tych warun
kach nieadekwatność systemu pla
nowania centralnego.

Na tym tle silnie wystąpiła niechęć 
polityczna do wszelkiego reformowa
nia gospodarki, wspierana konser
watywnymi tendencjami aparatu 
centralnego, nie chcącego uszczuplić 
swej władzy.

W 1977 r. podjęto próbę odbudo
wania . systemu WOG w tzw. wersji 
zmodyfikowanej. Zmodyfikowane 
rozwiązania odznaczały się w stosun
ku do wariantu pierwotnego wyraź
ną ograniczonością uprawnień orga
nizacji gospodarczych. Ich specyfi
czną cechą jest tzw. zasada transfor
macji, eksponująca ministerstwo 
branżowe jako wyodrębniony szcze
bel w strukturze zarządzania. Odpo
wiadała temu koncepcja minister
stwa jako „superkoncernu”, będąca 
przejawem silnej orientacji centrali
stycznej.

W ślad za reaktywowaniem syste
mu WOG następowało szereg posu
nięć, mających tworzyć rozwiązania 
komplementarne. Były to: zmiana 
pewnych zasad cenotwórstwa i in
strumentacji finansowej, próba prze
ciwdziałania kryzysowi samorządu 
robotniczego, pewna liberalizacja za
sad funkcjonowania drobnej wy
twórczości, zastosowanie specjalnych 
rozwiązali stymulacyjno-zasilenio- 
wych wobec grupy przemysłowych 
eksporterów, przygotowanie koncep
cji reformy cen zaopatrzeniowych. 
Wszystkie te działania, łącznie ze 
zmodyfikowanym systemem WOG 
nie uruchomiły poważniejszych efek
tywnościowych dźwigni. Stało się 
tak z przyczyn zbliżonych do tych,

W aktualnych i przyszłościowych 
warunkach społeczno-ekonomicz
nych kraju dostosowanie sposobu 
funkcjonowania gospodarki do po
trzeb rozwoju polega głównie na 
tym, aby: ‘

a) sposób funkcjonowania gospo
darki nastawiony był na stałe i szyb
kie podnoszenie efektywności go
spodarowania, bez tego bowiem nie 
można uzyskać pomyślnego rozwoju 
kraju i równowagi społeczno-poli
tycznej;

b) sprzyjał takiemu kształtowaniu 
się stosunków międzyludzkich, któ
re- da je pole dla inicjatywy i twór
czości ludzi, ich udziału w kształto
waniu życia w skali zakładu, regio
nu, kraju oraz możliwie maksymal
nie realizuje sprawiedliwość społecz
ną, potrzebę porządku, solidarności, 
odpowiedzialności i innych wartości 
moralnych.

Realizacja powyższych, ogólnie 
sformułowanych celów, ma wiele 
stron i aspektów. Można jednak sfor
mułować pewne sprawy główne, 

które osłabiały pierwotny wariant 
systemu WOG. Tymi przyczynami 
były więc i pozostają: a) zaostrzają
ce się napięcia w gospodarce; b) u- 
trzymywanie-wysokiego stopnia cen
tralizacji planowania i zarządzania, 
c) słabości wewnętrzne tego syste
mu.

W okresie kilku ostatnich lat wy
stępował coraz wyraźniejszy spadek 
efektywności gospodarowania oraz 
wzrost nierównowagi ogólnej, jak i 
cząstkowych niedostosowań i dys
proporcji w procesie gospodarczym. 
Było to rezultatem zarówno błędów 
w polityce rozwojowej, jak i rosną
cej niesprawności funkcjonowania 
gospodarki. Powstało niezwykle nie
korzystne sprzężenie zwrotne: nie
równowaga wpływała na pogorszenie 
efektywności, a to na dalsze pogłę
bianie nierównowagi. Gospodarka 
weszła w stagnację, a nawet regres.

Stagnacji, przechodzącej w re
gres towarzyszyły jednak w dalszym 
ciągu silne aspiracje i żądania kon
sumpcyjne, jak i presje instytucjo
nalne aparatu gospodarczego, reali
zującego „misję rozwoju” przez in
westycje. Pogodzenie miernej wydol
ności gospodarki z aspiracjami i żą
daniami nie było i nie jest możliwe. 
Konfrontacja tej sprzeczności dopro
wadziła do konfliktu politycznego w 
lecie 1980 roku. Konflikt ten zrodził 
nową sytuację w dziedzinie funkcjo
nowania gospodarki.

W aktualnej sytuacji „dół” nie 
chce więcej pracować w starym sy
stemie zarządzania, a „góra” czuje 
coraz mniejszą sprawność w posłu
giwaniu się nim.

Tak więc, jeżeli w przeszłości po
trzeba reformy gospodarczej była ra
czej odczuwana „rozumowo”, tj. wy
prowadzana z analizy rozpoznanych 
konieczności społeczno-gospodar
czych, obecna sytuacja jest inna. Jest 
to już konieczność natychmiastowa, 
polityczna. Podczas kiedy uprzed
nio reformy domagali się głównie 
fachowcy, w tym szczególnie ekono
miści, obecnie postulat reformy stał 
się podstawowym żądaniem polity
cznym. W niektórych krajach refor
mę gospodarczą przeprowadzono w 
oparciu o rozpoznanie ..rozumowe". 
Do takich krajów należą przede 
wszystkim Węgry. Polska miała taką 
szansę w przeszłości, nie umiała jej 
jednak wykorzystać. Obecną refor
mę musi realizować pod presją ko
nieczności politycznych. Kształt wie
lu rozwiązań reformy musi też być 
do tego dostosowany.

podstawowe, które muszą być roz
wiązane, aby te cele osiągnąć.

Zasadniczym problemem, który 
musi rozwiązać reforma, jest zmiana 
układu stosunków między władza
mi centralnymi, z jednej strony a 
przedsiębiorstwami i ich załogami 
oraz organami terenowymi — z dru
giej. Celem tego jest:

— nie osłabienie, lecz wzmocnie
nie centralnego planowania i kiero
wania w kształtowaniu stretegii roz
woju , społeczno-gospodarczego, w 
tym równoważenie gospodarki,

— zasadnicze zwiększenie samo
dzielności i odpowiedzialności przed
siębiorstw i województw, a . wraz z 
tym rozwinięcie nie formalnej lecz 
rzeczywistej samorządności robotni
czej i terytorialnej oraz innych form 
partycypacji i aktywności społecz
nej.

Powyższe cele, a zarazem podsta
wowe kierunki reformy nie są sprze
czne. Jeżeli są realizowane w spo
sób odpowiedzialny i umiejętny, to 
wzmacniają się nawzajem i tworzą
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system wewnętrznie spójny. Rozsze
rzenie uprawnień przedsiębiorstw, 
nawet bardzo radykalne, ale liczące 
się z potrzebami planowości, zwięk
sza silę i racjonalność kierowania 
centralnego. Ograniczenie decyzji 
centralnych do tych, które można po
dejmować i kontrolować skutecznie, 
pozwoli usunąć pozorność w kiero
waniu centralnym. Umożliwi skon
centrowanie wysiłków pianistycz
nych na decyzjach strategicznych. Co 
więcej, decyzjom tym zapewni za
silanie w wiedzę i inicjatywy oddol
ne. Z drugiej strony usamodzielnie
nie przedsiębiorstw wymaga sku
tecznego kierowania centralnego. 
Tylko dzięki niemu powstają kluczo
we przesłanki wzrostu pozycji przed
siębiorstw: poprawa równoważenia 
gospodarki i jakości rynków'; rozum
na stabilność warunków działania 
przedsiębiorstw, w tym — ograni
czanie presji inflacyjnej; informo
wanie, inspirowanie, niekiedy zaś ■— 
bezpośrednie ingerowanie przez 
szczebel centralny, chroniące przed 
Wędami alokacji; wreszcie — mecha
nizm eliminowania jednostek nie
efektywnych, ponoszących straty.

Rozwiązywanie powyższego, pod
stawowego problemu reformy go
spodarczej musi być realizowane w 
konkretnych warunkach kraju, okre
ślonych sytuacją społeczno-politycz
ną. kształtującą się w końcu 
IP80 roku i jej perspektywami — 

a również prognozami sytuacji eko
nomicznej najbliższych miesięcy 
i lat. Wskazywano już, że warunki 
te determinują pilność reformy, jak 
i jej niektóre ważne linie. W tym 
kontekście na czoło wysuwają się 
dwie, podstawowe sprawy.

Pierwszą jest nowy układ sił 
i czynników społeczno-politycznych 
kształtujących procesy rozwoju. Wy- 
^tąpiło tu z jednej strony istotne 
osłabienie aparatu państwowego w 
wytyczaniu i realizowaniu polityki 
rozwoju; aparat centralny stracił 
wiarę w skuteczność poczynań, rea
lizowanych tradycyjnymi metodami, 
a ^ponadto został osłabiony moralnie 
szeroko rozwijającą się krytyką spo- 
tcęzuą błędności decyzji, biurokraty- 
zacji itp. Z drugiej strony wystąpiły 
nowe siły, szczególnie w postaci ru- 
vhu odnowy związków zawodowych 
; samorządności, przejawiające silne 
aspiracje wpływania na zarządzanie 
i kształtowanie polityki kraju. Re- 
torma gospodarcza musi ten nowy 
układ czynników społeczno-politycz
nych nie tylko uwzględnić, ale wyjść 
mu naprzeciw. Musi stworzyć pole 
dla wyzwolenia i wykorzystania no
wych, twórczych czynników postępu 
oraz zaspokajania aspiracji ludz
kich, szczególnie młodego pokolenia. 
Nie da się tego zrealizować bez no
wego ukształtowania stosunków 
między aparatem państwowym z jed
nej strony a przedsiębiorstwami 
i organizacjami społecznymi z dru
giej. To nowe ukształtowanie musi 
się oprzeć na ustanowionych regu
łach działania, chroniących interes 
ogólnospołeczny i nie pozwalający 
prosperować jednym — kosztem 
drugich. W decyzjach systemowych 
i podziałowych (dotyczących docho
dów, dotacji, cen itp.) siła aparatu 
państwowego musi być Wzmocniona 
autorytetem najwyższego organu 
przedstawicielskiego — Sejmu, a w 
skali terenowej — rad narodowych, 
co jest jedynym sposobem godzenia 
sprzecznych interesów społecznych. 
Niezbędne w tym celu są politycz
ne i instytucjonalne rozwiązania, 
wzmacniające autorytet społeczny 
organów przedstawicielskich.

Oznacza to oparcie się na samo
rządzie i związkach zawodowych w 
działalności organizacji gospodar
czych oraz na autentycznej i silnej 
pozycji organów przedstawicielskich 
w decyzjach, w których zaanga
żowane są różne interesy społecz
ne. Bez tego trudno ^byłoby ocze
kiwać rozwiązania podstawowego 
problemu — powiązania silnej wła
dzy państwowej, skutecznego pla
nowania i kierowania centralnego z 
wyzwoleniem oddolnych sił postępu 
i zaspokajaniem ludzkich aspiracji 
wpływania na losy kraju.

Drugą sprawą jest niezwykła pil
ność rozwiązywania konfliktu mię
dzy bardzo niską wydolnością go
spodarki a dużymi aspiracjami i żą
daniami dotyczącymi zaspokajania 
potrzeb konsumpcyjnych. Żądania 
te ostatnio szczególnie się jeszcze 
nasiliły i zostały przez rząd zaakcep
towane w podpisanych porozumie
niach; wpłynęło to na dalsze pogłę
bienie się nierównowagi ekonomicz
nej w perspektywie najbliższych 
miesięcy i lat. Jedyną drogą, rozwią
zywania tej sytuacji jest jak naj
szybsze wprowadzanie rzeczywistej 
samorządności przedsiębiorstw wraz 
z systemem ekonomicznym, zakłada
jącym samofinansowanie wzrostu 
zarobków. Nie da się tego jednak 
zrobić bez głębokiej reformy Całego 
systemu funkcjonowania gospodar
ki. W reformie tej widzieć właśnie 
trzeba zarówno potrzebę historyczną, 
od dawna dojrzałą, jak też jedyną 
metodę, pozwalającą na wyjście z 
konkretnych trudności, w których 
znalazł się kraj.

Nowe tendencje społeczne, przeja
wiające się silnie w poszukiwaniu 
i domaganiu się nowej roli i nowego 
kształtu związków zawodowych, w 
domaganiu się autentycznej samo
rządności pracowniczej, samorządno
ści spółdzielczej, szczególnie na wsi, 
jak też w innych dziedzinach działal
ności społecznej, mogą być urzeczy
wistniane w sposób sprzyjający do
bru społecznemu, interesom narodu, 
jeżeli zostaną połączone z reformą 
gospodarczą. Reforma ta, przez roz
wiązania organizacyjne, ekonomicz
no-finansowe i inne stwarzać musi 
przede wszystkim szerokie pole dla 
twórczej aktywności ludzkiej i -jed
nocześnie określać zasady realizacji 
aspiracji konsumpcyjnych. Osiągnię
cie tego jest możliwe, choć w aktual
nych warunkach wielkiej nierówno
wagi ekonomicznej bardzo trudne. 
Pełna reforma wymaga też odpo
wiedniego czasu, podczas kiedy jej 
potrzeba polityczna jest natychmia
stowa. Nie jest to dylemat nieroz
wiązywalny, choć jego rozwiązywa
nie wymaga szczególnych wysiłków.

Realizacja wskazanego podstawo
wego problemu reformy zależy 
przede wszystkim od głębokiej prze
budowy aparatu centralnego — jego 
skali, struktury organizacyjnej 
i kompetencyjnej oraz jego metod 
i stylu działania. Rzeczą w tym pod- 
stawową jest zdecydowane odejście 
od szablonowego systemu nakazo
wo-rozdzielczego, który określał w 
sposób dominujący metody działa
nia oraz struktury organizacyjne 
gospodarki i państwa. Jeżeli nie uda 
się tego zrobić w sposób kon
sekwentny, szanse pomyślnego prze
prowadzenia reformy także i tym ra
zem zostaną przekreślone.

Obecny kryzys w aparacie cen
tralnym, jak i wysuwana koniecz
ność jego, przebudowy, wzbudza nie
pokoje i frustracje w tym aparacie. 
Trzeba się z tym liczyć. Przebudowa 
aparatu centralnego jest jednak je
dyną drogą podniesienia sprawności, 
a także społecznego prestiżu aparatu 
państwowego, bez czego nie może do
brze funkcjonować gospodarka.

Szybkie przeprowadzanie reformy 
aparatu państwowego przynieść mo
że wzrost poczucia jego stabilności, 
wykształcenie się ducha odnowy, 
podniesiecie sprawności, a tym sa
mym podniesienie prestiżu i auto
rytetu aparatu państwowego. Nad 
uzyskiwaniem tych następstw trze
ba czuwać w działaniach politycz
nych i oddziaływaniu społecznym.

PLANOWANIE 
I KIEROWANIE CENTRALNE

Planowanie centralne
Planowanie centralne jest podsta

wową zasadą ustrojową socjalizmu. 
Niezbędna jest jego przebudowa, aby 
uczynić je bardziej racjonalnym 
i skutecznym. Chodzi przede wszyst
kim o to, aby planowanie centralne 
mogło dobrze wykonywać swoje 
podstawowe funkcje, to jest:

— rozumnie przewidywać przyszłe 
warunki w skali krajowej i świato
wej, a również przyszłe tendencje 
i aspiracje społeczne,

— dokonywać racjonalnych wy
borów w sprawach podstawowych, 
strategicznych i gwarantować ich 
realizację,

— bronić interesu ogólnospołecz
nego.

Aby zapewnić pełnienie tych funk
cji, planowanie centralne i polityka 
gospodarcza muszą dysponować od
powiednimi, skutecznymi środkami 
działania. Nie może to jednak pro* 
wadzić do szczegółowego, odgórnego 
zarządzania i dysponowania wszyst
kimi zasobami przez szczebel cen
tralny. Wówczas bowiem, jak poka
zuje doświadczenie, planowanie tra
ci perspektywę i zdolność przewi
dywania, nie jest skuteczne w spra
wach strategicznych, podejmuje 
błędne decyzje ekonomiczne, a 
przedsiębiorstwa i województwa nie 
działają w sposób społecznie efek
tywny.

Konieczność przebudowy plano
wania centralnego dotyczy całego 
systemu planów. Proponuje się w 
tej dziedzinie przyjęcie następują
cych rozwiązań kierunkowych:

1 . Trzeba podnieść rangę plano
wania perspektywicznego i skoncen
trować na tym planowaniu więcej 
wysiłku, angażując do tego szeroko 
kadry naukowe. Za podstawowy do
kument planowania perspektywicz
nego proponuje się uznać . 10-letni 
program społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Zasadnicze problemy 
planowania perspektywicznego ma
ją dotyczyć przekształceń struktural
nych — struktury gospodarczej 
i przestrzennej. Najbardziej istotny
mi problemami są tu: gospodarka 
energią i surowcami, rozwój' infra
struktury technicznej, przestrzenny 
rozwój kraju, kierunki specjalizacji 
gospodarki, wzorce życia społeczeń
stwa. Zdolność do przewidywania 
długofalowego oraz zmienność róż
nych uwarunkowań, w tym sytuacji 
światowej, nie pozwalają na to, aby 
plan perspektywiczny miał charak
ter obowiązujący. Za obowiązujący 
uznać można plan perspektywiczny 
tylko w tym sensie, że staje się on 
punktem wyjścia dla większych de
cyzji rozwojowych ustalanych w pla
nach 5-letnich. Celowe jest publi
kowanie niektórych programów za
wartych w planie perspektywicz
nym (np. dotyczących gospodarki 
energią, surowcami, wzorców życia 
itp.), aby przez to nadawać orienta
cję działalności społecznej i pracom 
naukowo-badawczym.

2 . Za plan podstawowy uznać na
leży plan 5-letni. Znaczy to, że plan 
5-letni stać się powinien głównym 
dokumentem decyzyjnym. Proponu
je się następujące określenie funkcji 
planowania 5-letniego:

— zapewnienie równowagi gospo
darczej i harmonii procesów rozwo
ju (tzń. odpowiedniej proporcjonal
ności),

— określanie strukturalnych prze
kształceń gospodarki,

— ustalanie zadań w dziedzinie 
podnoszenia warunków bytowych 
ludności,

— stwarzanie warunków dla sta
łego postępu w efektywności gospo
darowania.

Decyzje planu określające stopień 
realizacji poszczególnych celów spo
łecznych oraz gromadzenie i aloka
cję niektórych środków dysponowa
nych centralnie (o czym. bardziej 
szczegółowo mówi się w jednym z 
dalszych podrozdziałów) powinien 
podejmować Sejm. Decyzje te były
by równocześnie dyrektywami w 
stosunkach pomiędzy Sejmem a rzą
dem.

Poza decyzjami (dyrektywami) 
Sejmu plan 5-letni powinien obej
mować alokacyjne decyzje rządu, a 
także opracowywane centralnie u- 
stalenia informacyjno-prognostycz- 
ne. Alokacyjne decyzje rządu i usta
lenia . informacyjno-prognostyczne 
powinny służyć realizacji decyzji 
Sejmu i z nich wynikać. Zawarte w 
planie decyzje Sejmu oraz decyzje 
rządu powinny tworzyć dyrektywy 
wobec określonych organów admi

nistracji gospodarczej, uczestniczą
cych w realizacji planu i polityce 
gospodarczej. Zdyscyplinowany sto
sunek tych organów wobec decyzji 
planu, co zapewnić powinny zasady 
działania szczebla centralnego, sta
nowi niezbędny, warunek planowo
ści gospodarki.

Doniosłym realizacyjnym uzupeł
nieniem decyzji alokacyjnych powin
ny być w planie 5-letnim decyzje 
i wytyczne dotyczące narzędzi od
działywania przez organy państwowe 
i, politykę gospodarczą na przedsię
biorstwa i inne jednostki gospoda
rujące, w tym gospodarstwa domo
we ludności. Narzędzia te w podsta
wowej swojej części mają być 
pośrednie, ekonomiczno-finansowe 
(normatywy, parametry). Dyrektyw
ne wskaźniki planu powinny być 
traktowane jako narzędzie wyjątko
we i wymagające szczególnego uza
sadnienia. W latach najbliższych, w 
związku z niedoborami i reglamea- 
tacją, przejściowo dopuścić należy 
stosunkowo szerszy zakres wskaźnik 
ków dyrektywnych (alokacyjnych 
dyrektyw planu).

Decyzyjność i dyrektywność pląp 
nu 5-letniego oznaczają, źe jeżefi 
ma miejsce zmiana warunków, bąd£ 
strategii, plan powinien być zmie5* 
niany w trybie obowiązującym dla 
jego uchwalania. Za ogólną wytycz
ną przyjąć należy rozpatrywanie po
trzeby zmiany planu w drugim 
i czwartym roku jego realizacji. Po
trzebę tę uzasadniają przeszłe do» 
świadczenia.

3. Reforma powinna oznaesać 
zmianę funkcji i charakteru narodo
wego planu gospodarczego rocznego 
Charakter tego właśnie planu prze
kreślał znaczenie planu 5-letniego 
i powodował, że gospodarka traciła 
horyzont wieloletni i strategię. Wy
kształcał on środki nakazowo-roz
dzielcze, z wszystkimi tego konsek
wencjami dla przedsiębiorstw.

Proponuje się przyjęcie w zakre
sie planu rocznego następujących tez 
systemowych:

— plan ten, poza pewnymi decy
zjami Sejmu, których horyzont nie 
może -być 5-letni, nie jest dyrektyw
ny w stosunkach między Sejmem a 
rządem; jest nim natomiast w dal
szym ciągu budżet państwa,

— głównym elementem planu ro
cznego są decyzje alokacyjne rządu, 
w zakresie, w jakim podlegają one 
centralizacji, a także ustalenia i wy
tyczne rządu dotyczące narzędzi kie
rowania centralnego i polityki go
spodarczej; ustalenia powyższe mu
szą wypływać z planu 5-letniego; nie 
mogą one oczywiście naruszać sy# 
stemowo określonej autonom^ 
przedsiębiorstw i innych podmiotów 
gospodarujących;

— zawarte w planie rocznym alo
kacyjne decyzje Sejmu i rządu oraS 
ustalenia i wytyczne w sprawie na
rzędzi kierowania są dyrektywami 
dla organów administracji państwo
wej;

— plan te nie jest „rozpisywany* 
na podległe ministerstwom organiza
cje gospodarcze ani w zakresie za
dań, ani w zakresie podziału środ
ków.

4. W całym systemie planowania 
centralnego podnieść należy znacze
nie planów finansowych. Powinny 
one stać się ważnym narzędziem 
równoważenia gospodarki, wyznacz
nikiem szeregu zasadniczych propo
zycji NPSG oraz punktem wyjścia 
w wyznaczaniu normatywów dla 
przedsiębiorstw i innych organizacji 
gospodarczych, a także norm wyce
ny szeregu zasobów (kursy waluto
we, stopy oprocentowania). Teza 
powyższa dotyczy zwłaszcza bilansu 
finansowego państwa, . bilansu płat
niczego, bilansu dochodów i wydat
ków ludności, planu kredytowego 
i budżetu państwa.

5. Przed podjęciem decyzji pod
stawowe alokacyjne i regulacyjne 
ustalenia planu powinny być opra
cowywane W- sposob wariantowy 
i poddawane szerokiej dyskusji. Ten 
ważny prakseologićzny i społeczny 
aspekt planowania centralnego po
winien cechować wszystkie rodza
je planów społeczno-gospodarczych.
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przede wszystkim plany pięcioletnie 
i roczne.

6. We wszystkich rodzajach pla
nów występować powinno wyraźne 
rozróżnienie części decyzyjnej i czę
ści informacyjno-prognostyczncj. O 
zakresie części decyzyjnej mówi się 
w podrozdziale następnym. Część in- 
formacy jno-prognostyczną należy 
rozwijać i usilnie doskonalić pod 
względem metodologicznym i infor
macyjnym. Trzeba ją traktować ja
ko ważną przesłankę procesu kiero
wania i poprawności podejmowa
nych decyzji.__

Zakres decyzji 
szczebla centralnego

Zakres decyzji szczebla centralne
go i ich charakter powinny być do
stosowane do tego, aby z jednej stro
ny zapewnić skuteczność strategicz
nej funkcji planu, z drugiej zaś 
umożliwić samodzielność organizacji 
gospodarczych i województw. W 
związku z tym proponuje się przyję
cie następujących, kierunkowych 
fcwwiązań.

1. W dziedzinie inwestycji i po- 
Mępu technicznego organy centralne 
powinny podejmować w planie 5-let- 
nim i konkretyzować w planach ro- 
e»nych trojakiego rodzaju decyzje 
inwestycyjne:

A) Odnośnie konkretnych przed
sięwzięć bądź programów mających 
snaczenie strategiczne. Należą tu 
czołowe przedsięwzięcia infrastruk
tury technicznej, wielkie obiekty 
przemysłowe mające na celu zmia- 
pę struktury, wielkie programy za- 
Bpokojenia ważnych potrzeb społecz- 
pych. Podejmowane centralnie de
cyzje odnośnie konkretnych przed- 
sięwzięć bądź programów określać 
powinny zasadniczy „kościec” bazy 
materiałowo-technicznej gospodarki, 
gwarantujący długofalową harmo
nię i racjonalność procesu rozwoju.

B) Ustalające nieprzekraczalną 
Wielkość centralnych (budżetowych) 
nakładów inwestycyjnych i badaw- 
eeo-rozwojowych. Nakłady te mają 
objąć sfinansowanie inwestycji nie
produkcyjnych oraz udział środków 
budżetowych w finansowaniu pro
dukcyjnych przedsięwzięć strategicz
nych, o jakich była mowa w punk
cie A). Obowiązujący 5-letni, z po- 
dniałem na lata, limit centralnych 

^nakładów inwestycyjnych i badaw
czo-rozwojowych, może być zmie- 
piony tylko decyzją Sejmu. Limit ten 
i jego podział na poszczególne cele 
etanowi dyrektywę dla organów ad
ministracji państwowej. Nie wymaga 
natomiast dyrektyw wobec organi
zacji gospodarczych.

C) Ustalające nieprzekraczalny 
wzrost kredytów inwestycyjnych 
i badawczo-rozwojowych udziela
nych przedsiębiorstwom przez sy
stem bankowy. Decyzja ta stanowi 
dyrektywę centralną wobec systemu 
bankowego. Banki powinny dokony
wać alokacji kredytów kierując się 
kryterium efektywności. W latach 
1982—83, w związku z niedojrzałością 
szeregu warunków, przewidzieć na
leży dokonywanie w planie 5-letnim 
podziału limitu kredytowego na po
szczególne branże. Oznaczałoby to 
-przeprowadzenie przez banki kon
kursów efektywnościowych w ra
mach limitów branżowych. W latach 
następnych, po powstaniu odpowied
nich warunków, nastąpiłaby rezyg
nacja z branżowego podziału limi
tów, konkursów branżowych i być 
może — limitu kredytowego w ogó
le. Z ustaleń powyższych nie powin
ny wynikać żadne dyrektywy zada
niowe bądź limity wobec organiza
cji gospodarczych.

W zakresie inwestycji i prac ba- 
dawczo-rozwójowych finansowanych 
ze środków własnych (własnych na
gromadzeń) przedsiębiorstw i woje
wództw nie stosuje się żadnego li
mitowania centralnego i żadnych dy
rektyw zadaniowych. W pianach 
centralnych nakłady te są określane 
i bilansowane szacunkowo. Władze 
centralne oddziaływać mogą na

strukturę oraz charakter tych inwe
stycji i prac tylko przez określanie 
zasad samofinansowania (tzn. syste
mu ekonomiczno-finansowego) oraz 
wytycznych dla polityki kredytowej 
banków.

W celu zapewniania niezbędnego 
zakresu kontroli centralnej nad 
działalnością inwestycyjną i badaw
czo-rozwojową przewidzieć należy 
obowiązek konsultowania z organa
mi centralnymi większych projektów 
inwestycyjnych i badawczo-rozwojo
wych o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Obowiązkiem tym byłyby objęte 
przedsięwzięcia niezależnie od źró
deł ich finansowania. Ważnym uzu
pełnieniem tej formy powinien być 

‘szeroki rozwój centralnej aktywno
ści informacyjnej i inspirującej.

2. W dziedzinie współpracy gospo
darczej z zagranicą i handlu zagra
nicznego władze centralne muszą 
określać genei'alne kierunki rozwo- 

. ju specjalizacji międzynarodowej 
kraju i stopień jego włączenia do 
międzynarodowego podziału pracy, 
zakres i stopień wykorzystywania 
i udzielania kredytów zagranicznych 
oraz zapewniać w drodze polityki 
traktatowej możliwie najlepsze wa
runki dostępu do zagranicznych ryn
ków zbytu, surowców i produktów 
rolnych, technologii i kredytów.

Konstytucyjna zasada państwowe
go monopolu handlu zagranicznego, 
stanowiącą konsekwencję społecznej 
własności środków produkcji nie jest 
równoznaczna z monopolem wyspe
cjalizowanych przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego. Minister handlu 
zagranicznego może nadawać i co
fać uprawnienia do rozwijania han
dlu zagranicznego przedsiębiorstwom 
produkcyjnym, handlowym, trans
portowym i usługowym, państwo
wym i spółdzielczym. Ogólnym kie
runkiem powinno być stopniowe 
przezwyciężanie jednostronnych mo
nopoli przedsiębiorstw handlu za
granicznego.

Centralne kierowanie realizacją 
planu obrotów z zagranicą opiera się 
na bezpośrednich środkach zagra
nicznej polityki ekonomiczno-finan
sowej i traktatowej. W tym celu sto
sowane mogą być ograniczenia ilo
ściowe, zakazy przywozu i wywozu, 
limity importowe, licencje importo
we i eksportowe, cła oraz inne do
płaty i obciążenia w eksporcie i im
porcie.

Wobec ograniczonej skuteczności 
i antyefektywnościowych następstw 
dyrektyw w handlu zagranicznym 
dążyć należy do ich zastępowania w 
polityce ekonomicznej zespołem na
rzędzi pośrednich i informacyjnych. 
Rosnącą rolę powinny odegrać dłu
gofalowe zamówienia państwowe 
oraz umowy zawierane przez przed
siębiorstwa handlu zagranicznego z 
przedsiębiorstwami produkującymi 
na eksport.

W związku z głęboką odmiennością 
stosunków z I i II obszarem płatni
czym, zwłaszcza — odmiennością 
struktury cen oraz brakiem wymie
nialności rubla transferowego, pań
stwowe kierowanie handlem zagra
nicznym w^obu tych sferach powin
no opierać się na odmiennych zasa
dach. W obrotach handlowych i in
nych formach współpracy z krajami 
RWPG organy centralne podejmują 
szereg decyzji w ramach umów 
i kontraktów międzypaństwowych. 
Decyzje te pozostają oczywiście dy
rektywne wobec organów admini
stracji państwowej. Natomiast za
pewnienie ich realizacji przez przed
siębiorstwa opierać się powinno na 
umowach i narzędziach ekonomicz
no-finansowych. Przewidzieć też na
leży możliwość licencjonowania eks
portu w tym obszarze.

Koncepcje kierowania przez szcze
bel centralny współpracą gospodar
czą z II obszarem płatniczym przed
stawia się wobec rozbieżności poglą
dów, w dwóch wariantach.
Wariant I

Nie stosuje się dyrektyw i naka
zów eksportowych. Zamiast tego 
działa system długofalowych zamó
wień państwowych i umów o do

stawy. Ważnym środkiem aktywiza
cji eksportu i racjonalizacji importu 
mogą się stać odpisy na własny fun- 
dusZ' dewizowy przedsiębiorstw pro
dukujących na eksport i eksportują
cych. Szerzej należy stosować po
średnie środki oddziaływania na ob
roty zagraniczne, takie jak cła, opła
ty i dopłaty wyrównawcze, kredyty 
eksportowe, subwencje i premie oraz 
politykę kursu walutowego. Wyma
ga to odejścia od stosowanego obec
nie tzw. „złotego dewizowego”, i sy
stemu zróżnicowanych „przeliczni
ków dewizowych”, a zastąpienia go 
nowym podstawowym kursem wa
lutowym ustalonym w stosunku do 
koszyka walut wymienialnych, na 
poziomie zapewniającym (początko
wo opłacalność) nie mniej niż 80 
proc, wartości eksportu do II obsza
ru płatniczego.

Wariant II

W I etapie reformy w związku z 
utrzymującymi się napięciami w bi
lansie płatniczym, niezrównoważe- 
niem szeregu rynków krajowych 
oraz barierami społeczno-polityczny
mi, uwzględnia się konieczność 
przejściowego stosowania central
nych limitów importowych i dyrek
tyw eksportowych. Powinny być one 
w zasadzie zagregowane (finansowe) 
i posiadać horyzc- t wieloletni (w za
sadzie 5-letni). Nie należy ich roz
dzielać między ministerstwa gałęzio
we. Ich adresatami mają być przed
siębiorstwa i inne organizacje go
spodarcze. Trzeba przewidzieć odpo
wiedni tryb korygowania limitów 
i dyrektyw, z uwzględnieniem dopłat 
i obciążeń finansowych, neutralizu
jących skutki takich zmian w gospo
darce przedsiębiorstw. System tych 
narzędzi proponuje się uzupełnić 
przedmiotowymi zakazami importo
wymi oraz swobodnym obrotem po- 
naddyrektywnym (ponadlimitowym) 
po podwyższonym komercyjnym 
kursie walutowym. Kurs ten powi
nien spełniać warunki równowagi 
marginalnej i tworzyć pomost do 
wymienialności złotego obiegowego 
w imporcie przedsiębiorstw.

Docelowo wariant II przewiduje 
całkowite zniesienie limitów impor
towych (poza szczególnie uzasadnio
nymi przedmiotowymi zakazami 
przywozu) oraz dyrektyw eksporto
wych. Oznaczałoby to wymienial
ność złotych obiegowych w imporcie 
według jednolitego ustalanego cen
tralnie kursu równowagi.

W wariancie II w celu zapewnie
nia niezbędnego zakresu kontroli 
centralnej przewiduje się obowiązek 
akceptowania przez MHZ ważniej
szych kontraktów importowych, eks
portowych oraz dotyczących koope
racji przemysłowej^ współpracy nau
kowo-technicznej i zawierania spó
łek z przedsiębiorstwami zagranicz
nymi. Powinna to uzupełniać cen
tralna inspiracja i pomoc informa
cyjna.

3. W dziedzinie obrotu materiało
wego i towarowego docelowo nie 
przewiduje się żadnych rozagrego- 
wanych (nomenklaturowych) aloka- 
cyjnych decyzji centralnych i wyni
kających stąd dyrektyw wobec 
przedsiębiorstw. Centralne regulo- 
wanie tej sfery opierać się powin
no na:

— regulacji strumieni dochodo
wych i popytu pieniężnego,

— kierowaniu pracami rozwojo
wymi i wymianą z zagranicą, o czym 
była mowa w punktach poprzednich, 

— narzędziach ekonomiczno-fi
nansowych, tzn. cenach oraz podat
kach i dotacjach obrotowych,

— normach ogólnych (prawnych) 
określających zasady obrotu.

W latach najbliższych dopuścić 
należy przejściowo szerszy zakres 
ingerencji centralnej w związku z 
utrzymującymi się niedoborami. Li
czyć się należy z reglamentacją de
ficytowych surowców i materiałów 
o podstawowym znaczeniu i wielo
branżowym zastosowaniu. Centralne 
bilanse tych materiałów w planie 
5-letnim byłyby decyzyjne. Wymaga
ne jest utrzymanie przydziałów (li
mitów) materiałowych. Adresatami 
przydziałów powinny być zjednocze

nia, przedsiębiorstwa i inne jedno
stki równorzędne, nie zaś minister
stwa gałęziowe. Poprzez wydłużenie 
horyzontu czasowego (dyrektywy 
5-letnie), racjonalizację mierników 
i odpowiednie rozwiązania motywa
cyjne ograniczać należy antyefek- 
tywnościowe skutki tych narzędzi. 
W okresie ich stosowania przewi
dzieć należy uzupełniający obrót ko
mercyjny po cenach równowagi.
- W stosunku do pozostałych grup 
towarowych, w niedoborze których 
swobodny obrót byłby społecznie 
niedopuszczalny, oprzeć się należy 
na rozwiązaniach typu obowiązują
cego monopsonu (monopolu zaku
pu). Centrala zaopatrzenia (handlo
wa) wyposażona w uprawnienia mo
nopsonu powinna otrzymywać wy
tyczne centralne odnośnie polityki 
zakupu i sprzedaży. W zależności od 
konkretnej sytuacji wytyczne te 
przyjmowałyby postać preferencji 
zaopatrzeniowych albo . rozdzielni
ków. Poprzez te wytyczne należało
by również realizować politykę po
pierania tzw. towarów standardo
wych. Rozwiązanie to nie wymaga 
stosowania dyrektyw zadaniowych 
wobec przedsiębiorstw i zjednoczeń 
produkcyjnych.

4. W dziedzinie jakości produkcji 
niezbędny jest stosunkowo szeroki 
zakres decyzji centralnych i wach
larz środków oddziaływania na or
ganizacje społeczne. Środki te po
winny objąć:

— jakościowe normy ogólne (pań
stwowe, branżowe) ustalone przez 
państwowe organy normalizacji i o- 
bowiązujące dla przedsiębiorstw,

— akceptację wprowadzenia do 
produkcji i obrotu wyrobów nowych 
w formie atestacji państwowej; 
głównym kryterium stosowania tego 
narzędzia powinno być bezpieczeń
stwo człowieka, jako konsumenta 
i użytkownika,

— narzędzia pośrednie systemu 
ekonomiczno-finansowego.

5. Ustalenia planu dotyczące za
trudnienia i płac nie powinny być 
realizowane przez stosowanie limito
wania w stosunku do przedsię
biorstw i innych organizacji gospo
darczych. Limitowanie może być 
stosowane tylko wobec jednostek 
administracji państwowej i innych 
jednostek budżetowych. Politykę za
trudnienia i płac w stosunku do 
sektora organizacji gospodarczych 
kształtują organy centralne przez 
odpowiednie reguły systemowe i in
strumenty finansowo-ekonomiczne. -

6. Bardzo istotnym działem decy
zji centralnych organów państwo
wych jest operowanie pośrednimi 
(ekonomiczno-finansowymi) narzę
dziami kierowania działalnością 
i rozwojem organizacji gospodar
czych. W skład tych narzędzi wcho
dzą normatywy i stawki płacowe 
(dochodowe), ceny i inne normy wy
ceny zasobów (kursy walutowe, sto
py oprocentowania) oraz zasady, nor
matywy i stawki finansowych do
płat i obciążeń (podaittki, dotacje 
itp.).

Regulacja cen przez organy pań
stwowe odbywać się powinna za po
mocą: ustalania (zatwierdzania) cen, 
ustalania obowiązujących zasad ee- 
notwórstwa i wysokości niektórych 
składników cen (np. wskaźników zy
sku), a także za pomocą metod nie- 
dyrektywnych, tzn. oddziaływania 
na podaż i popyt. W I etapie refor
my niedobory rynkowe i jeszcze nie 
przezwyciężone sytuacje monopo
listyczne będą wymagać dominacji 
dyrektywnych metod państwowej 
regulacji cen. W latach późniejszych 
przewidzieć należy sukcesywne roz
szerzanie zakresu regulacji niedy- 
rektywnej.

7. Do kompetencji władz państwo
wych należeć powinno kształtowanie 
struktur organizacyjnych (podmio
towych) gospodarki. Decyzje w tej 
dziedzinie mają wielkie znaczenie 
dla efektywności gospodarowania, 
funkcjonowania rynków, prawidło
wego kształtowania stosunków ko
operacyjnych, rozwoju współzawod
nictwa organizacji gospodarczych o 
lepsze zaspokajanie potrzeb spo
łecznych. Sprawy te były w dotych-
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czasowym systemie niedoceniane, a 
nawet ignorowane. Władze centralne 
ustalać powinny ogólne zasady roz
woju \ organizacyjnego gospodarki. 
Organy państwowe centralne i tere
nowe powinny mieć prawo do po
dejmowania bądź zatwierdzania de- 
ciyzji dotyczących powoływania, łą
czenia i likwidacji przedsiębiorstw 
państwowych oraz określania zasad 
obrotu majątkowego między przed
siębiorstwami. Pod nadzorem pań
stwowym powinno pozostawać zrze
szanie się przedsiębiorstw i kontrola 
zasad tego zrzeszania się.

Przebudowa 
aparatu centralnego

Skala i struktura organizacyjna 
centralnego aparatu gospodarczego 
zależą od jego funkcji i metod dzia
łania. System nakazowo-rozdzielczy 
doprowadzał do wielkiej rozbudowy 
tego aparatu. Jego wielka liczebność 
stawała się sama przez się czynni
kiem nadmiernej ingerencji central
nej, zwłaszcza w sprawy operatyw
nego zarządzania przedsiębiorstwa
mi i województwami, rozwoju biuro
kracji planistycznej i sprawozdaw
czej oraz innych form obciążania 
aparatu zarządzającego przedsię
biorstw, wysiłek i czas poświęcany 
przez kadry kierownicze przedsię
biorstw dla obsługi „góry” istotnie 
ograniczał ich możliwości w pracy 
nad racjonalnym gospodarowaniem 
i kształtowaniem stosunków między
ludzkich wewnątrz przedsiębiorstw. 
Reforma wymaga więc nie tylko re
strukturalizacji, ale również poważ
nego ograniczenia liczebności tego 
aoaratu. Trudno- jest bez rozpatrze
nia konkretnych przedsięwzięć reor
ganizacyjnych ocenić skalę uzasad
nionej redukcji aparatu. Wstępnie 
można jednak szacować, że powinna 
ona doprowadzić do zmniejszenia 
centralnego aparatu gospodarczego 
w skali 1/2 — 1/3. Zmiana o tej skali 
stałaby się czynnikiem pozytywnie 
oddziałującym na realizację pozosta
łych elementów reformy.

W zakresie ograniczania aparatu 
centralnego oraz zmian w jego 
strukturze i funkcjach rozważyć na
leży następujące przedsięwzięcia:

1. Komisja Planowania przy RM 
nie powinna podejmować bezpośred
nio decyzji gospodarczych. W szcze
gólności należy wyeliminować z jej 
działania wszelkie funkcje zarządza
nia operatywnego. Komisja ma być 
gospodarczym sztabem rządu w ści
słym tego słowa znaczeniu. Ma ona 
być odpowiedzialna za opracowywa
nie planów gospodarczych oraz przy
gotowywanie decyzji rządu w zakre
sie spraw alokacyjnych, które pozo- 
stają w gestii centralnej. Do zadań 
Komisji Planowania powinno nale
żeć ostateczne przygotowywanie dla 
rządu decyzji dotyczących zasad 
funkcjonowania gospodarki. Ma też 
ona przygotowywać decyzje w za
kresie środków ekonomiczno-finan
sowych, organizacyjnych i innych, 
niezbędnych dla realizacji polityki 
rozwojowej.

W związku ze zmianą funkcji pro
ponuje się ograniczenie liczebności 
ogółu zatrudnionych w Komisji Pla- 
nowania i podległych jej jednostkach 
o około 1/4 — 1/3. Stanie się to moż
liwe głównie dzięki zniesieniu „roz
pisywania” zadań planu rocznego, 
rozdzielnictwa i różnych innych 
czynności zarządzania operatywnego. 
Natomiast wzmocnić należy komórki 
zajmujące się planowaniem perspek
tywicznym, przestrzennym rozwo
jem kraju, analizami proporcjonal
ności i efektywności. Poważnie roz
budować trzeba komórki, zajmują
ce.się analizą efektywności inwesty
cji centralnych oraz przedsięwzięcia
mi w dziedzinie międzynarodowego 
podziału pracy. Z powyższym wiąże 
się potrzeba rozwinięcia w Komisji 
Planowania prac nad kierunkami 
postępu naukowo-technicznego.

2. Wzmocnić trzeba ogniwa apa
ratu centralnego zajmujące się 
kształtowaniem instrumentów eko

nomicznych — przede wszystkim 
Ministerstwo Finansów oraz Pań
stwowa Komisja Cen, Minister
stwo Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych powinny przejąć odpo
wiedzialność za całokształt polityki 
dochodowej (spraw podziału ogółu 
dochodów, nie tylko płac) i działal
ności- socjalnej oraz za kształtowa
nie stosunków na rynku pracy. Nie
zbędny jest również wzrost ilościo
wy PKCen i podniesienie poziomu 
kwalifikacyjnego kadr tej instytucji. 
Bez tego nie można oczekiwać pro
wadzenia prawidłowych analiz ce
nowych, regulacji cenotwórstwa i 
kontroli cen.

3. W rozwiązaniach na najbliższe 
lata rozważyć trzeba przyjęcie przez 
Urząd Gospodarki Materiałowej 
funkcji przydzielania organizacjom 
gospodarczym materiałów reglamen- 
towych. W' ten sposób niezbędne 
przejściowo rozdzielnictwo oderwane 
zostanie od tradycji systemu naka
zowo-rozdzielczego. Urząd powinien 
zapewnić odpowiedni rozwój przed
siębiorstw obrotu (handlu) materia-, 
łowego i sprawować nadzór nad ty
mi przedsiębiorstwami. Powinien też 
przejąć odpowiedzialność za wielkie 
programy oszczędnościowe (energii, 
węgla, stali, drzewa itp.), mając w 
tym względzie możliwości organiza
cyjnego wspierania tych programów.

4. Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego jako centralny organ prowa
dzący zagraniczną politykę ekono
miczną państwa nie może jednocze
śnie zajmować się określoną gałęzią 
gospodarki narodowej, tj. gospodar
ką morską. Dlatego też należy wy
dzielić z Ministerstwa Handlu Za
granicznego sprawy gospodarki mor
skiej.

Ministerstwo Handlu Zagraniczne
go będzie współdziałać z Komisją 
Planowania . przy opracowywaniu 
planów handlu zagranicznego, .za
wierać międzypaństwowe umowy go
spodarcze i przy pomocy bezpośred
nich i pośrednich środków zagranicz
nej polityki ekonomicznej kierować 
realizacją planu handlu zagranicz
nego.

Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego sprawuje kontrolę nad racjo
nalnością i efektywnością zawiera
nych transakcji eksportowych i im
portowych i w uzasadnionych przy
padkach wszczyna postępowanie 
przeciw przedsiębiorstwom zaniżają
cym ceny w eksporcie i zawyżającym 
je w imporcie, łamiącym normy i 
standardy jakościowe, naruszającym 
przepisy państw obcych i wykracza
jącym przeciw zasadom uzgodnio
nym w umowach międzypaństwo
wych.

5. W. latach najbliższych, jak dłu
go będą się utrzymywały niedobory 
podażowe na rynku konsumpcyj
nym, Ministerstwo Handlu Wewnęt
rznego i Usług stosować powinno 
skuteczną reglamentację centralną 
tego rynku. Ministerstwo to ustalać 
powinno listę grup towarowych, ob
jętych obowiązkową centralizacją 
zakupu (monopson). Do central han
dlowych kierować powinno wytycz
ne preferencji zaopatrzeniowych, in
strukcje dotyczące artykułów stan
dardowych, a w szczególnie uza
sadnionych sytuacjach — terytorial
ne. rozdzielniki. Rozdzielniki nie mo
gą się stać jednak stałą rutyną. Na
leży od nich odchodzić, kiedy tylko 
rynek osiągnie w danej grupie wy
robów cechy równowagi.

6. Ograniczyć trzeba aparat mini
sterstw branżowych przez zmniejsze
nie ich ilości i zmianę funkcji. W za
kresie przemysłu działać powinno 
jedno bądź dwa ministerstwa. Nale
ży je uwolnić od funkcji bezpośred
niego podmiotu planu i „rozbijania” 
zadań i limitów. Ministerstwo prze
mysłu powinno się koncentrować na 
polityce przemysłowej w dziedzinie 
przemian strukturalnych, specjaliza
cji-‘eksportowych, sterowania postę
pem naukowo-technicznym.- Jego 
ważnym zadaniem ma być regulowa
nie struktury zarządzania przemy
słem (typy przedsiębiorstw, zrzesze
nia między nimi itp.), a także ocena 
organizacji przemysłowych i ich

kadry kierowniczej. Należy oczeki
wać, że zmiana powyższa zmniejszy 
działanie interesów resortowych 
i uczyni ministerstwo organem dzia
łającym w interesie harmonijnego, 
długofalowego i racjonalnego roz
woju, podporządkowanego celom o- 
gólnospołecznym.

7. Dokonać trzeba przeglądu . za
plecza naukowo-badawczego mini
sterstw. W znacznym zakresie stało 
się ono tylko przedłużeniem apara
tu administracyjnego, zaciemniając 
stan jego liczebności.

8. W całym aparacie centralnym 
należy zasadniczo ograniczyć ilość 
„zastępców”, podnosząc pozycję 
i prestiż naczelników i dyrektorów.

Warunki prawidłowości 
decyzji centralnych

Dla zagwarantowania możliwie 
największej racjonalności decyzji 
centralnych, przeciwdziałania wo
luntaryzmowi i dominacji interesów 
partykularnych oraz eliminowania 
innych negatywnych zjawisk, nie
zbędne jest:

a) pogłębienie demokratyzacji pro
cesów decyzyjnych i kontrolnych, 
b) wyraźne sformułowanie odpowie
dzialności za dpcyzje,

c) sformułowanie, tam gdzie to 
jest możliwe, wyraźnych kryteriów 
dla podejmowania decyzji.

Dla realizacji powyższego propo
nuje się następujące rozwiązania in
stytucjonalne.

1. Potrzebne jest wyraźniejsze 
sprecyzowanie podziału kompeten
cji w zakresie decyzji ekonomicz
nych między organami partii i rzą
dem. Możliwe tu jest przyjęcie, że 
władze partii ustalają strategiczne 
cele i główne priorytety rozwoju 
społeczno-ekonomicznego oraz głów
ne kierunki przekształceii społecz- 
no-instytucjonalnych (kierunki re
form społeczno-gospodarczych). U- 
stalenia te wymagają przyjęcia przez 
Sejm i wyrażenia w jego uchwałach. 
Natomiast decyzje centralne służące 
realizacji ustaleń partii i Sejmu na
leżą do rządu i za ich poprawność 
rząd ponosi odpowiedzialność. Skła
dają się na tó decyzje alokacy jne, 
decyzje systemowe konkretyzujące 
kierunki wytyczone przez partię 
i Sejm, a także decyzje regulacyjne, 
tzn. stosowanie przedsięwzięć i na
rzędzi mających na celu kierowanie 
i oddziaływanie na przedsiębiorstwa 
i inne podmioty gospodarujące. Po
dawanie do informacji organów 
partyjnych) treści tych decyzji, a 
również debata nad nimi na plat
formach partyjnych, nie zwalnia z 
odpowiedzialności za nie rządu.

2. Podstawowym warunkiem pra
widłowości decyzji, centralnych jest 
wzmocnienie decyzyjnych kompe
tencji Sejmu w sprawach gospodar
czych i skuteczna kontrola Sejmu 
nad rządem realizującym tę decyzje. 
Sejm powinien podejmować te de
cyzje ekonomiczne-, których charak
ter wymaga i umożliwia ich. lokali
zację w organie przedstawicielskim. 
Obarczanie Sejmu formalnym. za
twierdzeniem masy wskaźników 
i szczegółów o charakterze technicz
nym i wykonawczym tworzy pozory 
uprawnień decyzyjnych. Do decyzji 
gospodarczych podejmowanych przez 
Sejm należeć .powinny w pierwszym 
rzędzie decyzję dotyczące stopnia 
realizacji poszczególnych celów spo
łecznych, decyzje w zakresie podzia
łu środków na różne cele społeczne, 
decyzje zmieniające podział docho
dów między różne grupy społeczne 
oraz decyzje dotacyjńe. Uznać trze
ba, że organ reprezentacji społecznej 
ma lepsze przesłanki dla decyzji 
dotyczących wyważenia różnych in
teresów społecznych niż aparat biu
rokratyczny. Przyznanie .Sejmowi 
decyzji w sprawach dotacji powin
no wzmocnić nacisk społeczny na 
ich ograniczanie i likwidowanie.

Główna część decyzyjnych upraw
nień Sejmu realizowana jest poprzez 
uchwały dotyczące planu 5-letniego, 
rocznego budżetu państwa oraz nie

których innych elementów planów 
rocznych. Rząd ma ponosić przed 
Sejmem odpowiedzialność polityczną 
za realizację gospodarczych decyzji 
Sejmu. W tym celu na forum Sej
mu prowadzona jest ocena, jak rząd 
jako całość i jak poszczególne mini
sterstwa realizują decyzje i wytycz
ne Sejmu. Przyjąć trzeba, że udzie
lanie przez Sejm rocznych absoluto
riów w żadnej mierze nie zwalnia 
rządu od odpowiedzialności za reali
zację decyzji Sejmu w planie 5- 
-letnim.

W razie stwierdzenia niemożliwo
ści bądź niecelowości wykonania 
niektórych decyzji rząd powinien 
występować do Sejmu ż wnioskiem 
o ich zmianę. O wszystkich fazach 
pracy Sejmu nad decyzjami gospo
darczymi lub ich zmianą opinia pub
liczna powinna być szeroko infor
mowana.
, Wykonywanie przez Sejm funkcji 
decyzyjnych i kontrolnych w gospo
darce wymaga zasadniczego zaktywi
zowania postaw poszczególnych . po
słów i komisji sejmowych. Jest to 
jednak zależne od polityki w tej 
dziedzinie naczelnych wTładz partyj
nych. Ważnym warunkiem umocnie
nia roli Sejmu jest zdecydowany, już 
powrót do funkcjonowania NIK jako 
organu sejmowego.

3. Wprowadzić trzeba praktykę 
„przesłuchań” członków rządu bądź 
innych odpowiedzialnych repręzesi- 
tańtów aparatu administracyjnego 
przez Sejm i jego komisje oraz przez 
ciała wyłonione w partii. Celem te
go rodzaju praktyki jest pozyskiwa
nie niezbędnych informacji przez 
organy kontroli demokratycznej, 
wzmacnianie poczucia odpowiedzial
ności urzędników oraz wykształca
nie prawidłowych przesłanek dla 
oceny kadr administracji.

4. Decyzje centralne dotyczące 
szeroko pojmowanych warunków 
pracy i płacy, przed ich przedłoże
niem do uchwalenia przez Sejm, po
winny być konsultowane i uzgad
niane ze związkami zawodowymi. 
Dotyczy to zarówno decyzji aloka
cyjnych, jak też systemowych i re
gulacyjnych. Zasada ta odnosi się 
także do decyzji w zakresie prący 
i płac pozostających w kompetencji 
rządu (nie wymagających uchwał 
sejmowych).

5. Rozważyć trzeba powołanie Ra
dy Gospodarki Narodowej, złożonej 
z naukowców i doświadczonych dzia
łaczy gospodarczych. Rada powinna 
m. mi. przedkładać Sejmowi bąd« 
organem partyjnym oceny przygoto
wywanych przez rząd projektów de
cyzji, należących do kompetencji 
organów przedstawicięlskieh. Powin
na ona również być wykorzystywa
na dla przedstawiania ocen w przy
padku kontrowersji między związka
mi zawodowymi a rządem.

6. Dla umożliwienia prawidłowe
go działania powyższych rozwiązań 
instytucjonalnych niezbędne są za
bezpieczenia informacyjne. Wpro
wadzić trzeba zasadę, że posłowie, 
członkowie KC, członkowie Rady 
Gospodarki Narodowej i przedstawi
ciele związków zawodowych uzy
skują wszelkie informacje niezbędne 
do pełnienia funkcji decyzyjnych, 
opiniodawczych i kontrolnych. Nie 
mogą działać prawidłowo organy 
demokratyczne, jeżeli niedostępna 
jest dla nich informacja, jaką dyspo
nują urzędnicy. x

7. Trzeba wyraźnie określić zasa
dy i metody rachunku ekonomicz
nego dla inwestycji finansowych z 
budżetu lub zatwierdzanych (akcep
towanych) przez organy centralne. 
Należy też wprowadzić żelazną za
sadę, że każda z tych inwestycji pod
lega ocenie ekonomicznej ex post. 
Jest tp niezbędne dla wzmocnienia 
odpowiedzialności ża decyzję kadr 
przygotowujących i podejmujących 
decyzje.

8. Nie może być żadnych ograni
czeń środków masowego przekazu w 
rozpatrywaniu celowości i efektyw
ności centralnych decyzji inwesty
cyjnych.
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III. PRZEDSIĘBIORSTWA
SOCJALISTYCZNE

Przedsiębiorstwa socjalistyczne są 
podstawowymi podmiotami gospo
darczymi, organizującymi procesy 
produkcyjne i usługowe, podejmują
cymi decyzje operatywne i rozwojo
we, organizującymi stosunki mię
dzyludzkie, udział załóg w zarzą
dzaniu i kontroli działalności. Pono
szą one odpowiedzialność przed swy
mi załogami i przed całym społe
czeństwem za gospodarowanie. 
Główny kierunek przeprowadzanej 
reformy gospodarczej polegać musi 
Ha zasadniczym umocnieniu pozycji 
1 uprawnień przedsiębiorstw. Składa 
się na to:

— zasadnicze rozszerzenie upraw
nień decyzyjnych i odpowiedzialno
ści (przedsiębiorstw»

— podniesienie roli wyniku finan
sowego (zysku, produkcji czystej, do
chodu czystego) oraz zasady samo
finansowania działalności eksploata
cyjnej i rozwoju,

r— rozwinięcie społecznych aspe- 
kłów zarządzania, przede wszystkim 
udziału ludzi pracy w tym procesie.

Rozwiązania dotyczące centralne
go planowania i kierowania nie mo
gą być sprzeczne z postulatem sa
modzielności i samorządności przed
siębiorstw. Przeciwnie, powinny dla 
nich tworzyć sprzyjające warunki 
J motywacje. Samodzielność i samo
rządność przedsiębiorstw w ustawo
wo określonych ramach i przy usta
lonych regułach ich działania leży 
w interesie ogólnospołecznym. Ina
czej nie da się wyzwolić inicjatyw 
i inwencji ludzi —■ głównego źródła 
efektywności ekonomicznej. Nie da 
się również zaspokoić pozamaterial- 
ftych aspiracji obecnego, a tym bar
dziej przyszłego społeczeństwa.

Organizacja zarządzania
Podstawowa rola przedsiębiorstw 

w systemie zarządzania nie przesą
dza tego, jakie powinny być przed
siębiorstwa i ich zgrupowania. Nie 
powinny być w tej dziedzinie przy
jęte żadne szablonowe rozwiązania 
— ani podnoszenie każdego zakładu 
do rangi przedsiębiorstwa, ani też 
powszechne grupowanie zakładów 
jednej branży w wielkie przedsię
biorstwa typu zjednoczenia o scent- 
raWzowanych zasadach działania. W 
zależności od charakterystyki tech
niczno-organizacyjnej warunków 
bytowych, bazy surowcowej, itd. 
może być uzasadnienie dla istnienia 
przedsiębiorstw bardzo dużych, gru
pujących w skali krajowej wiele za- 
kładów (bądź przedsiębiorstw wew- 
nęlTznych), przedsiębiorstw o skali 
obecnych zjednoczeń, przedsię
biorstw średniej wielkości, również 
przedsiębiorstw bardzo małych. W 
niektórych sytuacjach może być ce
lowe utrzymanie przymusowego 
grupowania przedsiębiorstw w zjed
noczeniach o mniej lub bardziej roz
winiętych funkcjach. W innych na
tomiast sytuacjach żadne przymuso
we zgrupowania przedsiębiorstw nie 
mogą mieć racji bytu.

Racjonalność rozwiązań organiza
cyjnych, tzn. określanie struktury 
przedsiębiorstw i ich zgrupowań 
stanowić powinno jedną z podstawo
wych funkcji ministerstwa przemy
słu i innych ministerstw gospodar
czych. W polityce tej ministerstwa 
powinny kierować się szerokim do
świadczeniem światowym i wynika
mi analiz rozpoznających, jąk _róż- 
ne rozwiązania organizacyjne sprzy
jają zaspokajaniu potrzeb społecz
nych, koordynacji produkcji, postę
powi technicznemu» skuteczności 
ekspansji eksportowej itp. Zasady 
i granica regulacji państwowej w 
zakresie organizacji zarządzania 
(struktur podmiotowych) powinny 
być określone w nowej ustawie o 
przedsiębiorstwach i organizacjach 
gospodarczych. Doprowadzić należy- 
do uchwalania nowej ustawy w 
1981 roku»

Sformułować można następujące 
orientacyjne linie organizacji" stru
ktury zarządzania:

1. Konieczne jest oparcie się na 
różnorodności rozwiązań organiza
cyjnych w zastosowaniu do konkret
nych warunków każdej dziedziny. 
Grupowanie zakładów w przedsię
biorstwach i przedsiębiorstw w 
zjednoczeniach może następować na 
podstawie kryterium koncentracji 
poziomej (branżowej), pionowej (ko
operacyjnej), albo jeszcze inaczej, 
przy czym koncentracja pozioma nie 
powinna dominować.

2. W szeregu dziedzin silnie zwią
zanych z postępem naukowo-techni
cznym (naukochłonnych) skala 
przedsiębiorstw powinna być dosta
tecznie wielka, aby umożliwiać roz
wijanie badań i wdrożeń naukowo- 
-technicznych. W dziedzinach tych 
będą dominować rozwiązania oparte 
na przedsiębiorstwach wielozakłado
wych lub zjednoczeniach mających 
cechy przedsiębiorstw i grupujących 
przedsiębiorstwa wewnętrzne.

3. W dziedzinach pracujących bez
pośrednio na potrzeby ludności nie 
należy dążyć do przymusowego gru
powania przedsiębiorstw w zjedno
czenia mające charakter monopoli. 
Najczęściej nie należy tu również 
preferować przedsiębiorstw dużych 
o wielotysięcznym zatrudnieniu. Le
piej opierać się na średnich i ma
łych przedsiębiorstwach, konkurują
cych między sobą o pozycję rynko
wą. Przedsiębiorstwa te mogą się 
zrzeszać dobrowolnie pod nadzorem 
państwowym. Zrzeszenia byłyby po
woływane dla spełnienia ściśle okre
ślonych funkcji. Tylko wyjątkowe 
względy mogą tu uzasadniać przymu
sowe grupowanie przedsiębiorstw w 
zjednoczenia. W omawianej dziedzi
nie zjednoczenia nie powinny jednak 
ograniczać ’ uprawnień i odpowie- 
dzialności poszczególnych przedsię
biorstw.

4. W takich gałęziach produkcji 
jak energetyka lub górnictwo węgla 
może być celowe zgrupowanie ogó
łu zakładów w -wielkie organizacje 
typu koncernowego (przedsiębiorst
wa wielozakładowe). Jest to uzasad
nione wówczas, gdy taka organiza
cja pozwala najoszczędniej zaspo
koić potrzeby w skali krajowej. Na
leży zakładać, że te monopolistyczne 
rozwiązania będą wyjątkiem.

5. W niektórych dziedzinach, np. 
w sferze badawczo-rozwojowej, mo
że być uzasadnione funkcjonowanie 
tzw. organizacji użyteczności. Od 
przedsiębiorstw różnią się one tym, 
że wynik finansowy nie jest w nich 
nadrzędnym miernikiem oceny i kry
terium wyboru. Wypływają z tego 
określone różnicę w zasadach two
rzenia funduszy i instrumentacji ce- 
nowo-f inansowej.

6. Nie ma uzasadnienia utrzymy
wanie zasady „czystości branżowej” 
przedsiębiorstw. Nie powinny istnieć 
żadne reguły, nie pozwalające przed
siębiorstwom jednej branży podej
mowania produkcji, należącej do in
nej branży, jeżeli nie koliduje to z 
racjonalnością społeczną, a wynika 
z interesu mikroekonomicznego.

7. Przedsiębiorstwom i zjednocze
niom należy przyznać uprawnienia 
do tworzenia, łączenia i likwidowa
nia jednostek wewnętrznych. Powin
ny być stworzone warunki finanso
we i instytucjonalne dla powstawa
nia małych» a nawet bardzo małych 
przedsiębiorstw produkcyjnych, u- 
sługowych, naukowo-technicznych 
itp. Trzeba także zapewnić warunki 
dla, tworzenia dobrowolnych zrze
szeń przedsiębiorstw, zakładanych 
w różnych celach — wspólnej 
działalności badawczo-rozwojowej, 
wspólnych inwestycji, wspólnej 
działalności handlowej itp.

Wszystkie te procesy składające 
się na rozwój organizacyjny nie 
wykluczają państwowego nadzoru

i ingerencji w rozumnych granicach. 
W razie powstawania nieuzasadnio
nych i niepożądanych społecznie mo
nopoli organy państwowe powinny 
móc zmienić struktury podmiotowe 
z własnej inicjatywy.

8. Istnieje uzasadnienie, aby obok 
przedsiębiorstw państwowych dzia
łały przedsiębiorstwa komunalne, o- 
parte na własności komunalnej. 
Przedsiębiorstwa te mogą działać w 
zakresie należącym tradycyjnie do 
gospodarki komunalnej, jak również 
w zakresie drobnej wytwórczości 
i usług. Przedsiębiorstwa te powin
ny być tworzone i nadzorowane 
przez władze wojewódzkie, a swo
imi wynikami zasilać budżety tere- 
nowe. Finansowanie ich rozwoju mo
że być oparte na budżetach tereno
wych oraz kredycie bankowym. 
Rozważyć należy całkowite zwolnie
nie przedsiębiorstw komunalnych od 
podatków państwowych. Rozwój se
ktora komunalnego zapoczątkować 
należy przekazaniem odpowiednim 
jednostkom terenowym (miastom, 
gminom, województwom) istnieją
cych zakładów, które kwalifikują się 
do zarządzania w systemie gospodar
ki komunalnej.

9. Każde rozwiązanie organizacyj
ne gwarantować powinno partycy
pację załóg w zarządzaniu przez sa
morząd robotniczy i działalność 
związkową. Między innymi wynika 
stąd zasada, iż w dużych złożonych 
przedsiębiorstwach oraz zjednocze
niach należy przeciwdziałać nad
miernej wewnętrznej centralizacji 
decyzji, przekreślaniu roli poszcze
gólnych ogniw przedsiębiorstwa 
(zjednoczenia) i aktywności ich za
łóg.

System 
ekonomiczno-finansowy

Podstawowe zasady systemu eko
nomiczno-finansowego przedsię
biorstw, Określone zostały we wstę
pie do rozdziału III. Są nimi:

a) samodzielność w podejmowaniu 
decyzji ekonomicznych, a więc 
eksploatacyjnych i rozwojowych, 
dotyczących organizacji, pracy i płac, 
konkretnego kształtu udziału załóg 
w zarządzaniu itp.;

b) nadrzędna rola wyniku finan
sowego (jako miernika syntetyczne
go), dającego orientację ekonomicz
ną działalności;

c) samofinansowanie działalności 
eksploatacyjnej i rozwojowej;

d) tworzenie motywacji na rzecz 
starannej i wydajnej pracy, przed
siębiorczości i dynamizmu innowa
cyjnego o wieloletnim horyzoncie 
rachunku i decyzji.

Jak już podkreślaliśmy samo
dzielność przedsiębiorstw w podej
mowaniu decyzji ekonomicznych 
stanowi fundament postulowanego 
mechanizmu funkcjonowania gospo
darki. Jest ona niezbędną przesłan
ką planowości gospodarki i rozwi
nięcia sil efektywnościowych na ca
łym jej obszarze. Korzyści te mogą 
jednak wystąpić tylko wówczas, kie
dy przedsiębiorstwa mają rzeczywi
ste możliwości wyboru ekonomicz
nego, tzn. dostępność czynników 
produkcji. Bez tego samodzielność 
staje się pozorna i może się degene
rować. Jest to problem szczególnie 
istotny w najbliższych latach, w 
których gospodarkę zapewne cecho
wać będzie szereg dysproporcji mię
dzy popytem i podażą oraz brak cen 
równowagi na niektórych czy nawet 
wielu rynkach. Produkcyjna samo
dzielność przedsiębiorstw będzie 
więc musiała ulegać pewnym ogra- 
niezeniom. Nie mogą one jednak 
stać się kontynuacją dotychczaso
wej rutyny ustalania ilościowych za
dań produkcyjnych. Trzeba również 
powtórzyć, że samodzielność przed
siębiorstw w dziedzinie decyzji roz
wojowych nie przeczy stosowaniu

centralnej polityki w zakresie stru
ktur gospodarczych, finansowania 
prac naukowo-badawczych oraz 
ekspansji kredytowej.

- Podstawą konstrukcji systemu e- 
konomiczno-finansowego przedsię
biorstw powinno być przyjęcie nad
rzędnej roli wyniku finansowego 
(zysku, produkcji czystej, dochodu 
przedsiębiorstwa), jako podstawy 
racjonalności mikroekonomicznej, 
bez której efektywne, gos,podarowa
nie staje się dziś niemożliwe. Silne 
działanie, wyniku finansowego jest 
warunkiem aktywności działania 
cen i różnych instrumentów finan
sowych, dzięki czemu przedsiębior
stwa mogą być kierowane przez 
ośrodek centralny za pomocą-metod 
pośrednich. Działanie wyniku finan
sowego związane jest ściśle z samo
finansowaniem działalności eksplo
atacyjnej i rozwoju.

Samofinansowanie oznacza, że z 
dochodów osiąganych ze sprzedaży 
swej produkcji bądź świadczonych 
usług przedsiębiorstwa pokrywają — 
obok spłaty swych zobowiązań i na
leżności wobec państwa — swoje 
wydatki materialne, wynagrodzenia 
dla pracujących oraz wydatki rozwo
jowe. Samofinansowanie jest pod
stawą wzrostu samodzielności przed
siębiorstw. Pozwala bowiem, aby — 
bez podważania równowagi ekono
micznej kraju — przedsiębiorstwa 
mogły dysponować ekonomicznymi 
rezultatami swej pracy. Oznacza ta
kże, że przedsiębiorstwa, które uzy
skują lepsze efekty ekonomiczne, 
przeszłe lub przewidywane, mają le
psze możliwości dalszego rozwoju, co 
jest warunkiem umacniania zdro
wych organizmów ekonomicznych. 
Zasada samofinansowania musi być 
jednak realizowana w taki sposób, 
aby podnosić dyscyplinę ekonomicz
ną i odpowiedzialność przedsię
biorstw za efekty pracy. Odpowie
dzialność ta powinna być wyraźnie 
sprecyzowana przez określenie kon
sekwencji finansowo-ekonomicznych 
i organizacyjnych wówczas, kiedy 
przedsiębiorstwa naruszają samofi
nansowanie, tj. wydają więcej niż 
pozwalają im na to rezultaty wła
snej pracy. Szczególne formy samo
finansowania należy dostosowywać 
do konkretnych uwarunkowań, a za
tem traktować elastycznie.

Tworzenie systemu motywacyjne
go jest zagadnieniem wielowymiaro
wym. Jego uwarunkowania daleko 
wykraczają poza sferę zjawisk eko
nomicznych. Od jego siły i kierunku 
zależy nie tylko przekształcanie re
zerw efektywności ekonomicznej w 
efektywność rzeczywistą, ale również 
zaspokajanie coraz liczniejszych 
i ważniejszych pozamaterialnych po
trzeb i aspiracji ludzi pracy. W zło
żonej problematyce motywacyjnej, 
szczególne znaczenie posiada wydłu
żanie horyzontu czasowego w ra
chunku ekonomicznym przedsię
biorstw oraz tworzenie w nich goto
wości do angażowania się w przed
sięwzięcia innowacyjne, nieraz o wy
sokim stopniu niepewności i ryzy
ka.

Wychodząc z powyższych założeń 
proponuje się następujące kierunko
we rozwiązania systemu ekonomicz
no-finansowego przedsiębiorstw:

1. Kluczowym elementem systemu 
ekonomiczno-finansowego pozostaje 
sposób tworzenia funduszy wyna
grodzeń w przedsiębiorstwach. Aby 
spełnić warunki efektywności, two
rzenie to powinno:

— zapewniać silny i klarowny 
związek wzrostu korzyści ze wzro
stem efektywności gospodarowania; 
w tym celu unikać należy skompli
kowanych formuł i wieloskładniko
wych konstrukcji,

— uwzględniać aspekty socjalne, 
egalitarne, wzmocnione podstawą 
związków zawodowych,

— nie kierować się nierealną do
ktryną, iż załogi mogą być w każ
dych warunkach obarczone pełną 
płacową odpowiedzialnością za wy
niki ekonomiczne przedsiębiorstw; 
przestrzegać tu należy zasady rów
noważenia uprawnień i odpowie
dzialności,

— unikać rozwiązań podważają
cych siły efektywnościowe, tzn. uni-
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xać przetargowych normatywów 
i obciążeń progresywnych,

— uwzględniać wzrost cen deta- 
bcznych i kosztów utrzymania, je
żeli musi on następować.

Realizacja powyższych warunków 
wymaga odmiennych rozwiązań w 
pierwszym etapie reformy, tj. w la
tach 1982 lub 1983, w latach dalszych.

W perspektywie' dalszej, być mo
że już pod koniec pięciolecia 1981— 
—1985. należy zakładać likwidację 
pozostałych dyrektyw tradycyjnych, 
tzn. dyrektywnych zadań i limitów 
(przydziałów środków), racjonalną 
stabilizację ogólnego poziomu cen 
i przezwyciężenie ich wewnętrznych 
dysproporcji, zracjonalizowany sy
stem narzędzi finansowych i spraw
ne na ogół rynki. W takiej sytuacji 
umocnianie samorządności w zarzą
dzaniu przedsiębiorstwami uzasad
nia oparcie regulacji funduszów na 
tzw. wariancie podziałowym. W wa
riancie tym całość funduszów, tak 
wynagrodzeniowych jak i rozwojo
wych, powstaje jako rezultat wyni
ków działalności przedsiębiorstwa. 
Przedsiębiorstwo dysponuje całą 
nadwyżką ekonomiczną (dochodem 
przedsiębiorstwa, produkcją czystą) 
po uiszczeniu obciążeń na rzecz bu
dżetu i spłacie należnych kredytów 
i samodzielnie dzieli ją na cele kon
sumpcyjne i rozwojowe. Organy 
centralne wpływają na ten podział 
za pomocą narzędzi finansowych, np. 
pro ... żywnego opodatkowania do
chodu w zależności od przekroczenia 
przez wzrost płac ogólnie określone
go wskaźnika. Można też rozważyć 
celowość stosowania normatywnego 
podziału nadwyżki ekonomicznej na 
część przeznaczoną na cele konsum
pcyjne i część przeznaczoną na cele 
rozwojowe. Warunkiem tego rozwią
zania jest niestosowanie w ustalaniu 
normatywu metody uznaniowo- 
- przetargowej.

W latach najbliższych procesy 
ograniczania dyrektyw i reglamen
tacji centralnej, racjonalizacji cen 
i narzędzi finansowych, a także po
prawy jakości rynków, nie będą mo
gły być jeszcze w pełni zakończone. 
Wymaga to zastosowania w regula
cji funduszu wynagrodzeń rozwią
zań przejściowych. W związku z roz
bieżnością poglądów na ten temat 
proponuje się dwa warianty takich 
rozwiązań.

Wariant I

Wzrost funduszu zostaje oparty 
na zasadach zbliżonych do stosowa
nych w dotychczasowym systemie 
WOG, z tym że należałoby wprowa
dzić uproszczenia w obliczaniu pro
dukcji czystej. Z ogólnego funduszu 
należałoby jednak wyodrębnić część, 
powiązaną ze wskaźnikiem kosztów 
utrzymania (część ta powinna być 
ustalana na podstawie przyjętego 
wskaźnika wzrostu średniej płacy).

Wariant II
Fundusz wynagrodzeń przedsię

biorstwa dzieli się na część nieza
leżną od wyników finansowych or
ganizacji, powiązaną planowo ze 
wskaźnikiem kosztów utrzymania, 
oraz część zależną od tych wyników, 
tworzącą czynnik motywacji efek
tywnościowej. W regulacji obu tych 
części wykorzystywany jest wskaź
nik średniej płacy, a nie kwoty fun
duszu płac. Uelastycznieniem roz
wiązania ma być niewielka rezerwa 
centralna.

1. Oba warianty zakładają maksy
malną integrację wynagrodzeń z po
zostawieniem sposobu ich wykorzy
stania w samodzielnej kompetencji 
przedsiębiorstw. Zakładają też sto
sowanie w regulacji zasad i norma
tywów ogólnych lub zróżnicowanych, 
ale z wykluczeniem procedur uzna
niowo-przetargowych. Spełnienie te
go ważnego efektywnościowego wa
runku będzie zapewne trudne w wa
riancie I. W szczegółowej budowie 
obu wariantów dużą uwagę zwrócić 
należy na racjonalizację zatrudnie
nia, pozwalając na wzrost wynagro
dzeń na podstawie oszczędności w 
zatrudnieniu.

2. Nieuchronność przynajmniej 
przejściowego wzrostu ogólnego po
ziomu cen detalicznych i kosztów 
utrzymania wymaga w I etapie re
formy wprowadzenia do systemu 
rekompensat dochodowych oraz me
chanizmu planowej indeksacji. Re
kompensaty dochodowe należałoby 
stosować wyłącznie w razie poważ
nego wzrostu cen (powyżej 10— 
—15 proc.) na artykuły najbardziej 
podstawowe, o dużym ciężarze ga
tunkowym w wydatkach rodzin ro
botniczych (mięso, nabiał, energia). 
Rekompensaty nie powinny być peł
ne dla ogółu ludności. Należy je 
różnicować za pomocą kryterium so
cjalnego, np. równa kwota bez 
względu na wysokość dochodu lub 
rekompensata procentowo degre
sywna w miarę wzrostu dochodu 
(zarobku). Pozostały wzrost ogólnego 
poziomu cen i kosztów utrzymania 
powinien być objęty mechanizmem 
indeksacji. W planie rocznym usta
lać należy konsultowane ze związ
kami zawodowymi i uchwalane przez 
Sejm wskaźniki niezależnego wzro
stu płac i innych dochodów nomi
nalnych oraz wskaźnik kosztów utrzy
mania o najniższych dochodach. Od
chylenie rzeczywistego, rzetelnie po
liczonego, wskaźnika kosztów utrzy
mania od planowanego powinno po
wodować automatyczną korektę 
wskaźnika niezależnego wzrostu płac 
(wariant II) lub innych elementów 
płac (wariant I). Rozliczenie to prze
prowadzać należy w odstępach pół
rocznych. Zawieszanie lub ilościo
wa modyfikacja automatycznej ko
rekty może następować tylko ha 
podstawie uchwalonej przez Sejm 
zmiany wskaźników planu. Przy uży
ciu wskaźnika kosztów utrzymania 
powinny być ponadto automatycznie 
korygowane płace minimalne oraz 
wszystkie teryfowe stawki płac.

3. Następować powinno znaczne 
rozszerzenie samodzielności organi
zacji gospodarczych w dysponowaniu 
funduszami na wynagrodzenia. Wy
magają tego postępowe zmiany w 
działaniu samorządu robotniczego 
i związków zawodowych oraz zamie
rzony wzrost uprawnień organizacji 
gospodarczych w sferze alokacyjnej. 
Należy uprawnić przedsiębiorstwa do 
samodzielnego wzmacniania wew
nętrznych roszczeń płacowych, sto
sowania zróżnicowanych premii i na
gród w ramach funduszu plac,^ tak 
aby wzmocnić działanie bodźców 
płacowych. Zmiany te staną się moż
liwe dzięki racjonalizacji tworzenia 
funduszy wynagrodzeniowych. Wzro
stowi uprawnień towarzyszyć musi 
zasadniczy wzrost odpowiedzialności 
dyrekcji przedsiębiorstw za gospo
darkę płacową. Należy zrezygnować 
z doraźnego podwyższania przez 
szczebel centralny płac poszczegól
nych grup i zawodów w ramach 
tzw. regulacji centralnych. Przystą
pić należy do energicznych prac nad 
przebudową i integracją taryfikato
rów 1 tabel plac, nadając im chara
kter ustaleń ramowych, chroniących 
proporcjonalność płac w skali go
spodarki narodowej, ale zapewnia
jących funkcjonowanie systemu 
awansów.

Regulację tworzenia funduszu płac 
w przedsiębiorstwach i jego podzia
łu powinien uzupełniać system po
wszechnego, progresywnego opodat
kowania dochodów (a nie płac) in
dywidualnych.

4. W systemie ekonomiczno-finan
sowym przedsiębiorstw państwo
wych doniosłym uzupełnieniem roz
wiązań motywacyjnych, o których 
mowa była w punktach poprzednich, 
pozostaje ocena kadr kierowniczych. 
Ocenę tę będą przeprowadzać za
równo organy samorządów, jak i or
gany państwowe nadzorujące przed
siębiorstwa (zjednoczenia).

Starannie opracowany system oce
ny państwowej powinien opierać się 
na dwóch kryteriach — efektywno
ści bieżącej i przeszłej oraz dyna
mizmu rozwojowego. W pierwszym 
etapie reformy, w związku ż utrzy
maniem pewnego zakresu dyrektyw 
zadaniowych i limitów, kryteria te 
będą musiały być uzupełnione kry
terium dyscypliny planu. Ocena w 
zakresie efektywności bieżącej i dy

namizmu rozwojowego ma wyrażać 
stopień, w jakim kierownictwo or
ganizacji gospodarczej wykorzystało 
stojące przed nim szanse w tych 
dziedzinach. W ocenie tej trzeba wy
korzystać szeroki wachlarz metod, 
jaki stawia do dyspozycji dzisiejszy 
poziom wiedzy. W ocenie efekty
wności bieżącej 1 przeszłej decydu
jąca pozostaje poprawa miernika 
syntetycznego przyjętego w regulo
waniu funduszy wynagrodzeń. Oce
na dynamizmu rozwojowego jest za
gadnieniem znacznie bardziej złożo
nym, wymagającym mierników 
i szacunków dodatkowych.

System ocen będzie wymagać 
utworzenia w państwowych orga
nach nadzorujących (ministerstwach 
gospodarczych) zespołów wysoce 
kompetentnych i niezależnych eks- 
pertów. Warunkiem motywacyjnej 
skuteczności systemu jest uznanie 
ocen za podstawę państwowych de
cyzji osobowych i wynagrodzenio
wych w stosunku do członków dyre
kcji. Wiąże się z tym przekonstruo
wanie systemu premiowania kadry 
kierowniczej przedsiębiorstw. Pre
mie tej kadry, tak jak i jej wyna
grodzenia podstawowe, będą wy
płacane ze zintegrowanego funduszu 
wynagrodzeń przedsiębiorstwa.

Ważnyrii wzmocnieniem motywa
cyjnego działania systemu ocen po
winna być presja finansowa urucha
miana w stosunku do jednostek po
noszących straty.' Presja ta wraz z 
jej głównym narzędziem — groźbą 
utraty przez organizację dotychcza
sowego statusu — ma w szczególno
ści przełamywać zobojętniały stosu
nek kadry kierowniczej do rachunku 
kosztów.

5. W systemie motywacyjnym 
przedsiębiorstw rosnącą rolę powin
ny odgrywać bodźce pozamaterialne. 
Będzie temu służyć rozwijanie sa
morządu robotniczego oraz innych 
form uczestnictwa pracowników w 
organizowaniu i kierowaniu proce
sami pracy. Zakres i siła motywacji 
pozamaterialnej powinna się umac
niać w miarę postępu przeobrażeń 
stosunków społeczno-politycznych 
oraz wzrostu poziomu oświaty ogól
nej i wiedzy zawodowej.

6. Lepsze wykorzystanie istnieją
cego majątku trwałego, stanowiące 
Wielką potencjalną rezerwę gospo
darki, wymaga przesuwalności siły 
roboczej, czyli uelastycznionej go
spodarki jej zasobami w poszczegól
nych przedsiębiorstwach. W ustroju 
socjalistycznym w związku z ograni
czeniami społeczno-politycznymi jest 
to problem szczególnie trudny. Pro
ponuje się tu dwa kierunku rozwią
zań:

A) Stworzenie silnych motywacji 
ekonomicznych, skłaniających do 
zwalniania zbędnego zatrudnienia 
i niedopuszczenia do jego powsta
wania. Motywacje te wymagają: 
zniesienia limitów zatrudnienia; uza
leżnienia wzrostu zarobków od li
kwidacji przerostów w zatrudnieniu; 
ograniczania dotacji na pokrycie 
niedoborów finansowych przedsię
biorstw. W razie przejściowego re
gulowania funduszu wynagrodzeń za 
pomocą średniej płacy (wariant II), 
położyć należy szczególny nacisk na 

. urządzenia motywacyjne, skłaniają
ce do racjonalnej gospodarki siłą ro
boczą, np. w systemie państwowych 
ocen kadr kierowniczych. Zasady te 
muszą mieć charakter trwały celem 
wykształcenia nowych postaw 
przedsiębiorstw i załóg w tej dzie
dzinie. Wymagają one również sil
nego zaangażowania społecznego ze 
strony organów przedstawicielskich 
— samorządu robotniczego, Sejmu 
i rad narodowych. Proponuje się, a- 
by o dotacjach finansowych dla 
przedsiębiorstw decydował Sejm lub 
rady narodowe.

B) Uwolnienie zakładów pracy od 
obowiązku zapewnienia zwalnianym 
ludziom akceptowanych przez nich 
miejsc pracy. Zamiast tego wpro
wadzić należy zasiłki na przekwali
fikowanie i usprawnić służby po
średnictwa pracy.

Rozwiązania powyższe mają duże 
znaczenie dla wzmocnienia motywa
cji dobrej pracy. W ostatnich mie

siącach motywacje te uległy dalsze
mu osłabieniu, co wymaga, by roz
wój ku samodzielności i samorząd
ności bezwzględnie łączyć z silną 
stymulacją dobrej pracy.

7. Zharmonizowanych rozwiązań 
na wielu odcinkach wymaga zasad
nicze zwiększenie dyspozycyjności 
środków produkcji. Powinno temu 
służyć:

a) znoszenie dyrektyw produkcyj
nych podważających i łamiących 
więzi kooperacyjno-zaopatrzeniowe,

b) radykalne ograniczenie roz
dzielnictwa materiałowego już w po
czątkowym etapie reformy (w per
spektywie dalszej ma być ono cał
kowicie zniesione). Lista pozycji re
glamentowanych powinna obejmo
wać jedynie grupy materiałów pod
stawowych o wielorakim zastosowa
niu, znajdujących się w ostrym nie
doborze.

8. Znacznemu rozszerzeniu ulec 
powinny uprawnienia i możliwości 
przedsiębiorstw w dziedzinie inwe
stycji i działalności badawczo-roz
wojowej. Już w pierwszym etapie 
reformy nie należy stosować w tej 
dziedzinie żadnych zadań dyrektyw
nych i limitów w odniesieniu do 
przedsiębiorstw. Nie krępowane po
winno. być dysponowanie środkami 
zgromadzonymi w funduszu rozwo
ju i w funduszu postępu techniczo- 
-ekonomicznego. Uzupełniające środ
ki na rozwój będą mogły przedsię
biorstwa czerpać z kredytu banko
wego przyznawanego przez konkur
sy efektywnościowe. W dalszej per
spektywie uzyskanie kredytu inwe
stycyjnego będzie uzależnione od 
rzetelnie policzonej projektowej 
stopy oprocentowania. Uelastycznie
niu działalności inwestycyjnej słu
żyć powinny proponowane rozwiąza
nia w zakresie importu i obrotu za- 
opatrzeniowego. W tymże celu trze
ba odbiurokratyzować i uelastycz
nić zasady obrotu elementami ma
jątku trwałego pomiędzy przedsię
biorstwami.

Należy oczekiwać, iż nowa pozy
cja przedsiębiorstw i zracjonalizo
wane warunki ich działania zapew
nią rzetelność rachunku efektywno
ści inwestycji i należyty udział in
westycji modernizacyjnych.

9. Zasadę samofinansowania 
przedsiębiorstw w ujęciu globalnym 
proponuje się stosować dynamicznie, 
z uwzględnieniem warunków ich 
działania i zmian.

W perspektywie dalszej, być może 
już pod koniec pięciolecia 1981—1985, 
nie powinno być żadnego automa
tycznego pokrywania finansowych 
niedoborów przedsiębiorstw przez 
budżet. Państwo nie będzie tu po- 
dejmować zobowiązań co do wyso
kości płac i innych wydatków przed
siębiorstw. Ma o nich decydować 
wypracowana przez przedsiębiorstwo 
produkcja czysta (dochód przedsię
biorstwa), a w handlu — dochód czy
sty— po skorygowaniu obciążeniami 
i dopłatami ustalonymi na zasadach 
ogólnych. Ewentualne ratowanie do
chodów przedsiębiorstw przez wła
dze finansowe za pomocą ulg podat
kowych, dotacji, zgody na niedoko
nywanie odpisów amortyzacyjnych 
itp. — powinno zastępować na pod
stawie indywidualnych decyzji i na 
indywidualnie ustalanych warun
kach. W procedurze tej ostatnie sło
wo ma należeć do organów przed
stawicielskich (Sejm, rady narodo
we). Konsekwencją powyższego roz
wiązania jest dopuszczenie postępo
wania upadłościowego. Dochodziłoby 
do niego w sytuacjach, w których 
organizacja byłaby niezdolna do wy
wiązania się ze swoich zobowiązań, 
a wierzyciele, przede wszystkim 
władze finansowe i bank kredytu
jący, nie godziliby się na ustępstwa.

W pierwszych latach reformy za
sady samofinansowania muszą być 
odmienne w związku z zakładaną 
sytuacją w zakresie cen i dyrekty- 
wności kierowania centralnego, a 
także regulacji funduszy wynagro
dzeniowych. W okresie tym główny 
nacisk położyć należy na efektywno
ściowe zasady tworzenia poszczegól
nych funduszy. Przedsiębiorstwa 
powinny móc tworzyć fundusze w
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należnej wysokości także wówczas, 
kiedy suma tych funduszy przekra
cza wygospodarowaną nadwyżkę 
ekonomiczną przedsiębiorstwa. Ina
czej mówiąc, straty i niedobory zy
sku względem należnych odpisów na 
fundusz rozwoju pokrywałby budżet. 
W pewnych sytuacjach powinien w 
nich również częściowo partycypo
wać bank kredytujący. Automatyz
mowi subwencjonowania strat i nie
doborów zysku powinien tu towa
rzyszyć automatyzm przejmowania 
przez budżet całej nadwyżki zysku 
netto ponad należne odpisy na fun
dusz rozwoju.

Dopuszczone w pierwszych latach 
reformy subsydiowanie niedoborów 
finansowych przez budżet ma na
stępować przy silnej motywacji 
efektywnościowej mierzonej wyni
kiem finansowym. Proponuje się, 
aby ponadto władze finansowe żą
dały od subsydiowanych przedsię
biorstw skonkretyzowanego w cza
sie programu usunięcia deficytowo
ści. Niezadowalający program, lub 
niezadowalająca jego realizacja po
winny powodować dotkliwe sankcje. 
Polegałyby one na obniżeniu ocen 
kad’’ kierowniczych, bądź (i) urzędo
wej reorganizacji, zmieniającej sta
tus jednostki czy nawet stawiającej 
ją w stan likwidacji. Należy opraco
wać dokładną procedurę tego roz
wiązania, usankcjonować ją prawnie 
i stosować konsekwentnie.

11. Zasadniczo ograniczyć należy 
funkcje redystrybucyjne wyższych, 
szczebli zarządzania względem 
przedsiębiorstwa. Proponuje się w 
tym celu:

— znieść wszelkie formy redy
strybucyjnej aktywności ministerstw’1 
gałęziowych, z wyjątkiem dyspono
wania przez nie odpowiednimi wy
cinkami funduszy prac badawczych,

—. nie stosować przetargowo indy
widualizowanych norm efektywno
ściowych wobec przedsiębiorstw 
wszelkich typów,

— radykalnie ograniczyć scentra
lizowane fundusze zjednoczeń i ich 
redystrybucyjne funkcje, zwłaszcza 
w przypadku zjednoczeń grupują
cych przedsiębiorstwa o nieograni
czonych funkcjach.

Poza zjednoczeniami mającymi 
charakter przedsiębiorstw i grupu
jącymi tzw. przedsiębiorstwa wew
nętrzne, podmiotami rozliczeń z bu
dżetem w pełnym zakresie mają po
zostawać przedsiębiorstwa. Jest tb 
niezbędne cele-m wykorzystania re
zerw efektywnościowych zawartych 
w instrumentacji finansowej.

Bezpośrednie narzędzia 
kierowania centralnego 
w funkcjonowaniu 
przedsiębiorstw
w umacnianiu pozycji przedsię

biorstw — głównego kierunku refor
my — sprawą podstawowy pozostaje 
zakres i formy bezpośrednich na
rzędzi kierowania procesami aloka- 
cyjnymi przez władze państwowe. 
Wśród tych narzędzi szczególna uwa
ga powinna być zwrócona na dyre
ktywne zadania i limity (przydziały) 
środków, określane mianem dyre
ktyw tradycyjnych. Dominacja tych 
dyrektyw wśród narzędzi kierowa
nia centralnego stanowi główną ce
chę nakazowo-rozdzielczego systemu 
funkcjonowania gospodarki. Bez 
przezwyciężenia tej dominacji nie 
jest możliwa żadna poważna refor
ma mechanizmu gospodarczego. Jest 
to więc zadanie zasadnicze, ale bo
dajże najtrudniejsze. Dotychczasowa 
trwałość opierania się na dyrekty
wach tradycyjnych w zarządzaniu 
gospodarką wynika nie tylko z 
wieloletnich nawyków wspartych 
prze? doktrynę, ale również z faktu, 
iż decyzji planu w zakresie szczegó
łowych struktur produkcji, obrotu 
i spożycia najczęściej nie daje się 
realizować za pomocą narzędzi po
średnich.

Proponuje się przyjęcie w tej ma
terii następujących tez kierunko
wych ■

1. Docelowo ma nastąpić całkowi
ta likwidacja dyrektyw tradycyj
nych. Przedsiębiorstwa samodziel
nie zatwierdzać będą sw’oje plany 
długookresowe i operatywne. Zada
nia i środki w tych planach ustalać 
będą same przedsiębiorstwa, kieru
jąc się swoim mikroekonomicznym 
kryterium, parametrami rynku oraz 
ogólnie obowiązującymi normami 
państwowymi. Jednakże wobec wa
runków istniejących i spodziewa
nych w najbliższych latach dojście 
do tego rozwiązania musi być pro
cesem.

2 W I etapie reformy trzeba do
puścić przejściowe stosowanie do
kładnie określonej ilości zadań dy
rektywnych i limitów (przydziałów) 
środków. Powinny być one kon
sekwentnie ' znoszone wraz z usuwa
niem podażowych' niedoborów i po
prawą rynku. Proponuje się, aby 
dyrektywy te dotyczyły:

A) Alokacji niektórych surowców 
i materiałów podstawowych o wie
lobranżowym przeznaczeniu. Wobec 
ich przejściowej reglamentacji użyt
kownicy musieliby otrzymywać limi
ty bądź przydziały, zaś producenci 
— zadania dotyczące dostaw. Państ
wowych limitów i dyrektyw wobec 
producentów nie należy stosować w 
zakresie pozostałych materiałów w 
przejściowym niedoborze, których 
alokacja zostaje oparta na przymu
sowej centralizacji zakupu (urzędo
wym monopsonie) i wytycznych dla 
central zaopatrzenia.

B) Alokacji niektórych towarów 
na zaopatrzenie ludności. Utrzymy
wanie się przejściowych niedoborów 
może wymagać przymusowej centra
lizacji zakupu, połączonej z państ
wowymi wytycznymi (np. dotyczą
cymi preferencji dla tzw. standar
dów), czy nawet rozdzielnikami obo
wiązującymi przedsiębiorstwa handlu 
wewnętrznego. Regulacja ta nie wy
maga dyrektyw zadaniowych wobec 
przedsiębiorstw produkcyjnych.

C) Handlu zagranicznego. Zakłada 
się zagregowane (finansowe) limity 
importowe w obrotach z II obsza
rem płatniczym. W jednym z rozwią
zań wariantowych (wariant II) prze
widuje się również finansowe i za
gregowane zadania eksportowe w 
II obszarze płatniczym.

D) Jakość produkcji. Dyrektywne 
zadania powinny dotyczyć znaków 
jakości lub innych równorzędnych 
atestów niezależnych.

3. Należy łagodzić antyefektywno- 
ściowe skutki dyrektyw tradycyj
nych, niezbędnych w etapie I. W tym 
celu zakłada się:

— dążenie da nadania dyrektywom 
horyzontu wieloletniego przez wy
prowadzanie ich z planu 5-letniego; 
trzeba dopuścić korygowanie tych 
dyrektyw, ale tylko w razie rzeczy
wistej konieczności, i z zachowaniem 
procedury chroniącej interesy przed
siębiorstwa, .

— zapewnienie dyrektywom przez 
odpowiednie motywowanie formy 
tzw. warunków brzegowych, czyli 
dyscypliny realizacyjnej nietworze- 
ma konkurencyjnych celów,

— racjonalizację mierników przy 
użyciu których formułowane są .dy
rektywy,

— elastyczność dostosowań < poza 
obrębem dyrektyw.

4 Skuteczne ograniczanie dyre
ktyw tradycyjnych wymaga gwa
rancji instytucjonalnych oraz usta
wowych. Gwarancje instytucjonalne 
stanowiłaby nowa pozycja samorzą
du robotniczego, przebudowa roli 
ministerstw gałęziowych oraz zmia
ny w organizacji zarządzania sekto
rem przedsiębiorstw. Gwarancja u- 
stawowa wymaga określenia w usta
wie o przedsiębiorstwie granic dy
rektywnej ingerencji państwa w go
spodarkę przedsiębiorstw, wraz ze 
skuteczną . procedurą wykonawczą 
tego ograniczenia. Ustawa powinna 
wyraźnie stwierdzać, że przedsię
biorstwo jest samodzielną jednostką 
gospodarczą oraz że ograniczenie tej. 
samodzielności wymaga w każdym 

wypadku niewątpliwej podstawy 
prawnej.

5. Ważną i trwałą rolę w funkcjo
nowaniu przedsiębiorstw powinny 
odgrywać inne — poza dyrektywa
mi tradycyjnymi — narzędzia bezpo
średnie. Należy je usilnie rozwijać, 
bowiem są w. nich zawarte szerokie 
możliwości efektywnego podporząd
kowywania działalności przedsię
biorstw korzyściom ogólnospołecz
nym. W skład tych narzędzi wcho
dzą:

A) Akceptacja przez organy państ
wowe projektów ważniejszych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, ba
dawczo-rozwojowych i dotyczących 
współpracy z zagranicą. Jest to 
wprawdzie pewna forma dyrektywy, 
nie niszczy ona jednak mikroeko
nomicznego rachunku i przedsię
biorczości.

B) Alokacyjne normy ogólne, wol
ne od uznaniowo-przetargowej indy
widualizacji. Głównymi obszarami 
ich stosowalności są warunki pracy, 
ochrona środowiska i normalizacja 
produkcji.

C) Informacje planistyczne i in
spiracje uzupełnione oddziaływaniem 
wykonawczym oraz — w razie po
trzeby — świadczeniami budżetowy
mi. Powinny stać się te narzędzia 
istotnym czynnikiem ukierunkowu
jącym aktywność .przedsiębiorstw 
i wzbogacającym parametry ich ra
chunku. Zakłada się więc, że orga
ny centralne przekazują przedsię
biorstwom informacje, mogące mieć 
dla nich znaczenie w prawidłowym 
podejmowaniu decyzji planowych. 
Informacje te nie mogą dotyczyć 
ilościowych ustaleń planu przedsię
biorstw. Organy centralne mogą 
również żądać przekazywania im 
przez przedsiębiorstwa pewnych 
ustaleń z zakresu planów przedsię
biorstw zwłaszcza dotyczących za- 
mierzen rozwojowych. Ma to czysto 
informacyjny charakter i stosowane 
być powinno ze szczególnym umia
rem. Pożądane informacje powinny 
się mieścić w zasadzie na jednym 
formularzu.

Społeczne współrządzenie 
przedsiębiorstwem

Wzrost uprawnień decyzyjnych 
przedsiębiorstw i racjonalizacja za
sad ich działania umożliwiają, a za
razem wymagają rozwinięcia udzia
łu czynników społecznych w ich 
funkcjonowaniu. Powodzenie refor
my na tym polu będzie miało decy
dujący wpływ na stosunek załóg do 
miejsc pracy, na to, czy ugruntuje 
się konfliktowy model stosunków 
przemysłowych z- właściwymi mu 
zaburzeniami gospodarczymi i spo
łecznymi, czy też model współpra
cy oparty na poczuciu współgospo
darzenia i współdecydowania o lo- 
saeh zakładu pracy.
. 1. Na czoło wysuwa się w tej dzie
dzinie dokonanie przełomu w pozy
cji i zasadach działania samorządu 
robotniczego w zakładach, przedsię
biorstwach i innych organizacjach 
gospodarczych. Celu tego nie można 
będzie osiągnąć bez odbudowy rad 
robotniczych j‘ako decydującego 
ogniwa samorządu. Za takim roz
wiązaniem przemawiają:

a) głęboko zakorzeniona tradycja,
b) powszechna wybieralność rad, 
c) niewystępowanie w systemie 

rad scentralizowanej struktury hie
rarchicznej, kolidującej z suweren
nością organów załogi,

d) odrębność funkcji współdecy
dowania o gospodarce przedsię
biorstw, wymagająca wyspecjalizo
wanych organów samorządowych,

e) pozycja nowych związków za
wodowych i cele, jakie one przed 
sobą stawiają.

Wybory do rad powinny być w 
pełni demokratyczne, umożliwiają
ce powołanie do nich ludzi cieszą
cych się największym zaufaniem za
łóg. Wybory te należy przeprowa
dzić możliwie niezwłocznie, rozwią
zując jednocześnie obecne konferen
cje samorządu robotniczego.

2. Uprawnienia stanowiące samo
rządu powinny objąć wszystkie de
cyzje i inicjatywy organizacji, któ
re: a) są istotne dla funkcjonowania 
i rozwoju zakładu pracy, b) mogą 
być kompetentnie podejmowane 
przez samorząd. Zakres inicjatyw
nych, opiniodawczych i kontrolnych 
funkcji samorządu powinien być 
nieograniczony.

' Decyzje szczebli wyższych doty
czące nominacji na stanowiska kie
rownicze i odwoływania z tych sta
nowisk powinny, już w pierwszych 
latach reformy,, podlegać akcepto
waniu przez samorząd. W sprawach 
dotyczących obsady na stanowi
skach kierowniczych samorządowi 
należy zapewnić prawo do inicja
tyw. W perspektywie dalszej upraw
nienia samorządu w tej dziedzinie 
należy rozszerzać. Kadrowe decyzje 
samorządu wymagałyby wówczas 
akceptacji nadzorującego organu 
państwowego.

W funkcjonowaniu przedsię
biorstw i ich samorządu podstawo
wą procedurą wyrażającą nowe sto
sunki stawałby się coraz bardziej 
autonomiczny plan przedsiębiorstwa 
z szerokim blokiem decyzji samorzą
du. W sposób harmonijny łączy łby 
on w sobie zarówno zadania podzia
łowe, konsumpcyjne, jak i efektyw
nościowe, produkcyjne. Można by 
go nazwać swego rodzaju „umową 
społeczną”. W umowie tej jednak 
kadra kierownicza występowałaby 
coraz konsekwentniej w roli -sztabu 
i aparatu wykonawczego samorządu.

3. Nową pozycję rad robotniczych 
i zaktualizowane uprawnienia samo
rządu uwzględnić należy w znoweli
zowanej ustawie o samorządzie ro
botniczym lub o organizacjach go
spodarczych (przedsiębiorstwach). 
Jednakże w związku z tym, iż przy
gotowanie tych skomplikowanych 
regulacji prawnych nie może być 
wykonane natychmiast, a odnowa 
samorządu robotniczego jest sprawą 
niezwykle- pilną, o wielkim wy
dźwięku politycznym i społecznym, 
proponuje się:

— anulowanie niezwłocznie, je
szcze przed I etapem reformy ustawy 
o samorządzie z 1953 r. oraz wy
tycznych Biura Politycznego KC 
PZPR i CRZZ z 1978 r. w sprawie 
kierunków rozwoju, regulaminu 
i wyborów’ do samorządu robotni
czego,

— ustanowienie w trybie pozausta- 
wowym na okres najbliższy tymcza
sowego samorządu robotniczego, 
którego organem jest rada robotni
cza

4. Doniosłym składnikiem stosun
ków społecznych w przedsiębior
stwach f na wszystkich szczeblach 
kierowania procesami gospodarczy
mi- juź się stały i niewątpliwie po
zostaną niezależne związki zawodo
we. Zasadhiczmy zadaniem, jakie 
stawiają przed sobą niezależne 
związki jest ochrona interesów lu
dzi pracy i ich reprezentowanie wo
bec władz państwowych. Związki 
zawodowe stają się głównym part
nerem administracji gospodarczej 
i władz w podejmowaniu wszelkie
go rodzaju decyzji określających 
szeroko rozumiane warunki prący. 
Dotyczy to zarówno skali przedsię
biorstw. jak i skali makroekono
micznej, w tym makroproporcji 
planów centralnych.

Harmonijne wbudowanie tego 
składnika w cały system społeczno- 
-ekonomiczny wymaga równoległe
go i intensywnego rozwoju innych 
podstawowych form x udziału ludzi 
pracy w kierowaniu gospodarką - 
samorządu robotniczego, rad naro
dowych i Sejmu.

5. Zachodzi pilna potrzeba podję
cia szeregu działań na rzecz huma
nizacji pracy. Należy odbiurokraty
zować procedury budowy progra
mów humanizacji pracy i zapewnić 
pomoc ze strony organów państwo- 
wych i instancji partyjnych w bu
dowie i realizacji programów. Zat
wierdzanie programów i kontrola 
ich realizacji ' powinny należeć do 
kompetencji organów pracowni
czych: rad robotniczych i. związków 
zawodowych.
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6. Ważnym elementem rozwinię

tego systemu samorządności jest in- 
formacja o stanie gospodarki w po- 
<i<ze"ólnych przedsiębiorstwach i 
innych ogniwach. Informacja ta po- 
winna:

— Charakteryzować w sposób 
obiektywny istotne zmiany zacho
dzące w otoczeniu przedsiębiorstwa. 
Chodzi tu o zmiany importowanych 
przez przedsiębiorstwo surowców 
i innych środków produkcji oraz 
wyrobów eksportowanych, kosztów 
własnych zużywanych czynników 
produkcji, popytu na rynku wew
nętrznym na produkowane przez 
przedsiębiorstwo wyroby itp.

— Przedstawiać obiektywnie pro
cesy zachodzące wewnątrz przed
siębiorstwa i w jego poszczególnych 
ogniwach, uprzedzać o skutkach wy
stępujących tendencji, pobudzać do 
zastanowienia się nad koniecznymi 
przedsięwzięciami zapobiegającymi 
nieefektywności itp.

Organizacje spółdzielcze
Konieczny jest szeroki program 

działań zmierzających do odbudowy 
autentycznych mechanizmów spół
dzielczych we wszystkich pionach 
spółdzielczości. Położyć należy 
szczególny nacisk na rozwój spół
dzielni pracy w przemyśle, usługach 
i innych działach, w tym przede 
wszystkim w rolnictwie. Musi się z 
tym wiązać zwiększenie ich upraw
nień decyzyjnych, racjonalizacja e- 
konomiczno-finansowych zasad ich 
działania oraz zmiana stosunków 
między spółdzielniami a organami 
spółdzielczymi wyższych szczebli.

1. Należy przede wszystkim doko
nać odpowiednich zmian w organi
zacji spółdzielczości, w kierunku:

A) Umocnienia spółdzielni jako 
podstawowej jednostki gospodar
czej;

B) Dostosowania wielkości spół
dzielni do możliwości bezpośrednie
go wpływu członków spółdzielni na 
zarządzanie gospodarką i działalność 
społeczno-kulturalną. Wymagać to 
będzie wyodrębnienia spośród ist
niejących obecnie organizacji tych 
jednostek, które ze względu na wiel
kość zatrudnienia i rozmiary produ
kcji oraz zasięg działania są spół- 
dziełniami tylko z nazwy. W jedno
stkach tych nie da się wprowadzić 
spółdzielczych form zarządzania. Do 
takich organizacji należą przykłado
wo „Hortex”, wielkie kombinaty 
mleczarskie itp.

C) Stworzenia warunków do pow
stawania nowych spółdzielni o róż
norodnej działalności produkcyjnej 
i usługowej. Np. w spółdzielni 
ogrodniczo-warzywniczej powinni 
zrzeszać się producenci warzyw i o- 
woców bezpośrednio zainteresowani 
wynikami działalności tej organiza
cji. W spółdzielniach spożywców 
„Społem” członkostwo powinno być 
ograniczone do osób zamieszkują
cych osiedle lub kilka osiedli, gdzie 
sklepy zaopatrują ludność miejsco
wą i jako spółdzielnie mogą pozo
stawać pod rzeczywistą kontrolą na
bywców.

D) Zapewnienia możliwości zrze
szania się jednostek drobnej wy
twórczości w spółdzielnię osób praw
nych. Szczególnie dotyczy to woje
wództw, gdzie liczba przedsiębiorstw 
— zarówno spółdzielczych i państ
wowych — jest stosunkowo niewiel
ka. Spółdzielnia osób prawnych, gru
pująca np. podmioty jedno lub wielo
branżowe może działać na podstawie 
ustawy o spółdzielniach i być zarzą
dzaną samorządnie ze wszystkimi 
tego skutkami finansowymi. Jedno
cześnie może pozostawać pod nadzo
rem wojewody pod względem pra
widłowości realizowania kierunków 
gospodarczych zgodnych z polityką 
województwa.

E) Uproszczenia zbiurokratyzowa
nej wieloszczeblowej nadbudowy 
administracyjnej zarządzania spół
dzielniami. Dotychczasowa jej po
stać w formie centralnych związków 
spółdzielczych powinna zmienić 
swój charakter i funkcje.

Zamiast drobiazgowego zarządza
nia spółdzielniami centralne związki 
powinny stać się:

— reprezentantami interesów 
spółdzielczych wobec władz państ- 

•wowych:
— organizatorami działalności sa

morządowej, społeczno-wychowaw
czej i socjalnej;

— jednostkami niosącymi pomoc 
w zakresie doradztwa prawno-orga
nizacyjnego, stosowania ustawy o 
spółdzielniach i ich związkach, wy
kładni przepisów państwowych itp.;

— organizatorami współpracy go
spodarczej i naukowo-technicznej 
spółdzielczości w skali międzynaro
dowej;

— jednostkami usługowo-pomoc- 
niczymi dla spółdzielni w rozwiązy
waniu problemów naukowo-tech
nicznych oraz innych problemów o 
charakterze ogólnokrajowym;

— jednostkami pełniącymi funkcje 
kontrolno-rewizyjne w stosunku do 
zrzeszonych spółdzielni.

F) Zrzeszenia się spółdzielni w 
związki wojewódzkie, regionalne 
i branżowe na zasadzie dobrowolno
ści. Były one tworzone dla realiza

IV. NARZĘDZIA POŚREDNIE 
(REGULATORY PARAMETRYCZNE) 
CENTRALNEGO KIEROWANIA 
PRZEDSIĘBIORSTWAMI

W zespole narzędzi kierowania 
przedsiębiorstwami przez szczebel 
centralny główna linia reformy mu
si polegać na rozszerzaniu roli na
rzędzi pośrednich (parametrycznych) 
oraz zasileń informacyjnych, racjo
nalizujących rachunek ekonomiczny 
przedsiębiorstw. W budowie zmo
dernizowanego systemu narzędzi po
średnich kierować się należy nastę
pującymi zasadami:

A) Narzędzia te powinny umożli
wiać osiąganie zaplanowanych pro
porcji podziału dochodu narodowe
go i dochodów budżetu państwa. 
Wypływa stąd postulat odpowiedniej 
adaptacyjności narzędzi.

B) Narzędzia mają zapewnić u- 
mńcnianie proefektywnościowych 
motywacji w organizacjach gospo
darczych. Wymaga to: 1) uzależnia
nia płacowych i rozwojowych moż
liwości organizacji od ich efektyw
ności, 2) operowania normami (staw
kami) ogólnymi lub różnicowanymi, 
ale w sposób nie zagrażający obie
ktywności wyników finansowych 
i postawom efektywnościowym, 
3) unikania obciążeń progresywnych.

C) Narzędzia mają służyć umac
nianiu równowagi gospodarczej 
i stabilizacji ogólnego poziomu cen. 
Chodzi więc o przeciwdziałanie pre
sji inflacyjnej lub ograniczanie jej 
rozmiarów.

D) Narzędzia mają przyczyniać się 
do dostarczania przedsiębiorstwom 
informacji umożliwiających rachu
nek i wybory efektywnościowe. Cho
dzi o: 1) poprawne normy wyceny 
zasobów deficytowych, 2) nieodrywa- 
nie — poza uzasadnionymi wyjątka
mi — cen dla producenta od cen 
dla użytkownika, 3) niepodważanie 
impulsów efektywnej substytucji, 
zawartych w relacjach cen i wiel
kości cenopodobnych oraz w ich 
zmianach.

E) Narzędzia mają sprzyjać płyn
nemu zasilaniu przedsiębiorstw w 
środki finansowe niezbędne do zre
alizowania przedsięwzięć, zweryfiko
wanych mikrorachunkiem i zgod
nych z preferencjami planu central
nego.

F) Konstrukcja narzędzi powinna 
być maksymalnie przejrzysta i pro
sta. Jest to ważne zarówno ze wzglę

cji wspólnych przedsięwzięć gospo
darczych, społecznych i kulturalno- 
-oświatowych.

2. Spółdzielnie powinny charakte
ryzować się samodzielnością gospo
darczą i pełną samorządnością, 
włącznie z wyborem władz spół
dzielni W obecnej praktyce zarządy 
spółdzielni powoływane są i odwo
ływane w ramach decyzji admini
stracyjnych.

Niezbędne jest wprowadzenie 
zmian w dotychczasowych zasadach 
uczestnictwa członków w tworzeniu 
zasobów spółdzielni. Powinno to na
stępować przez wzrost wkładów 
członkowskich, wyższe oprocentowa
nie wkładów i powiększenie części 
czystej nadwyżki dzielonej według 
wkładów.

Zmienić należy system finansowy 
spółdzielni w kierunku pozostawie
nia w przedsiębiorstwie dostatecz
nych środków na rozwój i działal
ność społeczno-kulturalną.

3. Działalność spółdzielni powinna 
być powiązana z gospodarką państ
wa za pomocą:

•— stosowanych przez organy 
państwowe narzędzi finansowo-eko

du na skuteczność operowania na
rzędziami przez szczebel centralny, 
jak i oddziaływanie na przedsię
biorstwa.

Ceny

1. Tradycyjna koncepcja opierania 
poziomu cen zaopatrzeniowych na 
poziomie całkowitych kosztów kra
jowych jest niewystarczająca. W 
kształtowaniu poziomu cen zaopa
trzeniowych dążyć należy do naj
bardziej konsekwentnego i zharmo
nizowanego stosowania:

a) zasady równoważenia (bilanso
wania rynków) z aktywnym udzia
łem ceny w tym procesie, .

b) racjonalnego zbliżania relacji 
een krajowych do relacji cen na 
rynkach światowych (cen uzyskiwa
nych w eksporcie, płaconych w im
porcie, lub alternatywnego importu 
i eksportu).

Tylko przy spełnieniu obu tych 
warunków poziom ceny zaopatrze
niowej zbliżony do poziomu całko
witego krajowego kosztu produkcji 
może być uznany za społecznie ra
cjonalny.

W perspektywie dalszej, orienta
cyjnie pod koniec 5-lecia 1981—1985, 
realizacja powyższych zasad powin
na przebiegać w warunkach wy
mienialności złotych obiegowych w 
imporcie oraz zasadniczego uela
stycznienia względem cen popytu 
przedsiębiorstw na środki produkcji. 
Spełnienie tych warunków może być 
uznane za sprawdzian . pomyślnego 
zrealizowania reformy systemowej 
i przezwyciężenia dysproporcji w 
strukturze gospodarki. Wtedy ogól
na zasada racjonalnego kształtowa
nia poziomu cen zaopatrzeniowych 
staje się prosta. Stanowi ją równo
ważenie danego zaopatrzeniowego 
rynku z pełnym uwzględnieniem 
wpływu na ten rynek importu 
i eksportu po cenach transakcyj
nych.

2. W etapie początkowym rozwią
zania muszą być bardziej skompli
kowane. Poziom cen na szereg grup 
zaopatrzeniowych nie będzie mógł za
pewnić zbilansowania rynku. Propo
nuje się, aby ceny środków produkcji 
wytwarzanych w kraju i pochodzą

nomicznych (ceny, podatki, kursy 
walutowe itp.),

— decyzji o tworzeniu nowych 
jednostek spółdzielczych,

— korzystania przez spółdzielnie 
z kredytów bankowych na ogólnie 
obowiązujących zasadach,

— polityki płac, określanej m. in. 
w układach zbiorowych,

— przydziałów surowców i mate
riałów w zakresie stosowanej regla
mentacji (I etap reformy). .

Plany spółdzielni powinny być 
sporządzane i zatwierdzane przez 
władze samorządowe dla potrzeb 
własnych. Jednakże podobnie jak w 
przedsiębiorstwach państwowych, 
organy państwowe mogą żądać od 
spółdzielni pewnych informacji o 
ustaleniach planowych.

4. Spółdzielczości stworzyć należy 
warunki dla silnego konkurowania 
z zakładami prywatnymi. Konieczna 
w tym celu jest zmiana wielu prze
pisów i ograniczeń obowiązujących 
w spółdzielczości i stworzenie spół
dzielniom warunków prężności i ini- 

Gcjatywy gospodarczej. W tym kie
runku działać też powinny inspiru
jąco i pobudzające władze woje
wódzkie.

cych z importu z I obszaru płatni
czego ustalane były na pozornie 
możliwie najbliższym poziomowi 
wyrażającemu aktualny stopień de
ficytowości tych produktów. W pro
cedurze tej uwzględniać należy re
alny wpływ eksportu i importu na 
kształtowanie się bilansów. W przy
padku surowców i materiałów o sze
rokim zastosowaniu, których przej
ściowy niedobór wymagać będzie re
glamentacji, uruchamiać należy uzu
pełniający obrót komercyjny o pod
wyższonych cenach zapewniających 
równowagę. Po cenach komercyj
nych powinien odbywać się swobod
ny obrót nadwyżek poza dyrektyw
nymi dostawami i rozdzielnictwem. 
Ceny te działałyby zarówno wobec 
odbiorców, jak i dostawców.

W etapie początkowym zakłada 
się reglamentację importu ze strefy 
nierublówej. Wiążące się z tym roz
wiązania cenowe proponuje się w u- 
jęciach wariantowych, o czym wstęp
nie była mowa w rozdziale II. W 
jednym z wariantów (wariant II) za
kłada się stosowanie dwóch kursów 
walutowych: podstawowego dla
obrotu objętego dyrektywami i limi
tami oraz komercyjnego w obrocie 
pozadyrektywnym. Za środki pro
dukcji importowane z II obszaru 
płatniczego przedsiębiorstwa płacą 
ceny transakcyjne. Jest to równo
znaczne z przejściowym występowa
niem dwóch poziomów cen na te sa
me produkty zależnie od formy 
obrotu.

Jeżeli jednak komercyjny kurs 
walutowy nie zostanie zastosowany, 
rozwiązaniem zastępczym (wa
riant I) powinno być wiązanie pozio
mu cen zaopatrzeniowych na rynku 
krajowym z poziomem uzyskiwa
nym przez danego producenta w 

a eksporcie do strefy nierublówej (roz
wiązanie węgierskie). Jego uzupeł
nieniem są ceny zbytu materiałów 
i surowców importowanych, na po
ziomie cen transakcyjnych. Przyję
cie bazy cen eksportowych nie może 
być powszechne i wymaga skompli
kowanej procedury. Jednakże posia
da ono walory niepodważalne — za
początkowanie ekonomicznej presji 
wobec producentów, aby osiągali 
międzynarodowe standardy efektyw-
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ności oraz realny mechanizm zbliża
nia cen krajowych do cen świato
wych. W rozwiązaniu tym należy 
przyjąć, że poziom cen wielu środ
ków produkcji będzie m usiał być 
ustalony na innej bazie niż cena 
eksportowa. Proponuje się, by ba
zę tę stanowił poziom ceny możli
wie najbliższy aktualnym warunkom 
deficytowości.

3. Reforma cen zaopatrzeniowych 
mająca nastąpić na ogół z począt
kiem 1931 roku nie zapewni realiza
cji zasad, o jakich mowa była wyżej. 
Niemniej jednak powinna pozwolić 
na przezwyciężenie najbardziej ewi
dentnych dysproporcji. Wprowadza
jąc reformę systemu, tzn. w la
tach 1982 lub 1983, należy opraco
wać scenariusze możliwie naj
szybszego przechodzenia od układu 
cen zaopatrzeniowych w 1981 do 
układów odpowiadających założe
niom reformy systemowej. W tym 
celu należy m. in. jak najszybciej 
podjąć stalą analizę cen na rynkach 
alternatywnych dostawców.

4. System i politykę cen detalicz
nych oprzeć należy na zasadzie rów
noważenia podaży z popytem. Przy 
istnieniu popytu odłożonego, szybkim 
wzroście płac i innych dochodów no
minalnych oraz przy ograniczonych 
możliwościach wzrostu podaży jest 
to równoznaczne z zaakceptowaniem 
nieuchronności, przynajmniej przej
ściowo, wzrostu ogólnego poziomu 
cen. Należy uczynić wszystko, by 
wzrost ten ograniczyć (oddziaływa
nie na popyt i podaż) i odpowiednio 
go regulować. Wzrost cen zapewnia
jący równowagę jest rozwiązaniem 
bezwzględnie korzystniejszym, %a- 
równo ekonomicznie jak i społecz
nie, niż dopuszczanie do luk infla
cyjnych i rozprzężenia rynku, co po
kazuje doświadczenie ostatnich lat.

W odniesieniu do niektórych grup 
produktów może być jednak ko
nieczna względnie trwała ochrona 
niższego poziomu cen, niż wynika to 
z aktualnych warunków równowa
gi. Należy wów’czas stosować dwa 
rozwiązania alternatywne: a) racjo- 
nowanie (kartki) zaopatrzenia, uzu
pełnione obrotem i cenami komer
cyjnymi na poziomie róv/nowagi, 
b) uznanie produktu za tzw. stan
dard, co oznacza urzędowo usztyw
nioną cenę, w razie potrzeby subsy- 
tiowaną dotację obrotową, wraz z 
obowiązkiem zapewnienia stałej, 
niezakłóconej sprzedaży. Rozwiąza
nie pierwsze powinno być ograniczo
ne do produktów takich, jak np. 
mięso, gdzie szczególne znaczenie w 
spożyciu łączy się z ostrym względ
nie trwałym niedoborem i dużym 
uwrażliwieniem społeczeństwa na 
ruchy cen. Rozwiązanie drugie sto
sować należy z maksymalnym u- 
miarem jako swego rodzaju „zło ko
nieczne”. Oba rozwiązania odrzucić 
należy natychmiast po przezwycię
żeniu przyczyn, które je wywołują.

W zakresie pozostałych produktów 
i usług osiąganie stanów równowa
gi i tym samym cen równowagi po
winno następować w czasie możli
wie najkrótszym za pomocą zhar
monizowanych działań po stronie 
podaży, popytu i cen. W ten sposób 
społecznie uzasadnione zbliżanie po
ziomu cen detalicznych do poziomu 
kosztów całkowitych powinno nastę
pować przy respektowaniu warun
ków równowagi. Ta ogólna zasada 
nie wyklucza wyjątków, w których 
ważne względy ogólnospołeczne wy
magają utrzymywania trwałej róż
nicy pomiędzy poziomem cen i ko
sztów. Muszą temu towarzyszyć od
powiednie rozwiązania finansowe 
(obrotowe'podatki i dotacje).

W perspektywie dalszej, już pod 
koniec pięciolecia 1981—85, można 
i należy przejść do polityki racjo-, 
ualnej stabilizacji ogólnego poziomu 
cen, połączonej z równowagą ryn
kową.

5. Niezbędne jest przezwyciężanie 
wewnątrzgrupowych dysproporcji 
cen. Należy do tego przystąpić nie
zwłocznie zarówno w odniesieniu do 
środków produkcji, , jak i do 
środków spożycia. Należy też wpro
wadzić rozwiązania zapobiegające 
powstawaniu takich dysproporcji w 

przyszłości. W sektorze cen regulo
wanych dyrektywnie wynika z tego 
potrzeba: a) opierania wewnątrzgru
powych relacji cen na rachunku ko
sztów eksploatacyjnych (operacyj
nych), b) rezygnacji z tzw. ukrytych 
(cichych) podwyżek cen, czyli do
puszczania uprzywilejowanych dla 

'producenta norm zysku w cenach 
pewnej części produktów należących 
do grupy produktowej. Oba te roz
wiązania wymagają odpowiednich 
obowiązkowych procedur ustalania 
cen na produkty nowe i aktualizo
wania cen istniejących.

6. W sektorach wymagających dy
rektywnej regulacji cenotwórstwa 
niezbędne jest zapewnienie silnej 
i konsekwentnej kontroli organów 
państwowych nad tym procesem. 
Poza wzmocnieniem państwowego 
aparatu cenowego, powinny temu 
służyć następujące rozwiązania: 
a) precyzyjne określenie obowiązu
jących zasad cenotwórstwa, b) ener
giczne działania na rzecz doskona
lenia rachunku kosztów, c) stosowa
nie obowiązujących grupowych 
wskaźników zysku jako składników 
nowo tworzonych cen, d) stosowa
nie w obowiązkowej aktualizacji re
lacji cenowych kryterium wyniko
wego wskaźnika zysku, e) rozszerze
nie zakresu i skuteczności następczej 
kontroli nad stanowieniem cen przez 
organizacje gospodarcze.

7. Dyrektywną regulację cen pro
ponuje się wykonywać głównie za 
pomocą obowiązujących zasad two
rzenia cen przez: same przedsiębior
stwa lub ich zgrupowania. Tylko w 
nielicznych i szczególnie uzasadnio
nych przypadkach ceny powinny 
być ustalane bądź zatwierdzane 
przez organy państwowe. Kompe
tencje tych organów, przede wszyst
kim Państwowej Komisji Cen, nale
ży precyzyjnie określić.

Dążyć należy do stopniowego 
zwiększenia zakresu cen swobod
nych (regulow*anych niedyrektyw- 
nie). Proefektywnościowe ceny mo
gą bowiem ukształtować się w peł
ni tylko jako wynik rywalizacji 
(konkurencji) pomiędzy dostawcami 
i presji swobodnego rynku. Czyli -w 
sytuacjach, w których organy pań
stwowe dyrektywnie nie ingerują w 
cenotwórstwo, mogąc, je pozostawić 
decyzjom przedsiębiorstw i negocja
cjom poziomym. Proces zwiększania 
zakresu cen swobodnych powinien 
być zaprogramowany i realizowany 
wraz z poprawą jakości rynków z 
maksymalną konsekwencją.

Finansowe normy wyceny 
(efektywności)

W nowym systemie finansowe nor
my wyceny (efektywności) mają do 
spełnienia ważne zadanie w równo
ważeniu gospodarki i społecznym 
racjonalizowaniu rachunku przed
siębiorstw. Obejmują one szereg 
wielkości takich, jak: oprocentowa
nie kredytów bankowych i majątku 
sfinansowanego ze środków wła
snych; opodatkowanie zatrudnienia 
bądź funduszu płac z wyjątkiem se
ktorów, w których w*zrost zatrudnie
nia powinien być forsowany, jak 
np. w handlu (sklepy), usługach 
i przemyśle drobnym; opłaty (ren
ty) za użytkowanie zasobów natu
ralnych; kursy (przeliczniki) walu
towe. Wszystkie te wyceny powinny 
obciążać koszty przedsiębiorstwa. 
Powinny być programowane (pro
gnozowane) w horyzoncie wielolet
nim dla potrzeb rachunku rozwojo
wego na wszystkich szczeblach.

1. W ustalaniu obowiązującej i w 
zasadzie jednolitej, podstawowej 
stopy oprocentowania kredytów 
bankowych kierować się należy 
przede wszystkim potrzebą równo
ważenia rynku kredytowego. Zwię
kszanie wrażliwości przedsiębiorstw 
na koszty i ceny czynników produ
kcji i zdobywanie umiejętności ope
rowania procentem umacniać będą 
jego działanie równoważące. Wraz z 
tym inne warunki udzielania i spła
ty kredytu będą mogły w dalszej 
perspektywie stawać się coraz bar
dziej stabilne. W przypadku obroto

wych kredytów przeterminowanych 
należy utrzymać możliwość stosowa
nia stopy podwyższonej (karnej).

W perspektywie dalszej trzeba 
przyjmować, że inwestycyjny kre
dyt bankowy przedsiębiorstwo bę
dzie mogło uzyskać na każde przed
sięwzięcie o efektywności nie niż
szej od podstawowej stopy procento
wej. W przypadku inwestycji połą
czonych ze zwiększoną niepewno
ścią bank mógłby stosować oprocen
towanie odpowiednio wyższe od sto
py podstawowej. W sytuacjach wąt
pliwych bank mógłby również do
magać się poręczenia kredytu przez 
organy budżetowe i zwolnienia od 
obowiązku uczestniczenia w stratach 
przedsiębiorstwa.

W latach wcześniejszych, w związ
ku ze stosowaniem branżowych 
limitów kredytowych nie ma stopy 
wyrażającej ogólną deficytowość za
sobów. Nie jest też realne, przynaj
mniej w okresie początkowym, usta
lanie takich stóp ex antę w poszcze
gólnych branżach. Z tego powodu 
został zaproponowany kredytowy 
konkurs branżowy na podstawie 
kryterium efektywności, czyli pro
jektowej stopy zysku. Nadwyżka tej 
stopy ponad stopę podstawową, wraz 
z tą ostatnią, tworzyłaby oprocento
wanie niespłaconego kredytu.

2. Proponuje się utrzymać opro- 
. centowanie majątku przedsiębiorst
wa sfinansowanego ze środków wła
snych (z funduszu statutowego). Wy
maga tego efektywność wykorzysty
wania przez przedsiębiorstwo fun
duszu rozwoju, a także efektywność 
gospodarowania składnikami mająt
ku. Oprocentowanie to stanowić po
winno płatność na rzecz budżetu. 
Jego wysokość, w zasadzie jednolitą, 
należy ustalać w powiązaniu z wy
sokością oprocentowania kredytów 
bankowych.- Ustalanie tego oprocen
towania na poziomie niższym od 
oprocentowania kredytów banko
wych ma wrśród ekonomistów swoich 
zwolenników i przeciwników.

3. Utrzymać należy również opo
datkowanie zatrudnienia lub fundu
szu płac, jako drugą, obok oprocen
towania,. podstawową formę party
cypowania przez budżet w wynikach 
przedsiębiorstw. W ustalaniu stopy 
tego opodatkowania kierować się 
należy makroekonomicznymi rela
cjami zasobów pracy i kapitału.

4. Uzupełnieniem oprocentowania 
majątku i opodatkowania zatrudnie
nia lub funduszu płac powinny być 
płatności przedsiębiorstw za użytko
wanie zasobów naturalnych, przede 
wszystkim ziemi i złóż mineralnych.

5. Należy odejść od stosowanego 
dotychczas „złotego dewizowego” 
i oprzeć cały system rozrachunków 
zagranicznych na' złotym obiego
wym. Należy znieść także system 
tzw. „przeliczników”, a wprowadzić 
nowe efektywne kursy walutowe. 
Zasady kształtowania kursów nale
ży różnicować w stosunkach z I i II 
obszarem płatniczym. Wynika to ze 
spodziewanego utrzymywania się 
głębokiej odmienności tych stosun
ków. W Wypadku poważnych zmian 
w stosunkach gospodarczych w 
RWPG, zwłaszcza w razie wprowa
dzenia wymienialności rubla tran
sferowego na waluty wymienialne, 
tezy o różnicowaniu zasad kształto
wania kursów podlegałyby modyfi
kacji.

Tak" więc w obrotach handlowych 
z obszarem I 'obowiązywałby odrę
bny kurs -złotego ustalony w stosun
ku do rubla transferowego. Sposób 
regulowania tego kursu powinien 
być w zasadzie utrzymany, tzn. po
winien posługiwać się relacją po
między średnim kursem wynikowym 
w całym eksporcie do tego obszaru 
a tzw. kursem bazowym (dotychcza
sowym). Aktualny kurs zapewniałby 
opłacalność .nie mniej niż 90 proc, 
wartości eksportu do krajów RWPG.' 
W obrotach regulowanych bezpo
średnio porozumieniami państwowy
mi wydaje się to słuszne. Kursy dla 
płatności niehandlowych i dla obro
tu turystycznego z krajami należą
cymi do RWPG ustalane byłyby wx 
drodze porozumień z tymi krajami, 
tak by odzwierciedlały one relatyw

ną siłę kupna złotówki i określone* 
waluty kraju RWPG.

6. Kurs walutowy w obrotach z 
obszarem II powinien być w perspe
ktywie dalszej jednolitą normą wy
ceny (efektywności), zapewniającej 
zrównoważenie, bilansu płatniczego 
przy planowanych zadaniach rozwo
jowych i zmianach zadłużenia za 
granicą. Kurs ten byłby ustalony w 
stosunku do koszyka walut wymie
nialnych. Proponuje się’ więc w 
obrotach z obszarem II kierunko
wą zasadę zewnętrznej wymienial
ności złotych obiegowych na walu
ty obce oraz jednolitości kursu ' w 
operacjach handlowych i niehandlo
wych ze wszystkimi krajami tego 
obszaru.

Dojście do kursu równowagi, o ja
kim mowa wyżej, musi być procesem 
kilkuletnim. Ani wymagana przez 
taki kurs instrumentaeja cenowo-fi- 
nansowa, ani umiejętność operowa
nia nią nie mogą powstać od razu. 
Głównym wszakże powodem odro
czenia pozostają bariery społeczne 
i niezadowalający potencjał ekspor
towy. 'Potrzebne są więc w począt
kowym etapie reformy rozwiązania 
przejściowe. W związku z rozbieżno
ścią poglądów na ten temat propo
nuje się te rozwiązania w* dwóch 
wariantach, o czym była już mowa 
w rozdziale II.

Wariant I

W stosunku do koszyka walut 
wymienialnych ustalony zostaje 
jednolity kurs walutowy. Obowiązy
wać on będzie w rozliczeniach han
dlowych z II obszarem płatniczym, 
a także stanowić podstawę dla usta
lania i zmian een zaopatrzeniowych 
i cen zbytu w kraju przy odpowied
nim obciążeniu tych een opłatami 
celnymi i wyrównawczymi. r Kurs ten 
stanowiłby także podstawę dla roz
liczeń niehandlowych z krajami II 
obszaru oraz obowiązywałby w 
w obrocie turystycznym.

Wariant II

W rozliczeniach handlowych z 
obszarem II obowiązywałyby dwa 
kursy walutowe: podstawowy i ko
mercyjny. Pierwszy byłby oparty na 
zasadach dotychczasowych, czyli 
zbliżonych do zasad w obrotach z 
obszarem I. Drugi stanowiłby para
metr równowagi ponaddyrektyw- 
nych eksportów i ponadlimit owych 
importów'. Tworzyłby przesłankę 
swobodnych obrotów* efektywnościo
wych na krańcach gospodarki, bę
dąc równocześnie zalążkiem przy
szłego rozwiązania całościowego.

Zasady i normy podziału 
(zasilania finansowego)

1. W perspektywie dalszej, czyli 
w warunkach reformy rozwiniętej, 
nie powinny być stosowane żadne 
normy dyrektywnie odnośnie podzia
łu i wykorzystania wygospodarowa
nej przez przedsiębiorstwa nadwyżki 
sprzedaży ponad koszty materialne 
i obciążenia na rzecz budżetu państ
wa i budżetów lokalnych (produkcji 
netto, dochodu przedsiębiorstwa). 
Przedsiębiorstwo może samodzielnie 
dzielić tę nadwyżkę pomiędzy wy
nagrodzenia i rozwój. Jednakże w 
razie przekroczenia przez wzrost 
płac pewniej generalnie ustalonej 
stopy, zastosowane zostaje progre
sywnie opodatkowanie funduszu wy
nagrodzeń lub całej nadwyżki. W 
opodatkowaniu tym powinny być 
•stosowane stopy (normy) ogólne.

W regulowaniu podziału nadwyżki 
w’edług powyższych zasad pozostaje 
do rozważenia potrzeba zastosowa
nia dodatkowego narzędzia finanso
wego — kwotowych dopłat i obcią
żeń — w* związku z „historycznie 
uwarunkowanymi różnicami ren
towności, a zwdaszcza w związku z 
efektami dochodowymi urzędowych 
zmian cen i innych norm wycen?’ 
zasobów.
2. W początkowych latach reformy 

musi być jednak inaczej. Tworzenie 
głównych . funduszy dochodowych
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przedsiębiorstwa: wynagrodzeń i
rozwoju, regulować należy za pomo
cą obowiązkowych normatywów. W 
■.akresie wynagrodzeń zostały za
proponowane dwa alternatywne 
tzw. przyrostowe warianty regulacji.

Wariant I

Przyrost funduszu wynagrodzeń 
jest tu uzależniony, podobnie jak w 
systemie WOG, od przyrostu produ
kcji czystej lub dochodu przedsię
biorstwa. Obowiązującą elastyczność 
związku pomiędzy obu wielkościami 
określa normatyw wieloletni. Du
żym problemem jest tu możliwość 
stosowania normatywu ogólnego, al
bo różnicowanego według zasad o- 
gólnych, tzn. z pominięciem proce
dury uznaniowo-przetargowej. Uzu
pełnieniem powyższego jest tu moż- 
liwość zastosowania pewnych nali
czeń niezależnych od wyniku, a 
kompensujących wzrost kosztów 
utrzymania.

Wariant II

Wariant ten operuje ogólnymi łub 
różnicowanymi według zasad ogól
nych normami niezależnego i zależ
nego wzrostu plac przeciętnych. 
Normatyw wzrostu zależnego okre
śla obowiązującą zależność (ela
styczność) pomiędzy wzrostem pła
cy a poprawą wyniku, finansowego 
lub wydajności pracy w mierniku 
netto. Warto przypomnieć, że nale
żny wzrost plac proponuje się trakto
wać jako jednorazową (wygasającą) 
premię za postęp, wobec której nie 
stosuje się żadnych obciążeń. Na sy
metrycznych zasadach oprzeć należy 
regulację tworzenia funduszu roz
woju. Rolę regulatora powinien tu 
spełniać ogólny lub zróżnicowany 
ogólnie normatyw zależności pomię
dzy odpisem na fundusz wyrażonym 
w procentach wartości majątku a 
poprawą wyniku finansowego.

W obu wariantach ważnym skład
nikiem podziału jest zasada automa
tycznych budżetowych subwencji na 
pokrycie niedoborów (z uwzględnie
niem należnych funduszy) oraz auto
matycznego przejmowania przez bu
dżet pozostałości nie rozdzielonego 
między należne fundusze zysku.

3. W zakresie amortyzacji potrze
bne są dwojakiego rodzaju norma
tywy. Z jednej strony — obowiązko
we stawki odpisów, różnicowane w 
należności od rodzaju składnika ma
jątkowego. Z drugiej strony — nor
matyw podziału odpisów na część 
przekazywaną do budżetu i część 
kierowaną na fundusz rozwoju. Nor- 
matyw ten powinien być • wyrazem 
swego rodzaju kompromisu pomię
dzy warunkami ogólnospołecznej 
efektywności alokacji (co wymaga
łoby centralizacji amortyzacji) a po
trzebami umacniania samodzielno
ści przedsiębiorstw.

4. Przedsiębiorstwa powinny usta
lać samodzielnie wielkość narzutów 
na koszty tworzących fundusz po
stępu technic/mo-ekonomicznego. Re
zygnację z obowiązkowych nor
matywów w tej dziedzinie uzasad
niają wymagania elastyczności 
i umacniania odpowiedzialności 
przedsiębiorstw za zasadność wydat
ków. Nie wydatkowane części tego 
funduszu powinny bez żadnych 
ograniczeń przechodzić na lata na
stępne, tworząc dodatkowe zasilenia 
w okresach wzmożonej aktywności 
innowacyjnej.

5. Proponuje się sukcesywnie 
ograniczać rolę podatków i dotacji 
obrotowych, obecnie podstawowych 
form powiązań finansów przedsię
biorstw z budżetem państwa. Doce
lowo podatki i dotacje obrotowe, po
za handlem zagranicznym (o czym 
niżej), powinny być stosowane tyl
ko względem, tych produktów lub 
grup produktów, których spożycie 
bądź użycie wymagają szczególnego 
poparcia, albo też szczególnego ha
mowania w imię interesów ogólno
społecznych.

6. W eksporcie do I obszaru płat
niczego proponuje się utrzymanie 
zracjonalizowanego i zintegrowane
go systemu zryczałtowanego zwrotu 
akumulacji i podatku eksportowego. 

Procentowe stawki ZZA lub podat
ku powinny zapewnić przedsiębior
stwom tzw. preferencję eksportową, 
tzn. nadwyżkę rentowności eksportu 
ponad rentowność alternatywnej 
sprzedaży krajowej. Nadwyżka 
przysługiwałaby automatycznie (tak 
jak obecnie) do pewnej granicznej 
opłacalności eksportu.

7. W imporcie zaopatrzeniowo-in
westycyjnym z I obszaru płatnicze
go kurs i ceny transakcyjne powin
ny działać wobec przedsiębiorstw 
jako wielkości niekorygowane, jeśli: 
a) równoważą rynki krajowe, b) za
pewniają preferencje importowe, 
tzn. skłaniają do pełnego 'wykorzy
stania1 zaopatrzeniowych możliwości 
z obszaru I. W szeregu więc wypad
ków trzeba tu będzie dopuścić na
rzędzia korekcyjne w formie obro
towych podatków i dotacji (opłat 
wyrównawczych i subwencji).

8. W obrotach z II obszarem 
płatniczym korekty kursu i cen 
transakcyjnych . za pomocą obroto- 
wyeh dopłat i obciążeń należy mini
malizować. Wynika to z efektywno

V. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
W ROLNICTWIE

Konieczne jest dokonanie zasadni
czej przebudowy systemu planowa
nia i zarządzania w rolnictwie. Sy
stem ten powinien odpowiadać ogól
nym założeniom całości reformy, a 
równocześnie powinien w możliwie 
największym stopniu uwzględniać 
specyficzne cechy procesu technolo
gicznego w rolnictwie, a także szcze
gólne cechy społeczne rolnictwa pol
skiego wyrażające się w tym, że pod
stawowa masa produkcji rolnej w 
Polsce . jest wytwarzana przez indy
widualne gospodarstwa chłopskie, 
•włączone w system planowania cen
tralnego przez zorganizowany sy
stem mechanizmów rynkowych. 
Oznacza to, iż warunkiem skutecz
nego funkcjonowania systemu pla
nowania i zarządzania w rolnictwie 
polskim jest stworzenie odpowied
niego klimatu trwałości i stabilności 
dla rozwoju gospodarstw chłopskich. 
Gospodarka indywidualna musi być 
traktowana jako trwały element go
spodarki socjalistycznej w Polsce, a 
wszystkim sektorom rolnictwa i go
spodarstwom rolnym musi być za
pewnione równouprawnienie.

To równouprawnienie powinno 
wyrażać się m. in. w zapewnieniu 

- warunków dla przepływu ziemi do 
tych gospodarstw, które zapewniają 
jej najbardziej efektywne zagospo
darowanie. W konkretnej sytuacji 
naszej gospodarki oznacza to 
wszechstronne popieranie zagospo
darowania gruntów opuszczanych 
przez ludność migrującą do działów 
pozarolniczych — w ramach samej 
gospodarki chłopskiej — na drodze 
przemian struktury agrarnej za
pewniających stopniowy wzrost 
obszaru gospodarstw. Wymaga to 
między innymi zniesienia tych wszy
stkich ograniczeń w obrocie ziemią, 
jakie nie wynikają z dekretu o re
formie rolnej i przekazania samorzą
dowi rolniczemu gestii dotyczących 
prawa decydowania o sposobie, za
gospodarowania gruntów i o regula
cji rozłogu.

Planowanie 
i kierowanie centralne

Plan 5-letni rozwoju gospodarki 
narodowej uznany za plan podstawo
wy musi obejmować odpowiednie 
elementy zapewniające właściwe 
proporcje między rozwojem rolnic
twa i rozwojem całości gospodarki.

Realizacji tego zadania musi to
warzyszyć uwzględnienie specyficz
nego charakteru produkcji rolnej. 
Dlatego część planu 5-letńiego po
święcona rozwojowi rolnictwa musi 
mieć charakter prognozy pożądanego

ściowych zalet niekorygowanej ce
ny transakcyjnej. W szeregu przy
padków korekty mogą być jednak 
uzasadnione. Chodzi zwłaszcza o 
ochronę rynków krajowych zarówno 
przed tzw. importem inflacji, jak 
i niepożądanym wpływem importu 
i eksportu w danej dziedzinie. 
Główną formą tych korekt powi
nien być system celny.

W pierwszych latach reformy, je
żeli komercyjny kurs nie zostałby 
zastosowany w obrocie z II obsza
rem płatniczym (wariant I), należa
łoby przewidzieć zespół zachęt 
eksportowych, między innymi za po
mocą odpowiednich opłat wyrów
nawczych i subwencji. Pobudzanie 
eksportu powinno wtedy następo
wać także w drodze: ""

a) odpisów części wpływów z 
eksportu na fundusze -dewizowe 
przedsiębiorstw,

b) przyznawania dodatkowych 
kredytów eksportowych oraz kredy
tów na dodatkowy import (zależnie 
od wpływów depozytowych w Ban
ku Handlowym). Kredyty te mogą 

rozwoju produkcji rolnej, a nie za
dania dyrektywnego.

Organy centralne będą działać w 
kierunku realizacji pożądanego tem
pa wzrostu i struktury produkcji rol
nej przez zapewnienie przepływu do 
rolnictwa odpowiednich strumieni 
środków produkcji, przez rozwój ba
zy produkcyjnej przedsiębiorstw 
skupujących i przetwarzających pro
dukty rolne, przez wykorzystanie in
strumentów* cen i kredytów i przez 
działanie organizacji zajmujących się 
wdrażaniem do rolnictwa postępu 
technicznego. Jednym z elementów 
tak rozumianego systemu sterowa
nia powinna być oparta na całkowi
tej dobrowolności kontraktacja nie
których produktów rolnych. Oznacza 
to, iż poszczególnym gospodarstwem 
rolnym i organom administracji nie 
będą przekazywane żadńe zadania 
dotyczące zarówno tempa wzrostu 
i zmian struktury produkcji rolnej, 
jak i zadania dotyczące zmian struk
tury władania ziemią. Gospodarstwa 
nie będą także otrzymywać zadań 
w zakresie zakupu środków produk
cji. Plan zapewniać będzie jedynie 
możliwość zakupu środków produk
cji.

System transmisji tych zadań do 
przedsiębiorstw działu pozarolnicze
go będzie ewoluować wraz ze zmia
nami, jakie będą się dokonywać w 
całym systemie zarządzania i plano
wania tego działu. Celem postulowa
nych reform powinno być stworze
nie zrównoważonego rynku środków 
produkcji i zrównoważonego rynku 
kredytowego, na którym gospodar
stwa indywidualne, spółdzielcze 
i państwowe mogłyby się swobod
nie zaopatrywać w potrzebne środ
ki produkcji i środki kredytowe. 
Powstawanie takich zrównoważo
nych rynków będzie dokonywać się 
stopniowo w zakresie poszczegól
nych środków produkcji.

Na okres przejściowy konieczne 
będzie zachowanie centralnego reg
lamentowania w zakresie tych 
wszystkich środków produkcji, dla 
których nie uda się stworzyć rynku 
zrównoważonego. System reglamen
tacji będzie obejmować obowiązują
ce dla przemysłu i organizacji han
dlu. wewnętrznego i zagranicznego 
zadania dostaw i odpowiednie przy
działy dla poszczególnych sektorów 
rolnictwa. Na okres przejściowy na
leży także zachować limitowanie na
kładów inwestycyjnych w przekro
ju rzeczowym, które powinno bilan
sować strumienie środków finanso
wych z odpowiednimi strumieniami 
środków produkcji płynących z prze
mysłu.

być uzupełniane kredytami zlotowy
mi na szybko matujące się inwesty
cje, wzrost środków obrotowych 
i wzrost fundufcu płac,

c) ulg podatkowych.
9. Doniosłym problemem instru- 

mentacji finansowej pozostaje wy
pracowanie racjonalnych i precyzyj
nych zasad obowiązkowej weryfika
cji nominalnych wielkości finanso
wych. Chodzi tu zwłaszcza o trzy 
sprawy:

a) usuwanie z wyników finanso
wych lub ich przyrostu tzw. efek
tów niezasłużonych, wywoływanych 
głównie przez urzędowe zmiany cen, 
stawek i innych warunków; dążyć 
należy do konsekwentnego minima
lizowania weryfikacji tego, typu,

b) usuwanie z wyników korzyści 
nieprawidłowych, * spowodowanych 
nieprzestrzeganiem obowiązujących 
w gospodarowaniu zasad i wycen,

c) rewaloryzacji szeregu wielkości 
finansowych, c przede wszystkim 
wartości majątku, a także wierzy
telności w związku ze zwyżkowym 
ruchem cen.

Narzędzia pośrednie 
(regulatory parametryczne) 
centralnego sterowania 
gospodarstwami 
indywidualnymi

Transmisja zadań planu centralne
go dó gospodarstw rolnych wszyst
kich sektorów powinna się dokony
wać przez jednolity rynek, na któ
rym podstawowa masa produktów 
rolnych będzie zakupywana, a pod
stawowa masa środków produkcji 
będzie sprzedawana przez przedsię
biorstwa.

Na rynku tym funkcjonować bę
dzie jednolity dla wszystkich sekto
rów system cen rolnych o rozmaitym, 
stopniu centralizacji. Zachowane bę
dzie centralne ustalanie cen podsta
wowych produktów rolnych przy 
równoczesnym zachowaniu decentra
lizacji i wysokiej elastyczności sy
stemu cen w zakresie szeregu pro- 
duktów rolnych, m. m. w zakresie 
warzyw i owoców.

Ceny skupu produktów rolnych 
powinny zapewniać opłacalność pro
dukcji rolnej wyrażającą się w tym, 
iż opłata pracy rolniczej powinna 
być przeciętnie nie niższa od opła
ty pracy pozarolniczej. W ramach 
realizacji tego postulatu konieczne 
będzie opracowanie specjalnej poli
tyki dochodowej dla gospodarstw 
położonych na gruntach najsłab
szych i na gruntach położonych w 
szczególnie trudnych warunkach 
(odległość i rzeźba powierzchni).

Dla zapewnienia ogólnospołecznej 
efektywności zużywanych w rolnic
twie środków produkcji i dla wła
ściwej wzajemnej ich substytucji na
leży stopniowo oprzeć ceny środków 
produkcji sprzedawanych rolnictwu 
na kosztach społecznych ich racjo
nalnego wytwarzania lub importu. 
Wynikające z realizacji tego postu
latu zmiany cen środków produkcji 
powinny być kompensowane odpo
wiednimi zmianami cen skupu pro
duktów rolnych.

Przez odpowiednią politykę ceno
wą i odpowiednie działania po stro
nie podaży należy dążyć do stworze
nia takich warunków, aby ceny 
wszystkich środków produkcji stały 
się cenami równowagi, co powinno 
umożliwić całkowite odejście od reg
lamentacji i zapewnić poszczegól
nym gospodarstwom rolnym wszyst
kich sektorów wybór najbardziej 
efektywnych struktur i technik pro
dukcji. Podobnie przez politykę cen 
i stawek procentowych należy dą
żyć do stworzenia warunków rów
nowagi na rynku kredytowym, co po-
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winno umożliwić odejście od limito
wania kredytów. Dla stworzenia po
stulowanych warunków konieczne 
jest stosowanie polityki zaopatrze
niowej i dochodowej zapewniającej 
pokrycie towarowe dla strumieni 
pieniądza płynących do rolnictwa. 
Wszelkie działania osłabiające po
krycie towarowe pieniądza ograni
czają sprawność sterowania rolnic
twa przy pomocy mechanizmów ryn
kowych i powodują stosowanie reg
lamentacji bardzo ujemnie wpływa
jącej na efektywność zużycia środ
ków produkcji. Dlatego też przejścio
wą konieczność utrzymywania reg
lamentacji środków produkcji i kre
dytów należy traktować jako zło ko
nieczne, które należy stopniowo usu
wać. Pierwszym krokiem do podnie
sienia roli instrumentów ekonomicz
nych powinno być odejście od umo
rzeń kredytów i oparcie finansowa
nia inwestycji wszystkich sektorów 
na środkach własnych i na zwrot
nych oprocentowanych kredytach 
udzielanych przez banki kontrolują
ce efektywność wykorzystania kre
dytów udzielanych na inwestycje. 
Inicjatywa podejmowania inwestycji 
należy wyłącznie do gospodarstwa 
(przedsiębiorstwa) rolnego.
Przedsiębiorstwa rolne

Przedsiębiorstwa rolne wszystkich 
sektorów (gospodarstwa indywidual
ne, spółdzielnie produkcyjne, pań
stwowe gospodarstwa rolne) powin
ny rozporządzać całkowitą samo
dzielnością w wyborze struktury 
produkcji rolnej i kierunków inwe
stowania. Dostosowywanie tej struk
tury do potrzeb gospodarki narodo
wej powinno być realizowane przez 
kształtowanie odpowiednich relacji 
cen skupu produktów rolnych i cen 
środków produkcji.

Realizowanie tej zasady powinno 
nastąpić natychmiast, już od roku 
1981, i powinno oznaczać kategorycz
ny zakaz przekazywania gospodar
stwom rolnym wszystkich sektorów 
zadań dyrektywnych w zakresie 
struktury produkcji rolnej.

Gospodarstwa indywidualne i 
spółdzielnie produkcyjne. '

W warunkach odpowiedniej poli
tyki cen i ogólnej równowagi ryn
kowej gospodarstwa indywidualne w 
sposób naturalny są zainteresowane 
w maksymalizacji produkcji czystej 
uzyskiwanej z zakupywanych środ
ków produkcji, co w większości go
spodarstw jest równoznaczne z za
interesowaniem dla maksymalnego 
wykorzystania ziemi, wyrażającego 
się w maksymalizacji produkcji czy
stej uzyskiwanej z hektara i docho
du w przeliczeniu na zatrudnionego. 
Podobne warunki ekonomiczne po
winny występować w samorządnych 
spółdzielniach produkcyjnych, które 
powinny stać się rzeczywistymi spół
dzielniami dostosowującymi swoją 
produkcję do warunków rynkowych, 
nie korzystającymi z dotacji i inwe
stującymi w oparciu o środki własne 
lub zwrotne kredyty.

Państwowe Gospodarstwa Rolne.
Aktualnie istniejący w tym sekto

rze nakazowy system planowania 
stymulujący produkcję za wszelką 
cenę, bez oglądania się na koszty, 
jest głównym źródłem nieefektyw
ności większości państwowych go
spodarstw rolnych. Dlatego koniecz
ne jest dokonanie od nowego totku 
gospodarczego (1981 r.) zasadniczej 
reformy systemu planowania i zarzą
dzania, która powinna oznaczać:

— ograniczenie szczebli zarządza
nia i dokonanie zmian organizacyj
nych zmierzających do tworzenia 
jednostek charakteryzujących się 
optymalną wielkością, dostosowaną 
do wymogów kierowania procesami 
technologicznymi w rolnictwie,

— likwidacje wszelkich zadań dy
rektywnych i nakazów doraźnych w 
zakresie produkcji i inwestowania,

— oparcie finansowania inwesty
cji na środkach własnych i na kre
dytach zwrotnych,

— możliwie szybkie, stopniowe 
odchodzenie od dotowania produkcji 
rolnej,
~ tworzenie takiego systemu pre

miowania załóg i kierownictwa, któ

ry by je zmuszał do wzrostu produk
cji czystej i zysku.

System ten m. in. powinien 
uwzględniać specyfikę produkcji rol
nej wymagającą oceny wyników 
działalności przedsiębiorstwa na 
podstawie rezultatów wieloletnich.

Samorzqd rolniczy
Warunkiem właściwej realizacji 

zmian w systemie planowania i za-

VI. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ
W UKŁADACH TERYTORIALNYCH

Ważnym zadaniem reformy gospo
darczej jest istotne usprawnienie 
funkcjonowania gospodarki w ukła
dach terytorialnych. Chodzi tu prze
de wszystkim o to, aby funkcjono
wanie władz i administracji tereno
wej oprzeć na autentycznej samo
rządności, dać im możliwość efek
tywnego. wpływu na harmonijny 
rozwój regionów oparty na planowa
niu, oprzeć ich działalność w więk
szym stopniu na dochodach włas
nych, tj. na samofinansowaniu, przy
znać im rzeczywiste kompetencje w 
planowaniu i kierowaniu określo
nych dziedzin, przy wyeliminowaniu 
kompetencji fikcyjnych w odniesie
niu do dziedzin nie będących w ge
stii systemu terenowego.

W ostatnich latach nastąpiło w 
systemie zarządzania wydatne 
wzmocnienie układu branżowo-gałę
ziowego. Władze terenowe uzyskały 
w stosunku do niego nowe upraw
nienia. W dużym stopniu były to je
dnak uprawnienia fikcyjne, prak
tycznie niemożliwe do realizacji. Za
kładany przez reformę gospodarczą 
wzrost samodzielności przedsię
biorstw nie będących w gestii władz 
terenowych wyklucza celowość sze
rokiego ingerowania w ich działal
ność władz terenowych. Ingerencja 
ta jest dopuszczalna i uzasadniona 
tylko w ściśle ograniczonych sferach, 
związanych z racjonalnością rozwo
ju regionów.

Równolegle z powyższym, nastąpi
ło istotne zawężenie sfery działalno
ści gospodarczej, kierowanej i zarzą
dzanej w systemie władz tereno
wych. Dotyczyło to również dziedzin, 
które tradycyjnie były zarządzane 
przez władze terenowe — przemy
słu drobnego, budownictwa ogólnego 
i rolnego, handlu detalicznego, a na
wet niektórych dziedzin gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej. Istnie
je potrzeba przeglądu i zweryfiko
wania zakresu dziedzin kierowanych 
i zarządzanych w systemie władz te
renowych. Powinno to doprowadzić 
do zwiększenia ich zakresu oraz u- 
stabilizowania go na dłuższy okres 
czasu. Chodzi w tym nie tylko o ści
słość ustaleń kompetencyjnych. Cho
dzi o wyraźne ustalenie — również 
w świadomości społecznej — dziedzin, 
za rozwój i funkcjonowanie któ
rych władze terenowe ponoszą od
powiedzialność i w zakresie których 
mogą i powinny przejawiać inicja
tywę. Inicjatywa ta powinna się wy
rażać w tworzeniu bądź popieraniu 
powstawania nowych przedsię
biorstw (również spółdzielczych) 
wszędzie tam, gdzie umożliwiają to 
warunki ekonomiczne — zasoby si
ły roboczej,, surowce lokalne itp. — 
i gdzie jest to uzasadnione potrze
bami społecznymi.

Dla rozwoju gospodarki terenowej 
słuszne może być jej oparcie na wła
sności komunalnej oraz na spółdziel
czości. Ustalić trzeba zakres dziedzin 
opartych na własności komunalnej. 
Sensem własności komunalnej jest, 
iż cała dyspozycyjność (w systemie 
zarządzania) należy do władz tere
nowych, które również korzystają z 
rezultatów finansowych działalno
ści. Wprowadzenie własności komu- 

rządzania jest wszechstronny rozwój 
samorządu rolniczego wszystkich 
sektorów (gospodarstwa indywidual
ne, spółdzielnie produkcyjne i pań
stwowe gospodarstwa rolne).

Szczególna rola przypada samo
rządowi rolniczemu na szczeblu wsi, 
który powinien przejąć w swoje rę
ce regulowanie obrotu ziemią, reg
lamentację środków produkcji i dzia
łalność usługową w zakresie maszyn 
rolniczych. Samorząd ten powinien

nalnej stworzy trwale podstawy dla 
gospodarki terenowej i umocni mo
żliwość jej samofinansowania.

Szczególnej analizie należy poddać 
zakres uprawnień koordynacyjnych 
organów terenowych. — tak aby 
zwiększyć ich skuteczność w har
monizowaniu rozwoju gospodarki re- 

• gionu. Terenowa koordynacja gospo
darcza powinna zapewnić harmoni
zowanie przez wojewodę i naczelni
ków działalności jednostek nie pod
porządkowanych radom narodowym 
z infrastrukturą techniczną i spo
łeczną, z lokalnymi zasobami tere
nów, siły roboczej, wody, energii, su
rowców miejscowych i wtórnych itp. 
Powinna ona obejmować inicjowa
nie i organizowanie przez organy te
renowe współdziałania jednostek 
należących do różnych sektorów oraz 
pionów organizacyjnych.

Funkcje koordynacyjne powinny 
być spełniane przez system uzgod
nień umownych (planistycznych) o- 
raz przez specjalne rozwiązania de
cyzyjne, np. postępowanie lokaliza- 
cyjno-koordynacyjne, bilanse czyn
ników produkcji i zatrudnienia.

Szczególnie duże możliwości zwię
kszenia efektywności gospodarowa
nia w układach przestrzennych wią- 
żą się z terenową koordynacją inwe- 
stycji. Realizacja inwestycji wspól
nych i towarzyszących w zakresie 
infrastruktury komunalnej i spo
łecznej powinna w większym stop
niu służyć aktywizacji terenu oraz u« 
możliwiać lepsze zaspokojenie po
trzeb załóg i miejscowej ludności. 
Wymaga to nowelizacji przepisów, 
(zmierzającej do:

— zwiększenia skuteczności wy
dawanych postanowień koordyńacyj- 
no-lokalizacyjnych,

~ zapewnienia przestrzegania 
przez inwestorów obowiązku zagwa
rantowania nakładów na inwestycje 
towarzyszące oraz wspólne w okre
ślonych umowami wielkościach 
i terminach oraz

— wydatnego zwiększenia roli 
banków finansujących, inwestycje w 
dyscyplinowaniu procesów inwesty
cyjnych.

Za rozwiązanie docelowe uznać 
należy przejście od dotychczasowe
go systemu udziałowego w realiza
cji inwestycji towarzyszących 
i wspólnych — do systemu fundu
szowego. Wymaga to utworzenia wo
jewódzkich funduszy infrastruktury 
technicznej ii społecznej, na które 
wnoszone powinny być opłaty przez 
inwestorów centralnych za przydzie
lone im działki budowlane oraz za 
korzystanie z Usług komunalnych. 
Fundusze te powinny stać się w rę
kach terenowych organów władzy i 
administracji państwowej ważnym 
narzędziem w likwidowaniu dyspro
porcji rozwojowych. Podobne roz
wiązania należy wprowadzić w za
kresie działań na rzecz ochrony śro
dowiska.

Dla sprawnego i skutecznego kie
rowania rozwojem regionów należy 
znacznie rozszerzyć zakres ich samo- 

także sprawować kontrolę nad dzia
łalnością inwestycyjną w zakresie 
melioracji i wszystkich inwestycji 
realizowanych na wsi w zakresie za
spokajania potrzeb produkcyjnych 
rolnictwa i potrzeb konsumpcji in
dywidualnej i zbiorowej.

Realizacja tych postulatów wyma
ga zasadniczych zmian w uprawnie
niach organów administracji tereno
wej ze szczególnym uwzględnieniem 
naczelników gmin.

finansowania przez wszechstronne 
wykorzystanie do tego celu polityki 
budżetowej, a zwłaszcza instrumen
tów finansowych przewidzianych w 
budżetach terenowych. W tym celu 
niezbędne jest zwiększenie stopnia 
samodzielności terenowych organów 
władzy i administracji państwowej w 
kształtowaniu strony dochodowej i 
wydatkowej budżetów terenowych. 
Wysokość dochodów własnych po- 

- winna być tak ukształtowana, aby 
pozwoliła ona na finansowanie wy
datków bieżących, wydatków na ka
pitalne remonty oraz znacznego za
kresu wydatków inwestycyjnych, 
szczególnie na infrastrukturę. Nato
miast większe inwestycje oraz te wy
datki bieżące, których wielkość 
kształtuje się niezależnie od władz 
terenowych, powinny być pokrywane 
z dotacji celowych. Podstawowym 
źródłem wzrostu dochodów stanie się 
rozszerzony zakres gospodarki tere
nowej.

Umocnić należy także prawo rad 
narodowych do dysponowania samo
dzielnie nadwyżkami budżetowymi, 
wprowadzając odpowiedni system 
weryfikacji wyników finansowych.

Podniesienie roli terenowych or
ganów władzy i administracji ^pań
stwowej w zarządzaniu gospodarką 
narodową stwarza potrzebę rozsze
rzenia i pogłębienia studiów plani
stycznych oraz programowania pro
blemowego w układach przestrzen
nych.

W doskonaleniu programowania 
perspektywicznego i planowania 
przestrzennego konieczne jest:

—■ usprawnienie metodologiczno- 
-organizacyjne pomiędzy różnymi 
formami planowania przestrzennego 
i społeczno-ekonomicznego,

— uporządkowanie metodologicz
ne planowania wielkoprzestrzennego 
i miejscowego oraz

— zacieśnienie integracji meryto
rycznej i organizacyjnej służb pla
nowania społeczno-gospodarczego i 
przestrzennego.

Zwiększenie samodzielności orga- 
nów terenowych w zarządzaniu go
spodarką nie może pogłębiać par
tykularyzmu regionalnego. Wymaga 
to zapewnienia odpowiednich narzę
dzi integracji międzywojewódzkich 
opartych na umocnieniu funkcji 
centralnego planowania w układach 
makroregionalnych.

Realizacja zamierzeń mających na 
celu umocnienie roli władz i admi
nistracji terenowej w harmonizowa
niu rozwoju regionów1 wymaga u- 
mocnienia samodzielności finanso
wo-budżetowej województw i gmin. 
W doskonaleniu systemu budżetowe
go założyć należy wzrost udziału do
chodów własnych kosztem środków 
wyrównawczych z budżetu państwa 
lub z budżetu wojewódzkiego na 
rzecz jednostek podstawowych. Je
dnocześnie należy doskonalić system 
budżetów terenowych w kierunku 
rozszerzenia procesu decentralizacji
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uprawnień finansowych i zapewnie
nia radom narodowym i administra
cji większego wpływu mi samodziel
ne kształtowanie budżetu i zwiększa
nie odpowiedzialności za jego realiza
cję. Istotną cechą- powinno być sta
bilizacja norm i zasad budżetowych 
w skali 2-3, a nawet 5-lecia, co może

VII. WPROWADZANIE
REFORMY GOSPODARCZEJ

Przedstawione w poprzednich roz
działach rozwiązania docelowe re
formy gospodarczej jak i ich mody
fikacje bądź specjalne rozwiązania w 
okresie przejściowym, wymagają, 
rzecz jasna, dalszych studiów i roz
ważań. W ich rezultacie niektóre z 
przedstawionych koncepcji ogólnych 
bądź częściowych ulec mogą zmia
nom, bądź uzupełnieniom. Niezbędna 
jest także ich większa konkretyza
cja. Już na tymi etapie prac powsta- 
t jednak zasadniczy problem — 
możliwości i warunków wprowadze
nia tego rodzaju reformy w życie 
oraz sposobu podejścia do jej reali
zacji, z czego wynikać powinny od
powiednie scenariusze działań.
W tej materii sprawą podstawo

wą jest zaprogramowanie reformy 
sposobu jej realizacji w dostoso

wana do konkretnych warunków 
ekonomicznych i społeczno-politycz
nych kraju, dających się przewidzieć 
na okres najbliższy — szczególnie 
końca 1980 r., oraz łat 1981 i 1982.

Odnośnie warunków okresu, w 
którym wprowadzana być powinna 
reforma, stwierdzić trzeba co na
stępuje:

A) Perspektywy sytuacji ekono
micznej kraju w okresie lat 1980— 
—1982 są ogromnie niekorzystne. 
Charakteryzują je trzy podstawowe 
okoliczności:

— bardzo zawężone pole manewru 
w dziedzinie handlu zagranicznego, 
związane z wielkimi obciążeniami 
i płaty kredytów i niekorzystną per
spektywą rynków zagranicznych,

— perspektywa zwiększającej się 
„luki inflacyjnej”, która jest rezulta
tem spotęgowanych żądań płacowych 
i socjalnych, akceptowanych w po
rozumieniach ze związkami zawodo
wymi, oraz nikłymi możliwościami 
zwiększenia podaży na tle niekorzy
stnych warunków ekonomicznych, 
a także dalszego pogarszania się wy
ników produkcyjnych i efektywności 
gospodarki,

— wyjątkowo zle wyniki rolni
ctwa w 1980 roku, które będą miały 
konsekwencje również dla 1981 roku.

W roku 1980 trzeba się liczyć z wy
raźnym spadkiem dochodu narodo
wego. Trudno oczekiwać poważniej
szego wzrostu dochodu w 1981 r., 
a w związku z poważnymi spłatami 
kredytów i oprocentowania w tym 
roku nie można zakładać wzrostu do
chodu do podziału. Nie wiele lepsza 
perspektywa rysuje się dla 1982 
roku. W konsekwencji trzeba się li- 
czyć z pogarszaniem się sytuacji eko
nomicznej kraju co najmniej w okre
sie na jbliższym i w 1981 roku, a może 
również w 1982 roku. Takie są ten
dencje widoczne i dominujące obec
nie. Pewne ich odwrócenie jest moż- 
sz^bi- nastąpią jednak

B) Z drugiej strony występują 
wyraźnie nowe tendencje i siły spo
łeczno-polityczne, które uzew
nętrzniły się w ruchu wolnych 
związków zawodowych i szerszych 
tendencjach społecznych związa
nych z oczekiwaniem ogólnej 
odnowy społeczno-politycznej. Ich 
naturalną tendencją jest wzrost 
aspiracji i żądań, również, a może 
przede wszystkim, konsumpcyjnych. 
Dynamika tych tendencji z natury 
rzeczy popada w konflikt-z realiami 
możliwości ekonomicznych. Rozwią
zanie tego konfliktu jest podstawo
wym wyzwaniem dla polityki naj^ 
bliższego okresu.

mieć znaczniejszy wpływ na popra
wę efektywności gospodarowania.

Liczne symptomy wskazują na to, 
że obecny podział na województwa 
w wielu przypadkach stworzył roz
wiązania organizacyjne nieefektyw- 
ne ekonomicznie (zbyt małe jedno
stki gospodarcze lub ich jednostki

W sytuacji określonej wskazany
mi warunkami przeprowadzanie re
formy ekonomicznej jest szczególnie 
trudne, trzeba by ją bowiem wpro
wadzić w sytuacji wielkiej i rosną
cej nierównowagi ekonomicznej. 
Nierównowaga oznacza wzrost 
usztywnienia w polityce gospodaro
wania, utrudnianie alokacji zasobów, 
przez co wzrost samodzielności 
przedsiębiorstw napotyka wielkie 
ograniczenia i nie może dawać efek
tów7. Równocześnie reforma nie może 
wyzwalać nowych czynników moty
wacji ekonomicznej, bowiem wzrost 
dochodów7 dalej podważa nierówno
wagę. Jednocześnie jednak przepro
wadzanie reformy daje efekty spo
łeczno-polityczne, które w Istnieją
cej sytuacji mają ogromną wagę. Re
formę trzeba więc wprowadzać dla 
jej efektów społeczno-politycznych, 
oczekując na efekty ekonomiczne 
w późniejszym okresie. W związku 
z powyższym, powstaje potrzeba ta
kiego wprowadzania reformy, aby 
towarzyszące jej przedsięwzięcia da
wały pożądane efekty społeczno-po
lityczne przy jak najszybszym osią
ganiu rezultatów ekonomicznych. Ta 
linia działania prowadzi do nastę
pujących wniosków.

Równowaga ekonomiczna
Najbardziej . podstawowe znacze

nie dla powodzenia reformy gospo
darczej ma równowaga ekonomiczna. 
Równowaga wspiera reformę, a ta 
z kolei wpływa na dalszą poprawę 
efektywności i równowagi. Główne 
znaczenie tej współzależności w 
okresie przeprowadzania reformy 
w’dzieć trzeba następująco:

A) Równowaga na rynku kon
sumpcyjnym w naszych aktualnych 
warunkach jest najważniejszą cechą 
polepszania się sytuacji gospodarczej 
kraju. Ludzie odczują poprawę przy 
dobrym rynku bardziej niż przy 
złym, również wówczas, kiedy w 
pierwszym przypadku wzrost zarob
ków i konsumpcji będzie niższy niż 
w drugim. Odczucie poprawy sytua
cji stanowi podstawowy warunek 
poprawy nastrojów społecznych i po
parcia dla polityki, co jest zasadniczą 
przesłanką wzrostu dyscypliny spo
łeczno-ekonomicznej i podniesienia 
skuteczności polityki.

B) Równowaga na rynku kon
sumpcyjnym, połączona z rozwiąza
niami systemowymi, daje lepsze do
stosowywanie produkcji do potrzeb 
i wzmacnia działanie motywacji, co 
oznacza podnoszenie efektywności 
gospodarowania.

C) Równowaga w procesie inwe
stycyjnym i na rynku zaopatrzenio
wym jest podstawowym warunkiem 
uzyskiwania efektów ekonomicznych 
z przeprowadzanych zmian w za
kresie samodzielności i rozwinięcia 
inicjatywy przedsiębiorstw. Bez 
tego przedsięwzięcia reformy mogą 
stwarzać hamulce, wyzwalaniu no
wych czynników postępu nie będzie 
bowiem towarzyszyć możliwości rea
lizacyjna. Lepsza równowaga ozna
cza też większą sterowność gospo
darki w tym sensie, że centralne in
strumenty f inans owo-ekonomiczne
stają się bardziej skuteczne. Należy 
przewidywać, że bez uzyskiwania ro
snącej skuteczności w tym zakresie 
władze centralne będą przejawiały 
tendencje do rozszerzania metod ad
ministracyjnych. 

nadrzędne, wielka ilość jednostek 
ponadwojewódzkich).

Wymaga to 'odpowiednich badań 
i ocen oraz wniosków. Podobne ba
dania byłyby potrzebne dla określe
nia uzasadnionej ekonomicznie wiel
kości gminy i. modelu jej funkcjo
nowania.

ni cza, nie rozumie potrzeb, itd. Dla 
lepszego sprostania sytuacji niezbęd
ne wydaje się:

a) . zdecydowane przyjęcie na naj
wyższym szczeblu politycznym ko
nieczności przejściowego odłożenia 
nawet bardzo pilnych potrzeb —aż 
do czasu zasadniczej poprawy sy
tuacji gospodarczej (równowagi), tj. 
na 1—2 lata; powinna temu towa
rzyszyć silna argumentacja wielkiej 
potrzeby społecznej ograniczania 
wydatków oraz akceptacja tego, co 
w przedstawionych postulatach i żą
daniach jest słuszne;

b) przesunięcie decyzji w sprawie 
podziału środków między różne cele 
społeczne — na Sejm; rozwiązywa
nie konfliktów między różnymi po
trzebami społecznymi lepiej jest 
przeprowadzać w łonie Sejmu niż 
na platformie stosunków . Sejm — 
rząd.

Niezbędne są zabiegi w dziedzinie 
•redystrybucji dochodów, co w ak
tualnej sytuacji musi oznaczać 
zmniejszenie dochodów najwyższych. 
Zabiegi te powinny być przeprowa
dzane z argumentacją dobra społecz
nego, „konieczności narodowej”, 
a nie potępiania wyższych dochodów, 
jeżeli zdobywane są zgodnie z usta
lonymi zasadami. Możliwości wy- 

\ stępują tu w następujących dziedzi
nach:

a) wprowadzania górnej granicy 
na jwyższych zarobków,

b) wprowadzenia weryfikacji tzw. 
podatku wyrównawczego, aby stał 
się. on powszechny, bez wyjątków, 

c) dalszego ograniczania różnych 
zarobków „ubocznych”.
Równolegle z powyższym powinno 
nastąpić wprowadzenie pełnej jaw
ności wynagrodzeń dla łudzi ną naj
wyższych stanowiskach.

Wskazane uprzednio przedsięwzię
cia polityki nie są w stanie sprostać 
Sytuacji w dziedzinie równowagi. 
W istocie rzeczy bowiem sytuacja 
ekonomiczna kraju wymaga zmniej
szenia konsumpcji ogólnej na dosyć 
poważną skalę. „Nawis” inflacyjny, 
który wystąpi w 1981 r. ma znacznie 
większą śkalę niż możliwe ogranicze
nia inwestycji, wydatków publicz
nych i zmniejszenia dochodów grup 
wyżej zarabiających. Zmniejszenie 
konsumpcji przez politykę dochodo
wą. która by dotyczyła szerokich 
kręgów społecznych, nie jest reali
styczne, a drogą podwyżek cen rów
nież niezwykle trudne. Jako ogólną 
wytyczną dla polityki gospodarczej 
proponuje się przyjęcie tezy nie o 
„zmniejszeniu konsumpcji”, lecz, o 
„przesunięciu konsumpcji w czasie”. 
Polityka dążąca do tego powinna być 
jasno sformułowana i przedstawiona 
społeczeństwu z pełnym wyjaśnie
niem jej sensu, metod i korzyści. 
Przesunięcie konsumpcji w czasie, 
które powinno mieć duży wpływ na 
równowagę rynkową objąć może na
stępujące przedsięwzięcia:

aj wzrost oszczędności tradycyj
nych, co wymaga podniesienia opro
centowania oszczędności i dalszego 
wprowadzania różnych, atrakcyjnych 
form oszczędzania;

b) silną aktywizację państwow-ch 
oprocentowanych papierów 
ściowych; Polska jest krajen

' bitnie niskim zadłużeniu v.. 
trznym (jak i inne kraje socjalistycz
ne) podczas kiedy doświadczenie 
światowe pokazuje ogromne znacze
nie zadłużenia wewnętrznego;

e) szerokie wciąganie wkładów 
ludności — finansowych i rzeczo
wych dla finansowania rozwoju 
spółdzielczości (wymagałoby to od
powiednich zmian w statutach spół
dzielni);

d) wprowadzanie partycypacji lud
ności w finansowaniu przemysłu, co 
mogłoby być przeprowadzone przez 
rozwijanie w niektórych dziedzinach 
przedsiębiorstw mieszanych, pań
stwowo-spółdzielczych z finanso
wym udziałem pracowników.

Przedsięwzięcia te mogłyby łącz
nie dać skalę ważącą silnie na popra
wę równowagi rynkowej. Miałyby 
one również poważny wpływ na 
wzrost zaufania do pieniądza.

Niezwykle istotne znaczenie dla 
poprawy równowagi i wzrostu efek-

D) Poprawa równowagi w handlu 
zagranicznym pozwala na lepsze wy
korzystywanie tego handlu dla po
prawy efektywności i zwiększania 
elastyczności w gospodarowaniu.

Widząc to znaczenie równowagi dla 
powodzenia reformy i podnoszenia 
efektywności, sformułować trzeba 
zasadniczy wybór, który stoi przed 
polityką gospodarczą kraju.

— Jedną alternatywą jest konty
nuowanie nierównowagi, do czego 
prą występujące aktualnie tendencje 
rozwojowe. Bez istotnej zmiany tych 
tendencji należałoby oczekiwać ro
snącej „lula” inflacyjnej będącej wy- 
nikiem żądań placowo-dochodowych 
i małej wydolności gospodarki. Taka 
sytuacja musiałaby trwać trzy — 
cztery lata, aż do czasu, kiedy 
zmniejszenie . konsumpcji indywi
dualnej i społecznej oraz inwestycji 
z jednej strony oraz przejście „gar
bu” spłat zadłużenia z drugiej, stwo
rzyłoby możliwości wejścia gospo
darki na rosnące tempo wzrostu eko
nomicznego. Sytuacja „ślimaczenia 
się” nierównowagi przez okres kilku 
lat daje niezwykle niesprzyjającą 
perspektywę dla przeprowadzania 
reformy gospodarczej. Zawiera ona 
niebezpieczeństwo nieskuteczności 
reformy i nawet jej załamania się, 
brak skuteczności i wyników bowiem 
doprowadzać może do wzrostu roz
czarowania i frustracji, do nastro
jów: „nic już nie pomoże”.

— Drugą alternatywą jest maksy
malne skróceniu okresu nierówno
wagi i szybkie osiągnięcie pozytyw
nego sprzężenia między poprawiają
cą się równowagą i reformą, dające
go wzrost efektywności gospodaro
wania. Tego rodzaju polityka wy
maga jednak wielkiej aktywności i 
odwagi. Wiąże się z nią niezbędność 
uzyskiwania rosnącego poparcia po
litycznego, co wymaga podejmowa
nia wielu działań i środków.

Wypowiadamy się zdecydowanie 
za drugą alternatywą, jedynie bo
wiem ona daje szanse skuteczności 
reformy gospodarczej i powodzenia 
w dalszym rozwoju społeczno-gospo
darczym kraju. Wszystkie formuło
wane dalej propozycje odpowiadają 
tej właśnie alternatywie.

Przedsięwzięcia polityki 
dla szybkiego osiągania 
równowagi

Zrewidowanie i zmniejszenie pro
gramu inwestycyjnego jest zadaniem 
do natychmiastowego przeprowadze
nia Jest to potrzeba szeroko rozu
miana, jednak wolno realizowana. 
Każdy dzień kontynuowania wydat
ków na obiekty, które będą musiały 
być zatrzymane jest marnotraw
stwem dodatkowych milionów zło
tych.

Rozumiana i przeprowadzana jest 
przez rząd polityka ograniczeń róż
nych wydatków budżetowych. Na tej 
drodze powstają jednak przeszkody. 
Różne grupy nacisku na fali ożywie
nia społeczno-politycznego podnoszą 
fakty zaniedbań, często istotnie ra
żących, domagając się wzrostu wy
datków na różne cele (kultura, zdro
wie, nauka itd.). Staje to na platfor
mie Sejmu, różnych zjazdów, zebrań, 
związków zawodowych, itp. Doświad
czenie pokazuje wielką trudność 
pozycji' rządu, kiedy jest on tak 
ustawiony instytucjonalnie, iż musi 
być tym „złym” który nie daje, ogra-
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tywności ma konsekwentna polityka 
ograniczania dotacji budżetowych. 
Dotacje mają takie same działanie 
inflacyjne jak dochody, choć często 
się tego nie widzi, a ponadto wpły
wają negatywnie na efektywność go
spodarowania, pozwalając jednym 
prosperować wygodnie — kosztem 
innych.

Akcję ograniczania a następnie 
stopniowej likwidacji dotacji trzeba 
jednak prowadzić pod hasłem po
trzeby narodowej. Dobrze by było, 
aby w niektórych dziedzinach (np. w 
rolnictwie) rozwinąć współzawodni
ctwo w dziedzinie likwidacji dotacji 
budżetowych. Dla wzmocnienia pań
stwowych działań w tej dziedzinie 
jak najszybciej wprowadzić trzeba 
zasadę, iż dotacje powinny być de- 
cydowane przez organa przedstawi
cielskie — Sejm i rady narodowe. 
Powstanie w ten sposób silny na
cisk społeczno-polityczny, który w 
obecnych warunkach kraju może być 
bardziej skuteczny niż nacisk admi
nistracyjny; ten ostatni nie wykazy
wał się żadną skutecznością, jak to 
wykazuje doświadczenie ostatnich 
lat.

Dopiero ostatnim środkiem, po 
wyczerpaniu wszystkich innych, 
może być polityka wzrostu cen, która 
jednak musi być bezwzględnie łączo
na — w przypadku wzrostu cen na 
artykuły podstawowe — z rekom
pensatami, chroniącymi grupy o ni
skich dochodach.

Wszystkie powyższe środki (a za
pewne jeszcze inne możliwe), choć 
nie są natury czysto „systemowej” 
mają najbardziej zasadnicze znacze
nie dla powodzenia reformy syste
mowej. Najbardziej korzystne było
by ich bardzo szybkie, natychmiasto
we wprowadzanie. Im szybszy bo
wiem rezultat w dziedzinie poprawy 
równowagi zostanie uzyskany, tym 
lepsze warunki wprowadzania refor
my, tym szybsze jej efekty. W ta
kiej sytuacji reforma wzmacnia się 
wraz z równowagą i poprawą efek- 
tywności.

Dynamizm przedsięwzięć 
reformy gospodarczej

Przeprowadzenie reformy gospo
darczej jest jednym z głównych, 
wielkich przedsięwzięć polityki. Re
alizacja tego rodzaju przedsięwzięcia 
może wzmacniać wiarygodność in
tencji i zdolności do działania kie
rownictwa, zyskiwać mu rosnące po
parcie społeczno-polityczne. Ażeby 
to osiągać, musi być uzyskiwany od
powiedni dynamizm zmian systemo
wych, przeciwstawny wyczekiwaniu, 
bierności, indolencji. Dynamizm 
zmian jest również niezbędny dla 
przezwyciężania oporów konserwa
tywnych oraz dla przejawiania się 
siły władzy państwowej; władza 
państwa przejawia się właśnie w po
dejmowaniu i skutecznej realizacji 
wielkich spraw.

Aktywność i dynamizm zmian po
winny się przejawiać przede wszyst
kim w podejmowaniu polityki przed
sięwzięć, mających na celu osiąga
nie równowagi gospodarczej (o czym 
była mowa wyżej). Jest to najlepsze 
zainicjowanie reformy, stwarza dla 
niej bowiem sprzyjające warunki.

Szybko opracowywać i przeprowa
dzać można zmiany typu instytu
cjonalnego, które nie są uwarunko
wane czynnikami ekonomicznymi. 
Na tą drogę już wkroczyliśmy i trze
ba ją kontynuować. Chodzi szczegól
nie o serię uregulowań prawnych. 
Obok spraw, które już są rozwiązane 
bądź podjęte (NIK, ustawa o związ
kach zawodowych, ustawa o przed
siębiorstwach itp.) szczególne znacze
nie ma nowe uregulowanie stosun
ków między różnymi organami wła
dzy a szczególnie — między Sejmem 
i rządem. Efektem tego powinny być 
nie tylko bardziej właściwe rozwią
zania systemowe, ale również wzrost 
prestiżu Sejmu, co zwiększa siłę de
cyzji państwowych.

Poszukiwać trzeba również innych 
czynników wzmocnienia siły pań
stwowego działania. Siła ta bardzo 

osłabła, albowiem władza nie ma do
statecznej legitymacji w demokra
tycznych wyborach ani też w prze
konaniu społecznym o prawości 
i słuszności polityki; to ostatnie zo
stało ostatnio bardzo podważone 
przez głęboką krytykę błędów i wy
paczeń polityki. Uzasadnione wydaje 
się odwoływanie się władzy do woli 
ludu przez stosowanie referendum. 
Referendum mogłaby być poddana 
sprawa dalszego „wymuszania” pod
wyżek płac, prowadzącego do infla
cji i uniemożliwiającego prze
prowadzanie reformy gospodarczej. 
Wypowiedzenie się społeczeństwa w 
tej sprawie, da podstawę dla kon
sekwentnego działania państwowe
go.

Szybko przeprowadzić można zre
formowanie samorządu robotniczego. 
Realizacja wskazywanych uprzednio 
propozycji dotyczących wprowadze
nia tymczasowego samorządu robot
niczego może mieć wielkie znaczenie 
społeczno-polityczne i systemowe. 
Inicjatywność i aktywność w tej 
dziedzinie może rozpocząć zwrot na
strojów społecznych, stworzyć czyn
nik popychający do dalszych zmian 
systemowych, wprowadzić lepsze 
stosunki ze związkami zawodowy
mi.

Sądzimy, że możliwe do stosun
kowo szybkiej realizacji są propo
nowane zmiany, dotyczące zrefor
mowania administracji centralnej. 
Podjęcie tej sprawy byłoby przeło
mem w nastrojach społecznych. Po
kazywałoby bowiem zdecydowanie 
we wprowadzaniu postępowych 
zmian i ich nieodwracalność.

Wszystkie wskazane wyżej przed
sięwzięcia, realizowane konsekwent
nie, krok po kroku, dałyby to, co 
wyżej określono jako dynamizm 
przedsięwzięć reformy gospodarczej. 
Powinny one zdominować uwagę 
społeczną w okresie najbliższego 
roku. Byłoby to wsparte ogłoszeniem 
głównych kierunków kompleksowej 
reformy gospodarczej.

Zmiany instytucjonalne i reorga-
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nizacja aparatu centralnego nie 
mogą oczywiście zastąpić zmian w 
rzeczywistym funkcjonowaniu me
chanizmu ekonomicznego. Dopiero 
połączenie tych dwóch spraw może 
dać właściwy efekt*.

zDo bardzo szybkiego wprowadze
nia są zmiany w systemie planowa
nia, polegające na odbiurokratyzo
waniu tego systemu zmniejszeniu 
centralizacji, zniesieniu wskaźników 
brutto i innych, szeroko uznawanych? 
za działające antyefektywnościowo 
i dezorganizujące. Zmiany tego ro
dzaju, które powinny mieć zastoso
wanie już przy budowie planu na 
1981 rok są w przygotowaniu i rząd 
zapewne je wprowadzi.

Wydaje się uzasadnione, aby po 
ogłoszeniu przyjętych głównych kie
runków reformy gospodarczej, roz
winąć szybko prace w poszczegól
nych dziedzinach, mając na wzglę
dzie możliwie najszybsze wprowa
dzanie zmian w tych obszarach, 
gdzie nie przeszkadzają temu warun
ki ekonomiczne bądź organizacyjne.

Tale więc, jak się wydaje, można 
np. przygotować stosunkowo szybko 
zmiany systemowe w obszarze rol
nictwa i wprowadzać je w życie już 
w 1981 r.

Również w niektórych dziedzi
nach przemysłu rozważyć trzeba 
możliwość i celowość szybkiego 
wprowadzania zmian dotyczących 
kształtowania się funduszu płac, in
westycji modernizacyjnych i niektó
rych rozwiązań w dziedzinie handlu 
zagranicznego. Chodzi o to, aby po 
przyjęciu głównych ekonomiczno- 
-finansowych rozwiązań reformy nie 
wprowadzać ich jednocześnie, lecz 
wprowadzać częściowe rozwiązania 
tam, gdzie to ma sens. Może tu być 
podniesiony argument niepełnej 
kompleksowości. Argument ten na
leży w każdym przypadku rozważyć, 
lecz łącznie ze zrozumieniem donio
słości społeczno-politycznej szybkich 
rozwiązań. Tego rodzaju podejście do 
realizacji reformy powinno być w 
każdym razie poddane pod rozwagę.


